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WSCHÓD 


ILUSTROWANY KWARTALNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM WSCHODU 


ROK III. WARSZAWA, SIERPIEŃ — WRZESIEŃ 1932 R. Nr. 3—4 (7—8) 


Organ polskiej młodzieży akademickiej, zgrupowanej w Orjentalistycznych Kołach Młodych, poświęcony 
sprawie przyjacielskiego zbliżenia i zapoznania się z narodami Bliskiego i Dalekiego Wschodu. 


Periodical of the Polish academical youth (united in the Oriental Associations of Students), having for its aim 
the promotion of friendly relations with and a better understanding of the nations of the Near and Far East 
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Współczesność znamionują dwa zjawiska: 
żywiołowy rozwój idei narodowościowej, dą- 
żącej ku ucieleśnieniu się w formach pań- 
stwa niepodległego oraz bolszewizm — no- 
wy ogromem siły motorycznej, stary jak świat 
treścią swej doktryny. 

Już pobieżny rzut oka na kronikarski stos 
wypadków politycznych ostatnich lat dwu- 
dziestu miezbicie przekonywa o słuszności 
pierwszej części zdania. Rozpadnięcie się 
imperjum Ottomańskiego na państwo tiurks- 
kie i kraje arabskie, walki Indusów z potęgą 
Anglji, wzrost dumy narodowej Japonji, ży- 
wiołowe wybuchy nacjonalizmu chińskiego, 
a nawet na Zachodzie, zdawało się już skry- 
stalizowanym na tysiąclecia całe, również 
słyszeć się dały odgłosy dawno śpiącego wul- 
kanu z epoki rozpadania się wielkich imper- 
jów europejskich i europejsko-azjatyckich. 
Rewolucja hiszpańska przyniosła wybuchy 
separatyzmów katalońskiego i baskijskiego. 
Belgja stała się widownią zapasów swych 
dwóch narodowości, państwo Habsburgów 
rozpadło się, a jako zjawisko prawie pow- 
szechne, na czoło niejako spraw narodowoś- 
ciowych Europy wybija się kłębek proble- 
mów mniejszościowych. I wreszcie Eurazja 
granicami Sowietów objęta podaje przykład 
ogromnego wysiłku mechanizmu państwo- 
wego dawnego imperjum carów, który na 
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Two phenomena are the signa temporis of 
the present day: the irrepressible growth of 
the national idea, materialising itself in the 
form of independent States and, on the other 
hand, bolshevism, new in the magnitude of 
its motor power, old as the hills in its doc- 
trine. 

Even a superficial glance at the political 
events piled up during the last score of years, 
convinces us of the truth of the first part of 
the above statement: the splitting of the Ot- 
toman Empire into the Tiurk State and into 
the Arabian countries; the warfare of the 
Hindus against the English dominion; the 
upgrowth of the national pride of Japan; the 
fierce outbursts of the Chinese nationalism 
etc. Even in the West, crystallised for ages 
upon ages, as one might suppose, after the 
great war the rumblings of the sleeping vol- 
cano were heard again. The Spanish revolu- 
tion had brought on the outbreak both of the 
Catalonian and the Bask separation move- 
ments. Belgium became the scene of the con- 
flict of its two wrestling nationalities. The 
Habsburg State has fallen to pieces. The 
tangle of the minorities problem, rising to the 
foreground of all nationał questions, is quite 
a universal occurrence. And lastly, Eurasia, 
encircled by the Soviet boundaries, has been 
offering the example of the strenuous efforts 
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gruncie bolszewizmu buduje misterny gmach 
polityki narodowościowej, utrzymując w ca- 
łości zarysowaną budowlę państwa. 

Że bolszewizm jest drugiem z rzędu głów- 
nem zjawiskiem współczesności jeszcze łat- 
wiej wykazać. Świadczy o tem potęgujący 
swe znaczenie problem niebezpieczeństwa 
bolszewickiego, istnienie jawnych i tajnych 
partyj komunistycznych poza granicami So- 
wietów, będących ajenturami III Międzyna- 
rodówki, walka poglądów na gospodarkę li- 
beralną j planową, wzmagana obecnym kry- 
zysem i ekonomicznemi doświadczeniami ko- 
munizmu w Z. S. S. R... 

Wielka, dziś często decydująca rola wy- 
mienionych czynników w ruchu sił kształtują- 
cych oblicze geopolityczne współczesnego 
świata zmusza każde państwo i każdy naród, 
Polskę szczególnie, do zajęcia zdecydowane- 
go, zbudowanego na programie pozytywnym, 
stanowiska. Jest to warunkiem pozostania 
na widowni, warunkiem utrzymania się przy 
życiu. 

Stanowiskiem tem z ducha czasu wysnu- 
tem, jest pozytywne ustosunkowanie się wo- 
bec pierwszego zjawiska współczesności, wo- 
bec rozwoju poszczególnych idei narodowoś- 
ciowych, ucieleśnionych przedewszystkiem w 
realnej formie zagadnień niepodległościowych 
narodów Kaukazu, Ukrainy, Białej Rusi, Tur- 
kiestanu, Idel-Uralu, Krymu, Kozakji, a w 
dalszej konsekwencji: wobec Indyj i innych. 

W logicznym związku z powyższem idzie 
negatywne ustosunkowanie się wobec dru- 
giego zjawiska cechującego współczesność — 
bolszewizmu, jako ciemiężyciela narodów, 
faktycznego kontynuatora polityki imperjali- 
stycznej narodu rosyjskiego, wroga ex-prin- 
cipio kultur narodowych. Już samo założe- 
nie, że kultura materjalna jest tylko jednym 
z fundamentów warunkujących rozwój istot- 
nej wartości ludzkiej — kultury duchowej, 
realnie uosabianej w postaci kultur narodo- 
wych i państwowych, określa bolszewizm ja- 
ko największego wroga tego skarbu, koronu- 
jącego dorobek tysięcy pokoleń ludzkich. 

Lecz problemy narodowościowe nie wy- 
czerpują się kwestjami wolności narodów uci- 
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of the old empire of the tsars' State machine- 
ry in building on the soil of bolshevism an 
intricate edifice of national politics, keeping 
thus in unity the cracking State structure. 

That bolshevism is the other great problem 
of modern life is still easier to point out. The 
proofs are in the increasing importance of 
the problem of bolshevic danger; in the ex- 
istence of open and secret communistic parties 
beyond the Soviet frontiers, which, never- 
theless, are the agencies of the Third Interna- 
tional; and, lastly, in the dissension of 
opinions on the organised and liberal econo- 
mical policy, intensified by the present finan- 
cial crisis and the economic experiments of 
communism in U. S. S. R. 

The important and often decisive róle of 
the above named factors in the movement of 
the forces, shaping the geopolitical physio- 
gnomy of the contemporary world, compels 
every state and nation, and particularly that 
of Poland, to take up a decided attitude in 
the matter. This becomes a matter of life 
and death, a condition of self-preservation. 

A positive attitude is most necessary with 
regard to the present day development of the 
particular national ideas, embodied in the 
form of actual problems of independence of 
the nations of Caucasia, Ukraine, White 
Russia, Turkestan, Ydel-Ural, Crimea Cos- 
sackland and, in further consequence, of India 
and others. 

In logical relation with the foregoing, a 
negative attitude is necessary with regard to 
bolshevism, the oppressor of nations, the 
actual continuator of the imperialistic policy 
of the Russian State, the enemy ex principio 
of national cultures. If we believe that extern- 
al culture is only one of the bases, which 
condition the development of the inward one 
(embodied in the national and state cultures), 
the only culture that is of real worth for hu- 
manity, and, if we cherish this truth as a 
priceless treasure, attained by the achievement 
of past generations, we must forcibly define 
bolshevism as its greatest foe. 

National problems are not exhausted by 
the question of liberty for captive nations. 


śnionych, istnieje bowiem szereg narodów 
państwowych, wschodnich, borykających się 
z wielkiemi trudnościami w walce o utrzyma- 
nie swej niepodległości, nieustannie zagraża- 
nej przez eksploatatorskie zakusy zaborczych 
potęg. Los tych państw ściśle jest zespolony 
z losem narodów uciemiężonych. Połowiczna 
niepodległość obok wspólnego wroga spo- 
krewnia je i jednoczy. Zarówno Persja jak 
i Afganistan osaczane są przez Z. S. S. R. 
jak i Anglję, Turcja, która z dwojga złego 
wybrała mniejsze — sojusz z Sowietami, Chi- 
ny od dziesięcioleci eksploatowane przez ka- 
pitał międzynarodowy, państwa arabskie — 
objekt wrogiej polityki państw — wyzyski- 
waczy i t. p. są owemi krajami uzupełniają- 
cemi kompleks bliskich losem, zbliżonych po- 
lityką współczesną i współczesnym antykos- 
mopolityzmem państw i narodów. 

Całości obrazu uzupełnia szereg narodów 
europejskich dopiero powstałych do życia 
samodzielnego jak Polska, Litwa, Łotwa, 
Estonja, Finlandja, tworzących przewodnią 
grupę narodów odrodzonych, dla których 
głównym problemem w obecnym układzie sił 
jest obrona granic i utrwalenie z trudem zdo- 
bytej niepodległości. Państwa te są natural- 
nemi sojusznikami idei współpracy i związku 
słabych oraz uciemiężonych narodów. Jedno. 
czesność ich powstania z narodami, które 
moc wroga w krótkim czasie pokonała, bądź 
niepodległościowy ruch ich zdusiła w zarod- 
ku — duchowa tożsamość sił regeneracyj- 
nych narodów uciśnionych i odrodzonych 
zbliża je, kładąc fundamenty pod irracjonalną 
wspólnotę losów dziejowych w przyszłości. 
Dodać należy, że rola narodów odrodzonych 
jest tem większa iż stanowi żywe źródło op- 
tymizmu, jest fundamentem wiary w zwy- 
cięstwo uciśnionych i  pólniepodlegtych. 
Szczególnie Polska dzięki szerszym możli- 
wościom materjalnym i swemu położeniu na- 
biera charakteru gwiazdy przewodniej dla 
krajów uciśnionych i napastowanych. Dzieje 
Polski, jej duchowy dorobek z lat niewoli, 
jedyny ogromem siły potencjalnej uprawnia, 


There exist many Eastern nations which, 
possessing their State and country, are strug- 
gling hard to keep their independence con- 
tinually menaced by the efforts of usurping 
Powers. The fate of these States is closely 
connected with that of the oppressed nations. 
Their partial independence binds and unites 
them in the face of a mutual enemy. Both 
Persia and Afghanistan, hemmed in by the 
U. S. S. R. as well as by England; Turkey, 
which from two evils has chosen the lesser- 
an aliance with the Soviets; China and the 
Arabian States, which are the object of the 
inimical policy of the international capital; — 
all these countries fill up the complex of 
States and nations, related in their respective 
fates and allied both by the policy and the 
anticosmopolitism of the present day. 

To complete the list, we must add here. 
several European nations risen now to inde- 
pendent life, i. e. Poland, Lithuania, Latvia, 
Esthonia and Finland, which form now a lead- 
ing group of regenerated nations, for whom 
the protection of their boundaries and the 
firm establishment of their independence is 
the main problem of life. These States are 
the natural allies of the idea of co-operative 
union of weak and oppressed nations. In 
their having risen to life at the same time as 
the latter, — which however were in a short 
time crushed by the foe, with all their hopes 
of independence nipped in the bud, — and 
in their possessing the similar regenerative 
forces of all oppressed and resuscitated na- 
tions, there is a certain affinity which builds 
a foundation for an irrational conjunction of 
their future historical fates. It must be added, 
that the róle of regenerated nations is most 
important in that, that they become a living 
spring of optimism and the grounds for belief 
in the victory of the oppressed or partially 
independent. Here, owing to its position and 
wider physical possibilities, Poland particu- 
larly becomes a lodestar for the attacked and 
oppressed countries. The history of Poland 
and, during the years of captivity, her mental 
and spiritual activities unique in their poten- 
tial force, give her the rights of leadership, 
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a na mocy doświadczenia zobowiązuje do 
prowadzenia i wskazywania drogi *). 

Lecz, czy owe hasło pozytywnego stanowi- 
ska wobec zagadnień niepodległościowych, 
ów ogromny obowiązek narodu-przywódcy 
posiada w obecnej chwiłi dostateczne pod- 
łoże materjalne; czy państwowa racja stanu 
nie narzuca innych haseł i programów? 

Położenie Polski pośrodku dwóch wrogich 
potęg Z. S. S. R. i Niemiec, groźnych dla blo- 
ku polsko-francuskiego i rumuńskiego, sta- 
wia na ostrzu noża problem zrównoważenia 
sił, jako jedynej gwarancji przed ponownemi 
rozbiorami, jedynego warunku urzeczywist- 
nienia postulatów rozbrojeniowych w płasz- 
czyźnie ogólno-europejskiej, tego czynnika 
zwalczenia dolegliwości kryzysowych i funda- 
mentu rozbudowy urządzeń kulturalno-cywi- 
lizacyjnych Polski i państw Europy. 

Polityka Polski łączy w całość najwznio- 
ślejsze ideały ludzkości ze sprawami swego 
życia praktycznego i codziennemi wymogami. 


x) Znamienne i nie mające podobnych są dzieje 
Polski; położona na pograniczu europejsko-eura- 
zyjskiem rozgranicza 2 Światy, była i jest łączni- 
kiem Wschodu z Zachodem a jednocześnie murem 
obronnym Zachodu, kształcąc nieustannie metafi- 
zyczne pierwiastki duszy polskiej w duchu nadna- 
rodowym, w duchu altruizmu narodowego. Dzieje 
tragicznej, Lignicy, niewyzyskane politycznie ogrom- 
ne zwycięstwo Sobieskiego pod Wiedniem, historja 
lat niewoli z jej hasłami „Za naszą i waszą wol- 
ność“, „Polska — Chrystus Narodów“, z mesjaniz- 
mem i Księgami pielgrzymstwa Mickiewicza i t. p. 
posłużyć mogą na dowód wielkich skarbów ducho- 
wych Połski i tym duchem przenikniętej jej poli- 
tyki wschodniej. 

Obcy również niejednokrotnie podkreślali ten 
charakter Polski: ambasador Cambon w przemó- 
wieniu wygłoszonem z racji wstępowania Weygan- 
da w progi Akademji Nieśmiertelnych powiedział, 
że Polska w 1920 r. obroniła cywilizację europejską 
przed naporem bolszewickim. Lord d'Abernon, am- 
basador brytyjski w Berlinie, nazwał bitwę pod 
Warszawą w r. 1920 z anmją bolszewicką osiem- 
nastą najważniejszą bitwą w dziejach świata, bit- 
wą, która ocaliła Europę... 
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and, by the force of her experience, even 
oblige her to show the way to others *). 

The question arises, whether this appeal 
for a positive attitude towards the independ- 
ence problems, whether this stupendous duty 
of a leader - nation possesses at the present 
time a sufficient practical base? Does not 
the Polish reason of State demand other slo- 
gans and programmes? 

Poland's position ‘between two inimical 
Powers —the U. S. S. R. and Germany, 
dangerous for the Polish-French-Rouman- 
ian block — demands peremptorily an equi- 
poise of forces, as the only guarantee against 
new partitions, the only condition of realising 
the postulate of disarmament on the whole 
of the European plane, — of resisting the 
economical crisis and the development of the 
European cultural and civilising institutions. 

Poland's practical matters and claims of 
everyday life are bound up inseparably with 
the loftiest ideals of humanity. 
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The hectic contemporaneous life promises 
new and better times; the ideal of internation- 


*) Polish history is most significant and excep- 
tional: situated on the borderland of Europe and 
Eurasia, she separates the two worlds, she is the 
link between the East and the West, and by training 
unceasingly in a supernational spirit, in the spirit 
of national altruism, the metaphysical elements of 
the Polish psyche, she becomes a wall of defence 
for the entire West. The tragic history of the Li- 
gnitza battle-field, Sobieski‘s immence victory of 
Vienna, quite fruitless politically for Poland, the 
history of her captivity, with its mottoes: „For our 
and your freedom“, „Poland — the Christ of Na- 
tions", its messianism, its „Books of Pilgrimage" 
of Mickiewicz, and so forth, may serve as proofs 
of Poland's great spiritual treasures and her policy 
pervaded by that same spirit. 

This characteristic has been many a time empha- 
sized by foreigners. In his speech made on Gener- 
al Weygand's entering the Academy of the Im- 
mortals, Ambassador Cambon said, that, án 1920, 
Poland saved European civilisation fnom the bolsh- 
evist invasion. Lord d'Abernon, the British Ambas- 
sador in Berlin, called the battle of Warsaw, in 
1920, against'the Bolshevik army the eighteenth 
most important battle in the world's history, a bat- 
tle which saved Europe... 


Gorączkująca współczesność zapowiada 
nowe, lepsze czasy. Z chaosu walczących 
haseł i programów z nieprzepartą mocą i po- 
wolnością siły tytanicznej wyłania się idea 
międzynarodowego porozumienia i sojuszu 
narodów odrodzonych, napastowanych i uci- 
śnionych świata. Zrealizowana — stanie się 
źródłem mocy wielu narodów, gwarancją nie- 
podległości wielu państw, wejdzie do skarb- 
ca kulturałnego dorobku ludzkości. 

Przed młodzieżą narodów wschodnich, na- 
rodów uciśnionych Związku Prometeusza 
oraz przed młodzieżą Odrodzonej Polski le- 
ży wielki i wzniosły obowiązek zrealizowania 
idei Wielkiego Sojuszu. 


al understanding a^d the alliance of the re- 
generated, the attacked and the oppressed 
nations emerges with steady and irresistible 
Titanic force from the chaos of discordant 
and contending programmes and slogans. 

When realised, this ideal will become the 
fountain of strength for many nations, the 
guarantee of independence for numerous 
States, it will be hoarded in the treasury of 
the cultural crop of humanity. 

The vast and sublime duty of realising the 
idea of the Great Alliance lies before the 
youth of the Eastern Nations and of the 
oppressed Nations of the Promethean Union, 
as well as the youth of Regenerated Poland. 


Włodzimierz Baczkowski 


OLGIERD GÓRKA 


SŁOWO O S. P. TADEUSZU HOŁÓWCE 
A WORD ABOUT THE LATE THADDEUS HOŁÓWKO 


O człowieku serca i entuzjazmu — nie po- 
dobna pisać bez serca i entuzjazmu. O czło- 
wieku niepoprawnego optymizmu, jak sam 
siebie $, p. Hołówko nazywał, który miał 
niesamowitą zdolność widzenia stron jas- 
nych i świetlanych wśród chmur i ciemno- 
ści każdorazowej sytuacji, — niepodobna 
pisać bez kolorów jasnych, bez słów po- 
chwalnych. Wreszcie o człowieku walki, 
który raz za razem własną krwią zraszał 
swą służbę idei, nie podobna mówić bez 
mimowolnego  rozkrwawiania nieraz juz 
przyschniętych ran, bez zadraśnięć—wbrew 
intencji — trafiających w tę, czy inną 
stronę, 

Jeśli dla szerokiego ogółu polskiego, a 
tem bardziej dla zagranicy, zarysowała się 
postać Hołówki głównie przez nieprawdo- 
podobną nikczemność i zbrodniczość mor- 
du na nim dokonanego, to dla tych, którzy 
Go znali, lub przynajmniej wiedzieli, co w 
życiu zrobił, zeszedł człowiek, którego war- 


Of a man of heart and enthusiasm — one 
cannot write without heart and enthusiasm. 
Of a man of incorrigible optimism, as the 
late Hołówko had been calling himself, who 
in all situations had an uncanny gift of 
seeing the silver lining of every murky cloud 
— one cannot write without using tints and 
words of praise. And, lastly, of a man ot 
combat, who, time upon time, with his own 
life-blood watered his service of an idea, — 
one cannot speak, without involuntarily 
opening already healing wounds, without 
lacerating, unintentionally, the feelings of 
this or that side. 

If for Poles general, and the more so 
for foreigners, the figure of Holówko detines 
itself mostly by the incredible baseness and 
criminousness of the murder perpetrated 
upon him, for those who knew him inti- 
mately or knew, at least, something of his 
work, a man has gone whose worth and 
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tość i nieprzeciętna miara bynajmniej nie 
potrzebowała oprawy tak tragicznego zgo- 
nu. Dlatego dziś po śmierci nie należy my- 
śleć i pisać o Hołówce przez pryzmat tego 
jak zginął, ałe przez obraz tego jak żył, 
pracował i walczył. Żył zaś Hołówko tak, 
że tym wszystkim, którzy o Nim pisać bę- 
dą, 'zostawił wdzięczne zadanie używania 
tylko słów jasnych i tylko dodatnich, bez 
potrzeby usprawiedliwiania, bez obowiązku 
przemilczania. Była zaś w jego myślach 
i poczynaniach taka potęga serca, taki 
ogrom entuzjazmu, taka moc optymizmu, 
że wyniosła ona Go tem właśnie ponad 
innych do godności drogowskazu, do wy- 
żyn symbolu. 

Zrodziła Go ziemia turkiestańska (Dżar- 
kent, 17.1X 1889), wychowała tradycja po- 
wstańcza ojca zesłańca i matki z domu 
Zawadzkiej, Wilnianki, a ukołysał mu myśli 
duch emigracji, walk „o wolność Naszą i 
Waszą“, oraz nieśmiertelny wiew idei idą- 
cy z polskich Kresów. 

Dziwne drogi, po których kroczyło dzie- 
jowe przeznaczenie Polski, sprawiły, że 
właśnie hen daleko, na Kresach, bardziej 
niż w zwarcie polskich dzielnicach, rodzili 
się i stawali do służby dla byłej, czy właś- 
nie odradzającej się Rzeczypospolitej, lu- 
dzie, związani do głębi z najbardziej rdzen- 
nie polską ideologją polityczną. Na umę- 
czoną i zbołałą duszę polską XIX wieku 
szedł z jednej strony — od Wschodu, — 
nihilistyczny wiew rosyjskich przestworzy, 
a z drugiej — od Zachodu, — z piasków 
Brandenburgji i jezior Prus Wschodnich 
wiew szowinizmu, nienawiści narodowej 
i eksterminacji innych. Pośrodku jednak, na 
łanach Polski, ale o wiele częściej i silniej 
w tych kresowych dworkach żmudzkich i li- 
tewskich, w tych po całym świecie rozrzu- 
conych polskich domach emigracyjnych o 
tradycjach powstańczych, — chowała się 
i przechowała wiernie rdzennie polska idea 
naszych zadań dziejowych, idea, kuta z ha- 
seł jagiellońskich, poprzez Konstytucję 3-go 
Maja, przez Towarzystwo Demokratycz- 
ne, — ku przedwojennym, tak zresztą nie- 
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assuredly exceptional superiority did by no 
means need the setting of such a tragic 
death. Therefore, after his death, one must 
not think or write about Hołówko, through 
the prism of how he perished, ‘but, instead, 
of how he lived, worked and fought. He 
lived in such a manner, that all who will write 
about him, will have the welcome task of 
using clear and favourable words, with no 
need of justification, no duty of passing 
over things in silence. There was, indeed, in 
his thoughts and activities such a power of 
the soul, such a huge enthusiasm, and so 
great an optimism, that by these he was 
lifted above others to the rank of a signpost, 
to the heights of a symbol. 

Turkestan soil gave him birth (in Djar- 
kent, 17.1X 1889); he was nursed by the 
insurgent traditions of his father, the de- 
portee, and his mother, from the Vilno fami- 
ly of the Zawadzki; his child‘s mind was 
rocked by the spirit of the Emigration and 
the wars „for our and your freedom‘, and 
by the immortal breath, blowing from the 
Polish borderland. 

The strange roads along which Poland‘s 
historical destiny has marched, had caused, 
that just there, far away on the borderland, 
more than in the uniformly Polish parts of 
the country, were born men bound pro- 
foundly to the most essentially Polish po- 
litical ideology, who offered themselves to 
the service of the republic. On to the weary 
and martyred Polish soul of the XIX centu- 
ry, blew from the East the nihilistic blast of 
Russian steppes, and from the West, from 
the sands of Brandenburg and the lakes of 
East Prussia, the blast of chauvinism, 
national hatred and extermination of 
other peoples. However in the midst, amid 
Polish fields, but still oftener in those small 
border Samogitian or Lithuanian manors, 
in those scattered all over the world Polish 
emigrants‘ homes with insurrectionary tra- 
ditions the essentially Polish idea of our 


licznym, epigonom idei niepodległościo- 
wych. Wbrew  nihilizmowi sąsiedniego 
Wschodu, wbrew zasadom szowinistycznej 
ideologji sąsiedniego Zachodu, uchowała sie 
w pewnych duszach polskich ta rdzennie 
polska myśl polityczna, w której było miej- 
sce na gorące uczucie narodowe, bez niena- 
wiści i haseł tępienia innych, tak jak było 
w niej miejsce na postęp i demokrację, bez 
chaosu i nihilizmu  rozprzężenia społecz- 
nego. 

Tadeusz Hołówko umiał zespolić w so- 
bie i w swem życiu służbę dla tej jedynie 
rodzimie polskiej idei politycznej, której 
hasła nieprzerwanie towarzyszą wszystkim 
polskim wałkom niepodległościowym XIX 
i XX wieku, — idei która Mu pozwoliła 
przy gorącem uczuciu narodowem być cho- 
rążym spraw ludów niewyzwolonych, a w 
dziedzinie społecznej socjalistą, mającym 
siłę przeciwstawiania się zapędom, moga- 
cym rozłożyć państwo polskie, jako takie. 

W dziecięcych latach studjów w Tasz- 
kencie wśród Rosjan, Kirgizów, czy nieraz 
nawet Chińczyków, formował się jednak 
wewnętrznie duchem niezrównanej trylogji 
sienkiewiczowskiej, gdy z marzeń o sobie 
jako o Wołodyjowskim, wyrastał ku prag- 
nieniu hartu duszy Skrzetuskiego. Już na 
ławce gimnazjalnej bierze na siebie trady- 
cyjną misję „Polaka — wiecznego rewolucjo- 
nisty“, by szybko potem już, jako działacz 
Polskiej Partji Socjalistycznej, wypłynąć w 
życiu polskiej młodzieży akademickiej, stu- 
djującej w Petersburgu. Skutek był szybki 
i niechybny, a więc areszt, wędrówki po 
celach tiurm rosyjskich od moskiewskich 
Butyrek, aż do Baku, — wędrówki, z któ- 
rej wychodzi tylko bardziej zahartowany. 
Dalszy krok zwolnionego z więzienia Ho- 
łówki — to Kraków, praca w szkole in- 
struktorsko-strzeleckiej, pasowanie tamże 
na żołnierza i obywatela przyszłej, niepod- 
ległej, demokratycznej Polski, na której to 
drodze — aż do grobowej deski — pozo- 
stał Mu wodzem Komendant Piłsudski, jako 
ten, który w najwyższej formie zespolił w 
sobie tę rdzennie polską ideologję. 


historical róle was kept up faithfully — an 
idea wrought from Yaghellon watchwords, 
and handed from the Constitution of the 3rd 
of May and the Democratic Society down 
to the pre-War survivors of the ideas of 
independence. Despite the nihilism of the 
neighbouring East, despite the principles of 
the chauvinistic ideology of the neighbouring 
West, there kept and flourished in certain 
Poles that essentially Polish political thought, 
in which there was place for a sincere love 
of one‘s country, without hatred towards 
other nations and hopes of exterminating 
them, just as there was place for progress 
and democracy without the chaos and ni- 
hilism of a social dissolution. 

Thaddeus Hołówko knew how to unite in 
himself and his whole life, service to this 
uniquely Połish political idea, the mottoes 
of which accompany continuously all the 
Polish combats of independence of the KIX 
and (XX century; the idea which permitted 
him to be a sincere patriot and at the same 
time the standard-bearer of the cause of 
peoples still not affranchised, and in his 
social outlook a socialist who had the 
strength of mind to oppose impulsive ten- 
dencies, which might endanger the Polish 
State as such. 

When as a boy he studied in Tashkent 
among Russians, Kirghiz and Chinese even, 
he was being shaped inwardly in the spirit 
of the unequalled Trilogy of Sienkiewicz, 
since from dreams of being a second Wolo- 
diyjowski, he rose to the lofty spirit of Skrze- 
tuski. As a young schoolboy, he takes upon 
himself the traditional mission of „the 
Pole — the eternal revolutionary'*, and soon 
after he appears as a member of the Polish 
Socialistic Party amidst the Polish academ- 
ical youth studying in St. Petersburg. The 
result was swift and easy to foretell: an 
arrest, and then wanderings through the 
Russian prisons, from the Moscow Butyrki 
up to Baku, — wanderings which bring out 


Powrót do Petersburga utrzymał Go tyl- 
ko na rozpoczętej drodze, przy ustalonej 
juz dla siebie linji politycznej. Holówko 
staje się duszą polskich organizacyj fila- 
reckich w Rosji, a zarazem szermierzem 
pióra w „Głosie Młodych“. Uderza wresz- 
cie wielki dzwon wojny, która miała przy- 
nieść i przyniosła realizację marzeń z gro- 
bowego okresu polskiej egzystencji. Rwą- 
cy się na front Hołówko zostaje jednak 
skierowany, właśnie dla swych walorów, 
do roboty nielegalnej w kraju, najpierw 
pod władzą rosyjską, potem pod okupacją 
niemiecką, by zgodnie z swym Wodzem 
i pierwowzorem zapoznać się dla odmiany 
z niemieckim obozem jeńców. Gdy nowe 
prądy i nastroje wśród okupantów doszły 
do głosu, Hołówko wraca, by oddać się cał- 
kowicie pracy w P. O. W. i publicystyce 
niepodległościowej. W tym okresie tkwi w 
grupie „Pogotowia bojowego”, by w lutym 
roku 1918 zostać wysłanym z misją pierw- 
szorzędnej wagi poprzez front do ówczes- 
nej Rosji. 

Po powrocie do kraju, po udziale w akcji 
listopadowej Wyzwolenia polskiego, wra- 
ca do czynnej roli we wszystkich poczy- 
naniach związanych z formowaniem Odro- 
dzonej Polski, pracując na wszystkich 
polach, w których było miejsce dla wciela- 
nia w czyn swych idei, Czy to będzie pra- 
ca organizacyjna na terenie pewnych po- 
wiatów b. Królestwa, czy biurko naczelni- 
ka Wydziału Prasowego w Ministerstwie 
Pracy, lub posterunek redakcyjny w „Rzą- 
dzie i Wojsku", względnie redakcja ,,Try- 
buny", Hołówko jest nieprzerwanie czynny 
w swej służbie ideologicznej. 

Nadeszły jednak ciężkie chwile roku 1920, 
kiedy nie wystarczało słowem zachęcać, ale 
przedewszystkiem i ponad wszystko trzeba 
było walczyć, Hołówko zgłasza się na 
ochotnika, przebywa w 201 pułku piechoty 
ciężką, a dla losów Polski decydującą, 
kampanję, z której wraca z raną w rękę. 
Jak w każdej chwili swego życia, tak w 
tym krytycznym momencie stwierdził jesz- 
cze raz Hołówko, że głoszone przez siebie 
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still finer qualities of his character. After 
leaving prison, Hołówko is to be found in 
Cracow, in a secret military school, and is 
dubbed there soldier and citizen of the 
future, independent and democratic Poland. 
On this path of life, to Hołówko's very last 
breath, Commandant Piłsudski remained his 
leader, as he, in whom that  intrinsically 
Polish ideology was manifested in the highest 
form. 

On returning to St. Petersburg, he kept 
to his steadfast political line. He became the 
spiritus movens of Polish academical orga- 
nizations and at the same time, as a ta- 
lented writer in the „Voice of the Young", 
their champion. Soon the knell of the great 
alarmbell of the World War was heard, 
bringing with it the materialization of Po- 
land's dreams during the period of death- 
like existence. On account of his being so 
fit for other work, he was directed, not tą 
the front where he would have liked to 
hurry, but, on the contrary, to illegal work, 
first against Russian authority, later against 
German occupation. During the latter, walk- 


ing in the footsteps of his chief and 
pattern, he became acquainted with the 
German concentration - camps. When new 


currents and tendencies prevailed among the 
occupants, Hołówko was allowed to return 
and gave himself up entirely to work in the 
„P. O. W.“ (Polish War Organisation) and 
in patriotic journalism. He belonged to the 
group of „Military Readiness“, and, in 
February 1918, he was sent across the front 
to Russia with a most important mission. 
After returning to the country and taking 
part in the November action of the ultimate 
freeing of Poland, he takes the lead in all 
activities bound with the forming of Regen- 
erated Poland, and works in every field 
where he can embody his ideas. Whether it 
is organization work on the territory of 
certain parts of the previous Congress Po- 
land, or the office of the chief of the Press 


idee krwią odczuwał i krwią podpisał. Po 
rekonwalescencji kilkomiesięcznej wraca do 
pracy publicystycznej i wydawniczej. „Ofi- 
cer Polski", artykuły w ,,Robotniku“ i ,,Dro- 
dze", wreszcie współpraca w firmie wy- 
dawniczej „Ignis“, to dalsze etapy niezmor- 
dowanego żywota. Wybrany posłem w ro- 
ku 1922 z okręgu Mława — Pułtusk — 
Ciechanów pracuje wiecami, zebraniami, 
odczytami, w czasie której to pracy zostaje 
barbarzyńsko napadnięty i poraniony przez 
bojówkę narodowo-demokratyczną. Już naj- 
bliższe dnie przynoszą nową, dosłownie 
ogniową, próbę dla bojowca idei, jakim był 
Hołówko, Podczas tak smutnej pamięci wy- 
padków 11-go grudnia 1922 roku, Hołów- 
ko, spiesząc na pomoc atakowanym posłom, 
jest ostrzeliwany przez członków bojówki 
narodowo-demokratycznej. Pada obok niego 
zabity, a On sam draśnięty kulą w policzek. 
Gdy po pierwszych momentach hańbą okry- 
tego strachu, rodzą się w Polsce próby glo- 
ryfikacji mordercy pierwszego prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Hołówko piórem w 
książce o Gabrielu Narutowiczu oddaje z 
całą siłą bói duszy polskiej wobec ohydne- 
go faktu i nieodżałowanej straty. 

Dalsze lata to znowu nieprzerwana pra- 
ca polityczna, której nawet nie zawiesza w 
czasie swego pobytu w Paryżu w roku 1925. 
Tam bowiem właśnie wiąże się całem ser- 
cem i znajomością rzeczy z aktualnemi za- 
gadnieniami į sprawami ludów, jeszcze nie 
wyzwolonych Rosji Sowieckiej, Znajomość 
Wschodu, związanie siebie z wszystkiemi 
kwestjami narodowościowemi, europejskie- 
mi, a nawet azjatyckiemi, sprawia, że od ro- 
ku 1926 obejmuje w Ministerstwie Spr. 
Zagr. sprawy narodowościowe na terenie 
zagranicznym. 

W początkach roku 1927 przechodzi Ho- 
łówko moment ciężkiej, lecz niezbędnej dla 
swej linji decyzji. Gdy partja, w której od 
tylu lat niezmordowanie pracował, wystę- 
puje przeciwko linji jego wodza, Hołówko 
opuszcza szeregi P. P. S., pozostając pod 
komendą Marszałka Piłsudskiego. Miano- 
wany I marca 1927 roku naczelnikiem Wy- 


department in the Ministry of Public Works, 
or the editor's desk in the „Government and 
Army" or the „Tribune“ — everywhere Ho- 
łówko is unceasingły active in his service of 
an ideal. 

The year of 1920 arrived with its hard 
times, when it was not enough to encourage 
in words, but, above all, men had to fight. 
With the first news of the retreat of the 
Polish army, Holówko volunteers and, in the 
201-st foot-regiment, he goes through the 
strenuous campaign, so very decisive for 
Poland. He returns from it with a wound 
in his arm. As in every moment of his life, 
so also at this critical time, Hołówko bore 
witness once more, that he gave himself up, 
body and soul, to the ideals which he 
proclaimed and he signed his testimony 
with his blood. After being an invalid for 
several months, he returns to his work of 
an indefatigable journalist and publisher. 
Chosen, in 1922, member to the Polish Seym 
(Diet) from the district Mława — Pułtusk 
— Ciechanów, he works and agitates at 
meetings, assemblies and lectures. 

The unending political work had not 
ceased even during the stay in Paris in 
1925. It is here that Hołówko bound himself 
wholeheartedly and with a profound know- 
ledge of the matter to the cause and actual 
problems of the subjected nations of Soviet 
Russia. His knowledge of the East, his 
attaching himself to all nationalistic ques- 
tions, both European and Asiatic, result in 
his taking up in the Foreign Office the de- 
partment of external nationalistic matters. 

In the beginning of 1927, Hołówko passes 
through a moment of a painful though 
indispensable to his line of conduct, deci- 
sion. As the party for which he worked so 
untiringly, sets itself against his chief, Ho- 
łówko leaves the ranks of the Polish So- 
cialistic party, and remains under the orders 
of Marshal Piłsudski. Appointed, 1 March 
1927, chief of the Eastern Department of 
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działu Wschodniego M. S. Z., pracuje nie- 
znużenie na tem kierowniczem stanowisku, 
osiągając niewątpliwie sukcesy zarówno 
jako prezes delegacji do rokowań z Litwi- 
nami, jak zwłaszcza w roku 1929 doprowa- 
dzając do skutku podpisanie paktu Kelloga 
między Polską, Rumunją, Estonją i Łotwą, 
a Rosją Sowiecką. W lipcu roku 1930 po- 
wraca do pracy politycznej na terenie we- 
wnętrznym, wybrany posłem do nowego 
Sejmu. Wybór na wiceprezesa klubu 
B. B. W. R. jest wyrazem tego uznania i 
głębokiego respektu, jaki Hołówko umiał 
sobie zdobyć swą całą działalnością i tre- 
ścią swojego ja. 

Tragiczna śmierć w Truskawcu przecina, 
jak grom, linję żywota w pełni sił, pracy 
i rozwoju, przecina nić żywota, której przę- 
dza nietylko politycznie pokrewnym pozwa- 
ła, zmusza, nawet przeciwników, do pisania 
o Hołówce — z uchyloną głową! 

Zawcześnie jeszcze dzisiaj wypowiadać 
sąd ostateczny o tych, którzy nietylko obec- 
nej Polsce, ale całej ideologji polskiej na 
Wschodzie, niepowetowany, a tak ohydny 
cios zadali. Śledztwo nie powiedziało jesz- 
cze swego ostatniego słowa, nie mniej jed- 
nak padł na posterunku człowiek, który po- 
za niezłomną służbą ideom niepodległościo- 
wym i demokratycznym Polski, był chorą- 
żym idei polskiej współpracy z narodami 
Wschodu, sztandarowym nazwiskiem zbra- 
tania Polski z niewyzwolonemi ludami Rosji 
Sowieckiej, czynnym działaczem w kierun- 
ku łagodzenia i usuwania różnic polsko- 
ukraińskich. Hołówko nie był tylko zwykłym 
pionierem wschodoznawstwa i łączności z 
Wschodem, czy też przeciętnym wyznawcą 
obowiązku spełniania przez Polskę swej 
tradycyjnej roli na Wschodzie Europy. Przez 
swą nieprzeciętną odwagę cywilną odczu- 
wanych poglądów, przez ogrom entuzjazmu, 
przez wyżyny swego ideowego nastawienia, 
był on wobec społeczeństwa polskiego, błą- 
kającego się wśród destrukcyjnych wpływów 
sąsiada zachodniego i wschodniego, tym ta- 
ranem politycznym, który ciągle — mima 
szarzyzny powojennego życia polityczne- 
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the Foreign Office, he works indefatigably 
on this leading post, and is unquestionably 
successful as chairman of the Polish dele- 
gates for the negotiation with the Lithua- 
nians. In the year 1929, he carries into 
effect the signing of Kellog's pact between 
Poland, Roumania, Esthonia and Latvia and 
the Soviet Russia. In July 1930 he returns to 
political work in the interior of the country, 
being elected member to the new Diet. 
His election as vice-chairman of the Club of 
the Impartial Block of Co-operation with 
the Government (,,B. B. W. R.*) expresses 
in a lively way the appreciation and the 
respect which Hołówko gained by his work 
and by the superior worth of his ego. 


His tragic death in Truskawiec severs his 
life in the fulness of its strength, development 
and activity; cuts the thread of a life the 
texture of which forces even his enemies to 
write of him with respect. 


It is still too early to pronounce judgement 
on those who dealt so irretrievable and so 
foul a blow, both to iPoland and to the 
whole Polish ideology in the East. The last 
word has not been said in this matter, but 
we know that a man on service fell, a man, 
who not only served unflinchingly the ideas 
of independence and democracy of his own 
country, but was also the ensign of the idea 
of Polish co-operation with the nations of 
the East; the standard — name of the 
brotherhood of Poland with the captive na- 
tions of Soviet Russia; an active agent in 
soothing or removing the Polish-Ukrainian 
differencies. He was not a common pioneer 
of knowledge of and connection with the 
East, or an average propagandist of Poland's 
duty of performing its traditional róle in 
the east of Europe. By the civil courage of 
his views, by his immense enthusiasm, by 
the loftiness of his idealistic outlook, he was 
for the Polish nation, surrounded as it is by 


go — szedł naprzód z mirazem „„złocistej 
chimery polskiej". Na tle wszystkich współ- 
czesnych polityków polskich, Hołówko za- 
znaczył się przedewszystkiem swojem wyso- 
kiem nastawieniem ideologicznem, opartem 
o wyjątkową siłę odczuwania realnej war- 
tości głoszonych przez siebie haseł. 

Grom wieści o mordzie truskawieckim 
skupił około trumny Hołówki żal całej Pol- 
ski, ale przedewszystkiem tych wszystkich, 
którzy, bez maski frazesów i wykrętów, ma- 
ją odwagę służbę dla Rzeczypospolitej uwa- 
żać nie za argument życiowy, czy szyld rekla- 
mowy, ale za ciężki ofiarny obowiązek. 
Trumna ta jednak Hołówki, w dniach nie- 
zapomnianego pogrzebu, skupiła równo- 
cześnie koło siebie nietylko wszystkich 
przedstawicieli sąsiedniego Wschodu, ale 
także tych synów Ukrainy, którzy rozumieli, 
że w osobie Hołówki szło ku nim serce, go- 
rejące dobrą wolą współżycia, serce, dla 
którego poza sprawami Polski do głębi 
istotną była najszczersza troska o zwycię- 
stwo idei niewyzwolonych ludów Rosji. 

Niepodobna w zamknięciu słów o Ho- 
łówce nie powrócić myślami ku wspomnie- 
niom tragedji, która w własnym jego życiu 
taką odegrała rolę gdy przed laty przez 
ohydny mord orzeł polski zapłakał nad 
trumną Pierwszego Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. Wówczas w osobie Prezydenta Na- 
rutowicza, poza zbrodnią na człowieku, poza 
krwią szlachetnej jednostki, znieważono ma- 
jestat Polski, strzałami zaś w Truskawcu, 
poza zbrodnią na człowieku, poza krwią 
szlachetnej jednostki, — zniewazono serce 
Polski. Znieważono wszystkie serca polskie, 
które, czcząc i kochając Polskę, rozumieją, 
że inni — tuż obok — także dążą, myślą, 
pragną i walczą o swoje lepsze jutro. 

Jeśli jednak przed laty krew znieważonego 
majestatu Rzeczypospolitej obudziła w wielu 
duszach polskich, niewykształcone jeszcze 
dostatecznie, uczucie dla aureoli własnego 
państwa, jeśli wtenczas szarpnęła trzewiami 
dusz polskich j wycisnęła krwawy stygmat 
granic, których przekraczać nie wolno, to 
znieważenie, przez śmierć Hołówki, polskiej 


the destructive elements of its eastern and 
western neighbours, a political battering- 
ram, going, as he did, still onward, to the 
mirage of „the Polish golden chimera“. 
Notwithstanding all his idealism, Holówko 
understood exceptionally well 
worth of his watchwords. 


the actual 


The awful news of the murder in Trus- 
kawiec turned the eyes of entire Poland in 
grief to his grave, and gathered round it all 
those, for whom their 
public is neither mere talk, nor good publi- 
city, but a hard and sacrificial duty. Not 
only the representatives of the neighbouring 
East collected round it but at the same time 
those sons of the Ukraine who understood 
that in the person of Hołówko they had lost 
a heart burning with the good-will of co- 
existence, a heart 1o which after Polish 
matters the nearest was the solicitude for 


service of the Re- 


the enslaved peoples of Russia. 

When a dozen years ago, the first Polish 
president was killed, not only a noble indi- 
vidual was murdered, but at the same time, 
Poland's majesty was affronted. Now not 
only a noble man had shed his blood, but 
Poland's heart was insulted, that heart, 
which remembering its historical tradition 
called for the beloved by the Slavs — peace 
and concord. Insulted was also the memory 
of those who on all battle - fields, on all 
the barricades of revolution shed Polish 
blood for a strange cause, and all Polisn 
hearts, which loving and honouring their 
country, undeistand that others also wish, 
aim at and struggle for a better morrow. 

If however the affronted majesty of the 
Republic woke in many Poles the slumber- 
ing feeling of respect for their own State, 
if it stirred up the Polish souls, showing 
them the limits which cannot be passed, so 
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dobrej woli i polskiego serca, plon swój do- 
datni również wydać musiało. Szerokie roz- 
łogi polskiego myślenia politycznego, raz 
za razem  zachwaszczane przerzutami 
wschodnio-pruskiej ideologji, stanęły wobec 
faktu, że wrogie kule ugodziły przede- 
wszystkiem w człowieka, który, kochając 
ponad wszystko Polskę, głosił potrzebę zro- 
zumienia innych j konieczność pracy dla 
ideałów, żywionych przez inne narody 
wschodnio-europejskie. Szerokie zaś koła 
ludów Europy wschodniej, dla których jesz- 
cze lepsza godzina nie uderzyła, nietylko 
zrozumiały, ale odczuty, że padł ofiarą 
zbrodni właśnie ten człowiek, który chciał 
im być bratem i który umiał, przeciwsta- 
wiając się śmiało innym nastrojom, być 
przyjacielem, zawsze chętnym do pomocy 
dla tych, których przemoc czerwonego ca- 
ratu z własnej wypędziła ziemi. 

Krew Hołówki, nieodżałowana nigdy, ja- 
ko strata człowieka - drogowskazu, którego 
Polsce zamordowano w pełni sił i pracy, nie 
popłynęła bezowocnie i owoce już przynio- 
sła i przynosić stale będzie. W powodzi 
walk rozbieżnych argumentów politycznych, 
a niejednokrotnie tylko frazesów, zapoży- 
czonych z anrocznych zakamarków pruskich, 
lub moskiewskich, — został na placu toczą- 
cego się boju Hołówko w słowie i czynie. 
Tragiczny zaś jego trup jest właśnie tym 
niezbitym argumentem, jaką drogą iść nale- 
ży: przez lepsze jutro innych narodów, do 
wielkości Polski na Wschodzie. 
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also oy Hołówko's death the offence against 
Polish goodwill and greatness of heart had 
to give a plentiful crop. Polish political 
thought noted, that the enemy's bullets shot 
no other person but him who proclaimed 
the necessity of understanding and working 
for the 


Europe, whilst the latter understood, that he 


ideals of the nations of Eastern 


who fell victim of a foul murder was just 
the man who wished to be their brother 
and, making a courageous stand against 
other tendencies, was their friend, always 
ready to help those whom the oppression of 
the Red Tsardom had driven out of their 
own native country. 

Hołówko's blood did not flow in vain, 
shed as it was for Poland in the fulness of 
the man's strength and activity, the man 
who was a towering signpost for others, 
following in his steps. In the deluge of con- 
tradictory political arguments, often only 
empty phraseology, borrowed from the dark 
corners of Prussian or Russian thought — 
Hołówko has remained on the battle field 
victorious in word and deed. His tragic 
corpse is that irrefutable argument which 
the right through a better 
morrow of other nations — to the greatness 
of Poland in the East. 


proves road: 


WITOLD BRONOWSKI 


KONFLIKT ZBROJNY CHIN I JAPONII 


Minął już dłuższy przeciąg czasu od chwili, 
gdy świat cały począł rozbrzmiewać echami 
walk toczonych nad brzegami Pacyfiku, gdzie 
się rozgrywa — w oczach naszych — naj- 
bardziej decydujący splot wydarzeń, o pierw- 
ezorzednem i trwałem znaczeniu dla układu 
stosunków międzynarodowych w okresie na- 
szego pokolenia. 

A jednak opinja europejska — pośród co- 
dziennych trosk gospodarczych, lub żywiej ją 
obchodzących zagadnień polityki zagranicz- 
nej z dziedziny odszkodowań, bezpieczeństwa 
czy rozbrojenia — nie umie dotąd zdobyć 
się na objektywną ocenę całej doniosłości te- 
go wielkiego starcia dwu mocarstw daleko- 
wschodnich. Nie wszyscy bowiem zdają so- 
bie sprawę, iż huk dział na polach Mandżurii, 
choć go w Europie nie słychać, musi wywo- 
łać echa mające rezonans Światowy, które z 
kolei Europa pierwsza posłyszy i pierwsza 
odczuje ich skutki. Główne powody tej 
dezorjentacji wydają się być następujące: 
a) odległość terenu gdzie się rozgrywają wy- 
padki — i to zarówno pod względem geo- 
graficznym, jak i z uwagi na odrębność psy- 
chiki i egzotyzm stosunków daleko-wschod- 
nich — oraz b) ujmowanie całego zagadnie- 
nia z punktu widzenia sympatji do tego, czy 
innego partnera, entuzjazmu, czy pogardy 
dla Ligi Narodów, lub wreszcie — interesów 
swego mocarstwa; słowem — zupełny brak 
objektywizmu i ścisłej rzeczowości sądów. 

W Polsce naogół trzeźwiej patrzą na spra- 
wy Dalekiego Wschodu, niż gdzieindziej — 
nie doceniają może jednak całej ich doniosło- 
ści dla ogólnego układu stosunków między- 
narodowych. 

Tymczasem, konflikt zbrojny Chin i Ja- 
ponji — czy go nazwiemy wojną, jaką jest 
istotnie, czy też uwierzymy w fikcję jakiegoś 
stanu pośredniego, którego nie zna współ- 
czesne prawo narodów — jest jednak bez- 
sprzecznie od czasu Wielkiej Wojny najdo- 
nioślejszym faktem polityki międzynarodowej 


świata. Będzie on miał niewątpliwie znaczenie 
trwale decydujące o przyszłym układzie sto- 
sunków, a ma już dzisiaj niezwykłą i wielo- 
stronną doniosłość. 

Ten krwawy zatarg dwu największych po- 
tęg Azji stał się jakgdyby próbą ogniową ca- 
łego powojennego pacyfizmu, jako systemu 
organizowania pokoju z Ligą Narodów i Pak- 
tem Kellogga na czele. Stanowić też będzie 
wyraźny punkt zwrotny w rozwoju Instytucji 
Genewskiej i wywoła — miejmy nadzieję — 
powrót do dawnych zasad historycznego my- 
ślenia w dziedzinie zagadnień i stosunków 
międzynarodowych. 

Nie można przytem niezauważyć decydują- 
cej roli jaką odegra konflikt daleko-wschodni 
w rozwoju tego układu sił i splotu interesów, 
który znamy jako „problem Pacyfiku". 

Spór o Mandżurję specjalnie jednak w Pol- 
sce nie może być obojętny, bo pociąga za so- 
bą zmianę układu sił na wschodniej granicy 
państwa sowietów, budząc przytem szczegól. 
ne zainteresowanie naszego sąsiada z Zacho- 
du. Ten ostatni dopatruje się w nim pew- 
nych, blisko nas obchodzących, analogij mo- 
tywów i metod działania, o czem jasno mó- 
wił b. kanclerz Briining wobec Reichstagu 
22 lutego b. r. Teza niemożności wykonywa- 
nia „nieznośnych i narzuconych traktatów“ 
(analogja 21 punktów z 1915 r. i niektórych 
klauzul Traktatu Wersalskiego) znajduje 
przytem w postępowaniu Chin szczególnie 
wymowną ilustrację. Oto najważniejsze po- 
wody — a każdy z nich już wystarczy — aby 
poświęcić szczególną uwagę wypadkom da- 
leko-wschodnim, by w świetle prawa naro- 
dów i historji dyplomatycznej oraz bezstron- 
nych, z pierwszej ręki czerpanych informa- 
cyj, ustalić ich właściwy charakter. 


PROBLEM MANDŻURSKI 


Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, że cały epi- 
zod Szanghaju był manewrem maskującym 
główną akcję japońską, to łatwo dojdziemy 
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do wniosku, iż samą istotą konfliktu Chin polem gry interesów obu mocarstw daleko- 
i Japonji jest stary spór o terytorjum Man- wschodnich. 

dżurji. Chodzi tu o dalszy fragment tego sa- Początków tego sporu szukać należy jesz- 
mego obszaru, jaki był zdawna w historji cze w VII wieku naszej ery, kiedy napór Nip- 
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ponu napotkał na swej drodze potężne Chi- 
ny T'ang-ów. Tym sposobem, pierwszych 
starć zbrojnych pomiędzy partnerami dzisiej- 
szego konfliktu szukać należy gdzieś około 
roku 663. Kończy się to jednak triumfem 
Chin; taki sam los zresztą spotyka w XVI w. 
wyprawę Hideyoshi'ego, który w r. 1592 
ogranicza swoje podboje do Korei. Te dwie 
luźne daty wskazują aż nadto wyraźnie, jak 
głęboko tkwią w historji korzenie obecnego 
zatargu. 

Lecz sytuacja ulega zmianie, gdy około po- 
łowy XIX w. zjawia się w tej części Azji no- 
wy potężny współzawodnik — Rosja. Ten 
nowy ko- partner wielkiej gry daleko- 
wschodniej okazuje się równie chciwym jak 
przedsiębiorczym, a okoliczności sprzyjają 
jego zamiarom. Następuje walka między Ro- 
sją a Japonją o wpływy i zdobycze w tej czę- 
ści Chin. 

Japonja korzystając z naruszenia przez 
Chiny t. zw. traktatu Li-Hung-Czang-lto, za- 
wartego w r. 1885 w Tien-tsin, w wyniku 
zwycięskiego starcia, zmusza pokonane Chi- 
ny do oddania w jej ręce Formozy i Peska- 
dorów, półwyspu Liao-tung i innych mniej- 
szych koncesyj, przyczem Korea uznana zo- 
staje przez Chiny za niepodległą — a to 
wszystko na mocy traktatu pokoju w Simo- 
noseki z 17 kwietnia 1895 r. Ale wtenczas 
właśnie zazdrosne i zaniepokojone mocar- 
stwa postanowiły pozbawić Japonję prawie 
wszystkich owoców zwycięstwa. Rosja za- 
garnia półwysep Liao-tung, Niemcy — Kiao- 
czao, Anglja — Wei-hai-wei, nawet Fran- 
cja zyskuje na tej tranzakcji, a zwycięska Ja- 
ponja widzi się pozbawioną wszystkich zdo- 
byczy na kontynencie; przyczem niepodległa 
wówczas Korea podpada coraz bardziej pod 
wpływy Rosji. 

Stworzona w ten sposób sytuacja stała się 
główną przyczyną wojny z Rosją, która sko- 
rzystała z powstania Bokserów, aby się jesz- 
cze mocniej i głębiej usadowić w Mandzurji 
przy pomocy 100,000 armji okupacyjnej. 
Lecz traktat pokojowy w Portsmouth z 5 
września 1905 r. realizuje aspiracje Japonji, 
oddając jej protektorat nad Koreą, cedując 


na rzecz Japonji większość przywilejów 
i praw dzierżawnych przyznanych Rosji przez 
Chiny, oraz oddając jej południową połowę 
Sachalinu. Tym sposobem Kwan-tung, dro- 
ga żelazna od Portu Artura do Czang-czun 
oraz prawo eksploatacji kopalń, salin j la- 
sów staje się udziałem Japonji. Z tą chwilą 
problem mandżurski wchodzi w nową fazę 
rozwoju. 

Traktat Pekiński z 22 grudnia 1905 r. sta- 
nowi zgodę Chin na wszystkie warunki umo- 
wy w Portsmouth, sankcjonuje cesję praw, 
dzierżaw i przywilejów dokonaną przez Ro- 
sję na rzecz Japonji, zawiera przytem, w do- 
datkowym tajnym protokóle, zobowiązanie 
Chin, iż nie będą budować kolei równoleg- 
łych do drogi żelaznej południowo-mandżur- 
skiej, lub mogących z nią konkurować. Dal- 
szy etap ekspansji japońskiej stanowi anek- 
sja Korei, notyfikowana mocarstwom w 1910 
roku. 

Dzięki tego rodzaju układowi stosunków 
musiał nastąpić nowy podział sfer wpływów 
w Mandżurji. Utrwala się więc pojęcie Man- 
dżurji Północnej, to jest prowincyj Kirin i 
Hei-lung-kiang, oraz Południowej, to jest 
prowincji Feng-tien, czyli Mukden; pierwsza 
jest sfera wpływów Rosji, druga — Japonii. 
W czasach ostatnich do Mandżurji zalicza się 
także i obwód Dżehol (Jehol), będący częścią 
t. zw. Mongolji Wewnętrznej, a cały ten kraj 
zwany „czterema prowincjami północno- 
wschodniemi“ jest właściwym teatrem kwestji 
mandżurskiej. 


W tym czasie jednak na scenie tego teatru 
pojawia się nowy uczestnik gry w osobie Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. Mając na terenie 
„państwa środka“ coraz bardziej poważne 
interesy, niepokoi się Ameryka postępami eks- 
pansji japońskiej. I jeżeli noty sekretarza sta- 
nu John Hay'a w r. 1899 i 1900, wysuwające 
osławioną zasadę „drzwi otwartych" mają 
ogólne znaczenie, to już słynne memorandum 
jego następcy, Knox'a w 1909 r., suggerujące 
umiędzynarodowienie kolei mandzurskich, 
zwane „planem neutralizacji kolei“ zwrócone 
było bezpośrednio przeciw interesom Japonji. 
Tu się zaczyna wyraźny antagonizm pomię- 
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dzy Waszyngtonem a Tokio. Anglja nato- 
miast jest, od 1902 aż do 1923 r. związana 
sojuszem z Japonja, a Rosja, po przegranej 
wojnie, przestała właściwie być groźna. 

Pierwszem zadaniem, jakie podjął rząd to- 
kijski w celu zespolenia sfery swych wpły- 
wów w Mandżurji i tem lepszego wyzyskania 
jej bogactw naturalnych, była rozbudowa sie- 
ci kolejowej. Wkrótce też system dróg żelaz- 
nych zwany koleją południowo-mandżurską 
S. M. R. — South Manchurian Railway — i 
Antung-Mukdeńską, wraz z kilkoma odnoga- 
mi, zaczął przewyższać pod wielu względami 
magistralę kolejową Mandżurji Północnej, 
będącej wyłącznym terenem ekspansji rosyj- 
skiej — drogę żelazną wschodnio-chińską 
(C. E. R. — Chinese Eastern Railway). 

Wybuch wielkiej wojny staje się punktem 
zwrotnym w rozwoju wypadków na Dalekim 
Wschodzie. Podczas gdy Chiny w uroczy- 
stej deklaracji z 7 sierpnia 1914 r. notyfikują 
państwom, z któremi są w stosunkach dyplo- 
matycznych, „zamiar ścisłego przestrzegania 
neutralno$ci", Japonja staje się jedyną siłą 
aktywną w tej części Azji i uzyskuje wolną 
rękę w akcji na rzecz rozszerzenia swych 
wpływów i ugruntowania stanowiska — i to 
na cały okres wojny. Nie omieszka też wy- 
korzystać tego rodzaju okazji. 

Powołując się na konsekwencje polityczne 
swego przymierza z Anglją, w dniu 29 sierp- 
nia rząd tokijski wypowiada wojnę Niemcom, 
a 7 listopada zajmuje Tsingtao i obejmuje 
prowincję Szantung w swoje posiadanie, wy- 
parłszy stamtąd wojska niemieckie. W tej 
sytuacji, 18 stycznia 1915 r. rząd japoński 
wysuwa słynne 21 żądań, stanowiące maksy- 
malny program japoński w stosunku do Chin, 
mających stać się pod względem politycznym 
i gospodarczym domeną wpływów i intere- 
sów Nipponu. Zmuszona jednak — wskutek 
sprzeciwu Stanów Zjednoczonych — zmody- 
fikować swoje postulaty, przesyła Japonia, 
7 maja t. r., ultimatum rządowi chińskiemu, 
co powoduje jego zgodę na zmodyfikowane 
żądania Japonji. Tym sposobem zawarty zo- 
staje w Pekinie 25 maja 1915 r. t. zw. Trak- 
tat Mandżurski, będący jawnym triumfem 
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kich powodzeń. 


aspiracyj japońskich. Stanowi on m. i. co na- 
stępuje: a) termin dzierżawy Kwan-tung'u, 
oraz prawa do kolei Południowo-Mandżurs- 
kiej (S. M. R.) i Antung-Mukdeńskiej prze- 
dłużone zostają na dalsze 99 lat, b) obywa- 
tele japońscy uzyskują prawo dzierżawienia 
ziemi w Mandżurji i osiedlania się tamże, c) 
rząd chiński stwierdza, że wszystkie istnieją- 
ce umowy międzynarodowe, zawarte między 
Chinami a Japonja, z wyjątkiem zmian prze- 
widzianych przez Układ Mandżurski, zacho- 
wują swoją moc prawną. 

Koroną tych sukcesów staje się 2 listopada 
1917 r. t. zw. umowa Lansing-Ishii, w której 
Stany Zjednoczone A. P. nie wahają się 
uznać, że „Japonja posiada specjalne interesy 
w Chinach, a zwłaszcza w tej ich części, jaka 
graniczy z jej posiadłościami". Jeśli zważy- 
my trwałą sprzeczność interesów, metod dzia- 
łania i jego motywów u obu stron kontraktu- 
jących, to układ ten musimy uważać za nie- 
zwykły triumf dyplomacji japońskiej. Utrwa- 
la on zdobycze rządu tokijskiego, legalizując 
w stosunku do Południowej Mandżurji, a na- 
wet i wschodniej części Mongolji Wewnętrz- 
nej, dominujące stanowisko Japonji. 

Lecz kończy się już okres tych istotnie wiel- 
Energiczny bowiem i nie- 
zwykle czynny udział Japonji w międzynaro- 
dowej ekspedycji syberyjskiej z 1918—21 r. 
uwidocznił, iż żywi ona specjalne widoki w 
kierunku Bajkału i aspiruje do opanowania 
rosyjskich ziem Dalekiego Wschodu — a to- 
by oddało w jej ręce potęgę decydującą o ca- 
łym problemie Pacyfiku. Oto geneza Konfe- 
rencji Waszyngtońskiej z końca 1921 r. i t. 
zw. „Paktu Dziewięciu Panstw“, z 6 lutego 
1922 r. Oprócz naczelnego postulatu ,,inte- 
gralności j suwerenności Chin“, stawia on ja- 
sno i wyraźnie zasadę „otwartych drzwi i 
równych możliwości w dziedzinie stosunków 
przemystowo-handlowych". 

Jeżeli wspomniany Traktat Waszyngtoń- 
ski był niezwykle i niespodzianie korzystny 
dla Chin, to równocześnie najboleśniej ude- 
rzał w Japonję. Chociaż bowiem zachowane 
zostały główne zdobycze Japonji, a rewizji 
umów z 1915 r. nie udało się Chinom prze- 


prowadzić, to jednak dalsza ekspansja na te- 
renie Mandżurji została zahamowana na 
długo. 


ZNACZENIE GOSPODARCZE MANDŻURJI*). 


„Kraj, który potocznie nazywamy dziś 
Mandżurją, to znaczy — dawne cztery pro- 
wincje północno-wschodnie Chin, zajmują 
razem obszar większy od Niemiec i Francji 
łącznie". Jest to twierdzenie zawarte w ofi- 
cjalnem exposć p. W. W. Yen, delegata Chin 
do L. N. **), musimy mu zatem wierzyć. We- 
dług obliczeń japońskich mieszka tam prze- 
szło 30 miljonów ludności, Mandżurów, Chiń- 
czyków, Koreańczyków, Japończyków i Bia- 
łych. 

Bogactwa naturalne Mandżurji: żelazo, 
węgiel, nafta, sól — w znacznych ilościach — 
stanowią właśnie to, czego brak Japonii. 
Prócz tego spotykane są tam również: złoto, 
miedź i ołów. 

Lasy pokrywają przestrzeń 40 miljonów 
hektarów. Urodzajna gleba umożliwia pro- 
dukcję: ryżu (którego niedostatek tak się da- 
je odczuwać w Japonji), bawełny (której tam 
także brak), soji (bób mandżurski), zbóż 
chlebowych, kukurydzy, lnu, konopi, juty, 
rzepaku, tytoniu i buraków cukrowych. Pro- 
dukty hodowlane stanowią: wełna i mięso. 
Rybołóstwo uprawiane jest na wielką skalę. 


Istnieje tam przeszło tysiąc prywatnych 
przedsiębiorstw japońskich z kapitałem za- 
kładowym około miljarda jenów łącznie. 
Udział Japonji w handlu zagranicznym Man- 
dżurji wynosi około 50%, a suma inwesto- 
wanych kapitałów japońskich zbliża się do 
dwu miljardów jenów. 

Praca, jaką włożyli Japończycy w zorga- 
nizowanie życia gospodarczego Mandżurii 


*) Nie mogąc, z braku miejsca i dostatecznej zna- 
jomości rzeczy, zająć się obszerniej tą stroną za- 
gadnienia, pragnę gorąco polecić czytelnikom do- 
skonałą pracę polską p. Banasińskiego: ,Japonja — 
Mandzurja" — Warszawa, 1931 — Inst. Wschodni. 

**) S. D. N. — Officiel — A (Extr.) 1.1932.VII — 
Exposé communiqué par la Délégation Chinoise, 
Genève, 29 février 1932 — p. 5. 


jest poprostu imponujaca, wydaje tez impo- 
nujące rezultaty. Obrót handlowy tego kra- 
ju powiększył się 6-krotnie w ciągu 20 lat! 

Dziś już Mandżurja Południowa stanowiąc 
prawie jeden obszar gospodarczy z resztą 
Japonii, jest cennem źródłem surowców i 
środków żywności dla przeludnionych, silnie 
uprzemysłowionych, a biednych w urodzajną 
glebę prowincyj japońskich. Ale to wszyst- 
ko nie wystarcza — i oto mamy źródło ,,im- 


perjalizmu“ Japonji. 


Jest to takze doskonaly teren dla koloni- 
zacji; jak dotąd jednak Japończycy trudno 
się aklimatyzują w surowym klimacie man- 
dżurskim. Wyprzedzają ich wytrwalsi i bar- 
dziej zahartowani emigranci z Korei, lecz i 
oni, pod względem odporności i braku wszel- 
kich wymagań, nie mogą dorównać Chińczy- 
kom; bo ci, pod tym względem, są wszędzie 
i zawsze bez konkurencji. 

Mimo to jednak, posiadanie Mandżurji — 
i to w jaknajszerszych granicach — jest dla 
Japonji kwestją o zasadniczem znaczeniu. 

Chodzi o tereny ekspansji dla mieszkań- 
ców przeludnionych wysp Nipponu, o rozwój 
gospodarczy, o mocarstwowe stanowisko, 
czyli — jak mówią w Japonji — o „prawo 
narodu do egzystencji i bezpieczeństwa". 

Trzeba to sobie jasno uprzytomnić, aby 
zrozumnieć właściwy charakter wypadków w 
Azji Wschodniej. 


DALSZE I BLIŻSZE POWODY KONFLIKTU 


Na tle zywiotowego parcia ekspansji ja- 
pońskiej ku rozległym terenom Mandżurji 
zarysowują się, z biegiem czasu, dalsze mo- 
tywy sporu i wreszcie — jesienią ubiegłego 
roku — bezpośrednie przyczyny konfliktu 
stają się zupełnie wyraźne. 

Przedewszystkiem trzeba wziąć pod uwa- 
ge, iż „ruch mtodo-chinski“, powstały po re- 
wolucji z 1912 r., dzięki wysiłkom Sun Yat- 
Sen'a, jest przeniknięty najbardziej jaskra- 
wym nacjonalizmem i dąży do natychmiasto- 
wego odrzucenia wszelkich praw i przywile- 
jów, jakie poprzednie rządy chińskie przy- 
znały na swoim terenie innym państwom i ich 
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obywatelom. W zakresie prawnym nazywa 
się to zwalczaniem „nierównych traktatów“ 
(Traités inégaux), na terenie politycznym 
objawia się szerzeniem nienawiści do wszyst- 
kiego co japońskie, lub europejskie, w dzie- 
dzinie gospodarczej oznacza bojkot importo- 
wanych towarów — narazie głównie ja- 
pońskich. 

Teorje prawne młodych Chin mają specjal- 
ny charakter. Cechuje je najdalej posunięty 
rewizjonizm i dążność do jednostronnego 
zwalniania się od przyjętych na siebie zobo- 
wiązań traktatowych, jako wymuszonych i 
„nierównych“ *). Są to dla współczesnego 
prawa narodów — mającego zasadę „pacta 
sunt servanda", a także ,,coactus voluit-sed 
tamen voluit“, za główną teoretyczną podsta- 
wę — pojęcia naogół egzotyczne i niedające 
się prawnie umotywować. Jest więc rzeczą 
jasną, że tego rodzaju stanowisko musiało 
stać się powodem całego splotu konfliktów 
prawnych, jakie wynikły między Japonja 
a Chinami z jednej strony na tle interpreta- 
cji umów regulujących uprawnienia japoń- 
skie w Mandżurji Południowej, z drugiej — 
w związku z kwestjonowaniem przez Chiny 
samej zasady ważności tych umów wogóle. 

Główne przedmioty sporów prawnych, wy- 
nikłych — tym sposobem — między kontra- 
hentami stanowią: a) sprawa przedłużenia 
okresu ważności umów koncesyjnych i dzier- 
żawnych, zawartych między rządami obu 
stron; b) kwestja budowy przez b. dyktatora 
Mandżurji, Czang Hsue-Liang'a, przy pomo- 
cy kapitałów amerykańskich, nowych dróg że- 
laznych, mogących konkurować z koleją Po- 
łudniowo-Mandżurską; c) przyznane Japon- 
czykom i Koreańczykom prawo dzierżawie- 
nia i kupna ziemi na terenie Mandżurji; i 
wreszcie — d) uprawnienia strony japońskiej 
w zakresie administracji i policji w strefach 
koncesyjnych i kolejowych. 

Aczkolwiek właściwa interpretacja licznych 


*) Swoiste pojęcie — „nierównych traktatów“ — 
Ungleiche Pakte — znalazło, po Wielkiej Wojnie, 
szerokie zastosowanie i 'w nauce niemieckiej, zaw- 
sze gotowej do świadczenia usług polityce, gdy tyl- 
ko nadarzy się sposobność. 
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traktatów, protokulów i konwencyj, zawar- 
tych między Chinami a Japonja, nie jest rze- 
czą łatwą, to jednak ścisła analiza prawnicza 
musi wypaść korzystnie dla strony japońskiej, 
a wysuwanie koncepcji nierównych traktatów, 
przypomina zbyt wyraźnie osławioną szkołę 
polityczną niemiecką, opartą na teorji ,,Swist- 
ka papieru“, której nauka prawa narodów 
nie może uznać w żadnym wypadku. 

Gdy np. strona chińska czyni tajnemu pro- 
tokułowi z 22.XII. 1905 r., dotyczącemu 
spraw kolejowych, zarzut nieważności, ze 
względu na brak ratyfikacji ze strony parla- 
mentu chińskiego — to trzeba zauważyć, iż 
Chiny nie są faktycznie państwem parlamen- 
tarnem i że, pozatem, tego rodzaju umowy 
zazwyczaj nie wymagają ratyfikacji. 

Najważniejszą jednak trudność w utrzy- 
mywaniu z Chinami jakichkolwiek normal- 
nych stosunków prawnych stanowi stały, już 
od lat dwudziestu, brak regularnych rzą- 
dów *), mogących zawierać prawomocne 
umowy międzynarodowe, które rządy następ- 
ne — w myśl zasady ciągłości państwa — 
chciałyby za ważne uznawać. 

Niepodobna pominąć milczeniem ogólnych 
nastrojów przeciwjapońskich, szerzonych i 
podtrzymywanych w masach w formie ja- 
skrawej nienawiści, głównie przez młodych 
patrjotów chińskich. Trzeba przytem zauwa- 
żyć, iż na tym punkcie zarówno koła nankiń- 
skie jak i kantońskie, a także i inne, pomniej- 
sze „rządy“ Chin, są najzupełniej zgodne. 
Istnieją więc na terenie całego kraju specjal- 
ne stowarzyszenia j instytucje, mające za za- 
danie propagandę nienawiści do Japonji, a 
prasa chińska, licząca dzisiaj około tysiąca 
wydawnictw perjodycznych i wielką ilość ulo- 
tek wszelkiego rodzaju, zażarcie im sekun- 
duje. 

I chociaż Mandżurja, położona poza obrę- 
bem muru chińskiego, nie stanowi właściwie 
terytorjum historycznego Chin, to jednak cią- 


*) Stanowisko poszczególnych rządów chińskich 
nie jest dotąd zresztą w prawie narodów dostatecz- 
nie wyjaśnione. Niektóre państwa europejskie mia- 
ły np. przedstawicieli dyplomatycznych akredyto- 
wanych przy paru „rządach“ równocześnie. 


głe postępy ekspansji japońskiej w tym naj- 
bogatszym kraju cesarstwa *), rządzonego 
zresztą ongiś przez Mandżurów, musiały — 
siłą rzeczy — wywołać tego rodzaju nastroje. 
Gwałtowność form, w jakich się one obja- 
wiają, jest już jednak specjalną właściwością 
ruchu młodo-chińskiego. 

W zakresie spraw gospodarczych, grają- 
cych zresztą w całem zagadnieniu daleko- 
wschodniem rolę niezwykle wyraźną — prze- 
ciwstawność dążeń obu stron zasługuje na 
szczególną uwagę. Rozróżnić tu trzeba prze- 
dewszystkiem: 1) bojkot towarów importo- 
wanych z Japonji i wyrabianych na terenie, 
Chin przez japońskie zakłady przemysłowe, 
oraz bojkot japońskich firm handlowych i 
banków, a także — 2) wszelkiego rodzaju 
przeciwdziałanie japońskiej ekspansji ekono- 
micznej na terenie Mandżurji i Mongolji We- 
wnętrznej. 

Ogólny handel Japonji z Chinami stanowi 
1/, ogólnego handlu zagranicznego Nipponu, 
a eksport do Chin — 14 część ogólnego eks- 
portu. Japonja jest, po St. Zjednoczonych, 
największym eksporterem na olbrzymim, po- 
tencjalnie, rynku chińskim, którego pojem- 
ność — w miarę postępów cywilizacji w Pań- 
stwie Środka — stale będzie wzrastała. Jest 
więc rzeczą jasną, iż rynek chiński jest nie- 
zbędny dla rozwoju ekonomicznego Japonii 
i samej egzystencji jej przemysłu, który czer- 
pie zresztą znaczną część niezbędnych surow- 
ców z Chin; ma on również i dla handlu oraz 
finansów japońskich niedające się zaprzeczyć 
znaczenie. Dlatego bojkot gospodarczy jest 
bronią niezwykle groźną dla Japonji, o czem 
Chińczycy nie zdają się zapominać. 

Główne centrum akcji bojkotowej ma swą 
siedzibą w Szanghaju **), który jest bramą 
wypadową całej prawie ekspansji gospodar- 
czej wielkiego terytorjum Chin. Miasto trzy- 


*) Ludność Mandżurji stanowi liczbę 15 razy 
mniejszą od łudności Chin, ale handel zewnętrzny 
tego kraju tylko 2% raza mniejszy jest od chiń- 
skiego. 

**) Por. — „SD. N. — A (Extr.) 3 — Rapports 
de la Commission d'Enquéte constitué 4 Chang- 
Hai.", 


miljonowe, jeden z największych portów 
świata, panujący nad ujściem ogromnej rzeki 
Yang-tse, jest Szanghaj punktem o niezwy- 
kłem znaczeniu pod względem gospodarczym 
i wojskowym *). Stąd olbrzymie interesy 
mocarstw są tam zaangażowane, stąd też je- 
go znaczenie dla Japonji, a także į źródło tej 
ważnej, chociaż epizodycznej roli, jaką ode- 
grał Szanghaj w przebiegu zbrojnego kon- 
fliktu, zanim — za sprawą mocarstw, zgru- 
powanych w Lidze Narodów — nie doszło 
do umowy z 5 maja 1932 r., przesądzającej 
sprawę ewakuacji Szanghaju przez siły zbroj- 
ne japońskie. 

Po tem wszystkiem, co wyżej powiedziane 
zostało, sam już czytelnik dojdzie do wnio- 
sku, że ekspansja gospodarcza Japonji na te- 
reny Mandżurji i Mongolji Wewnętrznej mu- 
siała natrafiać na aktywny opór chiński. Bo 
chociaż nawet tytuły prawne, stanowiące le- 
gitymację praw i przywilejów Japonji, nie 
mogły być naruszone, to jednak pozostawało 
jeszcze wiele dróg i sposobów pozaprawne- 
go oporu. To też np. akty terroru i zemsty, 
dokonywanej na Chińczykach, sprzedających 
lub oddających w dzierżawę swoją ziemię 
obywatelom japońskim, były na porzadku 
dziennym. W podobny sposób starano się 
wszystkim poczynaniom japońskim — czy to 
były kwestje kolejowe, czy emigracyjne, czy, 
wreszcie, budowa portów i użytkowanie rzek 
spławnych — wszelkiemi sposobami przeciw- 
działać i szkodzić. 

Nic więc dziwnego, że — w tych warun- 
kach — zatarg zbrojny dwu mocarstw Azji— 
zanim nareszcie wybuchnął — wisiał już daw- 
no w powietrzu. Gdy wreszcie i okoliczności 
zewnętrzne zdawały się sprzyjać wybuchowi 
konfliktu — ten ostatni nie dał już długo 
czekać na siebie. 

Stało się bowiem jasnem, iż zarówno sy- 
tuacja wewnętrzna poszczególnych mocarstw, 


*) Hr. Carlo Sforza (,L'Enigme Chinoise“ s, 
46 sq.) nazywa Szanghaj — „Wielkim Gdańskiem 
Pacyfiku“. Niepodobna się nie zgodzić — toutes 
proportions gardées — z tą analogją, wysuniętą 
przez znakomitego pisarza, wytrawnego dyplomatę 
i dobrego znawcę Chin. 
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będących  wspól-partnerami gry daleko- 
wschodniej, jak i ogólne położenie między- 
narodowe, zdawały się sprzyjać rozpoczęciu 
ostatecznej rozgrywki, na jaką zdecydowała 
się Japonia. 

Rosja, choć zmieniła radykalnie ustrój pań- 
stwowy, pozostała wierną dziedziczką daw- 
nej polityki wschodniej caratu, a opanowaw- 
szy Mongolję Zewnętrzną i wzmacniając w 
1929 r. swoje stanowisko na kolei wschod- 
nio-chińskiej — manifestowała niedwuznacz- 
nie swoje tendencje wobec Chin. Narazie jed. 
nak, wplątana w trudności związane z reali- 
zacją słynnego planu pięciolecia, będącego, 
w gruncie rzeczy, wielkim systemem pogoto- 
wia wojennego, nie mogła jeszcze łatwo się 
zdecydować na ryzykowne przedsięwzięcia 
wojenne, do których nie była gotowa. 

Ameryka — dotknięta i zaskoczona kata- 
strofalnym rozwojem kryzysu gospodarcze- 
go, skłonna, bardziej niż kiedykolwiek, uni- 
kać wszelkich czynnych wystąpień — nie wy- 
dawała się groźna. To samo można było my- 
śleć o Anglji, walczącej na wielu frontach o 
całość swojej polityki imperjalnej, a także i o 
same podstawy swej egzystencji gospodar- 
czej, zachwianej przez gwałtowny spadek 
funta. 

Francja, zaabsorbowana przedewszystkiem 
obroną swoich tez w zakresie rozbrojenia i 
bezpieczeństwa w Europie, ma przytem wła- 
sne — i to bardzo poważne — interesy na 
południu Chin. Rozwój nacjonalizmu chiń- 
skiego i jego ekspansja na teren Indochin 
francuskich, którą od pewnego już czasu ła- 
two było zauważyć, nie mogły budzić zatem 
w oficjalnych kołach Paryża nastrojów pro- 
chińskich, a raczej w inną stronę kierowały 
ich sympatję. 

Chiny zaś same znajdowały się podówczas 
w sytuacji niezwykle ciężkiej. Będąc bowiem 
od długich lat terenem ciągłej anarchii i sta- 
tej walki „wszystkich ze wszystkimi“, do- 
tknięte przytem groźnemi epidemjami, gło- 
dem ; klęską olbrzymiej powodzi, jaka pozba- 
wiła ostatnio 40 miljonów ludzi środków do 
życia i dachu nad głową — przedstawiały 
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wielką, bezsilną masę, niezdolną do walki 
obronnej. 

Gdy przytem o wyszukanie pretekstów, 
przy panujących stosunkach, nigdy nie było 
trudno — nic już nie stało na przeszkodzie 
planowaniu akcji zbrojnej. Jakoż „pogrom“ 
Koreańczyków w rejonie Wan-Pao-Szan, za- 
bójstwo kpt. Nakamura w Mongolji We- 
wnętrznej i sporadyczne napady na japoń- 
skich strażników kolejowych w Mandżurji — 
wywołują w lecie 1931 r. żywe wzburzenie 
w Japonji. W tym samym czasie wydawnic- 
two państwowe w Tokio drukuje wspaniałą 
publikację angielską, obrazującą z pomocą 
cyfr, wykresów i zdjęć, całość interesów i 
wpływów japońskich w Mandżurji, oraz wy- 
niki pracy cywilizacyjnej prowadzonej tam 
przez Japonje. Na początku września, w 
Genewie, piękne to wydawnictwo zostaje do- 
Starczone delegatom na XII Zgromadzenie 
L. N. W dwa tygodnie potem wybucha kon- 
flikt zbrojny chińsko-japoński. 


PARTNERZY. 


„East is East and West is West, 
And never the twain shall meet 
R. Kipling. 


Charakterystyka współczesnych Chin jest 
niezwykle trudnem zadaniem. Ten olbrzymi 
kraj, zamieszkały przez 450 milionów ludzi, 
z czego tylko 10 miljonom nie obca jest sztu- 
ka czytania, przedstawia jedyny w swoim ro- 
dzaju, a zamknięty w sobie, świat pojęć, wie- 
rzeń, uczuć i obyczajów. Europejczykowi 
jest przytem niezwykle trudno ten Świat po- 
znać i zrozumieć; brak mu bowiem wszelkich 
analogij. Pojęcia ojczyzny, narodu, rządu, 
państwa, armji i prawa, tak jak je Europej- 
czyk rozumie, nie mają właściwie odpowied- 
ników w tradycyjnym światopoglądzie chiń- 
skim. Kraj ten ma przytem znacznie daw- 
niejszą historję i bogatszą przeszłość niż Eu- 
ropa, a od dłuższego czasu pogrążony jest 
w anarchji życia publicznego, chaotycznych 
walkach różnego rodzaju wodzów i w kon- 
wulsjach rodzącego się nacjonalizmu. 

Lud chiński, niezwykle pracowity, zadzi- 
wiająco cierpliwy i wytrwały, uczciwy, inte- 


ligentny, nie bierze żadnego udziału w życiu 
publicznem, które go zresztą wcale nie inte- 
resuje. Żyjąc od wielu tysiącleci w tych sa- 
mych obyczajach zawodowych i rodzinnych, 
jest on jakby zastygły w ramach dalekiej 
przeszłości, w uświęconym archaizmie życia 
i pojęć. Sprawy publiczne są dlań ustawicz- 
ną walką o władzę i bogactwa, toczoną przez 
poszczególnych wodzów, lub zmaganiem się 
chciwych, nienasyconych, klik. Społeczeń- 
stwo chińskie stanowi natomiast garstka in- 
teligentów, przeważnie niedawno przybyłych 
ze studjów w Europie lub Ameryce (returned 
students), przenikniętych ideologją Sun Yat- 
Sen'a, będąca czemś w rodzaju religii Mło- 
dych Chin. Ideologja ta, choć nie oparta na 
jakimś konkretnym programie, jest kwinte- 
sencją nacjonalizmu, którego budzenie i pod- 
sycanie jest jej glównem zadaniem. Kontakt 
przytem między tą warstwą a masą ludu chiń_ 
skiego jest często utrudniony, młodzi inteli- 
genci zapominają bowiem nieraz języka i 
zwyczajów, nie znają dawnych tradycyj, a 
mową ich jest często djalekt amerykański, 
czyli zepsuty język angielski. 

Młody nacjonalizm chiński, gorący, gwał- 
towny i bezwzględny, opiera się przytem na 
naiwnym kulcie pozorów godności zewnętrz- 
nej, a wzgląd na to, aby „zachować twarz* 
jest dlań charakterystyczny. 

Jest rzeczą zastanawiającą, że młodzi dzia- 
łacze chińscy nie zwrócili dotąd uwagi na los 
niezasłużony, a niewypowiedzianie ciężki, lu- 
du chińskiego. Lud ten bowiem, z godną po- 
dziwu rezygnacją i spokojem, znosi bez- 
ustannie niebywałą korrupcję, okrucieństwo 
i wyzysk, stosowany przez rozmaitych gene- 
rałów chińskich. Jest rzeczą niezrozumiałą, 
czemu żaden z pośród „powracających stu- 
dentów' nie wystąpi przedewszystkiem prze- 
ciw rodzimym władzom, będącym tyranami 
ludu chińskiego? 

Świat pojęć Chińczyków jest antytezą tego 
światopoglądu, jaki wyrósł na podłożu cywi- 
lizacji zachodniej, dotyczy to — w pierwszej 
linji — dziedziny życia publicznego. 

Pięć odrębnych ras, nie mogących się ze 
sobą porozumieć bez pomocy djalektu amery- 


kańskiego, wyznających konfucjanizm, bud- 
dyzm i taoizm, podległych całemu szeregowi 
niezależnych „rządów“ i władców, zwanych 
»tukiun'ami", nie tworzy właściwie—według 
naszych pojęć — narodu, ani państwa. Brak 
regularnego rządu i podstawowych zasad po- 
rządku prawnego stwarza dalszy szereg oso- 
bliwych odrębności i różnic. 

Siły zbrojne są tam najczęściej prywatną 
własnością „rządów“ lub wodzów, stano- 
wiąc, nierzadko, rodzaj przedsiębiorstw do- 
chodowych. Są to wszystko rzeczy od na- 
szych pojęć dalekie; chcąc zatem poznać i 
zrozumieć właściwy charakter Chin — trze- 
ba przestać myśleć po europejsku. 

Sama pisownia nazw chińskich nastręcza, 
zwłaszcza w języku polskim, nieprzezwycię- 
żone trudności. Żaden bowiem alfabet euro- 
pejski nie oddaje właściwie dźwięków chiń- 
skiej mowy. Stąd transkrypcja nazw chiń- 
skich jest inna w języku angielskim, rosyj- 
skim, francuskim, niemieckim i t. d. Inna też 
powinna być i w polskim. Brak jednak w 
Polsce słownika graficznego nazw chińskich 
powoduje chaos i stwarza znaczne trudności 
dla każdego piszącego po polsku *). — 

Z tego co wyżej powiedziano wynika, że 
Chiny nie były w stanie prowadzić wojny z 
Japonją. Jedyną ich ucieczką było odwoła- 
nie się do opinji świata, do Ligi Narodów i 
do Ameryki, sygnatarjuszki Paktu Kellogga. 
Oświadczył to publicznie Czang Kai-Szek, 
znany szef rządu nankińskiego, na przyjęciu 
wydanem dla misjonarzy. 

Jednak Chiny są zawsze potęgą o nieo- 
graniczonych możliwościach. Czas, prze- 
strzeń i liczba — czynniki o znaczeniu ele- 
mentarnem — pracują stale dla Chin. Ale 
zagadka chińska jest jeszcze bardzo daleka 
od swego rozwiązania. 

„Chiny — to Azja w stanie anarchji, Ja- 
ponja — to zdyscyplinowana Azja“ — oto 
dość rozpowszechniona opinja o obu partne- 
rach konfliktu; trudno się jednak zgodzić na 
tak ogólnikową ocenę. 


*) Najczęściej używana jest może pisownia an- 


gielska, lecz z racji małej znajomości tego języka 
'w Polsce, trudno się na nią decydować. 
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Faktem jest jednak bezspornym, że gorą- 
co, fanatycznie niemal, przywiązany do oj- 
czyzny i cesarza, żywy, pełen temperamentu, 
ambicji, odwagi i paświęcenia, naród ja- 
poński jest wzorem rzadkiej dyscypliny mo- 
ralnej. Jej to zawdzięcza państwo wschodzą- 
cego słońca zadziwiająco szybki rozwój swe- 
go mocarstwowego stanowiska, zarówno jak 
i niespodziane sukcesy wojenne, dyploma- 
tyczne i gospodarcze. Oparta na odwiecz- 
nych tradycjach rycerskich warstwy przodu- 
jącej i na gorącem przywiązaniu do ojczy- 
zny i dynastji wszystkich sfer społecznych 


narodu — ta dyscyplina moralna jest źró- 
dłem wielkości Japonji i nadzieją przyszłych 
jej losów. 


Ilość mieszkańców Nipponu (bez Korei i: 
Formozy) wynosi około 65 miljonów; przy- 
czem przyrost ludności stanowi około miljo- 
na rocznie. Wobec istnienia powszechnego 
przymusu szkolnego — analfabetów niema; 
istnieje 16 szkół akademickich, najstarszą 
z nich — Uniwersytet Cesarski w Tokio — 
założono w 1877 r. Powszechny obowiązek 
służby wojskowej jest podstawą organizacji 
armji i floty. Niema religji państwowej, naj- 
bardziej rozpowszechniony jest szintoizm 
i buddyzm. 

Japonja jest dziedziczną monarchją kon- 
stytucyjną, bez odpowiedzialności parlamen- 
tarnej gabinetu i pozostaje — od roku 660 
przed Chrystusem, aż po dzień dzisiejszy — 
pod rządami jednej dynastji. Istnieje dwuiz- 
bowy parlament i Rada Tajna — organ do- 
radczy cesarza, oraz „Genro“, najwyższe 
ciało doradcze, które reprezentuje dzisiaj je- 
den już tylko członek — słynny książę Saion- 
dzi. 

Ten kraj, sam przez się, skalisty, wulka- 
niczny, ubogi, ma tylko 15% powierzchni 
zdatnej do uprawy, z czego 8% zajmują la- 
sy. Zato rozwój przemysłu jest ogromny; 
dlatego kryzys gospodarczy przybiera, osta- 
tniemi czasy, bardzo ostre formy. Bilans han- 
dlowy jest bierny; kilka miesięcy temu nastą- 
piła ustawowa dewaluacja yen'a. Ostre for- 
my kryzysu gospodarczego i niepomyślna 
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sytuacja finansów państwowych stanowią 
niewątpliwie najsłabszą stronę Japonii. 

Na tem tle krzewi się ostatniemi czasy so- 
cjalizm, a nawet komunizm w ośrodkach 
przemysłowych znajduje swoich adeptów. 
Stąd także burzliwe niezadowolenie, jakie 
ogarnęło lud, sfery wojskowe i szlachtę, 
w stosunku do rządów partyjnych, uzależ- 
nionych jakoby od wielkiego przemysłu, 
handlu i banków. Tem się tłumaczą majowe 
zamachy w Tokio, których ofiarą padł prem- 
jer Inukai. Obecny rząd vicehr. Saito nie ma 
już charakteru partyjnego. 

To wszystko jednak nie osłabiło — jak 
dotąd — imponującego patrjotyzmu Japoń- 
czyków, przeciwnie nawet, zamachy majowe 
w nim właśnie mają swe źródło, a gorące 
przywiązanie do dynastji pozostało nienaru- 
szone i żywe. 

Walka o Mandżurję jest tam niesłychanie 
popularna we wszystkich sferach ludności, 
gotowej do największych poświęceń. Zwy- 
cięstwo jest w oczach całego narodu kwestją 
honoru ojczyzny i jej najżywotniejszych inte- 
resów, odczutych z właściwem psychice ja- 
pońskiej przejęciem i zapałem. To też zdaje 
się nie ulegać żadnej wątpliwości, że, w obro- 
nie swoich dotychczasowych zdobyczy, Ja- 
ponja będzie walczyła — z każdym, kto jej 
stanie na drodze — do ostatniego tchu, do 
ostatniego żołnierza i ostatniego... yen'a. 


WYBUCH I PRZEBIEG KONFLIKTU. 


W nocy z dnia 18 września 1931 r. — jako 
represja za dokonany jakoby zamach na linję 
kolejową *) — wojska japońskie opanowa- 
ły Mukden. W ślad za tem zajęły całą pro- 
wincję Mukdeńską, obsadzając linje kolejowe 
i punkty strategiczne, a zaskoczone oddziały 
chińskie nigdzie prawie nie stawiały oporu, 
składając broń **). 

Operując siłami kadrowemi w ilości 3—4 
dywizyj — bez uciekania się do ogólnej mo- 


*) Déclaration de M. Yoshizawa à la 65 Session 
du Conseil de la S. D. N. — P.-V. 2 (1). 

**) Déclaration du Kuo-Min-Tang en Europe — 
Paris, 20.1X.1931 — p. 2 sq. 


bilizacji — w ciągu kilku zaledwie miesięcy, 
zawładnęli Japończycy całą Mandżurją Po- 
łudniową i częścią .Mongolji Wewnętrznej, 
a zajmując Charbin i przekraczając linje 
kolei Wschodnio-Chińskiej — wstąpili w sfe- 
rę wpływów sowieckich. Równocześnie ja- 
pońskie okręty wojenne zjawiają się w szere- 
gu portów chińskich, celem obrony swoich 
obywateli przed zamachami ludności, niepo- 
siadającej się ze wzburzenia. Około stu je- 


czycy natrafiają tu na silny opór ze strony 
wojsk chińskich, przybyłych z Kantonu 
i Nankinu dla obrony miasta. Po raz pierw- 
szy także dwie wrogie armje chińskie nie 
walczą ze sobą, ale z nieprzyjacielem ze- 
wnętrznym. 

Po krwawych walkach Japończycy uzy- 
skują przewagę bojową, za sprawą jednak 
mocarstw, zgrupowanych w Lidze Narodów, 
dochodzi do rozejmu i podpisania umowy 
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dnostek floty wojennej znajduje się na wo- 
dach Chin; eskadra pancerników stacjonuje 
naprzeciw Nankinu. 

28 stycznia admirał Shiozawa rozpoczyna 
bombardowanie Szanghaju, a transportowce 
wojenne wysadzają wojsko na ląd, na północ 
od koncesji międzynarodowej. Bezpośrednim 
powodem była napaść Chińczyków na paru 
mnichów japońskich *), głębsze jednak 
przyczyny zaatakowania Szanghaju zostały 
już przytoczone powyżej. Po raz pierwszy 
i jedyny w ciągu całego okresu walki Japoń- 


*) S. D. N. — Rapport de la Commission 
d'Enquéte constituée à Chang-Hai — A (Extr) 3. 


z 5 maja; w miesiąc potem Japończycy ewa- 
kuują swoje siły zbrojne z terenu miasta 
i okolicy. Szanghaj jest znowu otwarty dla 
handlu z Chinami, na czem mocarstwom eu- 
ropejskim i St. Zjednoczonym Ameryki szcze- 
gólnie mocno zależy. Czy Japończycy, bom- 
bardując Szanghaj, potrafią otworzyć siłą 
wrota gospodarcze Chin, czy też bojkot eko- 
nomiczny będzie nadal skuteczną bronią 
w biernej walce Chin z Japonją? Czas to do- 
piero pokaże. — Narazie epizod Szanghaju 
jest zamknięty, a bojkot towarów japoń- 
skich — powstały zresztą nie bez wpływów 
amerykańskich — trwa w dalszym ciągu. 
Tymczasem na terenie Mandżurji, w po- 
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czątkach marca b. r., nastąpiło proklamo- 
wanie niezawisłego państwa Mandżu-Go ze 
stolicą w Czang-czun'ie. Na jego czele, jako 
naczelnik państwa stanął ks. Pu-Yi, syn 
ostatniego cesarza Chin, potomek dynastii 
Mandżurskiej. W stalowych ramach protekcji 
japońskiej — nowe państwo mandżurskie or- 
ganizuje się i konsoliduje wewnętrznie z me- 
toda i pośpiechem. Uznane de facto przez Ja- 
ponję, nawiązuje stosunki z Rosją. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że przez ca- 
ły czas trwania konfliktu — mimo huku dział 
i stałych operacyj bojowych — stosunki dy- 
plomatyczne między Chinami a Japonją ni- 
gdy nie były zerwane, a posłowie obu państw 
nie opuszczali stolic, w których byli akredy- 
towani. 'Przeciwnie, bezpośrednia wymiana 
not i ciągłe konferencje wspólne — tak samo 
zresztą, jak akcja wojenna — trwają bez- 
ustannie. Stanowi to logiczną, lecz niemniej 
oryginalną, konsekwencję uporczywej nega- 
cji istnienia stanu wojny; na tym jednym 
punkcie programu obie strony walczące są 
zgodne. 

Podobnie i Rosja Sowiecka pozostaje 
z rządem tokijskim w bliskim i stałym kon- 
takcie, choć prasa i politycy obu krajów nie 
przestają wzajemnie sobie grozić. Władze 
bolszewickie posądzane są przytem — i nie 
bez racji — o udział w organizowaniu zama- 
chów na koleje i tworzenie zbrojnych band 
chińskich na terenie Mandżurji. Stanowisko 
Sowietów w konflikcie chińsko-japońskim 
zasługuje zresztą na specjalnie baczną u- 
wage. 

Na parokrotnie wysuniętą przez rząd ro- 
syjski propozycję zawarcia paktu nieagresji 
Japonja odpowiada odmownie. Motywem te- 
go stanowiska jest takt podpisania przez oba 
państwa Paktu Kellogga, który w stosunku 
do Rosji nie wymaga, zdaniem rządu japoń- 
skiego, żadnego uzupełnienia *). Jest to krok 
podyktowany Japonji chęcią zachowania 
swobody manewru w dalszej grze z partne- 
rem rosyjskim. Tem nie mniej jednak władze 


*) Oświadczenie p. Matsudaira, jap. ambasadora 
w Londynie — por. „Journal de Genéve", 28. 5. 
1932. 
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sowieckie są wyraźnie zaniepokojone takim 
obrotem sprawy. Fortyfikując w paru miej- 
scach granicę, usiłując usprawnić stan swego 
transportu i koncentrując na granicy man- 
dżurskiej 100.000 armję — gotują się Sowie- 
ty do walki, przedewszystkiem jednak — 
obronnej. Nie sądzimy wszakże, aby wojna 
rosyjsko-japońska miała wybuchnąć w bli- 
skiej przyszłości. Rosja nie jest do niej przy- 
gotowana, a stan finansów Japonji również 
nie zachęca do przedsięwzięć wojennych. 

Stany Zjednoczone A. P. nie przestają 
z całym spokojem śledzić wypadków na Da- 
lekim Wschodzie. Jeżeli jednak zajęcie 
Szanghaju było grożbą dla bezpośrednich 
ich interesów, to skierowanie aktywności ja- 
pońskiej — na długi szereg lat — ku wschod- 
niej części Chin jest im raczej na rękę. A po- 
nieważ zarówno wewnętrzne stosunki St. 
Zjednoczonych, jak i warunki techniczne 
ewentualnej wojny morskiej *) — bo inną 
trudno sobie wyobrazić — między Ameryką 
i Japonją, nie wyglądają korzystnie dla Wiel- 
kiej Republiki Nowego Świata, przeto ry- 
chłych powikłań wojennych nie należy — na- 
szem zdaniem — oczekiwać z tej strony. 
Niedawne manewry całej floty wojennej ame- 
rykańskiej w pobliżu wysp Hawajskich miały 
być tylko demonstracją. Aktywność wszakże 
Ameryki na polu dyplomatycznem zasługuje 
na szczególną uwagę. 

W styczniu r. b. rząd amerykański, opie- 
rając się na Traktacie Waszyngtońskim 9-u 
Państw, wystąpił z notą do rządu tokijskie- 
go, ostrzegając, że operacje wojskowe japoń- 
skie mogą prowadzić do pogwałcenia tego 
traktatu. Chodziło tu — oczywiście — o za- 
sadę otwartych drzwi (open door) i równych 
możliwości (equal opportunities) w zakresie 
handlu i przemysłu — przedewszystkiem. 
Tem nie mniej jednak z dalszego oświadcze- 
nia sekretarza stanu, Stimsona, wynika za- 
powiedź, iż rząd amerykański nie uzna fa- 
któw dokonanych w Mandżurji. Po zlikwido- 
waniu akcji japońskiej w Szanghaju, stano- 
*) Ciekawą byłoby rzeczą poznać, jakby wyglą- 
dać mogła w takim wypadku — miarodajna inter- 
pretacja amerykańska słynnego Paktu Kelloga? 


wisko to ulega jednak pewnej modyfikacji. 
Deklaracja Departamentu Stanu z 4 maja 
b. r. brzmi bowiem: „Rząd St. Zjednoczo- 
nych nie uzna żadnych nabytków terytorjal- 
nych na rzecz państwa, które stało się win- 
nem pogwałcenia Paktu Briand-kKellogg'a". 
Znaczy to — jakby — w praktyce: Uważaj- 
cie,abyście nie byli napastnikami! 

Takie stanowiska zajmują: Ameryka, Ro- 
sja i Japonja na szachownicy gry daleko- 
wschodniej. Te trzy potencje stanowią bo- 
wiem wielki trójkąt aktywnych sił nad Pacy- 
fikiem. Chiny — dziś jeszcze — grają tu 
bierną rolę, coraz bardziej jednak doniosłą. 

Dlaczego wszakże rząd waszyngtoński 
woli mocno nieokreśloną drogę interpretacji 
Paktu Paryskiego, porzucając twardy grunt 
Traktatu 9-u Państw? Skąd to osłabienie — 
kategorycznego narazie — stanowiska? 
Oto — punkt widzenia Ameryki nie znalazł 
poparcia wśród mocarstw europejskich, które 
chętnem — zda się — okiem patrzą na swo- 
bodny rozwój akcji japońskiej na tle utrud- 
nionej działalności Ligi Narodów. 

Należy bowiem pamiętać, że sympatja 
tych mocarstw Europy, które mają specjalne 
interesy na Wschodzie, towarzyszy naogół 
stronie japońskiej. Jeśli zwazymy, iż Japon- 
ja — a nie Chiny — jest czynną siłą oporu 
względem prądów i dążeń bolszewickich, za- 
grażających posiadłościom wschodnim tych 
właśnie państw — to decydujące powody 
takiego stanu rzeczy będą zupełnie jasne. 

Altruizmu nie spotyka się w polityce za- 
granicznej, a do jego pozorów dobrze jest 
zwykle sceptycznie się odnosić. 


Niezwykle ciekawe i pouczające losy kon- 
fliktu Chin į Japonji na terenie Ligi Narodów 
nie mogą być, na tem miejscu, obszerniej 
potraktowane; byłoby to zresztą przedwczes- 
ne*). Wszyscy, którzy — jak niżej podpi- 


*) Staraniem Federacji Przyjaciół Ligi Naro- 
dów piszący te słowa wygłosił odczyt publiczny 
p. t. „Konflikt chinsko-japonski a Liga Narodów“ 


sany — mogli być obecni przy debatach Ra- 
dy i Zgromadzenia nad konfliktem wschod- 
nim, nie zapomną napewno dramatycznych 
nastrojów, panujących w gmachu Sekretarja- 
tu w Genewie. Nigdy bowiem Pakt, a z nim 
i cały aparat Ligi nie były wystawione na 
tego rodzaju próbę. Nigdy jeszcze na młodą 
instytucję genewską nie włożono zadania tak 
bardzo ponad jej siły. 

Zemściły się-tu przedewszystkiem na po- 
pularnych organizatorach pokoju stare — a 
kardynalne — ich błędy. Okazało się bo- 
wiem, że specyficzne formy życia polityczne- 
go Chin i ich własna koncepcja zobowiązań 
międzynarodowych nie dadzą się pomieścić 
w ramach Paktu L. N., stanowiąc antytezę 
współczesnych pojęć europejskich. Stąd i me- 
tody, stosowane na wzór ogólno-europejski, 
są — w tym wypadku — niecelowe i niesku- 
teczne *). 

Jeżeli Japonja, rozpoczynając akcję zbroj- 
ną, postąpiła wbrew przepisom $ 10 Paktu 
L. N., Traktatu 9-u Państw z r. 1922 i nie- 
zgodnie z Paktem Kellogga, to Chiny — ze 
swej strony — dopuściły się pogwalcenia te- 
goż Traktatu Waszyngtońskiego z 1922 r., 
a to — organizując oficjalnie od 1915 r. boj- 
kot towarów japońskich wbrew zasadzie 
otwartych drzwi i równych możliwości w za- 
kresie przemysłu i handlu. Obie strony zatem 
wyraźnie porzuciły grunt prawny, a spór mię- 
dzy niemi ma charakter wyłącznie polityczny. 

Zaplątana w trudności nieznanej sytuacji 
politycznej, gubiąc się w interpretacji artyku- 
łów paktu i kwestjach procedury — nie po- 
siada przytem Liga Narodów żadnych real- 
nych środków skutecznej interwencji na 
Wschodzie. Nie zniechęcona jednak prze- 
szkodami, które piętrzą się na jej drodze, in- 


w grudniu ub. r. w Uniwersytecie Warszawskim. 
Odpowiednie streszczenia ukazały się w paru pis- 
mach codziennych (por. „L*Echo de Varsovie‘ z 
12.X11.1931 r. i inne). Całość odczytu jednak nie 
mogła być dotąd opublikowana, 

*) Nie można nie przyznać racji p. Sato, dele- 
gatowi Japonji, gdy na 66 Sesji Rady podkreśla, że 
Pakt L. N. stosuje się tylko do państw zorganizo- 
wanych — por. S. D. N. Conseil (66 Session) 
P. V. 12 (1), str. 3, 
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stytucja genewska umie wytrwać w swojej 
ciężkiej roli i stara się robić, co może. Pod 
jej auspicjami dochodzi też do zlikwidowa- 
nia epizodu w Szanghaju, mogącego mieć 
skutki nieobliczalne. 

Liga Narodów ma jeden obowiązek wobec 
siebie samej i wobec wzniosłych celów, któ- 
rym powołana jest służyć, a mianowicie: uni- 
kać narażania młodej swej reputacji na zbyt 
ciężkie próby, nie uprzedzać wypadków, 
ograniczać swoją działalność do granic real- 
nych możliwości. Musi ona dojrzewać po- 
woli do zadań, które dziś jeszcze przerastają 
młode jej siły, musi przezornie, z koniecznym 
realizmem, ujmować stronę polityczną za- 
gadnień. 

Sądzimy, że państwa, będące jej członka- 
mi, dojdą wkrótce do tego rodzaju poglą- 
dów. A wtedy instytucja genewska — w za- 
kresie swoich bardzo szczupłych możliwości 
działania — przetrwa zwycięsko próbę ognio- 
wą, jaką jest dla niej obecny konflikt Chin 
i Japonji. 

Może tylko uniwersalizm Ligi i naiwna nie- 
co wiara w jej zdolność do samodzielnego 
działania ulegną pewnemu ograniczeniu. 

Lecz nie uprzedzajmy wypadków: komisja 
L. N. pod przewodnictwem lorda Lytton'a 
bawi dotychczas na Wschodzie, a za parę dni 
Zgromadzenie rozpocznie swoje obrady nad 
konfliktem chińsko-japońskim. 


* * 

Jest jeszcze, zdaniem naszem, zawcześnie 
na sięgające w dalszą przyszłość horoskopy 
i wnioski. Partja gry daleko-wschodniej nie 
została jeszcze rozegrana. Możliwe nawet, że 
dość długo czekać będzie trzeba na jej — 
choćby doraźne — wyniki. Jest rzeczą praw- 
dopodobna, że obecny konflikt Chin i Japonji 
będzie tylko prologiem do właściwego dra- 
matu. Zakres możliwości jest więc jeszcze 
dzisiaj ogromny. Trwa bowiem w dalszym 
ciągu nad brzegami Pacyfiku wielka, donio- 
sła gra, o której z pewnością tylko to wie- 
dzieć można, iż niepodobna niedoceniać jej 
skutków w dziedzinie polityki światowej. 


26 


Jeżeli mówiliśmy powyżej, że wojna rosyj- 
sko-japońska w najbliższej przyszłości wy- 
daje się nam mało prawdopodobną, to trze- 
ba dodać, iż na dłuższą metę zdaje się być 
nieuniknioną. Wzajemne bowiem interesy 
obu państw na terenie Azji Wschodniej nie 
dadzą się trwale rozgraniczyć. Jeden z dwu 
partnerów będzie musiał, dobrowolnie czy 
pod presją siły, swojemu rywalowi ustąpić *). 
Sprzeczne interesy Japonji i St. Zjednoczo- 
nych dałyby się, zapewne, łatwiej uzgodnić. 

Czynnik chiński może także odegrać w 
przyszłości zupełnie pierwszorzędną rolę. 
Idea narodowości święci przecież — w na- 
szym okresie historji — nieznane przedtem 
triumfy. Co się stanie, gdy naród chiński 
obudzi się z letargu tysiącleci? Słowo „żółte 
niebezpieczenstwo'' stanie się wtedy ciałem 
o półmiljardzie serc. — „Daleki Wschód 
nie ma duszy* — mówi R. Kipling; co się 
stanie, gdy będzie miał duszę chińską? Oto 
wielkie zagadki przyszłości, od których za- 
leżeć będzie dalszy bieg dziejów świata. 

Ale nie naszą jest rzeczą szukać na te py- 
tania odpowiedzi. Chcemy tylko zwrócić 
uwagę Czytelników, że sprawa mandżur- 
ska — to zagadnienie Światowe. 

Może ona stać się wstępem do nieoczeki- 
wanego wybuchu wielkiej burzy nad Azją, 
zdolnej wstrząsnąć w posadach całym ukła- 
dem stosunków międzynarodowych świata 
i wskazać nowe drogi polityce zagranicznej 
państw. 

Ludzie, którzy, patrząc na rozwój wypad- 
ków, usiłują mieć oczy otwarte, muszą zau- 
ważyć, iż ośrodek polityki światowej prze- 
nosi się na Daleki Wschód. Sprawy Azji — 
tak jeszcze przez nas mało rozumiane — 
zaczną wkrótce nad europejskiemi górować. 

Jest rzeczą konieczną, abyśmy w Polsce 
zwracali na nie coraz baczniejszą uwagę. 


*) Słynny Memorjał bar. Tanaka, szefa rządu Ja- 
ponji, przedłożony jakoby cesarzowi 25.7.1927 r. 
mówi: a) o koniecznych pretensjach japońskich do 
Syberji Wschodniej i — b) o nieuniknionej wojnie 
z Rosją. 
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THE ARMED CONFLICT OF CHINA AND JAPAN 
(Summary of Witold Bronowski's Articie) 


The old quarrel about Manchuria is the quin- 
tessence of the Sino — Japanese conflict. The 
origin of the quarrel is to be found in the VII 
century, when Japanese expansion encountered 
on its way the powerful China of the T'angs. The 
unsuccessful expedition of Hideyoshi in 1592 was 
confined to the conquest of Corea. In the middle 
of the XIX century ‘Russia appeared in eastern 
Asia as a formidable rival. IRivalry arose between 
Russian and Japan for influence and territorial 
gains, Taking advantage of China having infrin- 
ged the so-called Li-Hung-Chang-lto treaty, 
concluded in 1885 at Tien-tsin, Japan declared 
war and forced China to return (Formosa, the 
Pescadores islands, the Liau-tung peninsula and 
other concessions as also to sign a renunciation 
of all claims to suzerainty or control of any kind 
over Corea in the peace treaty of Shimonoseki of 
April 17, 1895. However the [Powers became alar- 
med and deprived Japan of all its conquests on 
the continent, whilst Corea fell more and more 
under the influence of Russia. This was the prin- 
cipal motive of the war with Russia, concluded 
by the Treaty of Portsmouth (September, 5, 
1905), by which Japan obtained the protectorate 
over Corea, the southern part of Sakhalin and the 
majority of the priveleges and tenures granted 
to ‘Russia by China. By the treaty of Peking, on 
December 22, 1905, China ratified all the condi- 
tions of the Treaty of Portsmouth, and sanctioned 
the cession of rights, privileges and tenancies, as 
made by (Russia on behalf of Japan. The annexa- 
tion of ‘Corea, notified to the Powers in 1910, was 
the next stage of Japanese expansion. There then 
followed a new division of the spheres of influence 
in Manchuria: North ‘Manchuria became the sphe- 
re of Russian and South Manchuria of Japanese 
influence. The United States of North America, 
alarmed iby the progress of Japanese expansion, 
endeavoured to lessen Japan‘s influencies. Knox‘s 
Memorandum of 1909, suggesting the internatio- 
nalization of the Manchurian railways (the so-called 
plan of the neutralization of the railways) was 
directly levelled at Japanese influence. Oaly 
England remained in alliance with Japan, i, e. from 
1902 to 1923. 

Aiming at a better exploitation of the natural 
riches of Manchuria, the Japanese hurriedly com- 
menced to build railway dines. Very soon the sy- 
stem of railway lines, that is the S. M. R, (South 
Manchurian Railway) and the Antung-Moukden 
Railway with its several branches, began to be 
superior in many respects to the main line of North 
Manchuria, the territory of Russian expansion, the 
C. E. R. (Chinese Eastern Railway). 
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The outbreak of the World War marked a tur- 
ning point in the development of events in the Far 
East. When China, in a solemn declaration dated 
August 7, 1914, notified the states, with which it 
was in diplomatic relations, its intention to maintain 
a rigorous observance of neutrality, Japan became 
the only active power in this part of Asia, In view 
of the political consequences of the alliance with 
England, the Tokio government on August 29th. 
declared war on Germany and on November 7th, 
the Japanese took possession of Tsingtao and the 
province of Shantung, after defeating the German 
forces there. On January 18, 1915, the Japanese 
government announced its famous 21 demands, 
which were its maximal programme in regard to 
China. Forced, however, on account of the oppo- 
sition of the United States, to modify its postulates, 
Japan sent on May 7th, an ultimatum to the Chinese 
government, which then agreed to the modified 
demands of the former. In this way, on May 25, 
1915, the Manchurian Treaty was concluded in 
Peking, proving a great triumph for Japanese aspi- 
rations. The treaty ratified the following: a) the 
term of tenancy of Kwang-tung and the rights to thc 
S. M. R. and the AntungaMoukden Railway were 
extended a further 99 years, b) Japanese subjects 
obtained the right of leasing land in Manchuria 
and settling there, c) the Chinese government cer- 
tified that all existing agreements between China 
and Japan remained in force, the changes foreseen 
by the Manchurian Treaty excepted. The most 
Striking success, however, was yielded by the 
Lansing-[shii agreement (November 2, 1917) in 
which the United States acknowledged that Japan 
possessed special interests in China, particularly in 
the regions bordering with Japanese possessions. 
That agreement legalized the dominating position 
of Japan in South Manchuria, as also in the eastern 
part of Central Manchuria. This brought to an end 
a period of really great successes on the part of 
Japan. The Washington Conference followed (end 
of 1921) and the „Nine Powers Compact" (Feb- 
ruary 6, 1922) established, not only the chief postu- 
late of the integrity and sovereignty of China, but 
also, most clearly and distinctly the „open-door* 
principle with equal opportunities in the domain of 
industrial and trade relations. The above compact 
for a time checked the further expansion of Japan 
on the territory of Manchuria. 


The Sino-Japanese conflict has been conside- 
rably aggravated by various factors of a legal or 
psychological nature. 

Chinese policies, especially the Young-China mo- 
vement created by Sun-Yat-Sen after the revolution 


of 1912, was directed chiefly against the special 
rights and privileges formerly acquired by foreign 
countries. They aimed at the one-sided abolition of 
treaty obligations alleging same to have been 
forced on the Chinese and to be discriminating in 
character. We have here, therefore, an analogy, 
fraught with danger, resembling the German school 
with its theories of „unequal treaties" and ,,scraps 
of paper". 

The following legal conflicts constitute some of 
the chief points of discussion and dissension 
between the (Chinese and the Japanese: a) the 
question of prolonging agreements in respect of 
Japanese concessions and leaseholds in China; b) 
the construction of certain railways, built by the 
former dictator of Manchuria, Chang-Hsu-Liang, 
and which competed with the South Manchurian 
Railway; c) land leasehold and purchase rights of 
Japanese subjects in Manchuria; d) the question 
of Japanese administration within the concession 
zones and on the South Manchurian Railway. 


These difficulties have been continually aggrava- 
ted during the last twenty years by the lack of 
regular governments in China undermining any 
continuity in the execution of obligations underta- 
ken by the authorities of the “Chinese State. 

Economic factors have likewise played an im- 
portant róle in the development of the situation. 
Sino-Japanese trade turnovers constitute about one- 
third of the total foreign trade of Nippon, of which 
export to China accounts for a quarter of all Ja- 
panese exports. The buying capacity of the Chinese 
market will, with the constant spread of civilisation, 
undoubtedly grow at an increasingly greater pace. 
For that reason, the iboycott of Japanese goods, 
commenced last year, and intensified by acts of 
violence against Chinese citizens selling or leasing 
land to Japanese subjects, could not but be re- 
garded by the Japanese with the utmost disquiet. 


Here too, should be sought the origin of the 
Shanghai episode as a part of the Far Eastern con- 
flict. Shanghai, with its three millions of population, 
is the entrance gate for all economic expansion in 
the basin of the Yang-tse-kiang, i. e. for the whole 
territory of China proper. The trade war with Japan 
consisted of two general actions; the boycott of 
Japanese goods, trading houses and banks, and all 
types of counteraction against Japanese economic 
expansion on the territory of Manchuria. There can 
be no doubt that this action made itself for long 
before the actual conflict broke out, whilst the ge- 
neral international situation was such that it fa- 
voured the undertaking of Japan's attempt finally 
to settle the whole matter. 


Russia, in spite of the radically changed internal 


structure, has remained faithul to the policies of 
the Tsars and has occupied Outer Mongolia, having 


consolidated her influence in 1929 on the East 
Chinese Railway. At present, however, Russia is 
busily engaged in accomplishing her Five-year 
Plan and is not, moreover, prepared for war. 

Both the United States and England cannot prove 
dangerous or even menacing: the former because 
of the catastrophic effect of the economic crisis, and 
the latter because of the collapse of the pound ster- 
ling and the difficulties of her imperial policies. 
France, again, faced by the friction evolved by the 
expansion of the Young-China movement in French 
Indo-China evinces no Sinophile sympathies. 

Finally, China, weakened by a prolonged period 
of anarchy, by epidemics, famines and by the last 
enormous floods, which still further intensified the 
misery of the population, was in no position to 
defend herself. The date of the actual outbreak 
of the conflict was brought on by a number of 
serious incidents during the summer of 1931, cul- 
minanting in the murder of Capt. Nakamura. 

To those trying to understand China, there is 
a lack of all analogy for Western minds. This 
applies to even such fundamental matters as pa- 
triotism, nationality government, the State, the 
army and the Law. 

The mass of Chinese ideas, beliefs and customs 
is a closed book in itself. The Chinese 
people, unusually industrious as it is, surprisingly 
patient and long-suffering, honest and intelligent, 
with a richer past than Western Europe, takes no 
part in nor even does it interest itself in its own 
public life. As far as it is concerned, public affairs 
are but a continual strife for authority and wealth 
on the part of various insatiable cliques, 

The public in China can be said to be but a 
handful of the better-educated classes, embued by 
the ideology of Sun-Yat-Sen, — animated by the 
new religion of Young China. Contact between the 
people and these followers of the Young China mo- 
vement is in many cases difficult of attainment, 
since the Chinese students often forget the old tra- 
ditions and customs and even their native language 
during longer studies in the western world. This 
educated class has not so far made any stand aga- 
inst the corruption, the atrocities and extortion of 
the various Chinese generals. Another strange fea- 
ture of the 450 million mass population in China is 
that it really comprises five races unable to com- 
prehend each other without the use of pidgen — 
English, 

The armed forces of the country are often the 
private armies of their leaders and are regarded 
almost as income — or profit — producing enter- 
prises. China cannot therefore be said to be a State 
or the Chinese to be a nation, according to our 
ideas. But, on the other hand, China's power can 
be expressed by three factors: time, area and 
numbers. 
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The Japanese present a diametrically different 
example of a people and State. They afford a model 
of a nation, fiercely, fanatically loving its country 
and emperor. With a moral discipline rarely met 
with in the annals of history, the Japanese nation 
has made possible Japan's rise to the status of a 
power, with astonishing military, diplomatic and 
economic successes to its record. This moral disci- 
pline is the source of Japan's greatness and it can 
be said that on it depends the future fate of the 
country. 

The organisation of the army and navy is based 
upon the principle of general conscription. Japan's 
weakest point at present is in the results of the 
economic crisis, also felt there in a very acute 
form. This adverse state of affairs, accompanied by 
the unfavourable result of State finances, has 
caused socialism and even communism to appear 
in the industrial centres of the land. 

The war for Manchuria is extremely popular 
amongst all classes of the population, which is 
ready to make the greatest sacrifices, for victory 
is considered by the whole nation to be a question 
of national honour and essential in view of the 
vital interests at stake. 

During the nigth of September 18, 1931, the 
Japanese army occupied Moukden and the whole 
province of the same name as a reprisal against 
an attack made upon the railway line. Within 
the course of a few months the Japanese forces 
had occupied the whole of Southern Manchuria 
including a part of Inner Mongolia, and then, 
occupying Harbin and crossing the Chinese 
Eastern Railway, they entered within the sphere 
of Russian influences. Simultaneously, units of 
the Japanese navy appeared at a number of Chi- 
nese ports in order to protect Japanese nationals 
against the attacks of the Chinese population. On 
January 28th. Admiral Shiosawa began to bom- 
bard Shanghai, whilst troop-ships landed soldiers 
to the north of the International Concession area. 
It was here that for the first and only time, the 
Japanese met with determined resistance on the 
part of the Chinese forces, brought from Canton 
and Nankin. Following much fierce fighting and 
bloodshed, the Japanese gained the upper hand, 
but, owing to the intervention of the Great Powers, 
grouped in the League of Nations, an armistice 
was declared and an agreement signed on May 
5th. A month later the Japanese evacuated their 
troops from the territory of Shanghai and its 
environs. 

In the meantime, towards the beginning of March 
this year, the independent state of Mantchu-Go 
with a capital at Chang-Chun was proclaimed on 
the territory of Manchuria. The Chief of the new 
state appeared as Prince Pu-Yi, a son of the 
last Emperor of China and a descendant of the 
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Manchurian Dynasty. The new State is rapidly 
organising itself under the protection of the Ja- 
panese and is being consolidated internally. 

It is a most characteristic feature that during 
the whole period of the conflict, diplomatic re- 
lations between China and Japan were newer 
broken off, this being the logical consequence of 
the obstinate denial of any state of war existing. 

The U. S. S. R. maintains close and continual 
contact with the Japanese government, although 
the press and the politicians of both countries utter 
threat after threat against each other. The Soviets, 
disquietened ‘by Japan's refusal to conclude a pact 
of non-aggression, have been concentrating their 
forces on the frontiers of Manchuria and appear 
to be preparing to fight, adopting primarily de- 
fensive measures. It appears to be hardly likely, 
however, that war will break out within the near 
future between the U. S. S. R. and Japan. Russia 
is unprepared, whilst the finances of Japan are 
such that they hardly encourage the conduct of 
war. 

The United States continue to watch the course 
of events very closely and with great coolness. 
Whilst the occupation of Shanghai was menacing 
to the direct interests of the U. S., he switching 
of Japanese activity towards Eastern China for 
many years to come is, if anything, in accordance 
with American desires. Since, too, both the internal 
situation in the United States and the technical 
conditions of a possible naval war are adverse 
to that country, it would appear probable that 
no immediate chances of war in that direction can 
be expected. The diplomatic activity evinced by 
the United States, however, would call for special 
note and attention. 

The sympathies of those states in Europe, 
which have special interests in the East, are on 
the whole favourable to Japan, since that country 
is an active force of resistance against the currents 
and aims of Bolshevism, which constitute such a 
menace to the Eastern possessions of those states. 

The course of the Sino-Japanese conflict as it 
was reflected in the League of Nations was most 
interesting to notice. The young Geneva institution 
was burdened with a task beyond its strength. 
The methods, applied on the general model used 
in Europe, proved to be purposeless and ineffecti- 
ve. Lost and confused amidst the tangle of an 
unknown political situation, constantly hampered 
by the need for interpreting articles of the Pact 
and in questions of procedure, the League soon 
convinced itself again that it possessed no ma- 
terial means of successfully intervening in the 
Eeast nevertheless it did and has done alt possible 
under the circumstances. 

It is still too early to make any far-flung ho- 
roscopes or to draw any final conclusions. The 


Far-Eastern game is not yet over. It is quite pro- 
bable that the present Sino-Japanese conflict will 
prove to be only the prologue of the actual drama, 
for the course of events on the eastern shores of 
the Pacific is still marching onwards. A Russo- 
Japanese war, hardly probable within the near 
future, yet appears unavoidable over a longer 
period of time. The clashing interests of the two 
states cannot be separated for good in Eastern 
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Asia, and one of the two parties will have to give 
way, either under the pressure of force or volun- 
tarily. The conflicting interests of Japan and the 
United States of America appear to be much more 
facile of adjustment. In conclusion, it can be 
added that the Manchurian question is no local 
affair, but one of world-wide interest and that 
the centre of world politics would thus appear to 
have been diverted to the Far East. 


AMERYKA I JAPONJA NA PACYFIKU 


Na przeciwległych wybrzeżach Oceanu 
Spokojnego wyrosły w zeszłem stuleciu 
dwa mocarstwa pozaeuropejskie, których 
znaczenie i potęga doszły w naszych cza- 
sach do zenitu. Pacyfik staje się morzem 
śródziemnem tych mocarstw. Japonja wy- 
dłuża się jak wąż, obejmując coraz to no- 
we terytorja u wschodnich wybrzeży Azji, 
podczas gdy Ameryka, zbrojąc się po prze- 
ciwnej stronie oceanu stara się wyprzedzić 


największą dotychczas potęgę morska, 
Anglję. 

Do niedawna jeszcze polityka Stanów 
Zjednoczonych nie znała ekspansji mor- 


skiej. Niepodległość ich wyrosła na wąt- 
łym skrawku wielkiego amerykańskiego 
lądu i pierwszem ich dążeniem było wy- 
tworzyć jednolity geograficznie blok pań- 
stwowy, aby wzmocnić kruche jeszcze pod- 
stawy niepodległości, wyzwalając się z pod 
wszelkiej zależności od nienawistnego ,,sy- 
stemu europejskiego“, któremu wypowie- 
działy wojnę. 

Dopiero koniec XIX wieku stanowi punkt 
wyjścia nowej, obecnie już światowej po- 
lityki Stanów Zjednoczonych. Posiadając 
potężny obszar kontynentalny o trzech fa- 
sadach morskich, poczęły one zabiegać 
o zdobycie pozycji na morzu oraz rozwijać 
flote wojenną. Początkowo ekspansja mor- 
ska Stanów zwraca się w kierunku Atlanty- 
ku i Indyj Zachodnich i na jej tle właś- 
nie dochodzi do zbrojnego zatargu z Hisz- 
panją i nowego triumfu Stanów zdobywają- 


cych resztę kolonji hiszpańskich w Antyl- 
lach, a także położone daleko na Pacyfiku, 
w bliskiem sąsiedztwie Azji, Filipiny. Zaję- 
cie tej ostatniej posiadłości, przy rozgrywa- 
jących się równocześnie ważnych  wyda- 
rzeniach na terenie Dalekiego Wschodu, 
orjentuje ostatecznie politykę Stanów Zjed- 
noczonych, która przyjmuje odtąd wyraz- 
nie kierunek Pacyfiku. Juz i poprzednio 
światowa polityka Stanów Zjednoczonych 
ujawniała znaczną aktywność w tym kie- 
runku. One to „odkryły“ w r. 1853 Japonje 
i pierwsze z mocarstw zawarły z nią trak- 
tat handlowy. Natomiast w stosunku do 
akcji mocarstw europejskich na terenie 
Chin, wobec ekspansji europejskiej w Ocea- 
nji, Stany zachowały przez dłuższy czas 
rezerwę. Przeszkodziły wprawdzie Francji 
w aneksji wysp hawajskich, ale same ich 
nie zajęły. Polityka senatu amerykańskiego 
wyraźnie sprzeciwiala się planom aneksyj- 
nym rządu. 


Jeżeli wkrótce potem Stany poddały 
gruntownej rewizji swą dotychczasową po- 
lirykę, to stało się to dzięki gruntownym 
przeobrażeniom, zachodzącym po drugiej 
stronie Pacyfiku. Rośnie domena pokażnych 
interesów Stanów, zwłaszcza w chwili, gdy 
dojrzeje ostatecznie plan połączenia obu 
Oceanów zapomocą kanału w międzymorzu 
panamskiem, Wojna chińsko-japońska a na- 
stępnie rosyjsko-japońska przynoszą jako 
rewelację, powstanie u azjatyckich wybrze- 
ży Pacyfiku wielkiego, jednorodnego mo- 
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carstwa, Japonji. Równocześnie państwa eu- 
ropejskie przystąpiły otwarcie na spółkę 
z Japonja do podziału Chin na sfery wpły- 
wów oraz do aneksji poszczególnych czę- 
ści terytorjum chińskiego pod postacią 
dzierżawy portów i innych koncesji, zamy- 
kając dostęp do Chin dla handlu państw 
trzecich. 

W tym momencie Stany Zjednoczone pro- 
klamują w nocie sekretarza stanu Hay'a z r. 
1899 — zasadę „otwartych drzwi“ dla han- 
dlu międzynarodowego w Chinach. Nota ta 
jest potępieniem dotychczasowej polityki mo- 
carstw w Chinach, jest zarazem zapowiedzią 
aktywnej polityki Stanów na tych terenach. 
W ciągu kilku lat, które nastąpiły bezpośred- 
nio po nocie Hay'a, Stany okupują wreszcie 
wyspy Hawajskie, rozpoczynają budowę ka- 
nału panamskiego, interwenjują w wojnie ro- 
syjsko-japońskiej. 

Mocarstwa europejskie, które dotąd wy- 
łącznie gospodarowały w Chinach, ostatnio 
dopuszczając do udziału w korzyściach Ja- 
ponję, — teraz muszą się liczyć z głosem i 
stanowiskiem Ameryki, której rola jako świa- 
towego mocarstwa rośnie. Aktywność polity- 
ki Stanów idzie w dwu kierunkach: 1) strze- 
żenie zasady niepodległości Chin i równych 
dla wszystkich praw do handlu z Chinami, 
2) wzmacnianie swej potęgi morskiej dla za- 
pewnienia ewentualnej egzekutywy swym co- 
raz dalszym planom na Oceanie Spokojnym. 

W polityce tej napotkały Stany głównego 
przeciwnika w Japonji. Wprawdzie i ona gło- 
siła początkowo zasadę niepodległości i nie- 
naruszalności Chin — chodziło jednak Ja- 
ponji tylko o usunięcie z terytorjum chińskie- 
go penetracji państw europejskich. Podobnie 
jak Koreę, uważała ona zawsze obszar Chin 
za teren swej ekspansji kontynentalnej, ko- 
nieczny dla rozmieszczenia emigracji oraz 
dla handlu Japonji. Wmieszanie się Ameryki 
w Sprawy chińskie (zasada „drzwi otwar- 
tych“) przyjęła Japonja niechętnie; wolałaby 
ona porozumienie dwustronne z któremś z 
rywalizujących z nią mocarstw dla ustalenia 
równowagi przez podział sfer wpływów w 
Chinach. Ponieważ Rosja nie godziła się w 
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r. 1903 z tą platformą, dążąc do kolejnego 
zaboru coraz dalszych dzielnic państwa nie- 
bieskiego, Japonja zadała Rosji w 1905 
roku klęskę, aby ostatecznie wrócić do daw- 
nego założenia. Traktat w Portsmouth uznał 
m. in., że Rosja posiada szczególne interesy 
w północnej Mandżurji, Japonja w południo- 
wej. 

Kiedy w czasie wojny światowej uwaga 
mocarstw odwróciła się od zagadnień Dale- 
kiego Wschodu, Japonja narzuciła Chinom 
traktat z r. 1915, w wysokiej mierze ograni- 
czający ich suwerenność. Traktatem tym, w 
następstwie słynnych żądań japońskich zmu- 
szone były Chiny nietylko uznać szczególne 
interesy Japonji w południowej Mandżurii, 
środkowej i wschodniej Mongolji oraz akcep- 
tować przejęcie przez Japonje niemieckich 
portów i koncesyj w Szantungu, lecz zobo- 
wiązały się ponadto, że nie ustąpią w żadnej 
formie żadnego portu, zatoki lub wyspy na 
wybrzeżu chińskiem państwu trzeciemu. 

Punkt ostatni pozornie gwarantujący nie- 
podległość Chin, w istocie rzeczy był wyzwa- 
niem rzuconem mocarstwom, w szczególności 
polityce Stanów Zjednoczonych, nie posiada- 
jących dotąd koncesyj. Tem tłumaczy się za- 
wzięta batalja, jaka rozpoczęła się przeciw 
traktatowi z r. 1915 na konferencji waszyng- 
tońskiej w r. 1921, która doprowadziła do 
przekreślenia większości jego postanowień. 
Uznano tylko szczególne interesy Japonji w 
Mandżurji południowej i części Mongolji. 
Musiała natomiast Japonja ewakuować Szan- 
tung oraz zwrócić Chinom Tsingtao, zaś tak 
zwany traktat dziewięciu mocarstw, gwaran- 
tujący niepodległość i nienaruszalność Chin, 
wykluczał patronat japoński, który był naj- 
ważniejszą cechą traktatu z r. 1915. 

Antyjapoński atak Ameryki, podjęty na 
konferencji waszyngtońskiej, nie ograniczył 
się tylko do skutecznego podważenia układu 
z r. 1915. Pod naciskiem Stanów Anglja nie 
odnowiła przymierza z Japonją, które zastą- 
piono traktatem czterech mocarstw (Anglja, 
Francja, Ameryka, Japonja) gwarantującym 
status quo na Pacyfiku. Oczywiście traktat 
ten leży w interesie tych, dla których obecny 


stan posiadania jest dogodny — a zatem nie 
w interesie Japonji. Również układ pięciu 
mocarstw (Anglja, Ameryka, Japonja, Fran- 
cja, Włochy) w sprawie ograniczenia zbro- 
jeń morskich, sankcjonujący nierówność sił 
morskich Stanów i Japonji (stosunek 5:3) 
wywołał ostrą krytykę japońskiej opinji pu- 
blicznej. 

Nawet ekspansja żywiołu japońskiego w 
kierunku Oceanji, stanowiąca jeden z naj- 
żywotniejszych interesów przeludnionej Ja- 
ponji, na konferencji waszyngtońskiej pod 
naciskiem Stanów poddana została ograni- 
czeniom. Znany jest epizod wyspy Yap, sta- 
nowiącej ważny punkt w komunikacji kab- 
lowej na Pacyfiku, która w czasie wojny 
światowej przeszła z rąk niemieckich w po- 
siadanie Japonji. Sprawa została załatwiona 
kompromisowo i wyspa ta, choć stanowi for- 
malnie posiadłość japońską, służyć ma inte- 
resom komunikacji obu mocarstw, Japonji i 
Ameryki. 

Od czasu konferencji waszyngtońskiej 
przeciwieństwo interesów Ameryki i Japonji 
występuje coraz wyraźniej. Trzy są płasz- 
czyzny tego antagonizmu: 1. Zbrojenia mor- 
skie; 2. Daleki Wschód, a właściwie Ściśle 
biorąc, Chiny; 3. Oceanja. W dziedzinie po- 
lityki morskiej Stany głoszą zasadę rozbro- 
jenia, która ma na celu utrzymanie dzisiej- 
szej korzystnej dla Ameryki proporcji sił 
morskich bez konieczności nowych, ciężkich 
i dła amerykańskiego budżetu, wydatków. 
Pod wpływem Stanów, konferencja londyń- 
ska z r. 1929 akceptowała zasady z r. 1921. 
Ugoda objęła jednak już tylko trzy mocar- 
stwa: Amerykę, Anglję i Japonję, wobec opo- 
zycji Francji przeciw niektórym postulatom 
większości uczestników konferencji, głównie 
zaś przeciw parytetowi z Italją. Dodać trze- 
ba, że Japonja w całym szeregu zagadnień 
zgodna była z Francją i jeżeli przystąpiła do 
układu, to uczyniła to jedynie w obawie 
ściślejszego frontu anglo-saskiego. 

Na terenie Chin w tym czasie równoważą 
się wpływy Ameryki, Japonji i Rosji. Istnieje 
między niemi jakgdyby cicha umowa pozo- 
stawiająca swobodę działania w pewnych 


granicach. Zbrojna interwencja jednego 
z mocarstw jest dopuszczalna jeżeli nastą- 
pi naruszenie przez Chiny jego praw, za- 
gwarantowanych traktatami. Inne państwa 
zachowują w tej sytuacji neutralność, 

Jednocześnie pozycja tych trzech państw 
staje się coraz mocniejszą i wpływ Anglji u- 
pada, osiągnąwszy swoje apogeum w końcu 
zeszłego stulecia. Obecnie wobec Ameryki, 
Japonii i Rosji, Europa musi występować so- 
lidarnie, t. zn. musi istnieć porozumienie 
Anglji z Francją, jeśli trzeba zapewnić rów- 
nowagę sił na Dalekim Wschodzie. 

W r. 1931. równowaga ta uległa zdecydo- 
wanemu zachwianiu. Japonja, która począt- 
kowo występowała jako pokrzywdzona przez 
naruszenie jej praw traktatowych, przeszła 
do politycznej i militarnej ofenzywy. Oder- 
wała od Chin Mandżurję, równocześnie zaś 
przez ekspedycję szanghajską uderzyła w in- 
teresy mocarstw trzecich w państwie złotego 
smoka. Moment był znakomicie upatrzony. 
Rywalki — t. j. Rosja i Ameryka — są po- 
chłonięte całkowicie wewnętrznemi kłopota- 
mi. Stany — wciąż jeszcze wzrastającym 
kryzysem, Z. S. S. R. ciężkiemi trudnościami 
realizacji piatiletki. Arbitrzy europejscy, któ- 
rzy mogliby przeważyć szalę, są zbyt skłóceni 
od czasu upadku gabinetu Baldwina. W nie- 
których państwach europejskich akcji japoń- 
skiej na Dalekim Wschodzie towarzyszy ży- 
czliwa aprobata. Są to państwa, którym za- 
leżeć może na osłabieniu Ameryki, Rosji lub 
samej Japonji. 

W tej chwili, zwłaszcza po ostatnich za- 
machach wojskowych japońskich, które usu- 
nęły ze sceny czcigodną postać sędziwego 
Inukai—nie wiadomo jeszcze w jakim kierun- 
ku pójdzie dalsza akcji rządu i wojska Japo- 
nji. Niektórzy przypuszczają, iż zwróci sie 
ona przeciw Rosji celem uzyskania pewnych 
terenów Rosji Azjatyckiej dla handlu lub 
kolonizacji. W każdym razie mało jest praw- 
dopodobne aby nacjonalizm japoński miał się 
obecnie zwrócić przeciw Ameryce. Wpraw- 
dzie nieuznawanie przez Amerykę zasady 
równouprawnienia ras, ubliżające traktowanie 
emigracji japońskiej na terytorjach oraz po- 
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siadłościach amerykańskich drażnią godność 
narodową Japończyków, jednakże prestige 
Stanów i potęga dolara są jeszcze zbyt wiel- 
kie, by nienależało porachunków z tego ty- 
tułu odłożyć na później, zwłaszcza że stosun- 
ki gospodarcze z Ameryką układają się dla 
Japonji niezmiernie korzystnie. Stany zajmu- 
ją pierwsze miejsce w wywozie japońskim, a 
saldo bilansu handlowego jest dla Japonji 
stale dodatnie przy silnej deficytowości ogól- 
nego bilansu handlowego. Japonja ponadto 
jest głównym reeksporterem towarów chiń- 
skich, idących na rynek Ameryki. 

Ameryka, choć w utworzeniu państwa 
mandżurskiego widzi złamanie traktatu 9 mo- 
carstw z r. 1922 — z akcją japońską w kie- 


runku antysowieckim pogodzi się z łatwoś- 
cią. Szczególnie interesy japońskie w Mand- 
żurji i Mongolji były przez nią zawsze uzna- 
wane. Wojna japońsko-rosyjska, jeśliby mi- 
mo wszystko wybuchła, będzie prawdopo- 
dobnie przyjęta pogodnie w Białym Domu 
i na Wall-Street, rezultatem jej będzie bo- 
wiem osłabienie obu potęg azjatyckich. Na 
terenie właściwych Chin mogłoby dojść do 
uzgodnienia stosunku Japonji i Ameryki rów- 
nież bez trudu; oba te państwa bowiem nie- 
chętnie spogłądają na koncesje europejskie 
i przez „otwarte drzwi“ chińskie pragnęłyby 
wypędzić intruzów europejskich zagospoda- 
rowanych w basenie Pacyfiku. 


AMERICA AND JAPAN ON THE PACIFIC 


(Summary of T. Piszczkowski's Article) 


On the shores of the Pacific, which is the same 
for the contemporary world as was the Meddi- 
terean for the ancient, two great Powers, America 
and Japan, have risen since the fast century. The 
United States had shaken off swiftly European 
influences and begun their oversea expansion. 
The successful war with ‘Spain, which surren- 
dered them a part of the Antilles and the Philippi- 
nes, was the turning-point of their politics and gave 
a definite direcfion to their expansion. It was 
America which in.1853 first «discovered» Japan 
and concluded with it a commercial treaty. Both 
in China and Oceania the States checked European 
expansion, but did not show any annexing tenden- 
cies of their own. 

It was only the Sino-Japanese war, the division 
of China, planned by European States and Japan, 
into zones of influences and concessions, and 
finally the Russo-Japanese war fixing permanently 
Japan's power, that had made American policy in 
the Far East active. Hay's Note of 1899 condemns 
the policy of the Powers in China as it was up 
to that day and demands „open doors“ for in- 
ternational commerce with China. The annexation 
of Hawaii, the construction of the Panama canal, 
the intervention during the Russo-Japanese war — 
those are the different stages of the new policy 
of the States. They impede the European-Japan- 
ese monopoly in exploiting China, defend their 
independence and the principle of free trade in 
China and, at the same time, increase their naval 
forces, This policy caused dissatisfaction in Japan 
which saw, in China as well as in Korea, an 
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outlet for its emigrants and an export market for 
its commerce, and preferred an agreement of both 
parties and division of influence to the principle of 
an „open door“. In concluding the Russian-Japan- 
ese war, the Treaty of Portsmouth put a curb 
on Russia's usurping tendencies and established 
at the same time the Japanese principle of divi- 
sion of influence, 


Japan takes advantage of the World War to 
limit the sovereignty of China by the treaty of 
1915. Not only did the latter warrant the particu- 
lar Japanese interests in Manchuria and Mongolia, 
and the transferring of the German concessions 
to Japan but also it pledged itself not to allow the 
settlement of a third State on the Chinese coast. 
This seeming guarantee of the indivisibility of 
China provoked other powers, especially the Uni- 
ted States. In 1921 the Washington Conference did 
away with the majority ot the resolutions of the 
treaty of 1915 and substituted it by a treaty of 
nine powers reducing the conquests of Japan. 
Under America's pressure the Anglo-Japanese 
alliance was overthrown and in its stead a treaty 
of four sovereign states was concluded, by which 
the status quo on the iPacific was guaranteed, 
This treaty, together with the treaty of five 
powers on naval armament (fixing the proportion 
of American and Japanese naval forces as 5:3), 
called forth violent dissatisfaction in Japan. Even 
the number of emigrants from overcrowded Japan 
to Oceania was reduced. 

From that time a sharp Japo-American anta- 
gonism steadily develops on three planes: 1) na- 


val armaments, 2) the Far East, or rather China 
and 3) Oceania. Naval disarmament with the 
purpose of steadying the American budget is the 
purpose of the U. S. A. Influenced by them, the 
London Conference accepted the points of the 
Washington Conference, reducing them, however, 
on account of the antagonism both of France and 
Italy, to America, England and Japan only. The 
latter sympathised with French postulates and 
signed the agreement only in fear of a closer 
Anglo-saxon front. In China the influences of Ame- 
rica, Japan and Russia, were counterbalanced each 
silently approved of the other's success, and 
England's influence was nullified. To ensure an 
equipoise of forces in the Far East, the latter was 
forced to co-operate with France. 

In 1931 this state of equilibrium was disturbed 
very seriously. Japan, which had from the begin- 
ning considered! itself wronged and its treaty rights 
disregarded, then undertook a politica! and mili- 
tary offensive in order to secure what, in its opi- 
nion, was a more equitable state of affairs. Japan 
not only tore Manchuria away from China but also 
at the same time, by the help of its Shanghai expe- 
ditionary force struck a blow at the interests of 
the Powers, in China. 

At present, especially after the last assasinations 
conducted by the military circles of Japan, culmi- 
nating in the killing of the venerable Inukai, it can- 
not be foretold in which direction the further of 
the Japanese government or army will proceed. 
It is stated by certain observers that it will be 
against Russia, and in any case it appears that 
there is little probabality of Japanese nationalism 
now turning against the United States. It is true 
that America's refusal to respect the principle of 
race equality and, the contemptuously insulting 


treatment of Japanese immigrants in the United 
States and in its possessions irritate the national 
pride of the Japanese. But the prestige of the Uni- 
ted States and the power of the dollar are still so 
great that it would be, it is considered, more pru- 
dent to postpone the settling of such sore points 
to a later period, all the more so as the shaping of 
economic events in America is proceeding in the 
most favourable manner from Japan's point of 
view. In addition, it must be remembered, the Uni- 
ted States occupies first place in Japan's exports 
and the balance of trade between Japan and the 
United States is uniformly favorable to the former 
country: since Japan's general balance of trade is 
seriously adverse, the importance of United States 
trade with Nippon appears more strikingly than 
ever. 

Although, it is true that the United States con- 
siders the creation of the Manchurian state as 
being counter to the stipulations of the Nine-Power 
Treaty of 1921, it agrees willingly to any Japanese 
action against the Soviets. In particular, Japanese 
interests in Manchuria and in Mongolia have been 
always recognised iby the Unitedi States. Should 
any Russo-Japanese war break out in the future, it 
would probably ibe greeted with equanimity by 
Washingtom and Wall Street for it would doubtless 
lead to the weakening of the two Asiatic powers 
involved. On the territory of China proper, the 
reconcilement of Japanese and United States rela- 
tions should likewise be possible; this is probable 
because both countries are opposed to the Euro- 
pean concessions. Both Japan and the United Sta- 
tes would prefer a full „open-door* system in 
China since they consider that it would be the 
best method of ridding themselves of the European 
„intruders“ on the shores of the Pacific. 


ELEMENTY WEWNETRZNEJ SYTUACJI JAPONJI 


W księdze historji Świata Cesarstwo 
Wschodzącego Słońca ponownie po dłuższej 
względnej ciszy, jaka zapanowała na Dale- 
kim Wschodzie od bitwy pod Tsushimą, za- 
częło zapisywać krwią swych żołnierzy nowe 
karty, stwierdzające wobec Europy i Amery- 
ki o narastającej sile ekspansji zagranicznej, 
konsekwentnie realizującej wole potęgi swe- 
go narodu. 

Jednakże odgłosy strzałów rewolwerowych 
i bomb, które coraz częściej w przeciągu lat 


ostatnich rozlegaja się na ulicach Tokjo, 
wskazują, iż rozwój wewnętrznej sytuacji Ja- 
ponji przechodzi przez ciężkie paroksyzmy. 
Tem konieczniejsze jest zbadanie elementów 
stosunków wewnętrznych, iż warunkują one 
napięcie i dalszy kierunek ekspansji Japonii. 

Równowaga jej polityki wewnętrznej za- 
leży od układu pomiędzy dwiema wielkiemi 
partjami politycznemi w parlamencie: Min- 
seito (liberali) i Seiyukai (konserwatyści), 
istnieje pozatem jeszcze kilka drobnych 
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grup nie odgrywających prawie żadnej roli 
politycznej, jak np. partja robotnicza, silna 
raczej dynamiką agitacji rewolucyjnej w ko- 
łach sproletaryzowanej młodzieży uniwer- 
syteckiej i proletarjatu fabrycznego. 

Oba wielkie ugrupowania polityczne, co do 
których europejskie wyobrażenie liberalizmu 
i konserwatyzmu stosować można z wielkiemi 
zastrzeżeniami, ujmowały kolejno władzę za- 
leżnie od układu sił w izbie poselskiej. 

Z pozoru więc życie polityczne powinno 
płynąć naturalnemi dwoma łożyskami, nie 
można jednak zapominać, że kraj ten wszedł 
w orbitę wpływów cywilizacji zachodniej, 
której duchem jest konstytucyjny parlamen- 
taryzm, dopiero w 1869 roku. 

Pod tym kątem widzenia należy przystąpić 
do bliższej analizy japońskich stosunków we- 
wnętrznych. Przedewszystkiem różnice pro- 
gramowe obu partyj: Seiyukai reprezentują- 
ca interesy właścicieli ziemskich, domaga się 
zwyżki cen płodów rolnych i polityki silnej 
ręki w Chinach, dla pełnego zabezpieczenia 
interesów gospodarczych Japonji. Minseito, 
utworzona przez rozłam w partji Seiyukai, 
oraz połączenie innych grup, domaga się re- 
dukcji budżetu, reformy podatkowej i bar- 
dziej ugodowego kursu wobec Chin. 

Sprawy armji i marynarki, jak również 
właściwie ostateczne decyzje w sprawach po- 
lityki zagranicznej, są wyłączone z pod wpły- 
wu partji i zastrzeżone Koronie. 

Ostatnie cztery lata przyniosły szczególnie 
szybkie zmiany gabinetów parlamentarnych. 
Wybory w r. 1928 dały dla Seiyukai 283 
mandaty, dla Minseito 171, dla Partji Ro- 
botniczej — 7; w wyniku wyborów rząd 
utworzył leader Seiyukai — br. Tanaka. 

W wyborach z 1930 roku zwycięstwo od- 
nosi znowu Minseito: Seiyukai otrzymuje 171 
mandatów, Minseito — 273, Partja Robotni- 
cza — 5, Radykali — 3, Mieszczanie — 6, 
Niezależni — 5. Przychodzi do głosu gabinet 
Minseito z leaderem stronnictwa Yuko Ha- 
maguchim na czele i znakomitym politykiem 
i dyplomatą baronem Shideharą, jako mini- 
strem spraw zagranicznych. Powstanie tego 
rządu przyjęła opinja publiczna Japonii z 
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najwyższą radością. Gabinet Minseito odra- 
zu zajął wyraźne stanowisko w polityce za- 
granicznej: porozumienia środkami pokojo- 
wemi z sąsiadami Japonji. W dziedzinie eko- 
nomicznej pierwszym krokiem nowego rządu 
było zniesienie embarga na złoto. 

Pierwsze chmury pojawiły się na horyzon- 
cie gabinetu Hamaguchi w trakcie konferencji 
morskiej w Londynie (wiosna 1930 r.). De- 
legaci rządu japońskiego, były premier po- 
przedniego gabinetu Minseito — R. Waka- 
tsuki i minister marynarki adm. Kotora Ta- 
karabe, zostali ze strony opozycji ostro za- 
atakowani za kompromisowe stanowisko, mo- 
gące jej zdaniem, pozbawić Japonje dosta- 
tecznej obrony na morzu. 

Na tem tle coraz jawniej zaczęła się zary- 
sowywać rola i wpływy Marynarki Wojen- 
nej. Zjawisko to zasługuje na specjalną uwa- 
gę dla zrozumienia ostatnich wydarzeń. Ma- 
rynarka japońska, rekrutująca się na wyż- 
szych stanowiskach w znacznej mierze z 
członków klanu Satsuma, skupia w swych 
szeregach kwiat patrjotycznej inteligencji ja- 
pońskiej, ludzi wykształconych, z inicjatywą, 
posiadających ambicję oddziaływania na lo- 
sy polityczne kraju. 

Dezaprobata tych kół dla stanowiska de- 
legatów na konferencji była zupełnie wyraz- 
na. Wśród opozycji wysunęły się wówczas 
na czoło dwa nazwiska, dziś znowu często 
powtarzane, a mianowicie: admirała Kandzi 
Kato, członka Najwyższej Rady Wojennej, 
oraz barona Hiranumy, wiceprezesa Rady 
Przybocznej Cesarza, 

Rząd Hamaguchi - Shidehara utrzymywał 
koneskwentnie linję swej polityki, biorąc na 
siebie odpowiedzialność za rezultaty konfe- 
rencji londyńskiej. Opór marynarki coraz za- 
wziętszy groził tem cięższemi konsekwen- 
cjami, iż prawa japońskie przewidują, że 
ministrem wojny lub marynarki może być 
tylko generał względnie admirał służby 
czynnej. Trudno przypuścić, aby jakikol- 
wiek wojskowy przyjął to stanowisko 
wbrew zbiorowej opinji armji lub floty. 

Kiedy nastąpiło ostatnie zaognienie w kon- 
flikcie chińsko-japońskim, równolegle z wia- 


domościami o postępach wojsk japońskich w 
Mandzurji i ekspedycji do Szanghaju zaczęły 
ukazywać się pogłoski, że akcje te są niemal 
samodzielną inicjatywą armji i floty. W po- 
głoskach tych było oczywiście wiele przesa- 
dy, niewątpliwie jednak grał tu rolę nacisk 
czynników wojskowych, w sposób specyficz- 
ny występujący w Japonji. Podobny nacisk 
sprawiał, że pozycja Hamaguchi po dwulet- 
nich próbach polityki kompromisu stała się 
niezwykle ciężką, Skrajne koła nacjonali- 
styczne nie ograniczyły się jednak do walki 
parlamentarnej. Pod kulami fanatyka pada- 
ja premjer Yuko Hamaguchi i minister skarbu 
Dziunnosuke Inouye. Na listach proskryp- 
cyjnych, które znaleziono wśród zamachow- 
ców w Tokio, figurowało również nazwisko 
br. Shidehary. 

W tym stanie rzeczy ustępuje gabinet Min- 
seito, zastąpiony przez rząd Seiyukai. Moż- 
naby sądzić, że postulaty opozycji będą speł- 
nione. Precedensy każą oczekiwać w zakre- 
sie polityki zagranicznej stanowczych i ener- 
gicznych posunięć. Na czele sił japońskich 
w Szanghaju staje generał Yosinori Siraka- 
wa, były minister wojny w porzednim gabi- 
necie Seiyukai *). 

Nowy rząd japoński konsekwentnie prze- 
prowadza swój program mandżurski i zaj- 
muje w Genewie wyrażne stanowisko wobec 
prób skrępowania jego swobody ruchów 
przez Ligę Narodów. 

Na tle tych wydarzeń politycznych przy- 
chodzi z Tokio wiadomość o zamordowaniu 
barona Takuma Dan, generalnego dyrektora 
bankowo-przemysłowego koncernu Mitsui. 
W życiu Japonji koncern ten odgrywa olbrzy- 
mią rolę. Powszechnie wskazuje się na ścisłe 
związki, łączące go ze stronnictwem Seiyu- 
kai. Baron Takuma Dan, mózg tego koncer- 
nu, łącznik między nim a rządzącem stron- 
nictwem, wywierał za kulisami wpływ ol- 
brzymi i decydował nieraz o tem, kto i jak 
pojawi się na scenie politycznej. 


*) Zmarł w ostatnich dniach maja r. b. wskutek 
ran odniesionych podczas zamachu dokonanego w 
Szanghaju na dygnitarzy japońskich 29 kwietnia 
1932 roku. 


Śmierć tego człowieka, zwłaszcza w 
chwili rządu Seryukai, musiała wzbudzić zdzi- 
wienie: kto go zabił? w imię jakich haseł? 

Dopiero znacznie później dowiedzieliśmy 
się o silnej presji kół finansowych na rząd 
dla ograniczenia niezmiernie kosztownych 
akcyj strategicznych. Baron Takuma Dan 
rzucił niewątpliwie swoją opinje na szalę, 
opinję, która być może stała się dlań wy- 
rokiem śmierci. 

Był to tylko początek nowej fali terroru. 

Dnia 15-go maja, po powzięciu przez rząd 
decyzji wycofania wojsk japońskich z Szang- 
haju, grupa kilkunastu młodych oficerów i 
uczniów szkół wojskowych wtargnęła do re- 
zydencji prezesa Rady Ministrów i prezesa 
stronnictwa Seiyukai, 78-letniego Ki Inukai, 
raniąc go śmiertelnie szeregiem strzałów. Te- 
goż dnia rzucono bomby na siedzibę stron- 
nictwa Seiyukai, na rezydencję kanclerza, 
hrabiego Makino, na gmach Banku Państwa 
i banku Mitsubisi. Zabójcy premjera wzno- 
sili okrzyki: „Niech żyje cesarz!“ W dniu 
zamachu rozrzucono w Tokio ulotki, w któ- 
rych czytamy: „Precz z oligarchją finansową 
i przywilejami klas! Jesteśmy nacjonalistami. 
Nie należymy ani do lewicy ani do prawicy. 
Przedewszystkiem żądamy przywrócenia wła- 
dzy monarszej!“. 

Oceniając ten szereg mordów politycznych, 
zwłaszcza zamach ostatni, mależy pamiętać, 
iż wojny z wrogiem zewnętrznym zaczęły się 
właściwie dopiero po risorgimento z roku 
1869. Wojny z Chinami į wyprawy wojenne 
do Korei były tylko epizodami w historji ja- 
pońskiej, która jest właściwie kroniką nie- 
kończących się walk wewnętrznych. Ustrój 
feudalny, którego cnotą główną jest lojalność 
wasala wobec senjora, wytwarzający po- 
jęcie patrjotyzmu klanowego, wrósł głęboko 
w duszę japońską i silnem dotąd odzywa się 
w niej echem. Ta tradycja surowości w wal- 
ce z wrogiem wewnętrznym, choćby tylko 
wrogiem urojonym, tłumaczy okrucieństwo 
zabójców Inukai‘a. Ale taż sama tradycja 
kazała im, wzorem dawnych samurajów, po 
dopełnieniu czynu oddać się w ręce władz. 

Tak w początkach XVIII wieku 47-iu ry- 
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cerzy, dopełniając zemsty klanowej zamor- 
dowało szefa wrogiego klanu. Po wykona- 
niu wyroku klanowego wszyscy oni popełnili 
zbiorowe harakiri. Pamięć ich czczona jest 
po dziś dzień w całej Japonii, a groby ota- 
czane przejawami głębokiego pietyzmu. 

Dlaczego jednak ofiarą mordu padł sędzi- 
wy wódz patrjotycznego Seiyukai? 

W niewielu krajach kryzys ekonomiczny 
przybrał tak zastraszające rozmiary, jak w 
Japonii. Przemysł japoński, który od lat kil- 
kudziesięciu rozrastał się w sposób bezprzy- 
kładny, stanął nad brzegiem przepaści. Boj- 
kot towarów japońskich, szerzący się w Chi- 
nach, jeszcze bardziej pogłębia trudności go- 
spodarcze. Bezrobocie osiągnęło rozmiary 
zastraszajace į ogarnia zarówno warstwę ro- 
botniczą, jak i ogromny odłam inteligencji. 
Zniesienie waluty złotej zrujnowało cały sze- 
reg jednostek, nie wzmagając, wbrew ocze- 
kiwaniom, życia gospodarczego. Możliwości 
emigracyjne oddawna zamknięte zostały mu- 
rami coraz bezwzględniejszych zakazów. 

Na tle tej sytuacji Mandżurja nabiera w 
oczach Japończyków znaczenia ziemi obieca- 
nej, która mogłaby miljony ludności japoń- 
skiej uratować od nędzy, a przemysł japoń- 
ski zasilić brakującem mu żelazem, węglem 
it. d. Tłomaczy to, jak silne motory psy- 
chiczne poruszają coraz odnawiającą się ak- 
cję mandżurską. Coraz większe rozgorycze- 
nie wynędzniałych mas podsycił cały szereg 
skandali finansowych i przesączająca się 
z zachodu propaganda przewrotu. Grupa lu- 
dzi wierna dawnym ideałom i tradycjom po- 
czyna szukać środków, któreby doraźnie za- 
radziły złu i wzmocniły autorytet Cesarza. 
Głoszą więc postulaty przewrotu moralnego, 
socjalnego i politycznego. Powrót do cnót 
dawnych samurajów ma stać się drogą uzdro- 
wienia duszy japońskiej, zbyt już zmoderni- 
zowanej i przesiąkniętej zachodem. Reforma 
społeczna będzie ratunkiem dla klas upośle- 
dzonych, dla małorolnych włościan i drob- 
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nych kupców, a równocześnie zabezpieczy 
Japonję przed zwycięstwem komunizmu; 
wreszcie utworzenie rządu niezawisłego od 
sfer wielkiego przemysłu i finansów, pozwoli 
na realizację tych haseł, wprowadzi stanow- 
czość w dziedzinę polityki zagranicznej i 
przywróci władzę Cesarza, odgrodzonego 
dziś od ludu intrygami doradców. Liczne ko- 
ła oficerów armji i marynarki złączone są 
często węzłami rodzinnemi z najbardziej 
obecnie upośledzoną sferą rolników i drob- 


nych kupców, nie mcgą więc nie współczuć 


tej akcji. Mogłaby więc w ten sposób powtó- 
rzyć sie historja roku 1868, kiedy grupa ubo- 
gich samurajów zgromadzonych pod egidą 
Cesarza, powstała przeciw oligarchji szogu- 
na i wielkich dajmiów. 

Obecnie stanął na czele rządu admirał wi- 
cehrabia Makoto Saito. Ten 74-letni mąż 
stanu posiada zaufanie szerokich mas Ja- 
ponji. Pozyskał je na szeregu stanowisk pu- 
blicznych, do których doszedł okryty już 
chwałą bohaterstwa, zdobytą podczas wojny 
rosyjsko-japońskiej. Późniejszy minister ma- 
rynarki i dwukrotny gubernator Korei, oka- 
zał się jasnym umysłem politycznym i świat- 
łym administratorem. 

Przed jego gabinetem, którego charakier 
ponadpartyjny gwarantuje zarówno osoba 
premjera, jak i udział w nim ludzi z partji 
Seiyukai i Minseito, stoją trudne do rozwią- 
zania problemy. 

Podporządkowanie jednostki celom spo- 
łecznym i państwu, karność i imponujący pa- 
trjotyzm Japończyków są atutami, które przy 
rozwiązywaniu kryzysu narodowego dzisiej- 
szej Japonii, kryzysu nietylko ekonomiczne- 
go, lecz i moralnego, — będą miały pierwszo- 
rzędne znaczenie. 

Skład osobowy nowego rządu, jego nasta- 
wienie i oparcie, jakie posiada w armji i ma- 
rynarce, jego charakter ponadpartyjny każą 
się spodziewać, że dotychczasowa linja eks- 
pansji Japonji nie ulegnie załamaniu. 


THE ELEMENTS OF THE INTERIOR SITUATION IN JAPAN. 
(Summary of J. Z's Article) 


The author of the present article examines Japa- 
nese interior policy, the equipoise of which depends 
on a compact between two great political parties: 
the Minseito (liberals) and the Seiyukai (conserva- 
tists). A great influence on Japanese politics is 
exerted by the military navy, wihich gathers in its 
ranks men well educated and ambitious, the flower 
of the patriotic youth of Japan. The pressure of 
the military factors on the course of events during 
the Sino-Japanese conflict, as well as the assault 
of the nationalistic groups on the lives of the pre- 
mier Yuko Hamaguchi and the minister of the 
treasury Junnoske Inouye, bring about the dissol- 
ving of the Minseito cabinet. The cabinet of Seiy- 
ukai comes to authority and the new government 
executes consequently its Manchurian programme. 
Financial spheres, however, use high pressure to 
force the government to limit very expensive stra- 
tegic actions. On May 15, after the government had 


decided to remove the Japanese army from Shang- 
hai, a group of young officers and of the pupils of 
military schools assassinated premier Ki Inukai, the 
president of the Seiyukai party. At present admiral 
viscount Makoto Saito is at the head of the govern- 
ment and possesses the perfect confidence of the 
Japanese masses. Problems, difficult to ibe solved, 
are piled before his cabinet. However the subordi- 
nation of an individual to social purposes and to 
the State, the discipline and imposing patriotism 
of the Japanese are the trump cards which in the 
solving of the morał as well as economic national 
crisis of Japan, will have a fundamental meaning. 
The members constituting the new Government, its 
bias and the support which it enjoys in the army 
and navy, its character above party spirit, give one 
the hope present line of Japan's expansion will 
not be modified. 


UODO TSAO TATTOO 


Dwa głosy w sporze o Mandzurje. 


Zamieszczamy poniżej dwa głosy przed- 


stawicieli narodów których 
antagonizm historyczny po raz drugi w cią- 


gu lat trzydziestu doprowadził do zatargu 


rasy żółtej, 


zbrojnego. 

Oba nadesłane do redakcji Wschodu arty- 
kuły zamieszczone zostają z zachowaniem 
oryginalności stylu i ujęcia. Stanowisko chiń- 
skie formułuje jeden z młodych przedstawi- 
cieli lewicy Kuo-min-tangu — na rachunek 
więc stanowiska tego odłamu zapisać należy 
akcenty prosowieckie, znajdujące się w za- 
kończeniu jego wywodów. 

Wobec rzadkiego, z konieczności, ukazy- 


wania się numerów Wschodu artykuł ten dru- 
kujemy ze znacznym opóźnieniem, pisany był 
bowiem na kilkanaście dni przed proklamo- 
waniem Mandżu-Go. Mimo to stanowisko 
wyłożone w artykule nie straciło nic ze swej 
aktualności. 

Strona japońska reprezentowana jest przez 
p. Riociu Umedę — lektora języka japoń- 
skiego w Instytucie Wschodnim w Warsza- 
wie. 

Artykuły omawiane nie traktują o tematach 
identycznych, oba jednak poruszają sprawę 
stosunku wzajemnego dwóch wielkich naro- 
dów jednej rasy. 
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RIOCIU UMEDA 


JAPOŃCZYK O KONFLIKCIE DALEKO-WSCHODNIM*) 


Dziesięć lat już minęło od chwi- 
li mojego przyjazdu do Polski. 
Przez cały ten czas obserwując 
rozwój Polski coraz więcej nabie- 
ram dla niej szacunku i podziwu, 
że w tak krótkim stosunkowo cza- 
sie Państwo Polskie zdołało po- 
dźwignąć się z tyloletniej niewoli 
i tyle zdziałać w dziedzinie odro- 
dzenia. Nie jest to zjawisko nie- 
prawdopodobne, gdyż naród oży- 
wiony wielką i wspólną chęcią ra- 
towania siebie i opanowany ideą 
wspólnej pracy ku lepszemu jutru 
wiele może zdziałać. Ten potężny 
i ofiarny wysiłek narodu polskie- 
go zauważyłem zaraz na wstępie 
mojego tutaj przybycia i wiele 
mam uznania dla tych szlachet- 
nych dążeń. Zwiedziwszy całą 
prawie Polskę zatrzymałem się w 
Warszawie, gdzie wykładałem ję- 
zyk japoński na tutejszym uni- 
wersytecie przez cztery lata, mia- 
łem więc możność zżyć się z mło- 
dzieżą uniwersytecką, poznać jej 
dążenia i aspiracje, podziwiać 
pęd młodych sił. 

Korzystam obecnie z zapro- 
szenia redakcji „Wschodu“, 
aby z punktu widzenia Japonczy- 
ka przedstawić konflikt japońsko- 
chiński. Zaznaczam przytem i 
podkreślam, że wystąpienie moje 
nie ma nic wspólnego z tutejszą 
Misją Wojskową ani z Poselstwem 
Japońskiem w Warszawie — ma 
ono charakter czysto prywatny. 


Konflikt chińsko-japoński wzbudził tak 
wielkie zainteresowanie w Europie, że mo- 
głoby się zdawać, iż bieg wypadków rozgry- 
wa się nie gdzieś daleko na Wschodzie, a w 
jakiemś z centrów Europy. Na Zachodzie i w 
Ameryce panowało do pewnego czasu prze- 
konanie, iż Japonja na drodze militarnej szu- 


*) Treść niniejszego artykułu zaczerpnięta jest 
z odczytu, wygłoszonego w dn. 26 kwietnia na 
uniwersytecie warszawskim, staraniem Akademic- 
kiego Koła Przyjaciół Ligi Narodów. 
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ka wyjścia z ciężkiej sytuacji ekonomicznej 
swego kraju. Być może, że opinja ta powsta- 
ła na tle ogólnego kryzysu, jaki przeżywają 
wszystkie prawie państwa, jednak nie jest 
ona trafną choćby z tego względu, że Ja- 
ponja od szeregu lat prowadzi interesy han- 
dlowe z Mandżurją i na wszelkie ewentual- 
ności z tej strony stale była i jest przygoto- 
waną. Jeśli już użyłem słowa militaryzm, 
pragnę określić w jakim sensie słowo to wy- 
powiedziałem. Polska rozumie, że „milita- 
ryzm“ jej, to kwestja obrony kraju przed ob- 
cą nawałą i pretensjami sąsiadów. Istnieje 
pewna analogja o ile chodzi o militaryzm ja- 
poński: gra tutaj rolę kwestja obrony kraju, 
chęć ratowania pokrzywdzonych obywateli 
i obrona praw ogólno-ludzkich. 

Zasadnicze pojęcia państw zachodnio-eu- 
ropejskich i Ameryki o konflikcie chińsko- 
japońskim różnią się z pojęciami narodu ja- 
pońskiego, pierwsi bowiem uważają Japonje 
za państwo militarne i agresywne, opierając 
się jedynie na wojnie japońsko-chińskiej w la- 
tach 1894 — 95 i zwycięstwie nad Rosją w r. 
1905 a nie badają zupełnie przyczyn, dla któ- 
rych Japonja zmuszona była prowadzić 


te wojny. Juz w drugiej połowie XIX w., 
otoczona państwami o polityce zabor- 
czej, z konieczności musiała obmyśleć 
środki obrony kraju, a poczucie hono- 


ru i poczucie prawa, kultywowane przez 
300 lat w czasach feodalnych, dawało 
gwarancję, ze Japonja uszanuje prawa j in- 
nych narodów. Zupelnie inaczej bylo z Chi- 
nami, tym wielkim krajem rozciągającym sie 
na olbrzymich przestrzeniach i zamieszkatym 
przez kilka narodów, walczących ze sobą od 
najdawniejszych lat. Począwszy od średnio- 
wiecza aż do nowoczesnych czasów tworzyły 
się w Chinach coraz to nowe państewka i 
gdy jedne upadały powstawały na ich miej- 
sce inne, przesiąknięte duchem antagonizmu 
i zwalczające się zaciekle. Ludność nie wie- 
działa komu ufać i za kim dążyć. Ta nie- 


pewność sytuacji wytworzyła tę dziwną at- 
mosferę w Chinach, która panuje dotychczas. 
Stosunki sąsiedzkie w tych warunkach z in- 
nemi państwami były dla Chin rzeczą wielce 
niebezpieczną i ryzykowną. Jedna tylko Ja- 
ponja, która od VII w. miała styczność z Chi- 
nami i dobrze poznała ten kraj i narody w 
nim zamieszkujące, orjentuje się doskonale 
w tej zawikłanej sytuacji państwa chińskiego, 
nieodpowiedzialnego wobec innych mocarstw. 
Najlepszym dowodem tej nieodpowiedzialno- 
ści było poświęcenie Mandżurji interesom 
Rosji w latach 1896 — 98. Rosja otrzymała 
wówczas całą Mandżurję od rządu chińskie- 
go dla przeprowadzenia swych planów woj- 
skowych na Wschodzie i przy pomocy wybu- 
dowanej linji kolejowej, zaopatrującej Port- 
Artura w broń i amunicję, uczyniła z portu 
tego silną twierdzę. Oddanie Mandzurji 
do rozporządzenia Rosji było koncesją za in- 
terwencję Rosji, Niemiec i Francji przeciwko 
Japonii. Jednocześnie państwa te zaczęły 
także budować i umacniać swoje twierdze na 
terytorjum Chin, rząd zaś chiński tolerował 
tę niebezpieczną politykę obcych mocarstw 
i lekceważył interesy 400 miljonów swoich 
obywateli, mając na widoku własne, mater- 
jalne korzyści. Coraz lepiej zaczęto oceniać 
politykę i znaczenie Japonji po zwycięstwie 
nad Rosją i zniszczeniu Port-Artura, tej wiel- 
kiej bazy militarnej Rosji na Dalekim Wscho- 
dzie, gdyż odciążyło ono nacisk rosyjskiego 
kolosu na politykę zachodnio-europejską. 
Zwyciężone Chiny zyskały o tyle na wojnie, 
że przez krótki okres opieki japońskiej za- 
prowadzony został ład i porządek admini- 
stracyjny,w kraju, po dłuższym okresie cha- 
osu. Na rozwój gospodarczy Mandżurji po- 
łudniowej, w której uzyskała Japonja spe- 
cjalne prawa i przywileje, przeznaczał rząd 
japoński rocznie 15 miljonów jen dla ochro- 
ny linij kolejowych przed napadami i grabie- 
żami najemników rządów chińskich. Wobec 
rozlicznych prześladowań w kraju, Chińczy- 
cy gromadnie opuszczali swoją ojczyznę, 
wstrząsaną walkami wewnętrznemi, nawie- 
dzaną przez głód i epidemie i osiedlali się w 


Mandżurji, gdzie mogli mieszkać spokojnie 
pod opieką Japonji. 

Dokładna statystyka wykazuje, że w r. 
1925 osiedliło się w Mandżurji 532.770 Chiń- 
czyków-emigrantów, w r. 1926 było ich 
607.852, w roku 1927 liczba ich doszła do 
1.178.254. Liczba tych emigrantów wzrasta 
w dalszym ciągu. Koreańczyków, obywateli 
japońskich, było i jest 800.000, Japończyków 
zaś tylko 190.000. W roku 1925 Japonczy- 
ków-emigrantów było w Mandżurji 29, w r. 
1926 — 30. Tak wyglądają zarzuty gwał- 
townego kolonizowania Mandżurji przez Ja- 
pończyków w świetle cyfr. 

W czasie wojny europejskiej Japonja w 
znacznej mierze przyczyniła się do zwycię- 
stwa Wielkiej Ententy, zdobywając wśród 
krwawych walk Tsing-tao, tę wielką bazę 
operacyjną Niemiec na Wschodzie. Zwycie- 
stwo to ułatwiło drogę państwom Wielkiej 
Ententy, zwłaszcza Anglji, do transportu 
żywności i materjałów wojennych z Indyj 
i Australji. Dzięki temu Ameryka mogła do 
ostatniej chwili zwlekać z przyjściem z po- 
mocą Wielkiej Entencie, czerpiąc stąd olbrzy- 
mie korzyści materjalne. 

Wielkie mocarstwa mimo to wszystko nie 
doceniały jeszcze Japonji, a nie znając Chin 
i nie studjując ich od strony wewnętrznej za- 
mierzały utrwalić swoją hegemonję na Dale- 
kim Wschodzie, chcąc zmusić rząd japoński 
do zmniejszenia sił obrony krajowej o 40%. 
Wobec zmniejszenia swych sił zbrojnych, Ja- 
ponji tembardziej chodziło o trwały pokój na 
Wschodzie, zwłaszcza, że zamiary państw 
zachodnich wobec Chin nie zmieniły się; już 
w r. 1910 istniał projekt zajęcia Chin po- 
łudniowych przez państwa zachodnie, północ- 
nych zaś przez Rosję. 

Chińczycy zamieszkali w Europie i Amery- 
ce dowodzą, że po rewolucji chińskiej nastą- 
pił przewrót, polegający na odrodzeniu Chin 
i na uporządkowaniu organizacji wewnętrz- 
nej kraju. Niestety optymiści ci mylą się. 
Walki wewnętrzne trwają nadal, wodzowie 
zwalczają się na każdym kroku a rezultatem 
tego jest coraz większa przewaga obcych 
państw. Zwalczające się tak zaciekle partje 
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i obozy chińskie w jednym tylko wypadku 
występują solidarnie, to jest w polityce anty- 
japońskiej. Nie polega ona nawet właściwie 
na bojkotowaniu towarów japońskich ani na 
rzeziach Japończyków i Koreańczyków — 


to są raczej demonstracje. Istota rze- 
czy polega na tem, że ludzie stojący 
u steru rządów w Chinach za wszelką 


cenę chcą się utrzymać przy władzy. Rząd 
i naród w Chinach są to dwa światy zupełnie 
odrębne, które nie łączy ani interes kraju, ani 
miłość ojczyzny, ani wspólne narodowe ide- 
ały. Przeciwnie, rząd chiński odbierając daw- 
ne prawa i przywileje ludności, daje jej wza- 
mian nowe, które godzą w interesy narodu, 
i jeśli znajdzie się ktoś, czy to z pośród mi- 
nistrów czy też generałów, kto podniesie głos 
sprzeciwu, zostaje natychmiast pozbawiony 
wolności i przeważnie ginie w więzieniu. To 
też rządy muszą dbać o siebie į swoje bez- 
pieczeństwo i udzielając koncesji obcym mo- 
carstwom, na ich terytorjach budują swoje 
gmachy, aby w razie potrzeby zapewnić tam 
sobie schronienie. 

Japonja, posiadając na południu Mandżurji 
swoje linje kolejowe, pożyczyła dawniejsze- 
mu rządowi mandżurskiemu 160 miljonów 
jen na rozbudowę sieci kolejowej dla rozwoju 
handlowego i ekonomicznego kraju. Rząd 
chiński wziął tę pożyczkę, kolei jednak nie 
zbudował i po oznaczonym terminie pożyczki 
nie zwrócił a nawet odradzał obywatelom 
chińskim sprzedaż terenów, przez które mia- 
ły przechodzić owe koleje. Było to wyraźne 
zlekceważenie umowy, zawartej między Chi- 
nami i Japonją. Również prawa japońskie w 
Mandżurji o osiedlaniu się, o handlu wymien- 
nym, o zabezpieczeniu egzystencji obywateli 
japońskich zostały zignorowane, przyczem 
stale zaznaczała się zła wola Chin w wypeł- 
nianiu przyjętych na siebie zobowiązań. 
Umowę tyczącą się dzierżawienia ziemi, za- 
wartą w r. 1915, rząd chiński zaszachował 
w ten sposób, iż wydał dekret, mocą którego 
każdy kto będzie się starał korzystać z pra- 
wa dzierżawy zostanie skazany na śmierć. 
Dekret ten zczasem zmodyfikowano w ten 
sposób, że każdy obywatel chiński, który bę- 
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dzie chciał potajemnie sprzedać swoją zie- 
mię cudzoziemcowi, zostanie pozbawiony 
praw do tej ziemi. 

Niedawno w północnej i środkowej Man- 
dżurji około 800 tysięcom Koreańczyków 
odebrano prawo dzierżawy i uprawy roli. Po- 
dobna taktyka rządu chińskiego, gnębiąca i 
uciemiężająca Koreańczyków, zmuszała ich 
do beznadziejnych wędrówek i ciągłej zmia- 
ny miejsca pobytu. Zamykano im szkoły, 
ttumiono oświatę i ciągłemi szykanami zmu- 
szano do przyjmowania obywatelstwa chiń- 
skiego; w ten sposób pozbawiono ich osta- 
tecznie opieki japońskiej, gdyż rząd chiński, 
gnębiąc tych Koreańczyków już jako włas- 
nych obywateli, zrzucał z siebie wszelką od- 
powiedzialność wobec Japonji. 

Konflikt obecny pomiędzy Japonją i Chi- 
nami rozpoczął się od zamordowania kapita- 
na Nakamura przez oficera chińskiego. Rząd 
japoński założył protest, który Chiny zbaga- 
telizowały, akcentując tem zupełnie niedwu- 
znacznie swoje antyjapońskie stanowisko. 
Po zamordowaniu kapitana Nakamura roz- 
poczęła się rzeź w całej Mandżurji, w której 
brały udział regularne wojska chińskie. Moż- 
na podać dokładnie liczbę ofiar i stwierdzić, 
iż na jesieni roku ubiegłego w pobliżu kolei 
potudniowo-mandzurskiej zginęło podczas 
rzezi 550 Japończyków, spalono setki domów 
i obrabowano tysiące mieszkań. Co się dzia- 
ło w głębi Mandżurji tego nie można objąć 
żadną statystyką. Znamienny jest fakt, że 
nawet obywatele chińscy chronili się przed 
armją chińską w pobliżu wielkich stacyj ko- 
lejowych, podlegających Japonji. Jak nieo- 
bliczalnym żywiołem są wojska chińskie moż- 
na się było przekonać podczas ich przemar- 
szów przez wioski wyłącznie chińskie. Mar- 
sze te znaczyły się mordem, rabunkiem i po- 
żogą, gwałtami kobiet — nawet dwunasto- 
letnich dziewczynek. Nie dziw więc, że po- 
jawianie się wojsk japońskich wywoływało 
szalony entuzjazm i radość; ludność ze sztan- 
darami wschodzącego słońca witała obce 
wojsko jako swoich obrońców i wybawicieli. 

Ograniczenia w kopalniach, rolnictwie, 
leśnictwie, lekceważenia umów tyczących się 


emigracji, prześladowania obywateli japoń- 
skich, — wszystko to było jawnem prowoko- 
waniem Japonji, która zażądała od Chin wy- 
tłomaczenia się wobec ludów mandżur- 
skich, chińskich i koreańskich. Rząd muk- 
deński uchylał się od odpowiedzi i wkońcu 
uległ likwidacji. Za ogólną zgodą wybrano 
nowy rząd, na czele którego stanat syn 
ostatniego cesarza Chin Pu Yi jako pre- 
zydent Mandżurji, a naród mandżurski 
uznawszy nowy rząd sam o nim zadecydo- 
wał. 

Sprawa Mongolji jest jasna: Japonja uwa- 
ża, że Mongolja nie może być krajem spor- 
nym, musi pozostać niepodległą, ponieważ 
dobro wschodniej polityki pokojowej tego 
wymaga. 

Przeciw Japonji, głównie ze strony amery- 
kańskiej, wysuwany jest zarzut, że nie sto- 
suje się ona do paktu Kellogga, który zabra- 
nia uciekania się do wojny, uznając jedynie 
uprawnioną obronę państwa. Posuniecia 
wojsk japońskich w Mandżurji nie oznaczają 
lekceważenia postanowień paktu Kellogga. 
Pakt dziewięciu mocarstw wyraźnie mówi o 
poszanowaniu obcych terenów į poszanowa- 
niu wewnętrznego ustroju każdego z państw. 
Nie chciał pamiętać o tem dawniejszy rząd 
mandżurski i swojemi prześladowaniami oby- 
wateli japońskich zmusił Japonję do czynne- 
go wystąpienia. 

Sprawa Szanghaju stanowi kwestję odręb- 
ną j należy do zagadnień międzynarodowych, 
ponieważ Szanghaj ma charakter miasta mię- 
dzynarodowego. Japońskie wojska występo- 
wały tutaj jako czynnik obrony swoich i mię- 
dzynarodowych koncesyj. Szanghaj jest rów- 
nież jednem z najważniejszych centrów orga- 
nizacyj antyjapońskich, których członkowie 
agitowali za bojkotem wszystkiego co japoń- 
skie i nienawiść swoją posunęli do tego stop- 
nia, że dopuścili się mordu na dwóch misjo- 
narzach japońskich. Generalny konsul japoń- 
ski założył protest, jednak  bezskuteczny, 
gdyż pałający nienawiścią Chińczycy odpo- 


wiedzieli napadem na konsulat japoński. 
Wówczas to Japonja wzmocniła obronę swo- 
ich koncesyj, rozszerzając ją na również za- 
grożone koncesje obcych państw. Rozpoczę- 
ła się lokalna walka, która obejmowała 
coraz to szersze tereny. Zawarty układ o ro- 
zejm z rządem nankińskim Chińczycy wzmoc- 
niwszy swoje wojska złamali, atakując nie- 
oczekiwanie płacówki japońskie. 

W krótkości przedstawiłem pogląd na kon- 
flikt japońsko-chiński i zapatrywania nań 
każdego Japończyka. Osobiście uważam i 
czuję głęboko, że naród chiński posiada dużo 
zalet i wartości moralnych i, jako Japończyk, 
szanuję i poważam naród chiński, który stał 
kiedyś bardzo wysoko pod względem kultu- 
ry, sztuki i wynalazków. Śledząc ideogramy, 
stykam się ze starożytną myślą chińską, w 
której przejawia się cały świat uczuć i tyle 
zrozumienia przyrody. Wielki mędrzec chiński 
Konfucjusz obchodził w okresie walk domo- 
wych swój kraj, nauczając i mówiąc o wiel- 
kiej miłości bliźniego, — miłości, któraby 
objęła wszystkich ludzi i była ich drogo- 
wskazem. Specjalnie poświęcał on swoje 
nauki feodalnym książętom, ażeby rozbudzić 
w ich sercach umiłowanie dla ludzi biednych 
i słabych. Z wielkim bólem patrzał Konfu- 
cjusz na upadek moralny swoich rodaków. 
Mądrość dziwnie głęboka przejawiała się w 
każdem Jego zdaniu, mądrość wielka i prosta 
jak on sam. Oto co Konfucjusz mówił: ,,Je- 
Śli sam nie chcesz czegoś uczynić, nie zmu- 
szaj do tego bliźniego“. — „Szczerość jest 
tym ruchem, który kieruje losami świata“... 
Umarł wielki Konfucjusz i nie doczekał się 
ziszczenia swoich pragnień i marzeń. Chiny 
zbyt zajęte były walkami domowemi i nauka 
mędrca, zdawałoby się, przebrzmiała bez 
echa. Ale ja wierzę w to mocno, że nadej- 
dzie dzień w którym naród chiński przebudzi 
się ostatecznie i głos mędrca odezwie się w 
jego sercu. Po mrocznej nocy nastanie dla 
Chin upragniony świt, jasny i pogodny. 
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ZAGADNIENIA DALEKIEGO WSCHODU W OŚWIETLENIU CHIŃCZYKA 


Zwrócił się do mnie mój kolega Polak 
z prośbą, bym napisał coś o Chinach i Chiń- 
czykach współczesnych do pisma polskiego 
„Wschód“, które wychodzi w Warszawie, 

Muszę zaznaczyć, że z wielką radością 
oglądałem zeszyty ,,Wschodu' i czułem po- 
dziw dla formy i dla treści tego czasopisma. 
Mam pisać o Chinach Współczesnych i mia- 
łem zamiar poruszyć sprawę ogólno-azja- 
iyckiego porozumienia się narodów rasy 
żółtej. 

Huk anmat pod Mukdenem i wybuchy 
bomb w Cin-Dżou*) zakłóciły spokój mego 
umysłu, dziś nie jestem w stanie pisać o tej 
kwestji. 

Europejczycy słyną ze swego spokoju 
i opanowania. My Chińczycy, którzyśmy 
przeżyli nieskończenie większą ilość wie- 
ków, również umiemy zachować w trud- 
nej godzinie zimną krew i należyty spokój. 
Dziś jest właśnie taka trudna godzina; trze- 
ba zachować licujący z powagą chwili spo- 
kój i nie ulegać namiętnościom, a więc nic 
nie będę pisał o współpracy ludów  azja- 
tyckich — grzmoty armat zagłuszą mój sła- 


by głos. 
Stosunek Chin do Mandżurji. Zdziwi się 
bardzo szanowny czytelnik ,,Wschodu“, 


kiedy głośno oświadczę, a to, co oświadczę, 
będzie poczytywał za niewłaściwą może 
szczerość tak nie licującą ze „skrytym“ Chiń- 
czykiem: my Chińczycy jeszcze dobrze 
Mandżurji nie znamy. 

Dla nas różne 'plemiona,. zamieszkujące 
północno-wschodnie prowincje, są bardzo 
dalekie i bardzo mało znane. Mówił mi kie- 
dyś mój przyjaciel Polak, że pewnego Wiel- 
kiego Polaka **) nazywały te ludy swoim 
bratem — otóż muszę oświadczyć, że nie 
znam podobnego mu Chińczyka. Zaledwie 
znamy Południową Mandżurję, Północną za- 
czynamy dopiero badać na sposób europej- 
ski. 

Miałem przyjemność być w towarzystwie 


*) Miasto zbombardowane przez Japończyków 
w październiku b. r. 
**) Mowa o Bronisławie Piłsudskim. 
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swego przyjaciela Polaka w Charbińskiem 
Muzeum Państwowem Badania Mandżurji —- 
oto nasze początki świadczące o tem, ile 
postępu osiągnęliśmy w pracy badania Man- 
dżurji Północnej *). 

Opiekowaliśmy się kiedyś Koreą, walczy- 
liśmy o Jej niezawisłość. Naród Koreański 
zwracał się do Chin w najtrudniejszych gu- 
dzinach swego życia. Dziś ludność Korei 
nie tylko zatraciła poczucie wspólności kul- 
turalnej z Chinami, ale co więcej nastrojo- 
na jest wrogo wobec Chińczyków. 

Indje — dziś dla wielkiej masy naszej 
młodzieży są czemś niedostępnem i mało 
znanem. Ghandi i ruch wyzwoleńczy lud- 
ności Indyj jest dla nas przykładem jak na- 
leży walczyć z obcą przemocą. Ale czy 
znamy go lepiej — bliżej” Tam w Nanki- 
nie — napewno, tu (t. į. w Chinach Pół- 
nocnych — Przyp. Red.) przeciętna masa 
nie zdaje sobie sprawy z wielkich rzeczy, 
jakie się dzieją w Indjach. 

Co przedstawiają Chiny Współczesne i jak 
myśli Chińczyk Współczesny? 

Proces odrodzeniowy w naszym Narodzie 
i w naszem Państwie jeszcze się nie skoń- 
czył. Chiny są państwem wielkiem i skom- 
plikowanem — ‘proces unifikacji nie może 
nastąpić zbyt prędko i bardzo łatwo. Wyma- 
ga on wielu ofiar i powoduje wiele wstrzą- 
sów, których chciałoby się uniknąć. 

Chiny mają swego wielkiego nauczyciela 
w osobie Sun-Yat-Sena, który wskazał nam 
drogi postępu i rozwoju. Zasady tego Wiel- 
kiego Nauczyciela wciela w życie partja Go- 
mindan (Kuomintang). Każdy młody Chiń- 
czyk który kocha swój Kraj jest Gominda- 
nowcem. 

Nie chcemy powrotu monarchji. Dyna- 
stja mandżurska jest dla nas obcą i niena- 
wistną. Nie mogliśmy i nie możemy ich 
traktować inaczej, jak uzurpatorów i cie- 


*) Tłumacz stwierdza, że jest to wspaniałe Mu- 
zeum, świadczące o wielkim rozmachu badawczym 
i o wielkich rezultatach, jakie osiągnęli Chińczycy 
w dziedzinie badania Mandżurji specjalnie Północ- 
nej. 


miężycieli. Chcemy, by rządził naród — 
jesteśmy demokratami. 

Nasz stosunek do form państwowych eu- 
ropejskich. Nie chcemy na ślepo naśladować 
Europy. Chcemy od was zapożyczyć tylko 
to, co macie najlepszego: armję i technikę. 
Chiny nie mają bardzo dobrej armji. Armja 
nasza jest słaba. Chcemy zreformować na- 
sze wojsko i wyposażyć je w najdoskonalsze 
środki obrony. 

Europejczycy, specjalnie Rosjanie, uważa- 
ją naszą armję za zbiorowisko tchórzów. Tak 
jednak nie jest. Czy odważnych bojowników 
z powstania bokserskiego można nazwać 
tchórzami? Czy generał Lan, który stawił 
czoło z 16 ludźmi całemu pułkowi żołnierzy 
rosyjskich był tchórzem? A kapitan Li, który 
wysadził siebie i kanonierkę w powietrze pod 
Lahasusu żeby się nie poddać wrogowi? A 
żelazne brygady Dzian Dzie Szy (Czang 
Kaj-Szek'a) ? 

Drugą rzeczą — którą chcemy pożyczyć 
od Europy jest technika. Chiny to bogaty 
kraj i olbrzymi. Posiadamy węgiel i żelazo, 
olbrzymie bogactwa leśne i urodzajną glebę. 
Chiński górnik i chiński rolnik pracowali tra- 
dycyjnie tak, jak to robili ich ojcowie, dzia- 
dowie i pradziadowie. Oczywista, że przy ta- 
kich sposobach wykorzystywania bogactw 
naturalnych i produkcji Kraj Nasz nie może 
się wzbogacić i nie może się rozwijać. 

Potrzeba Chinom zatem waszych trakto- 
rów i waszych maszyn fabrycznych. Dlatego 
młodzi Chińczycy gorliwie uczą się w Euro- 
pie i w Ameryce w inżynieryjnych i handlo- 
wych szkołach. 

Robotnik Chińczyk — to pierwszorzędny 
robotnik. Chcemy go uzbroić w udoskonalo- 
ną broń europejską, nie chcemy ruszać jego 
duszy; ta niech zostanie chińska. 

Duchowa kultura i religja Europy nie od- 
powiadają nam zupełnie. Wątpię czy Chiny 
zechcą zmienić swoje obyczaje i tradycje na 
europejskie, jak to zrobili w wielkim stopniu 
Japończycy. Religje chrześcijańskie i religje 
amerykańskie nie od dziś propagowane są w 
Chinach: a rezultaty osiągnęły marne. Chiń- 
czycy nie chcą zmieniać swych przyzwycza- 


jeń i swoich przywiązań; nie widzimy w tem 
żadnej usprawiedliwionej lub koniecznej po- 
trzeby. Europa ma swoich myslicieli i pisa- 
rzy, którzy wzruszaja i ksztalca Europejczy- 
ków. Chiny mają swoich sławnych ludzi į pa- 
miętają o nich, czczą ich pamięć i karmią się 
ich dziełami, jak dziecko karmi się mlekiem 
matki. 

Nie widzimy potrzeby istotnej przedkła- 
dać myśl europejską nad chińską, Li-Bo 
i Myn-Dzy (Mencjusz) wzruszają i uczą nas 
nie mniej niżby to robili Szekspir lub Kant. 

Dziś najbardziej ważną rzeczą jest poli- 
tyka. Młodzież chińska udziela jej dużo cza- 
su i bardzo dużo uwagi. Obecnie nasze pro- 
wincje północno-wschodnie są  najechane 
przez Japończyków. O zgodzie chińsko-ja- 
pońskiej nie może być mowy, dopóki żoł- 
nierze japońscy są na ziemi naszej. 

O ile do czasu konfliktu pewne grupy chiń- 
skie orjentowały się na Japonje i szczerze 
pragnęły porozumienia, współpracy, o tyle 
dziś wszyscy Chińczycy nienawidzą najeź- 
dźców i o porozumieniu nie może być mo- 
wy. iPrzekonaliśmy sie, że Japoriczycy to 
nasi śmiertelni wrogowie. 

Chińczycy nie mogą pozwolić żadną miarą 
na oderwanie Mandżurji od całości państwa. 

Japończycy zagrabili nam Formozę, zabrali 
półwysep Koreański, tępiąc w sposób barba- 
rzyński jego ludność — dziś chcą zagrabić 
Mandżurję, ałe to się im nie uda. 

Oni zohydzają w oczach całego świata 
marszałka Dżan Siue-lana i generała Ma 
Dżan-szana, jako ludzi nieuczciwych i znie- 
nawidzonych przez naród. Nasz chiński punkt 
widzenia na tych ludzi jest całkiem odmien- 
ny i my, jeżeli nienawidzimy kogoś, to prze- 
dewszystkiem tych, którzy nienawiść tęsieją. 

Będziemy świadkami wielkiego zatargu 
chińsko-japońskiego, w którym Chińczycy 
muszą zwyciężyć. W tej walce naturalnym 
naszym sojusznikiem jest Rosja, bo i ona za- 
grożona jest przez tego samego wroga. Świat 
nie powinien się dziwić, że my szukamy przy- 
jaźni tam, u Sowietów. Musimy się bronić 
i obronić. To jest nasze prawo i obowiązek 
przed naszą Ojczyzną. 
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TWO VIEWPOINTS 


We publish parallelly to each other the 
opinions of representatives of two nations of 
the yellow race, the historical antagonism of 
which has, for the second time in thirty years, 
led to an armed conflict. 

We have maintained the original form and 
style of both articles unchanged. The Chinese 
viewpoint has baen presented by one of the 
young representatives of the radical group of 
the Kuo-min-tang, and the pro-Soviet tnends 
expressed in his concluding remarks reflect 
the attitude of that group. The article in 
question was written some time before Man- 


` 


chu-Go was proclaimed; its appearance in 
print has therefore been considerably delayed. 
This was, however, unavoidable in view of 
the infrequent issue of our publication; in any 
case, the opinions expressed by the article 
have lost nothing of their current interest. 

The Japanese viewpoint is presented by Mr. 
Riochu Umeda, Lecturer of the Japanese lan- 
guage at the Oriental Institute, Warsaw. 

The articles do not deal with identical 
subjects, but they both touch on the question 
of the mutual relations between the two great 
nations of the yellow race. 


THE VOICE OF A JAPANESE ON THE SINO-JAPANESE CONFLICT 


(Summary of R. Umeda's Article) 


The interest with which the whole world follows 
the Sino-Japanese strife, lays upon Japan the duty 
of watching over the general peace in the Far East. 
On the background of the world crisis, there arose 
in Europe the idea, that Japan looks for an exit 
from a difficult economic situation on a military 
road, This is an erroneous opinion. Japan wishes 
only to save her wronged citizens and defend hu- 
man rights in general. Grounding their opinion on 
the Japanese victories over China in 1894-95 and 
over Russia in 1905, the European States and Ame- 
rica consider Japan to be an aggressive State, but 
none search for the reasons which forced Japan to 
wage those wars. ln the second half of the 19th 
century, Japan, surrounded as it was by states with 
an usurping policy, had to devise means of defence, 
however, the inborn feeling of honour and right of 
the Japanese guaranteed that it will respect the 
rights of other nations, With iChina, that great 
country, inhabited by several nations incessantly 
fighting with one another, the matter was different. 

From times immemorial up to the present day, 
there formed in China small, furiously discordant 
states, and when they fell, other rose in their stead, 
The population was at a loss, whom, to trust and 
whom to follow. This atmosphere of incertainty 
still reigns there supreme, In such conditions, the 
coming in touch with other states was very dan- 
gerous for China, We have a proof of that in the 
Chinese sacrificing Manchuria to Russian interests 
in 1896—98; which, by means of building a new 
railway line, made the providing of Port-Arthur 
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in arms and amunition and turning it into a strong 
fortress possible for Russia. Other states, viz, Ger- 
many, France and England, began to build and 
strengthen their strongholds on the territory of 
China; the government tolerated this, having only 
its own material gains in view, and disregarding 
totally the interests of their 400 million citizens. 


After its victory over the Russians in 1904— 1905, 
Japan's importance increased. The destruction of 
Port-Arthur produced a certain military equipoise in 
Europe. After 1905, Japan obtained in Manchuria a 
series of privileges in the matter of its colonisation, 
economic relations and commercial traffic, and it 
appointed, year after year, 15 million yen for the 
protection of the railway-lines before the attacks 
of the hirelings of the Chinese government. The 
Japanese established in Manchuria normal condit- 
ions and administrative order. The following stati- 
sticts will illustrate our words: in 1925 there settled 
in Manchuria 532.770 Chinese emigrants, in 1926 — 
607.852, in 1927 — 1.178.254. The number of Chin- 
ese emigrants, who, under the protection of Japan, 
can lead a peaceful life, steadily grows, On the 
other hand, there were and there are in 
Manchuria 800.000 Koreans, Japanese subjects, and 
only 190.000 Japanese. The charge brought against 
Japan, that it has used Manchuria as a territory 
for its emigration, is absolutely groundless, and 
may be refuted by the following statistics: in 1925 
there were in Manchuria 29 and in 1926 — 30 
Japanese emigrants. 

The ill-will felt by some foreign states towards 


Japan is strange and incomprehensible. The latter 
took up always a law abiding and justice seeking 
attitude and, during the European war, helped in 
considerable measure to attain peace by having 
taken Tsingtao, the large base of Genman operat- 
ions in the East, at the expense of great hardships 
and material and human losses, but at the same 
time aiding the victory of the Entente. The 
sovereign states underestimated Japan's position, 
and, intending to fix their hegemony in the Far 
East, used pressure on Japan that it should 
diminish its military forces, by which means the 
continuing of their aggressive policy in the East 
would be made easy. Japan tried to keep for any 
price permanent peace in the East, and, knowing 
that, from 1910, there exists the possibility of the 
partition of China among the West States and 
Russia, took great heed that the Chinese territory 
Should be inviolable. 

‘To-day the internal combats still last in China 
and form a suitable foundation for the more and 
more spreading influences of foreign states. The 
lighting Chinese parties are united only in an anti- 
Japanese policy. It must be remembered, however, 
that the government and the nation in China are 
two quite separate worlds, which nothing binds, 
neiher the material interests of the country nor 
the love of it, nor common national ideals. 

The anti-Japanese policy of the former Manchu 
government was influenced to a great degree by 
the Nanking government. Japan, which possessed 
in the South of Manchuria its railway lines, had lent 
160 million yens to the previous Manchu govern- 
ment for the construction of certain supplementary 
tralcks. The Chinese government took the money, 
but neither built the lines nor returned the borrow- 


ed sum on the appointed date. Other Japanese 
rights in ‘Manchuria were also ignored by the Chi- 
nese who most definitely and incessantly showed 
their ill will. This resulted in Japan having to pro- 
tect its own interests and the fulfilment of conclud- 
ed agreements. 

The present conflict commenced after the mur- 
dering of captain Nakamura. China took no account 
of the protest of the Japanese government and 
unequivocally accented its anti-Japanese standpoint. 
The regular Chinese army massacred the Japanese 
in Machuria by wholesale. 


In the neighbourhood of the South-Manchurian 
Railway lines, about 550 Japanese perished during a 
massacre, hundreds of houses were burnt and 
thousands were plundered. What happened in the 
depths of Manchuria no statisticts even approxi- 
mately can tell. It is a most characteristic fact, that 
even Chinese subjects sought shelter before the 
Chinese army in the neighbourhood of railway sta- 
tions belonging to Japan. The marches and coun- 
termarches of the Chinese army through Chinese 
villages were marked by murder, plunder, arson 
and rape; on the contrary, when Japanese soldiers 
appeared, they were received by the population 
with joy and enthusiasm. 

The disregarding of treaties and the persecution 
of Japanese subjects was an open provocation of 
Japan, which, consequently, exacted that China 
should explain its conduct. The Mukden govern- 
ment abstained from answering and at last was 
definitely dissolved. By common agreement a new 
government was chosen, with Pu-Yi, as its head. 
This resolution was formed by the Manchu nation 
itself. 


PROBLEMS OF THE FAR EAST FROM A CHINESE STANDPOINT 


(Summary) 


From the Editors. We have received from one 
of the friends of the „Orient“ in Manchuria an 
article by the representative of Chinese youth, ex- 
pressing the opinions and moods of the Chinese 
radicals. Though on many points we do not share 
the author's views, we give some extracts of his 
work. 


On account of the recent roar of cannon in Man- 
churia and Shanghai, I have given up tackling 
the question of the general understanding of Asiatic 
nations. I wish only to define our point of view on 
some particular Far East problems. 

China and Manchuria. Those of my readers who 
do not expect such sincerity from the „secret“ Chi- 
naman wil be susprised to hear me acknowledge, 


that we, the Chinese, still do not know well Man- 
churia. The tribes of the north-east provinces are 
little known. I have heard from Polish friends that 
those peoples have named Bronislas Pilsudski their 
brother; | do not know any Chinaman like unto 
him... Only South Manchuria is known to us, and 
we have just begun to study the Northern by Eu- 
ropean methods. The Harbin State Institute of 
Research in Manchuria is what we have attained 
in this sphere. 

Korea. Once upon a time we protected Korea, 
we defended its independence, we helped it in its 
hardest times, — to-day Korea has not only lost all 
feeling of cultural fellowship with China, but what 
is more, has become quite alien. 

The movement of independence in India, led by 
Gandhi, teaches us how to obtain freedom. Un- 
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fortunately, we know that country little and super- 
ficially, at least, we of the north of China; in Nan- 
king it is for certain different. 

The present situation in China. The process of 
national regeneration is not ended. China is a great 
but not uniform State. A unification cannot be 
completed either easily or quickly; it demands many 
victims and many upheavals. Sun Yat-Sen showed 
us the way to progress; Kuomintang, round which 
the whole patriotic youth is grouped, is tle executor 
of his plans. The invading dynasty of the Manchus 
was strange and ‘hateful for us; we do not wish its 
return; we are patriots and democrats. 

The relations of China to European civilisation. 
We do not intend to imitate Europe heedlessly, we 
wish only to profit by her greatest prizes: military 
power and industrial technique. Despite the feeble- 
ness of our army, we do not agree with the opinion 
of the White men, and in particular, the Russians, 
that it is a collection of cowards. The Boxer in- 
surrection and the defence of Shanghai have given 
examples of the valour of our army which needs 
only European arms and organisation. 

China is rich in coal, iron, forests and fertile soil, 
but oldfashioned management has been wasting this 
wealth, and to remedy this the Chinese youths study 
in the technical and commercial schools of Europe 
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and America. A Chinaman fitted out with modern 
implements is a splendid workman. 

On the other hand, European religion and culture 
do not suit us, the Europeanization of China after 
the model of Japan is utterly impossible. The many 
years of European and American mission work 
have given poor results. China is conservative and 
a respecter of tradition. Our writers and philoso- 
phers educate us better than either Kant or Shake- 
speare; why replace them iby Europeans? 

Politics come to the front of all problems of 
to-day, they are the centre of interest for our youth. 
The returning of the provinces, seized upon by 
Japan, is the condition of a good understanding 
between us and her. The conflict has destroyed 
the previous pro-Japanese sympathies of certain 
Chinese circles and convinced us of the impossibility 
of an understanding. Japan has taken from us For- 
mosa, has seized Korea, and now wishes to conquer 
Manchuria and defames abroad the defenders of 
the latter. No Chinese will assent to the loss of 
Manchuria, we shall rise in its defence and we shall 
be victorious. 

Russia is our natural ally in this warfare; it is 
not surprising, therefore, that we seek her help. 
The defence of our country is our right and our 
duty. 


ŹRÓDŁA I ROZWÓJ NACJONALIZMU INDYJSKIEGO 


Ruch nacjonalistyczny w Indjach ma sto- 
sunkowo niedawną historję. Pojęcie „naród' 
w tem znaczeniu, w jakiem go dzisiaj uży- 
wamy, było tam do XIX wieku niemal zupeł- 
nie nieznane. Wielkie królestwa i cesarstwa, 
które w przeciągu zgórą dwuch tysięcy lat 
zjawiały się i rozpadały na obszarze geogra- 
ficznym Indyj, nie miały trwałego etnicznego 
podłoża. Były to twory przypadkowe, któ- 
rych granice wykreślała potęga militarna na- 
jeźdźcy, a w rzadszych wypadkach władcy 
autochtonicznego. 

Radżowie indyjscy w swoich wyprawach 
wojennych niejednokrotnie docierali do granic 
naturalnych Indyj, jednakże zadawalniali się 
najczęściej zdobyciem łupów lub pobraniem 
daniny, a co najwyżej narzuceniem len- 
nej zawisłości zwyciężonemu rywalowi. Idea 
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utworzenia z całych Indyj jednolitego i scen- 
tralizowanego organizmu państwowego była 
im (poza paru wyjątkami) najzupełniej 
obca. Ogół ludności stał poza nawiasem ży- 
cia politycznego. Poczucie wspólnoty orga- 
nicznej wyczerpywało się w obrębie samowy- 
starczalnej gminy wiejskiej lub murów mia- 
sta i jedynemi ogniwami, jakie łączyły ludzi 
nazewnątrz tych komórek, były związki ka- 
stowe. Wielkie odległości oraz ustawiczne 
walki wewnętrzne i najazdy obce utrudniały 
kontakt pomiędzy poszczególnemi ośrodka- 
mi gospodarczemi i kulturalnemi. Wpraw- 
dzie wspólne pierwiastki społeczno-ustrojo- 
we i obyczajowo-religijne oraz bujny rozkwit 
literatury wytworzyły pewien odrębny typ cy- 
wilizacji indyjskiej, jednakże nie odegrały 
one poważniejszej roli w dziele konsolidacji 


narodowej, podobnie jak katolicyzm i litera- 
tura kościelna w wiekach średnich nie dopro- 
wadziły do zespolenia ludów Europy w jed- 
ną całość. Panowanie dynastyj muzułmań- 
skich, które połączyły pod swem berłem więk- 
szość ziem indyjskich, stanowiło przez pe- 
wien czas poważny krok w kierunku unifi- 
kacji państwowej, jednakże przyniosło z so- 
bą nowy czynnik rozłamu wewnętrznego — 
nienawiść wyznaniową. Fanatyzm później- 
szych ortodoksyjnych cesarzów muzułmań- 
skich, gnębiących ogniem i mieczem nietylko 
wyznawców braminizmu, lecz również sekcia- 
rzy szyickich, wywołał powszechną reakcję i 
ponowny proces rozkładu. W zgiełku walk 
dynastycznych i wyznaniowych pomiędzy lu- 
dami Indyj stopniowo prowincję za prowin- 
cją zaczynają zdobywać najeźdźcy europej- 
scy, z pośród których w połowie XVIII wieku 
wysuwają się na czoło Francuzi i Anglicy. 
Władcy hinduscy i muzułmańscy nietylko 
kontynuują dawne swe waśnie, lecz zostają 
ponadto wciągnięci w orbitę rywalizacyj 
państw zamorskich. 

Obraz rozczłonkowania politycznego jak: 
znajdujemy w Indjach w tym okresie w po- 
łączeniu z odwiecznemi różnicami plemienno- 
językowemi, religijnemi i społecznemi (po- 
dział na kasty) jaknajmniej pozwalałby się 
spodziewać narodzin jakiegokolwiek ogólno- 
indyjskiego ruchu narodowego. A jednak 
ruch ten dzisiaj istnieje. Nacjonalizm indyj- 
ski jest w chwili obecnej siłą realną, działa- 
jącą żywiołowo i stanowiącą jeden z najważ- 
niejszych czynników życia politycznego Azji. 
Zmiana ta jest jedną z najciekawszych meta- 
morfoz dziejowych. Dokonała się ona w 
przeciągu ostatnich stu lat, a dzisiaj zdaje się 
wkraczać w fazy rozstrzygające. 


* * 


Nie ulega wątpliwości, iz decydujący 
wpływ na krystalizację świadomości narodo- 
wej indyjskiej wywarły dodatnie i ujemne 
strony panowania angielskiego i nawiązany 
początkowo za jego pośrednictwem kontakt 
ze światem zachodnimi. 


W wyniku pomyślnych wojen i szczęśli- 
wych posunięć dyplomatycznych Anglja już 
w drugiej połowie XVIII wieku stała się po- 
tęgą dominującą na obszarach Indyj. W 
pierwszej połowie XIX wieku nastąpiło osta- 
teczne zjednoczenie wszystkich ziem indyj- 
skich pod berłem królów angielskich, którzy 
odtąd noszą tytuł cesarzów Indyj. Mieszkań- 
cy Malabaru, Bengalu i Pendżabu poraz 
pierwszy w dziejach tych krajów znaleźli się 
w obrębie jednego organizmu polityczno-ad- 
ministracyjnego i poczęli się uważać za pod- 
danych jednego monarchy, zależnych od 
wspólnego ośrodka władzy. Stulecie pokoju 
i gigantyczna rozbudowa środków komunika- 
cji ułatwiła w nieznanych dotąd rozmiarach 
stosunki pomiędzy najodleglejszemi prowin- 
cjami, wymianę myśli i dóbr materjalnych, 
stając się jednocześnie podstawą zespolenia 
gospodarczego. 

Polityka oświatowa liberałów angielskich, 
starających się stworzyć w łonie ludności 
miejscowej warstwę, na której rząd brytyj- 
ski mógłby się oprzeć w walce z pozostało- 
ściami feodalnemi, wytworzyła dość jednolity 
typ inteligenta-Indusa, wykształconego na 
wspólnych wzorach i myślącego wspólnemi 
kategorjami. Elita umysłowa indyjska, wy- 
chowana w duchu europejskim, początkowo 
nieliczna i rekrutująca się przeważnie z za- 
możnych sfer ziemiańskich i miejskich, stała 
się pierwszą komórką myślową nowoczes- 
nych Indyj, promieniującą na całe otoczenie 
i nadającą mu jednolite zabarwienie ideowe. 


* * 


Nawiazanie kontaktu ze $wiatem zachod- 
nim spowodowało bardzo głębokie przeobra- 
żenia w umysłowości indyjskiej, dotychczas 
zasklepionej w ciasnych ramach ustroju ka- 
stowego. Europa imponowała nowej inteli- 
gencji Indyj nietylko swoją kulturą mater- 
jalną, lecz również wielkiemi osiągnięciami w 
dziedzinie filozofji, literatury i sztuki. Te zaś 
jednostki, które przez odbywanie studjów za- 
granicą miały możność bezpośredniego zet- 
knięcia się z życiem europejskiem i zapozna- 
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nia się z instytucjami społecznemi i ustroja- 
mi politycznemi państw Zachodu, nie mogły 
nie uznać ich wyższości w porównaniu z 
przestarzałemi formami bytu indyjskiego. 
Powracając do kraju niosły one ze sobą ha- 
sła równości j wolności i stawały się potęż- 
nym czynnikiem reform i postępu. Juz w 
pierwszej połowie XIX wieku dają się sły- 
szeć głosy, żądające zniesienia przywilejów 
i upośledzeń kastowych. Rzecznikiem tego 
ducha reform stała się przedewszystkiem or- 
ganizacja Brahmo-Somadż, dążąca do wy- 
tworzenia pewnej syntezy cywilizacji in- 
dyjskiej i chrześcijańskiej. Naczelnym punk- 
tem jej programu była właśnie walka z 
ujemnemi stronami systemu kast. Do organi- 
zacji tej, istniejącej podziśdzień, należały nie- 
liczne wprawdzie, ale najświatlejsze umysły 
indyjskie, szczególniej w Bengalu, który 
przez kilka dziesiątków lat przodował In- 
djom na polu życia intelektualnego i politycz- 
nego. Rozluznienie barjer kastowych umoż- 
liwiało przenikanie nowych idei w głąb spo- 
łeczeństwa i wciąganie w orbitę wszelkich 
ruchów ogólno-indyjskich coraz to szerszych 
warstw ludności. 

Przeciwko powyższym prądom europeiza- 
cji życia indyjskiego nastąpiła dosyć rychło 
reakcja braminizmu, która z jednej strony 
powstrzymała tempo reformy, z drugiej zaś 
wywarła przemożny wpływ na wzrost uświa- 
domienia narodowego, nadając mu odcienie 
szowinistyczne. 

Przyczyniła się do tego zwrotu w niemałej 
mierze nauka europejska. W czasie, kiedy 
młodzież indyjska zaznajamiała się z pod- 
stawami kultury materjalnej Europy, uczeni 
Zachodu wydobywali z zapomnienia pomniki 
dawnej kultury Indyj, dopatrując się w nich 
najwyższych wzlotów ducha ludzkiego. Pod 
tym wpływem Indusi poczuli się spadkobier- 
cami wielkiego dziedzictwa duchowego prze- 
szlo$ci i z przesadnym zapałem poczęli prze- 
ciwstawiać walory własnej tradycji materja- 
lizmowi Zachodu. Zjawił się szereg działa- 
czy nacjonalistycznych, pragnących oprzeć 
reformę życia indyjskiego na własnym dorob- 
ku kulturalnym. Po wzory sięgnięto do naj- 
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dawniejszych zabytków literatury w postaci 
Wed, które miały się stać podstawą odrodze- 
nia Indyj. Interpretowano je w sposób naj- 
bardziej fantastyczny, naginając ich sens do 
potrzeb chwili i szukając w nich nietylko 
punktu wyjścia do reform społecznych, lecz 
nawet oparcia dla nauk ścisłych. Prądy te, 
nie bacząc na absurdalność niektórych swoich 
przejawów, znajdowały gorących zwolenni- 
ków wśród licznych rzesz inteligencji indyj- 
skiej, nawet wykształconej w Europie. Schle- 
biały one miłości własnej Indusa, budząc w 
nim dumę ze skarbów cywilizacji rodzimej 
i duma ta stała się jednym z podstawowych 
pierwiastków jego psychiki narodowej. 


* * 


O ile powyzej przedstawione dodatnie stro- 
ny regime'u angielskiego, w połączeniu z 
ogólnemi wpływami zachodniemi, przyczyni- 
ły się do skrystalizowania podstaw ogólno- 
indyjskiej świadomości narodowej, o tyle 
ujemne strony dominacji angielskiej nadały 
nowym: prądom kierunek wyraźnie niepodle- 
głościowy i zadecydowały o wyborze taktyki 
i środków walki. 

Ciężar panowania angielskiego w Indjach 
najsilniej i najbardziej powszechnie dawał 
się odczuwać przez system eksploatacji gos- 
podarczej, a zwłaszcza finansowej. Złoto i 
bogactwa indyjskie płynęły do Anglji liczne- 
mi strumieniami od pierwszych chwil, kiedy 
Kompanja Wschodnio-Indyjska utrwaliła swe 
stanowisko w zatoce bengalskiej. Początko- 
we metody doraźnego wyzysku lub rabunku 
wojennego zostały zastąpione przez sposoby 
bardziej legalne i usystematyzowane, ale nie- 
mniej dotkliwe. Podatnik indyjski rok w rok 
musiał wnosić miljardowe sumy nietylko na 
opłacanie wielotysięcznej rzeszy urzędników 
angielskich w czasie ich służby w Indjach 
oraz po przejściu na emeryturę i powrocie do 
Anglji, nietylko na utrzymanie armji angiel- 
skiej w Indjach i szeroko rozbudowanego 
Sekretarjatu do spraw indyjskich w Londy- 
nie, lecz nawet na pokrycie kosztów samego 
podboju Indyj przez Anglję, które podziś- 


dzień ciążą na skarbie indyjskim, jako dług 
narodowy. A działo sie to wszystko na tlg 
przysłowiowej nędzy wsi indyjskiej, nawie- 
dzanej pomimo pewnego wzrostu dobrobytu 
przez częste klęski głodowe, pochłaniające 
miljony ofiar. Nic więc dziwnego, że dąże- 
nie do zrzucenia tych niepomiernych cięża- 
rów stało się jedną z głównych sprężyn ru- 
chu wyzwoleńczego i pozyskało dlań stron- 
ników wśród najszerszych warstw społeczeń- 
stwa. 

Angielska polityka gospodarcza w Indjach 
przechodziła przez różne fazy, jednakże jej 
nicią przewodnią była zawsze chęć stworze- 
nia z Indyj niezawodzącego i stałego rynku 
zbytu dla produkcji przemysłowej angiel- 
skiej. Stąd też wytycznemi tej polityki było 
popieranie wytwórczości rolnej Indyj przy je- 
dnoczesnem hamowaniu rozwoju przemysło- 
wego. Niegdyś kwitnący przemysł bawełnia- 
ny Indyj zamarł w początkach wieku XIX po- 
wodując odpływ ludności miejskiej na wieś 
i potęgując jeszcze nędzę tej ostatniej. 

Rozbudowa sieci kolejowej w połowie wie- 
ku XIX wywołała jednak w Indjach ponowny 
żywiołowy pęd do industrjalizacji najpierw 
w dziedzinie przemysłu metalurgicznego, a 
następnie włókienniczego. Dopóki przemysł 
bawełniany indyjski znajdował ujście na ryn- 
kach chińskich, niezdobytych jeszcze przez 
przemysł Manchesteru i Lancashire'u, nie 
wywoływało to przeciwdziałania Anglji. Z 
chwiłą jednak, kiedy produkcja indyjska za- 
częła konkurować z przemysłem włókienni- 
czym angielskim, zaczęto systematyczne 
niszczenie przemysłu indyjskiego. Jednym z 
najbardziej skutecznych środków było sztucz- 
ne podniesienie kursu rupji, co nietylko od- 
bierało towarom indyjskim zdolności konku- 
rencji na rynkach zagranicznych lecz prze- 
dewszystkiem ułatwiało dostęp towarów an- 
gielskich do Indyj; towary te zostały nadto 
zwolnione od cła przy wwozie na terytorjum 
Indyj. Wprowadzenie wysokiego podatku 
dochodowego na produkcję przemysłową i 
polityka frachtowa stanowiły dalszy ciąg sy- 
stemu utrudniania wywozu towarów baweł- 
nianych z Indyj. Zarządzenia powyższe istot- 


nie wpłynęły ujemnie na tempo industrjali- 
zacji Indyj, bynajmniej jednak nie zniszczyły 
przemysłu krajowego, który wykazał dużo 
żywotności. Natomiast zraziły one do Anglji 
młodą, ale bardzo silną burżuazję przemy- 
słową indyjską, która staje na gruncie eman- 
cypacji gospodarczej Indyj i, dostarczając 
podstaw finansowych ruchowi  nacjonali- 
stycznemu, uzyskuje wzamian włączenie jej 
postulatów do ogólnego programu wyzwo- 
leńczego *). 


* * 


Rozwój wyższego szkolnictwa w Indjach, 
który początkowo ogarniał jedynie zamoż- 
niejsze klasy społeczeństwa, w drugiej poło- 
wie XIX wieku rozszerzył znacznie swój za- 
siąg 1 doprowadził do wytworzenia licznej 
warstwy inteligencji zawodowej. Warstwa 
ta posiada zrozumiałe aspiracje do zajęcia 
wpływowych stanowisk w służbie państwo- 
wej, zmuszona jest jednak do prowadzenia 
lichej wegetacji na podrzędnych posadach, 
ponieważ miejsca kierownicze, świetnie upo- 
sażone rezerwowano zawsze dla Anglików. 
Stosunkowo rzadkie wypadki powierzenia In- 
dusom odpowiedzialnych stanowisk nie zmie- 
niały ogólnej reguły. Te kontrasty stworzyły 
całe kadry ludzi, głęboko niezadowolonych 
z istniejącego stanu rzeczy i dążących do ra- 
dykalnych zmian, któreby im dały możność 
odgrywania we własnym kraju tej roli, do ja- 
kiej się czuli powołani i wykwalifikowani. 
Oczywiście, iż zmiany te mogła przynieść je- 
dynie niepodległość Indyj. Hasła tego jed- 
nak nacjonalizm indyjski nie wysuwał odra- 
zu w swoim programie nazewnątrz, zastępu- 
jąc je przez kompromisowe żądanie stopnio- 
wego unarodowienia aparatu rządowego i 
armji indyjskiej. 


*) Należy tutaj zaznaczyć, że powrót do ręko- 
dzielnictwa tkackiego, tak usilnie propagowany 
przez Gandhitego ma na celu z jednej strony do- 
starczenie wieśniakowi indyjskiemu dodatkowego 
źnódła zarobku, z drugiej zaś walkę z importem 
zagranicznym oraz fabrykantami cudzoziemskimi w 
Indjach i nie jest bynajmniej skierowany przeciw 
przemysłowi znajdującemu się w ręku krajowców. 
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Najboleśniejszą jednak stroną dominacji 
angielskiej była ta przepaść, jaką rasa panu- 
jąca odgradzała się od ludności podbitej, ten 
stosunek bezgranicznej wyższości, z jaką ku- 
piec czy urzędnik angielski traktował Indusa 
niezależnie od jego wartości osobistej. Ani 
stopień naukowy, chociażby uzyskany w Ox- 
fordzie lub Cambridge, ani stanowisko zaj- 
mowane we własnem społeczeństwie nie mo- 
gły Indusa postawić na jednej płaszczyźnie 
z „białym“ czy to w życiu politycznem czy 
towarzyskiem. W czasie, kiedy nauka euro- 
pejska doszukiwała się w dawnej literaturze 
indyjskiej najwyższych walorów ideowych 
i artystycznych, a współcześni uczeni i poeci 
indyjscy zdobywali laury zagranicą, dla naj- 
niższego funkcjonarjusza „Civil Service* In- 
dus pozostawał tylko pewną odmianą ,,czar- 
nego" (negro). Wprawdzie pomiędzy admi- 
nistratorami angielskimi w Indjach, zwłasz- 
cza na naczelnych stanowiskach nie brakło 
ludzi dobrej woli, którzy szczerze pragnęli 
pogodzić interesy Anglji z dobrem mas in- 
dyjskich i starali się rzucić pomost pomiędzy 
elementem rządzącym a krajowcami, jednak- 
że ogólne nastawienia pozostawały bez zmia- 
ny, a jaskrawsze ich przejawy miały często 
formy rewoltujące. To pomiatanie godnością 
narodową i osobistą miłością własną było dla 
inteligenta indyjskiego boleśniejsze niż wy- 
zysk ekonomiczny lub despotyczne formy 
rządzenia. Odbierało mu ono chęć ugody i lo- 
jalnej współpracy i wpajało weń przekonanie, 
że dopóki w Indjach trwają rządy angielskie, 
nie stanie się on nigdy pełnoprawnym oby- 
watelem własnego kraju. Jedyną reakcją na 
to mogła być tylko głucha i powszechna nie- 
nawiść inteligencji indyjskiej do administra- 
torów i rezydentów angielskich, nienawiść, 
która też stała się jednym z głównych skład- 
ników świadomości narodowej Indusa. 


* * 


Terenem, na którym poszczególne elemen- 
ty ruchu nacjonalistycznego w Indjach zet- 
knęły się z sobą i wytworzyły jedną całość 
programową, stały się ogólno-indyjskie Kon- 
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gresy Narodowe. O ile sama inicjatywa zwo- 
łania Kongresu Indyjskiego nie zrodziła się 
w sferach europejskich, to jej urzeczywistnie- 
nie w głównej mierze należy przypisać euro- 
pejskim entuzjastom Indyj. Zdołali oni po- 
zyskać dla tej myśli ówczesnego wicekróła 
Indyj, Lorda Dufferina, człowieka o poglą- 
dach liberalnych, który przez stworzenie ta- 
kiego organu spodziewał się znaleźć możność 
zapoznawania się z prądami panującemi 
wśród ludności indyjskiej. W pierwszym 
Kongresie, zwołanym w r. 1885 w Lahore, 
brało udział 72 przedstawicieli społeczeń- 
stwa indyjskiego wszystkich prowincyj. Od 
tego czasu Kongresy były zwoływane rok- 
rocznie coraz to w innem mieście i liczba ich 
uczestników stale się powiększała, dochodząc 
niekiedy do paru tysięcy. Kongres stał się 
jakgdyby nieurzędowym parlamentem Indyj 
i rzecznikiem ludności indyjskiej wobec wi- 
cekróla i rządu angielskiego. Z głosem jego 
rząd angielski, zwłaszcza w okresach, kiedy 
u steru znajdowała się partja liberalna, liczył 
się bardzo poważnie. Rola Kongresu w dzie- 
dzinie formowania indyjskiej Świadomości 
narodowej była istotnie ogromna. Z jednej 
strony na tych zgromadzeniach narodowych 
przedstawiciele poszczególnych prowincyj i 
warstw społecznych mieli możność ustalenia 
wspólnych linij programowych i taktycznych, 
z drugiej zaś społeczeństwo indyjskie przy- 
zwyczajało się do traktowania Kongresu ja- 
ko wyraziciela opinji i dążeń ogólno-indyj- 
skich, jako ich widomy symbol i łącznik. 


* * 


Na przełomie wieków XIX i XX nastąpił 
radykalny nawrót w polityce angielskiej w 
Indjach ku metodom despotycznym. Znalazł 
on wyraz w szeregu autokratycznych posu- 
nięć ówczesnego wicekróla Lorda Curzona, 
stanowiących jakgdyby wyzwanie aspiracjom 
i dążeniom indyjskim. Nacjonaliści indyjscy 
poraz pierwszy zareagowali terorem i próba- 
mi bojkotu ekonomicznego. Od tej chwili 
przepaść pomiędzy ludnością Indyj a władza- 
mi angielskiemi znacznie się pogłębiła i na- 


cjonalizm indyjski coraz wyraźniej począł 
stawać na gruncie całkowitej niepodległości 
politycznej. Nie bez wpływu na tę zmianę 
nastrojów pozostała również klęska Rosji w 
wojnie z Japonją w r. 1905. Fakt, że Rosja, 
największe mocarstwo europejskie (za takie 
ją uważano w Azji), którego Anglja najbar- 
dziej się obawiała na terenach sąsiadujących 
z Indjami i w samych Indjach, zostało zwy- 
ciężone przez niewielki naród azjatycki, na- 
sunął Indusom daleko idące wnioski i na- 
tchnął nadziejami przywódców ruchu niepo- 
dległościowego. 

W tym stanie umysłów zastała Indje woj- 
na światowa. Jednakże wbrew temu, czego 
się można było spodziewać, leaderzy nacjo- 
nalistyczni, a w ich liczbie Gandhi, wypowie- 
dzieli się wyraźnie na rzecz współpracy z 
Anglją, nie starając się wykorzystywać jej 
trudnej sytuacji politycznej. Być może, że 
urok potęgi angielskiej był jeszcze zbyt sil- 
ny, aby można było marzyć o otwartej rewol- 
cie. Być może, iż hasła wolnościowe nie prze- 
niknęły jeszcze głęboko w masy ludowe, a 
zwłaszcza w szeregi żołnierza indyjskiego, 
dla którego wierność monarsze była naj- 
świętszym nakazem kasty. Być może rów- 
nież, iż przywódcy ruchu narodowego uwie- 
rzyli w szczerość pojednawczych oświadczeń 
angielskich i pragnęli przez wykazanie swej 
lojalności zdobyć moralne podstawy dla póź- 
niejszych rewindykacyj. 


* * 


Wojna europejska zadala jednak ostatecz- 
ny cios prestige'owi moralnemu Świata za- 
chodniego w Azji. Wyjawiła ona wszystkie 
ujemne strony cywilizacji europejskiej, ukry- 
te dotychczas pod powłoką kultury materjal- 
nej i technicznej. Zwłaszcza silnie zareago- 
wały na to Indje, uważające się za kolebkę 
wielkiej cywilizacji, która już raz w dziejach 
świata wyszła poza obszary czysto-indyjskie 
w postaci buddyzmu, a która, jak to w In- 
djach sądzono, była powołana do przeciw- 
stawienia się materjalizmowi Zachodu i do 
odrodzenia duchowego świata. 


Używanie wojsk azjatyckich, a w ich licz- 
bie Indusów, przeciwko żołnierzom europej- 
skim, oswoiło ludy Azji z myślą zmierzenia 
się z potęgami Europy na polu walki zbroj- 
nej. Anglja przestała być dla Indusów tą si- 
łą tajemniczą i groźną, której niepodobna się 
było przeciwstawiać. Hasło ,,Indje dla Indu- 
sów“ stało się jednym z najważniejszych 
fragmentów hasła „Azja dla Azjatów“. 

Jednocześnie zasiąg wpływów nacjonali- 
zmu indyjskiego znacznie się pogłębił i roz- 
szerzył. Propaganda na korzyść niepłacenia 
podatków, zniesienia monopolu solnego i t. d., 
pozyskała dla ruchu niepodległościowego sze- 
rokie masy chłopskie. Bojkot towarów an- 
gielskich przemawiał nietylko do sfer prze- 
mysłowych, lecz również do rzeszy robotni- 
czej, która w rozkwicie przemysłu krajowego 
widziała zapowiedź lepszej przyszłości. Po- 
lityka Anglji w stosunku do Turcji zraziła w 
pierwszych latach powojennych muzułman 
indyjskich, którzy poraz pierwszy stanęli na 
wspólnej platformie z Hindusami (bramini- 
stami). Wreszcie taktyka rządu angielskie- 
go, który bezpośrednio po zakończeniu wojny 
zamiast zapowiadanych reform począł stoso- 
wać krwawe represje, pozbawiły elementy 
umiarkowane wiary w możliwość kompromi- 
su. Ruch niepodległościowy przyjął formy 
walki otwartej — może prowadzonej w spo- 
sób swoisty i nigdzie przedtem niestosowa- 
ny — ale już zupełnie świadomej swych ce- 
lów. Walka ta w przeciągu ostatnich dzie- 
sięciu lat przechodziła przez fazy mniej lub 
więcej gwałtowne i rząd angielski poczuł się 
zmuszony do częściowej przynajmniej reali-* 
zacji reform. Jednakże należy wątpić, czy w 
dzisiejszym stanie rzeczy, takie kompromiso- 
we załatwienia, jak nadanie Indjom statutu 
dominjalnego, zadowolni nacjonalistów in- 
dyjskich. Zgoda Indyj na pozostanie w obrę- 
bie Imperjum Brytyjskiego jest możliwa do- 
póty tylko, dopóki Anglja posiada, jako swo- 
ją ultima ratio, — siłę. 


* 
* * 


Czy jednak nacjonalistyczny ruch indyjski 
ma dane do pozostania na zawsze tą sila, 
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która będzie wiązała w jedną całość wszyst- 
kie ugrupowania etniczne, religijne oraz spo- 
łeczne Indyj? 

Jak widzieliśmy, ruch ten nie jest wynikiem 
dośrodkowego działania czynników przyro- 
dzonych takich, jakie naprzykład w wieku 
XIX doprowadziły do powstania państwa 
niemieckiego. Przeciwnie, zawdzięcza on w 
decydującej mierze swoje powstanie siłom 
zewnętrznym, działającym przejściowo, nie- 
kiedy wręcz przypadkowym. Granice tery- 
torjalne wykreśliła siła ekspansji kolon- 
jalnej angielskiej. Podłoża ideowego dostar- 
czyły mu w pierwszej fazie prądy polityczne 
i socjalne Europy, w drugiej fazie chęć prze- 
ciwstawienia tym prądom własnego dorobku 
ideowego. Dynamika jego zrodziła się w dro- 
dze reakcji przeciwko formom ucisku poli- 
tycznego i gospodarczego  uprawianego 
przez rządy angielskie. Czy stopień spoisto- 
ści wewnętrznej osiągnięty na skutek działa- 
nia tych czynników jest dość znaczny, by po 
ewentualnem rozsadzeniu zewnętrznych ram 
panowania angielskiego Indje mogły się ostać 
jako jeden organizm państwowy? Bezstron- 
ne zastanowienie sie nad wszystkiemi stro- 
nami problemu indyjskiego może nas dopro- 
wadzić do wniosków raczej pesymistycznych. 

Z czynników naturalnych, wiążących In- 
dje w pewną całość, dość ważną rolę odgry- 
wa jedność geograficzna kraju, polegająca 
na wyraźnych granicach w postaci oceanu 
i pasm górskich. Łącznikiem mogłaby się 
stać również wspólność zasadniczych rysów 
cywilizacji indyjskiej. Tutaj jednak proces 
modernizacji zaciera stopniowo te cechy, któ- 
re obecnie pozwalają na przeciwstawianie 
kompleksu cywilizacyjnego Indyj materjali- 
stycznej kulturze pozostałego świata. Łącz- 
nik wspólności religijno-obyczajowej, pomi- 
jając nawet 80 miljonów muzułman, jest ra- 
czej teoretyczny, gdyż istota i formy kultu 
różnych sekt hinduistycznych wykazują bez 
porównania większe odmiany niż naprzy- 
kład wyznania chrześcijańskie w Europie. 
Zróżniczkowania językowe, kastowe, wresz- 
cie polityczno-administracyjne, jakie widzie- 
liśmy w Indjach w połowie XVIII wieku, prze- 
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trwały do chwili obecnej, chociaż może w zła- 
godzonej formie, w szeregu zaś wypadków 
skomplikowały się przez czynniki przedtem 
nieznane. Obszar około jednej trzeciej Indyj 
z jedną czwartą ich ludności zajmują dotych- 
czas księstwa autochtoniczne, których wład- 
cy, w razie wycofania się Anglików, nie zech- 
cą prawdopodobnie zrzekać się lub ograni- 
czać swej suwerenności na rzecz wielkiej idei 
jedności państwowej. Można się wprawdzie 
spodziewać, iż postęp prądów demokratycz- 
nych usunie z widowni politycznej Indyj te 
przeżytki despotyzmu wschodniego, jednak- 
że nie da się to osiągnąć w drodze łagodnej 
likwidacji — przeciwnie należy się obawiać 
poważnych wstrząsów wewnętrznych. Sy- 
stem kastowy dzielący Indje na tysiące ob- 
cych sobie warstw znajduje się w stadjum 
zaniku — jednakże temu procesowi towarzy- 
szą i towarzyszyć będą w coraz silniejszym 
stopniu fermenty socjalne, których rozmia- 
rów nie możemy przewidzieć, zwłaszcza wo- 
bec nie dającego się zaprzeczyć wpływu na 
te fermenty polityki Kominternu. 

Tarcia religijne pomiędzy wyznawcami 
hinduizmu a muzułmanami, wyzyskiwane 
niekiedy przez Anglików w myśl maksymy 
„divide et impera", ale naogół trzymane 
przez nich w określonych karbach, mogą w 
razie ustąpienia administracji brytyjskiej 
przyjąć postać formalnej wojny religijnej. 
Ponieważ zaś obszary z większością muzuł- 
mańską graniczą od zachodu z państwami i 
szczepami muzułmańskiemi, interwencja tych 
ostatnich w razie wojny religijnej w Indjach 
byłaby nieuchronną, co niewątpliwie dopro- 
wadziłoby do oderwania od Indyj znacznych 
połaci kraju. 

Wreszcie pozostaje ostatni czynnik decen- 
tralizacji nie dający się jeszcze odczuwać w 
całej pełni, lecz taki, który w przyszłości ode- 
gra prawdopodobnie decydującą rolę — a 
mianowicie różnice etniczne. Pomijając drob- 
niejsze szczepy tubylcze, ludy indyjskie dzie- 
lą się na dwie zasadnicze grupy językowo- 
plemienne: aryjską i drawidyjską. Grupa 
aryjska zajmuje cały pas Himalajów, równi- 
nę Indu i Gangesu oraz północną część Dek- 


kanu; grupa drawidyjska — Dekkan central- 
ny i południowy. Pomiędzy temi dwiema gru- 
pami, przynajmniej o ile chodzi o dziedzinę 
językową, nie zachodzą żadne związki po- 
krewieństwa. języki drawidyjskie tak są da- 
lekie od aryjskich, jak dajmy na to języki 
słowiańskie od turecko-tatarskich, to jest nie 
mają ze sobą nic wspólnego, oprócz zapoży- 
czeń słownikowych. Ponadto każda z tych 
grup rozpada się na szereg odrębnych roz- 
gałęzień językowych, z których kilkanaście 
osiągnęło już szczebel literacki. Najważniej- 
sze z języków aryjskich są Bengalski (któ- 
rym mówi 50 miljonów), Hindi oraz jego for- 
ma muzułmańska Urdu (100 miljonów), Ma- 
ratthi, Gudżerati, Pendżabi, Kaszmiri, Sindi, 
Urija i t. d. Nie są to bynajmniej bliskie na- 
rzecza, ale odrębne i całkiem wyrobione ję- 
zyki, zbliżone bardziej przez zapożyczenia 
słownikowe z Sanskrytu, niż pod względem 
gramatycznym lub fonetycznym. Z języków 
drawidyjskich należy wymienić Telugu, Ta- 
mil, Malajalam, Kanaryjski. Wszystkie te ję- 
zyki, zarówno aryjskie jak drawidyjskie, po- 
siadają obfitą prasę perjodyczną, a niektóre 
nawet bogate piśmiennictwo. Jeżeli zatem 
rozwój idei nacjonalistycznej będzie, jak się 
to dzieje w Europie, szukał oparcia w elemen- 


tach językowo-etnicznych, to należy przy- 
puszczać, iż proces rozczłonkowania Indyj 
będzie coraz bardziej zyskiwał podłoże na- 
turalne, doprowadzając w przyszłości do po- 
głębienia separatyzmów narodowych i wy- 
tworzenia na terenie Indyj całej mozaiki 
państw i państewek. 'Proces taki niestety za 
małemi wyjątkami nigdzie nie miał przebiegu 
pokojowego. Dotychczas konflikty na tem 
tle nie przybierały w Indjach form ostrzej- 
szych zapewne dlatego, że łączy je wspólny 
front przeciwko dominacji angielskiej. 
Oczywiście trudno przesądzać zgóry dal- 
szy bieg wypadków i wypowiadać jakiekol- 
wiek kategoryczne horoskopy na przy- 
szłość — miejmy nadzieję, iż życie samo 
wskaże rozwiązania, które wydawać się mo- 
gą nie do osiągnięcia. W każdym razie nic 
nas nie zmusza do bezkrytycznego podziela- 
nia opinji nacjonalistów indyjskich, że pano- 
wianie angielskie jest źródłem wszystkiego zła 
i z chwilą uzyskania niepodległości przez 
Indje rozpocznie się tam okres pokoju, do- 
brobytu i harmonijnej współpracy wszystkich 
ze wszystkimi. Trudności mogą tam się wła- 
śnie rozpocząć, gdzie entuzjaści pięknej idei 
wolności pragnęliby widzieć ich koniec. 


THE SOURCES AND DEVELOPMENT OF HINDU NATIONALISM 
(Summary of A. Czaplicki's Article) 


The nationalistic movement in. India began rel- 
atively not long ago. India was never one state 
nor one nation, It consisted of many larger or 
smaller feudal states, at the head of which stood 
despotic rulers, the rajahs, who waged with one 
another incessant and devastating wars. The 
first step to uniting India into one state was the 
reign of the Moslem dynasties which had con- 
quered the greater part of it. These dynasties 
however, had brought with them one more de- 
structive factor, viz. religious division and strife. 

During the bloody and obstinate combats 
between the Moslems and the Brahmins, there 
appear on the scene European states, taking 
gradually possession of the whole country. The 
India of that time is in a state of perfect chaos. 
The country, dismembered politically, divided by 
religious, tribal, language and social '(caste) 
differencies and drawn into the orbit of interests 


of the aggressive European states (England, 
France), could not give the slightest hope, that at 
any time in the future there would arise a gen- 
eral nationalistic Hindu movement, which now 
exists in it indisputably. To this movement, 
without doubt, the English contributed foremost, 
For the first time India found itself united polit- 
ically and administratively iby England. 

A hundred years lasting peace and the con- 
struction of ways of communication helped to 
bring about relations between the distant pro- 
vinces and the exchange both of thoughts and 
material goods. The upshot of this was an econ- 
omical unification. The educational policy of 
the English liberals who tried to form in India 
a class of men on whom the British government: 
could rely, produced a rather uniform type of an 
intelligent Hindu, educated on common cultural 
and other European patterns, European science, 
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philosophy and art as also the superiority of its 
social institutions made great impression upon 
him. After having ended his studies in Europe, a 
Hindu returned imbued with democratic ideas and 
thus became an eminent factor of reform and 
progress. In the first half of the XIXth century, 
more and more often voices were heard against 
the caste privileges as well as the caste loss of 
rights. The Brahmo-Somaj organisation is the 
representative of this tendency, aiming at getting 
rid of castes and of building up a synthesis of the 
Christian and Hindu cults. These tendencies are 
opposed by the Brahminic reaction, which, 
although keeping in check the reform, aids na- 
tional self-consciousness, giving it a chauvinistic 
hue. In obtaining education, a Hindu, at the same 
time, became aware of the ancient material and 
spiritual culture of his country, which, knowing 
himself to be heir of a magnificent spiritual past, 
he began to contrast with the material culture of 
Europe. Later on, seeing that the gaining of the 
material European knowledge had been no help 
to him, as all higher posts to which the Hindus 
had a lawful claim were closed before them, he 
began to feel a dislike to it. However many uni- 
versity titles and degrees a Hindu possessed, he 
remained always a kind of Negro even for the 
lowest British functionary. Moreover the “English 
systematically choked the Hindu trade as it com- 
peted with theirs. For the English, India was only 
a purveyor of raw material and a market for 
their manufactures. That was the reason why 
they feared the self-sufficiency of India. All these 
slights to human digrfity, the exclusign from 
offices, the oppression of peasants, the paying of 
immoderately high taxes for keeping English 
officials, had to waken up a common "hatred, 
which drew India together towards one anti- 
English front, All the separate nationalistic ele- 
ments used to meet on the territory of the annual 
General Hindu ‘Congress (the first took place in 
1885). This had ‘become an unofficial Indian 
parliament and played a considerable róle during 
the rule of the liberal party in England. But on 
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the verge of XIXth and XXth centuries there was 
a change of English policy from liberalism to 
despotism, which expressed itself in a series of 
autocratic movements of lord Curzon, at that time 
the viceroy of India. For the first time the nation- 
alists answered ‘by terror and endeavours of 
economical boycott. From this moment the chasm 
between the inhabitants of India and England 
became still deeper. The defeat of Russia by 
Japan in 1905 made it obvious that European 
countries are not invincible. The World War 
showed Asia all the negative sides of European 
Civilisation and shattered European prestige, 
while, at the same time, the using of the Asiatics 
and in their number the Hindus to combats in 
Europe, accustomed them to the thought of war 
with the powers of the West, India, however, did 
not take advantage of the European war, and 
its leaders, with Gandhi in their number, pro- 
nounced for co-operation with England, believ- 
ing in its promises of autonomy. Nevertheless, 
the English themselves violated their promises, by 
applying ‘bloody  repressions, imprisoning the 
leaders, dissolving the Congress and confiscating 
its estates. This developed only an independence 
movement. The Hindus do not want now an auton- 
omy but freedom and igo towards it with long 
Strides, using the signal: „India for the Hindus“ 
— the largest part of the watchword: „Asia for the 
Asiatics“, 

Naturally it is difficult to pre-suppose the further 
course of events and to predict categorically the 
future, we may only hope that life itself will show 
some solution of an apparently insolvable problem. 
At any rate nothing enforces us to share indiscrim- 
inately the view of the Hindu nationalists, that 
England's rule is the fountain of all evil and that 
from the moment of India‘s gaining independence 
there ought to begin there a period of peace, 
welfare and harmonious co-operation of all with 
all. Difficulties may arise just there, where the 
enthusiasts of the sublime ideal of liberty would 
like to see the end of them, 


AYAS ISHAKI 


KONGRES MUZUŁMAŃSKI 1931R. 


Wygnanie dnia 23 marca 1924 r. ostat- 
niego kalifa Abduł Medżyd Efendi z Stam- 
bułu, uznane było przez cały Świat muzuł- 
mański za nadzwyczajne wydarzenie. 

Chociaż kalifowie w czasie wojny $wiato- 
wej nie potrafili odegrać moralnej roli ja- 
kiej po nich spodziewało się tureckie woj- 
skowe dowództwo, to jednak po wojnie, 
w czasie podziału Turcji przez zwycięskie 
kraje i w czasie ruchu dążącego do wyswo- 
bodzenia Turcji idea niezależności ,,maka- 
mu“ (siedziby kalifa, t. j. Stambułu), wo- 
koło której zgrupowało się cale społeczeń- 
stwo muzułmańskie, odegrała dość znaczną 
rolę. Nic więc dziwnego, że zaczęto szukać 
dróg wyjścia z tego położenia. 

Pierwszą próbę w kierunku rozstrzygnię- 


cia tego zagadnienia poczynił kairski muzuł- 
mański uniwersytet El-Azhar, który w kwie- 
tniu 1926 r. zwołał w Kairze kongres mu- 
zułmańskich teologów. Na postawione py- 
tanie, czy wypędzony z Turcji Abduł Me- 
dżyd Efendi pozostaje nadał kalifem, kon- 
gres odpowiedział, że kalif powinien obronić 
cały świat muzułmański i.mieć siłę moralną 
i fizyczną, ażeby móc wypełniać własną wo- 
lę; Abduł Medżyd Efendi nie potrafił obro- 
mić nietylko Świata muzułmańskiego, lecz 
i swego wysokiego stanowiska, a nawet 
samego siebie i dlatego też nie może 
on być dłużej kalifem. Sprawa wyboru 
nowego kalifa została jednak niezałatwiona. 
Jakby dla ostatecznego rozstrzygnięcia tego 
zagadnienia w tymże roku w miesiącu czerw- 


KONGRES MUZUŁMAŃSKI PODCZAS OBRAD 


Siedzą od lewei strony — 2-gi, Emin El Husseini — wielki mufti Palestyny, 3-ci, Halid Pasza — 
prezes arab. egzekutywy Palestyny, 4-ty, El Zabara — posełimama Jemenu, 5-ty, Musztehid Sze- 
jetef Al Ata — głowa Szyitów... 
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cu, w czasie „haddżu' Ibn-El Suuda w 
Mecce, został zwołany drugi kongres mu- 
zułmański. 

Król Hedżasu, Ibn-El Suud, otwierając 
kongres zwrócił się do licznie zebranych de- 
legatów ze wszystkich muzułmańskich kra- 
jów z prośbą o wspólne rozpatrzenie wszyst- 
kich problemów muzułmańskich. 

Ibn-E] Suud, jako człowiek, który wy- 
pędził z, miejsc świętych króla Hedżasu Hu- 
seina, poplecznika Anglji i zdrajcę kalifa 
w czasie światowej wojny, cieszył się nad- 
zwyczajną popularnością w muzułmańskim 
świecie i zdawał się być najpoważniejszym 
kandydatem do godności kalifa. Przynależ- 
ność jednak jego do konserwatywnej i fa- 
natycznej sekty Wahabitów przestraszyła 
muzułmańską liberalną społeczność i wsku- 
tek tego na kongresie ujawniła się silna opo- 
zycja złożona z delegatów muzułman egip- 
skich i indyjskich i sprawa wyboru no- 
wego kalifa została odłożona do czasu od- 
powiedniejszego. 

W zeszłym roku w Jerozolimie był 
zwołany trzeci zkolei kongres, który trwał 
od 6-go do 17-go grudnia. Kongres ten, nie 
chcąc powtarzać błędów poprzednich kon- 
gresów, świadomie usunął kwestję wyboru 
kalifa wysuwając na plan pierwszy zagad- 
nienia kulturalne. 

Ale i trzeci kongres czekały prace nie 
mniej ważne, niż dwa poprzednie. Były to 
zagadnienia sjonizmu i żydowstwa. 

Wyznaczenie Jerozolimy miejscem kon- 
gresu poruszyło cały żydowski świat. Żydzi 
zaczęli przeciwdziałać kongresowi i starali 
się przerazić opinję Europy groźbą politycz- 
nego panislamizmu, usiłując jednocześnie 
poderwać zaufanie do kongresu wśród 
państw muzułmańskich. I temu to przypi- 
sac należy, że oprócz Jemenu, ani jedno 
państwo muzułmańskie nie przysłało swego 
oficjalnego przedstawiciela, natomiast wszy- 
stkie narody wyznające islam przysłały swo- 
ich delegatów w osobach działaczy społecz- 
nych i wszystkie sekty wydelegowały swoich 
największych przywódców. Na kongresie 
były również reprezentowane organizacie 
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rewolucyjne. Z powyższego widać, że 3-ci 
kongres miał charakter bezsprzecznie demo- 
kratyczny, a z punktu widzenia politycznego 
był liberalniejszy i bardziej świecki niż dwa 
poprzednie. 

Jeżeli chodzi o przynależność narodowo- 
ściową to w kongresie brali udział: Arabo- 
wie, Turcy, Persowie, Indusi, Malajowie, 
Słowianie, Chińczycy; jeżeli zaś chodzi o 
podział geograficzny to byli przysłani dele- 
gaci z Hedżasu, Jemenia, Egiptu, Palestyny, 
Syrji, Iraku, Persji, Afganistanu, Indyj, Tu- 
nisu, Algeru, Finlandji, Jugosławii i z Pół- 
nocnej Afryki. 

Ogółem delegatów na kongresie było 
150-ciu, najbardziej zrozumiałym językiem 
dla wszystkich był język arabski i turecki. 
Na kongresie reprezentowane były wszyst- 
kie partje i ugrupowania społeczne: byli 
więc panislamiści, nacjonaliści, regjonaliści, 
ale dominowali bezsprzecznie nacjonaliści 
wszystkich odcieni. 

Kongres otwarto w Jerozolimie 6-go grud- 
nia 1931 r. i po wyczerpaniu wszystkich kwe- 
styj zamknięto go 17-go tegoż miesiąca. 

Postawiono do rozpatrzenia kongresowi 
program z następujących 4-ch punktów: 
1) Ochrona świętych miejsc muzułmańskich 
w Palestynie. 2) Kwestja zwrotu hedżaskiej 
drogi żelaznej. 3) Powołanie specjalnego 
komitetu w Jerozolimie dla ochrony jedności 
kultury wszechmuzutmanskiej. 4) Założenie 
w tym celu w Jerozolimie uniwersytetu mu- 
zułmańskiego. 

Kongres na wstępie wybrał 6 komisyj 
i przystąpił do pracy. W miarę przybywania 
referatów z poszczególnych komisyj toczyła 
się dyskusja i przygotowywano odpowiednie 
rezolucje dla każdej z omawianych kwestyj. 


Na pierwszem posiedzeniu z wielkiem za- 
interesowaniem wysłuchane były referaty 
wygłoszone przez przedstawicieli Idel-Uralu 
i Kaukazu, jasno rysujące położenie muzuł- 
man w ZSSR. 

Po referatach tych wśród zgromadzonych 
dały się odczuć nastroje antybolszewickie, 
które następnie przedostały się do prasy 
muzułmańskiej. Stała praca delegatów z 


ZSSR w komisjach, na prywatnych zebra- 
niach i wspólnych posiedzeniach, a jedno- 
cześnie umiejętność postawienia zagadnienia 
walki z bolszewizmem nie na gruncie poli- 
tycznym, przy równoczesnem. wysunięciu te- 
go tematu ponad lokalne interesy, czyniło tę 
walkę dla całego Świata muzułmańskiego 
sprawą niedającą się odłożyć, dla kongresu 
zaś stanowiła kwestję najżywotniejszą. 

Po referacie komisji o ochronie świętych 
miejsc muzułmańskich w Palestynie została 
przyjęta jednogłośnie rezolucja przeciw prze- 
siedlaniu żydów do Palestyny i wyzbywa- 
niu się ziemi przez muzułmanów. 

Po referacie na temat hedżaskiej drogi 
żelaznej, kongres uchwalił aby kolej dosta- 
ła się w posiadanie egzekutywy, a dła wpro- 
wadzenia w życie tej uchwały została wy- 
łoniona specjalna komisja. 

Uchwała kongresu o założeniu uniwersy- 
tetu została przyjęta jednogłośnie. Wywo- 
łał tylko spór projekt organizacji muzułmań- 


skiego zjednoczenia kulturalnego, walczyły 
tu ze sobą poglądy feudalne z demokratycz- 
nemi, 

Wkońcu, po przyjęciu protestu przeciw 
gwałtom bolszewików w odniesieniu do mu- 
zułman, został przyjęty kompromisowy 
projekt oparcia się o powszechną kulturę 
muzułmańską. Kongres wybrał naczelną ra- 
dę złożoną z 25 ludzi, starając się przy- 
tem wyznaczyć w niej miejsce przedstawi- 
cielowi każdego muzułmańskiego narodu 
i ustanowił czas zwołania 4-go muzułmań- 
skiego kongresu na rok 1933. 

Naczelna rada wybrała komitet wykonaw- 
czy złożony z 7 ludzi, który ma zrealizować 
uchwały zapadłe na kongresie !). 


1) Do rady naczelnej zostali m. i. obrani autor 
niniejszego artykułu p. Ayas Ishaki oraz p. Said 
Szamil, wnuk słynnego wodza Górali Kaukaskich 
z połowy ub. stulecia. P. Said Szamil został później 
obrany przez radę naczelną członkiem komitetu 
wykonawczego. (Przyp. Red.) 


THE MOSLEM CONGRESS OF 1931 
(Summary of A. Iskhaki's Article) 


The 24th March 1924, Abdul Medjid Efendi, the 
last caliph, was banished from his fourhundred 
years old residence in Stamboul. When in 1926 at 
the Moslem Gongress in Cairo the question was 
put whether the banished Abdul Medjid is still 
caliph, the answer was in the negative, by reason 
of the last caliph not having known how to save 
not only the Moslem world, wh:ch was his duty, 
but at the same time, either his rank, or himself. 
As at that Congress a new caliph had not been 
elected, another Congress gathered at Mecca in the 
same year. This time the principal candidature to 
the caliphate was that of Ibn-El-Suud, king of 
Hedjas, however his conservatism and his belong- 
ing to the sect of the Wahabites caused so strong 
an opposition, that he was not chosen caliph, and 
the whole matter was adjourned to fitter times. 

Last year the Third Moslem Congress was con- 
voked to Jerusalem. It lasted from the 6th to 17th 
of December, and a 150 delegates took part in it. 
The Arabian and the Turkish were the most in- 
telligible languages for the delegates. The following 
programme was debated over: 1) the protection 
of Moslem holy places in Palestine; 2) the question 
of returnig the Hedjas road; 3) the summoning to 
Jerusalem of a special committee for protection of 


the unity of the pan-Moslem culture; 4) the found- 
ing of a Moslem university in Jerusalem to this 
purpose. 

We must add, that the speeches pronounced by 
the representatives of Ydel-Ural and the Caucasus 
were listened to. with the greatest interest. The 
orators showed plainły the critical situation of the 
Moslems in the U. S. S. R. The anti-bolshevist 
feeling which, after these lectures, communicated 
itself to the meeting and later on reechoed widely 
in the Moslem press, was to a certain measure the 
result of the U. S. S. R. delegates‘ perfect under- 
standing of their task. Their persevering work at 
meetings and assemblies induced the Moslems to 
understand both the necessity of fighting the bol- 
shevism, and that this was a matter not to be 
postponed. 

After having exhausted the above mentioned pro- 
gramme and drawn up and approved a protest 
against the outrages of the bolshevics, the Con- 
gress chose a Council-board of 25 members, and, 
appointing the date of the fourth congress to the 
year 1933 and designating an executive committee, 
composed of seven members who were to realise 
all its resolutions, it ended its works. 
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SZAMBA BALINOW 


O KOZAKACH I KOZAKJI 


W związku z ostatniemi wypadkami na 
Wschodzie, które mogą pociągnąć za sobą 
radykalne zmiany w polityce światowej, na- 
leżałoby wspomnieć o jednej z pewniejszych 
dróg do wybawienia świata od rozkładowej 
roboty bolszewików. Dzięki niej będzie moż- 
na zamknąć i izolować bolszewików na tere- 
nie Rosji Centralnej i uwolnić narody ca- 
łego świata od stosunków z podżegaczami 
niepokoju. 

Jaką jest ta droga? To droga wzniecenia 
walki o wyzwolenie narodów kaspijsko-czar- 
nomorskich. Narody te do dziś dnia walczą 
© odzyskanie całkowitej niepodległości pań- 
stwowej. 

Pytanie, czy kierownicy polityczni świato- 
wej polityki potrafią zrozumieć i poprzeć wal- 
kę wyzwoleńczą narodów zamieszkujących 
Ukrainę, Ziemie Kozackie, Kaukaz, Tur- 
kestan? Co więcej, czy sternicy naw pań- 
stwowych potrafią powstanie takie poprzeć 
moralnie i materjalnie — od tego będzie za- 
leżało również ustalenie równowagi politycz- 
nej i ekonomicznej świata? 

Istotne rozwiązanie tego wielkiego i boles- 
nego zagadnienia dokonać można nie w ku- 
luarach i za kulisami Genewy, a na polach 
Europy Wschodniej. 

O niedawnych walkach z bolszewikami jed- 
nego z tych narodów — Kozaków — i o ich 
obecnych dążnościach niepodległościowych 
należy wspomnieć, zwłaszcza, że być może 
jesteśmy u progu ważnych wydarzeń. 

Mało kto ma pojęcie o zamieszkującym 
wschód Europy narodzie słowiańskim — Ko- 
zakach. jeżeli i pamiętają tę nazwę, to w 
związku z dawnym ustrojem Rosji, gdzie Ko- 
zak był synonimem „obrońcy carskiego tro- 
nu“ lub „rosyjskiego nahaja“. 

Kozacy są potomkami wolnych Kozaków, 
którzy do XVIII w. zamieszkiwali ziemie po- 
między morzem Czarnem, Azowskiem i Ka- 
spijskiem, żyjąc swobodnie i niezależni poli- 
tycznie. W tym okresie mieli oni (z wyjąt- 
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kiem Kozaków Kubańskich—potomków Za- 
porożców) swój własny zarząd cerkiewny 1 
swój własny język. Zasadniczą cechą kozac- 
kich stosunków społecznych był demokra- 
tyzm. Kozacy rządzili sami sobą, wybierając 
z pośród siebie atamana oraz sąd i radę wo- 
jenną. Byli między sobą równi, mając te sa- 
me prawa i obowiązki. „Złym jest ten Ko- 
zak, który nie chce być atamanem* — tak 
mówi stare kozackie przysłowie. Organiza- 
cja, dyscyplina, poczucie wolności i brater- 
stwa rozwinęły się w ciągu procesu histo- 
rycznego w specjalnych geograficznych i kli- 
matycznych warunkach. Poszanowanie wol- 
ności ludzkiej było cechą wrodzoną charak- 
teru Kozaka. 

Na nieszczęście wolnych Kozaków, mie- 
szkający obok nich drugi słowiański szczep 
Wielkorusów był przeniknięty duchem nie- 
wolnictwa i despotyzmu. Dlatego między te- 
mi dwoma biegunami życia socjalno-politycz- 
nego ciągle wybuchały walki. Aż do początku 
XVIII w. Kozacy szczęśliwie odpierali zaku- 
sy Moskwy, mającej na celu zniszczenie ich 
niezależności i wolności. Ale na nieszczęście 
przeciw wolnym Kozakom stanął silny i 
okrutny Piotr Wielki, a wśród Kozaków zna- 
lazła się grupa atamanów, którzy dla swoich 
materjalnych j wąskoklasowych celów oparli 
się o autorytet Moskwy. W r. 1709 Piotr I, 
przy pomocy „kozackiej starszyzny", z nie- 
ludzką okrutnością zdławił niezawisłość Ko- 
zaków. Potem przez 200 lat polityką car- 
skich pełnomocników było łączenie imienia 
Kozaków z pojęciem podstawy despotyzmu 
carskiego. Rząd rosyjski wydał specjalną 
ustawę w 1891 r., w której został ustanowio- 
ny system ,,poreki'*; na tej podstawie władze 
mogły rozporządzać prywatnemi dochodami 
Kozaków, oddawać ich, jak chłopów pań- 
szczyznianych, do wszelkich prac, rozporzą- 
dzać zarobionemi przez nich pieniędzmi, wy- 
znaczać im „opiekunów“, a nawet w razie 
potrzeby sprzedawać nieruchomy i ruchomy 


ich majątek. W ten sposób Kozak stał się 
pańszczyźnianym żołnierzem. Należy zazna- 
czyć, że zarówno rząd rosyjski jak i zwią- 
zane z tym rządem sfery społeczeństwa 
umyślnie starały się zabić w Kozakach wszel- 
kie dodatnie, wolnościowe porywy i rozpo- 
wszechniały teorję, że Kozacy umieją tylko 
dobrze pić, jeździć konno, władać szablą, bić 
na rozkaz a zwłaszcza być wiernemi sługami 
„Caria batiuszki‘, narzędziem rosyjskiego im- 
perjalizmu dla gnębienia wolności. Wszyst- 
ko to, co było lepsze uchodziło za rosyjskie, 
a złe spychano na Kozaków. Kozacy jednak 
nie przestali myśleć o odzyskaniu niepodle- 
głości i przeciąg ostatnich 200 lat, to nie- 
przerwane pasmo ruchów i powstań kozac- 
kich. Rządy carskie stosowały przy tłumie- 
niu ruchów kozackich najostrzejsze środki 
jak knut, rózgi, piętnowanie, Sybir, wbija- 
nie na pal. Nic to jednak nie pomogło, z po- 
kolenia na pokolenie przekazywana była tra- 
dycja, że Kozacy to wolny i odrębny naród. 
Jeden z rosyjskich ministrów, Loris-Meli- 
kow, niedawno powiedział: że łączność po- 
szczególnych części Rosji jest bardzo słaba. 
J Powolze i Wojsko Dońskie mało jeszcze 
ciążą do Moskwy“. 


Gdy w r. 1917 wybuchła rewolucja, Koza- 
cy zerwali pęta niewoli. Przywrócono stare 
tradycyjne instytucje niezależności kozac- 
kiej. Równość i swoboda wszystkich zostały 
zagwarantowane. W maju 1917 r. otwiera- 
jąc Radę Wojenną $. p. Bogajewski w prze- 
mówieniu swojem podkreślił, że Kozacy ni- 
gdy nie wyzbyli się swojej niezawisłości a je- 
dynie przemocą im ją odebrano. Pierwszemi 
jego słowami były: „Otwieram po 193-letniej 
przerwie pierwszą wielką Radę Wojenną". 
A obecni starzy Kozacy, zahartowani w bo- 
jach, płakali. Lecz wkrótce już rozpoczęła się 
dwuletnia walka z najazdem czerwonej 
Moskwy. Kozacy dla ochrony swojej wolno- 
ści wystawili armię liczącą około 100.000 lu- 
dzi: koło 50 — 60 tys. wojska dońskiego i 
koło 40.000 Kubańców. Front rozciągał się 
niejednokrotnie na długości przeszło 1000 
wiorst i atakowało go zgórą 150.000 czer- 


wonoarmiejców znakomicie wyposażonych 
technicznie. Trocki dobrze ocenił znaczenie 
tej waiki, mówiąc, że „front kozacki jest waż- 
niejszy od niemieckiego“. Jak duże straty po- 
niesli Kozacy w czasie wojny domowej 
świadczą następujące szczegóły ze statystyki 
tej wojny. W czasie wielkiej wojny jedna z 
dońskich stanic straciła 6 zabitych i 30 ran- 
nych, tracąc natomiast w czasie rewolucji w 
jednym 1918 r. 270 ludzi — około 80% męż- 
czyzn odniosło rany. 


Walka Kozaków była nietylko wałką o ich 
niepodległość, była również obroną cywili- 
zacji zachodniej, to też atamani kozaccy mie- 
li nadzieję, że rządy państw Europy Zachod- 
niej pomogą im nietylko moralnie ale i mater- 
jalnie. Tak naprzykład zagraniczna delega- 
cja Kozaków Kubańskich w swym memorjale 
z 27 punktów, złożonym Konferencji Parys- 
kiej, zwróciła się o pomoc w walkach z bol- 
szewikami, przypominając stoczone przez 
Kozaków ciężkie walki z Niemcami wspólnie 
z armjami Ententy. Niestety znaczenie walki 
Kozaków z Sowietami nie było zrozumiane 
przez ówczesnych kierowników polityki Za- 
chodu. Co gorsza, wszelką pomoc uzależnio- 
no od zgody gen. Denikina, którego akcja na- 
wet wśród Wielkorusów nie zapuściła głęb- 
szych korzeni. Polityce mocarstw zachod- 
nich dał wyraz w oficjalnej enuncjacji jeden 
z premjerów, oświadczając delegacji kozac- 
kiej, iż nie otrzymają ani jednej armaty, ani 
jednego naboju bez upoważnienia gen. Deni- 
kina. 

Kozacy znaleźli się w okropnej sytuacji. 
Z jednej strony wobec nacisku militarnego 
armji czerwonej, z drugiej zaś gen. Deniki- 
na, który, prowadząc politykę ślepej niena- 
wiści do wszelkich dążeń wyzwoleńczych w 
celach jedynie imperjalistycznej i reakcyjnej 
restauracji, odtrącał jedyną realną siłę, na 
której można było z całem zaufaniem oprzeć 
walkę z bolszewikami. Mimo tych warunków 
Kozacy zgórą 2 lata prowadzili walkę. Nie- 
stety te dwuletnie walki nie otworzyły oczu 
Europie i Kozacy zostali pochłonięci przez 
czerwoną Moskwę. Część z nich 'pozostała 
przy rodzinnych zagonach niszczona syste- 
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matycznie przez ucisk sowiecki, część od 13 
lat doświadcza ciężkiego losu bezdomnych 
wygnańców. 

O okropnej doli Kozaków pod władzą 
Moskwy mogą dać jedynie słaby obraz listy 
otrzymywane stamtąd. Bez dachu nad gło- 
wą, pod groźbą zesłania na ciężkie roboty 
smutne dni spędzają „wolni Kozacy“. Pona- 
wiające się próby powstań są krwawo tłu- 
mione. Przed oczami całego cywilizowanego 
świata rozgrywa się krwawa tragedja całego 
narodu. Nikt nie zabierze głosu w obronie 
Kozaków, narodu, który potokami swej krwi 
w jakimś stopniu pomógł jednak Europie 
uwolnić się od niebezpieczeństwa grożącego 
jej najazdu czerwonych barbarzyńców. je- 
dynie grupy kozackie na emigracji na łamach 
organu „Wolne Kozactwo", przypominają 
światu tragedję ruchu kozackiego i mo- 
żliwości jego wyzwolenia — restauracji daw- 
nego państwa. 

W podobnem zresztą położeniu znajdują 
się i narody sąsiadujące: Ukraińcy, Kaukas- 
czycy, Turkiestańczycy. Narody te są żywą 


i realną siłą zdolną do aktywnej walki z so- 
wieckim ustrojem. O siłach tych nie należy 
zapominać dziś zwłaszcza, gdy na Dalekim 
Wschodzie rozgrywają się wypadki, które 
mogą nie pozostać bez konsekwencji. Poli- 
tycy, którzy chcą na serjo przeprowadzić 
walkę z bolszewizmem i doprowadzić do je- 
go izolacji w obrębie Wielkorosji, nie mogą 
o tem zapominać. Wśród tych narodów wol- 
ni Kozacy zajmują nieostatnie miejsce. Wy- 
chodzą oni z tego założenia: dopóki Moskwa 
będzie karmiona chlebem i węglem Ukrainy, 
naftą Kaukazu, bawełną Turkiestanu, — do- 
póty nie będzie można mówić o uspokojeniu 
świata, a w każdym razie Europy. Oswobo- 
dzenie i wyzwolenie Europy  Wschod- 
niej i stworzenie tam szeregu niezawisłych 
państw czarnomorsko-kaspijskich, otaczają- 
cych Wielkorosję, doprowadzi dopiero do 
równowagi kontynent europejski. Narody te 
tem prędzej będą mogły się wyżwolić, im 
wcześniej rządy wszystkich państw zrozumie- 
ją tę prostą prawdę i znajdą sposób przyj- 
ścia im z pomocą moralną i materjalną. 


ABOUT THE COSSACKS AND COSSACKLAND 
(Summary of S. Balinofí's Article) 


Few persons know anything of the Slav nation 
inhabiting the east of Europe, viz. the Cossacks. 
They are the descendants of free Cossacks, who, up 
til the 18th century, inhabited the lands between 
the Blak, the Azov and the Caspian seas and were 
politically independent. During that period, they 
had their own church authorities and their own 
language (the Kuban Cossacks excepted). Demo- 
cratism was the principal characteristic of their 
social relations. "They ruled their own country, 
choosing from their midst an „ataman“. a court of 
justice, council of war. All were equal and had the 
same rights and duties. During a long historical 
process in most particular geographical conditions, 
there developed in them organisation, discipline, 
freedom and brotherhood. Having an inborn love 
of freedom, they respected the liberty of others. 

Unfortunately for the free Cossacks, there dwelt 
near them another Slav tribe — the Great Russians, 
filled, on the contrary, with spirit of slavery and 
despotism. It was natural that between those two 
poles of social and political life there was con- 
tinuał warfare. Up to the beginning of the 18th 
century, the Cossacks resisted successfully all the 
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attacks of Moscow. In 1709, however, by the help 
of a group of „atamans“ — Cossack Elders as 
they were called — who for their own material 
reasons, had looked for support to Moscow, Peter 
the Great stifled with unhuman ferocity the inde- 
pendence of the Cossacks. In 1891, the Russian 
government issued a special decree which allowed 
the authorities to dispose Iboth of the private inco- 
me of the Cossacks and of their persons, giving 
them up as serfs to all kind of work, and appointing 
„guardians“ over them. The Russian government 
and those classes of society which supported it, 
choked every idea of independence in the Cossacks, 
making out of them soldiers — serís and using 
them as tool of Russian imperialism in oppressing 
the liberty of others. 

However, the Cossacks did not leave hoping to 
obtain again their independence, as was shown in 
an unbroken series of Cossack movements and in- 
surrection. The jgovernment of the Tsars quenched 
with blood and iron these movements, but, never- 
theless the tradition of freedom stayed and passed 
on from generation to generation. 

When, in 1917, the revolution broke out, the 


Cossacks severed their bands, restoring their tra- 
ditiona! institutions of Cossack independence. The 
equality and liberty of all were guaranteed. Soon 
after, war with the red Russian invasion began. 
Trocki had wel apprised this combat, saying that 
„the Cossack front was more important than the 
German one“ and sending an army, splendidly 
‘supplied in all technical matters. The Cossacks 
suffered great losses, but ‘being aware that it was 
not only a struggle for their own independence but 
at the same time the defence of western civilis- 
ation, expected help from the States of Wester: 
Europe. Unfortunately, the political leaders of the 
West had underrated the importance of the war of 
the Cossacks with the Soviets, making their help 
dependant on the consent of general Denikin, 
whose policy was to oppose every aim at indepen- 


dence, and who, thus, thrust away a real force, 
which would have aided him in his fight with the 
bolshevics. After two years of combat, the 
Cossacks were swal'owed by red Moscow. Some 
of them remained in their homesteads, to be syste- 
matically exterminated by Soviet oppression, others, 
since thirteen years, experience the bitter lot of 
homeless exiles. On the pages of their paper ,,Free 
Cossacks“ (,,Volnoye iKhasachestvo“), the groups 
of Cossack emigrants recall to mind the tragedies 
of the Cossack movement and the possibilities of 
deliverance. The politicians, who wish seriously to 
go to battle with bolshevism and bring to effect 
its isolation in the boundary of Great Russian, must 
not forget the existence of nations aiming at eman- 
cipation, nations of which the Cossacks are not 
the least important. 


ROMAN JUNOSZA 


ZAGADNIENIE SOWIECKIEJ UKRAINIZACJI W LATACH 1925 — 1931 


Proces ukrainizacji jest bezwzględnie naj- 
bardziej wyraźnym przykładem charaktery- 
zującym politykę narodowościową w Z. S. S. 
R. Zależnie od wewnętrznych i zewnętrznych 
konjunktur politycznych przechodził on przez 
najrozmaitsze zmienne fazy, często najmniej 
spodziewane. Pomimo jednak oczywistych 
i nieraz wyraźnych sprzeczności, jakie zacho- 
dziły w ciągu ostatnich ośmiu lat w zakresie 
polityki ukrainizacji, czynniki rządzące w Z. 
S. S. R. potrafiły wszystkie te zmiany uspra- 
wiedliwić t. zw. ,,Leninowska linją narodo- 
wo$ciowa", której prawdziwa genjalność po- 
legała zawsze na umiejętnem godzeniu naj- 
większych nawet przeciwieństw. Posługuje 
się ona rozbudzaniem dążeń narodowościo- 
wych, jako środkiem dla szerzenia i umacnia- 
nia komunizmu w państwie. Sowiecki pro- 
gram narodowościowy wysunął bowiem na- 
stępujące hasło: „„Każda narodowość dla 
swego wyzwolenia powinna dążyć do rewo- 
lucji komunistycznej, gdyż ona tylko może 
zadośćuczynić pragnieniom narodowym“. Po 
XII-ym zjeździe partji komunistycznej, odby- 
tym w r. 1923 obok tego hasła powstaje jed- 
nak drugie, a mianowicie: ,,Swiatopoglad ko- 


munistyczny jest takim światopoglądem, dla 
którego wszystkie narodowości są w równym 
stopniu cenne, przeto zjednoczenie wszyst- 
kich narodów w scentralizowaną federację 
stanowi jedyną formę państwowości, odpo- 
wiadającą interesom proletarjatu“. Włącze- 
nie Ukrainy do Związku i ograniczenie jej 
praw autonomicznych, wynikających z po- 
przedniej niezależności terytorjalnej było 
więc tylko urzeczywistnieniem nowego pro- 
gramu narodowościowego. Zarazem jednak 
celem dalszego pogłębiania propagandy ko- 
munistycznej rząd sowiecki przedsięwziął roz- 
ległą akcję w kierunku zukrainizowania urzę- 
dów i instytucyj publicznych, by tem skutecz- 
niej przemówić do mas ukraińskich w języku 
ojczystym, opanować ukraińskie życie kultu- 
ralne oraz zniszczyć zadaleko idące przejawy 
ukraińskiego nacjonalizmu. 

Właściwa ukrainizacja rozpoczęła się do- 
piero w roku 1925 po wydaniu przez Radę 
Komisarzy Ludowych Ukrainy w dniu 30 
kwietnia dekretu o przymusowej ukrainizacji 
władz i urzędów państwowych, jak również 
samorządów, szkolnictwa i prasy. W tym 
samym czasie Centralny Komitet ukraińskiej 
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partji komunistycznej zalecił podległym sobie 
instytucjom używanie języka ukraińskiego, 
jako urzędowego, oraz przeszkolenie w nim 
pracowników biurowych. Dzięki więc tym 
zarządzeniom przed ruchem narodowościo- 
wym: otworzył się nowy okres. 

Jednakże ówczesna polityka ustępstw rzą- 
du centralnego wobec dążeń narodowościo- 
wych, która znalazła swój wyraz nietylko na 
Ukrainie, lecz i w pozostałych republikach 
związkowych, nie była wywołana jakąś za- 
sadniczą ewolucją poglądów na zagadnienie 
narodowości w Z. S. S. R. i praw ich do 
przyszłej samodzielnej organizacji państwo- 
wej. Nie służyła ona uświadamianiu narodo- 
wemu i separatyzmowi republik, lecz jedynie 
komunizmowi i utrzymaniu jedności związ- 
kowej. Przedewszystkiem więc autonomja 
językowa ułatwiała propagandę komunistycz- 
ną wśród ludności, a dzięki propagandzie 
zbliżała ją do centralnego kierownictwa par- 
tji i w ten sposób prowadziła poniekąd do ze- 
spolenia części składowych Z. S. S. R. Na- 
stępnie pewien liberalizm rządu związkowe- 
go w sprawach narodowościowych osłabiał 
propagandę antysowiecką w państwach oś- 
ciennych, posiadających mniejszość ukraiń- 
ską, oraz wśród ukraińskiej emigracji. 

Chociaż ukrainizacja instytucyj publicz- 
nych,będąc narzuconą zgóry i wprowadzaną 
w drodze przymusowej, miała charakter zew- 
nętrzny i bardzo powierzchowny, to jednak 
dzięki niej, prawdopodobnie, pewne koła in- 
teligencji ukraińskiej pogłębiły swe uświado- 
mienie narodowe i zyskały możność żywszej 
działalności ma polu oświatowo-kulturalnem, 
Zwłaszcza Wyższa Akademja Nauk w Kijo- 
wie i Ukraińska Autokefalna Cerkiew Naro- 
dowa stały się ośrodkami tej pracy. Na jej 
rachunek można zapisać ostateczne usunię- 
cie chaosu w dziedzinie ukraińskiej grama- 
tyki i pisowni, powołanie za zgodą komisar- 
jatu ludowego oświaty w 1925 r. specjalnej 
komisji badań języka ukraińskiego, wydanie 
ukraińskich słowników i podręczników, po- 
głębienie studjów nad politycznemi i społecz- 
nemi dziejami Ukrainy, jej etnografją, histor- 
jografją i sztuką ludową, wspieranie organi- 
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zacyj kulturalno-oświatowych oraz tworze- 
nie nowych placówek, mających budzić po- 
czucie narodowe w społeczeństwie. Jest to 
niewątpliwie poważny dorobek pracy inteli- 
gencji ukraińskiej w latach 1925 — 1927. 
Duże zasługi w zakresie rozwoju ukraińskiej 
kultury położyły również dwa inne ogniska 
narodowe: Akademja języka ukraińskiego w 
Kijowie oraz Instytut im. Tarasa Szewczenki 
w Charkowie, założony w r. 1927 i poświę- 
cony badaniom literatury ukraińskiej. Dzię- 
ki poparciu rządu i partji dokonywał się stop- 
niowo rozwój prasy ukraińskiej. Tak np. w 
r. 1925 istniało zaledwie 29 ukraińskich 
czasopism, a w 1931 r. już 175 na ogólną 
liczbę 248, t. j. 70%. Pewien postęp zazna- 
czył się również w zakresie ukraińskiego 
ruchu wydawniczego, tak iż w pierwszej 
połowie 1925 r. wydawnictwa ukraińskie 
stanowiły około 60% wszystkich wydaw- 
nictw państwowych na Ukrainie. 

Ukrainizacja, wprawdzie w dość szczupłym 
zakresie, objęła także armję, to jest te for- 
macje wojskowe, znajdujące się na Ukrainie, 
w których przeważał element ukraiński. Re- 
forma polegała narazie na utworzeniu przy 
Rewolucyjneji Radzie Wojennej ukraińskiego 
okręgu wojskowego specjalnej komisji dla 
spraw ukrainizacji wojska, wydaniu ukraiń- 
skich słowników wojskowo - technicznych, 
częściowem przejściu do komendy ukraiń- 
skiej, wprowadzeniu języka ukraińskiego do 
t. zw. oświaty politycznej w wojsku i zorga- 
nizowaniu kursów językowych dla dowód- 
ców. 

Rozmach, z jakim zabrano się do ukraini- 
zacji kraju, z początku zdawał się wróżyć 
jaknajszersze możliwości w dziedzinie poko- 
nania przeszkód. Wkrótce jednak praktyczne 
wykonanie wielu postulatów okazało się bar- 
dzo trudne. Tak np. w wyższem i Sredniem 
szkolnictwie wobec braku ukraińskich pod- 
ręczników naukowych i personelu pedago- 
gicznego dostatecznie władającego językiem 
ukraińskim, stał się on językiem wykłado- 
wym tylko w niewielu uczelniach. W latach 
1925 — 1927 we wszystkich szkołach tech- 
nicznych język rosyjski pozostał wykłado- 


wym. Natomiast zukrainizowano, zresztą 
tylko częściowo, z 7-miu instytutów agrono- 
micznych 2, z 16-u instytutów pedagogicz- 
nych 12 i z 653 szkół zawodowych — 164. 
Jedynie szkolnictwo początkowe zdołano pra- 
wie całkowicie zukrainizować. Ukrainizacja 
urzędów okazała się jeszcze trudniejsza, tak 
dalece nawet, że kursy językowe, egzaminy 
i represje wobec opornych urzędników dały 
w tym czasie tylko nieznaczne wyniki, ad- 
ministracja bowiem przybrawszy ukraiński 
charakter tylko nazewnątrz, pozostała nadal 
rosyjską. 

Jednakże obok dodatnich rezultatów zbyt 
pośpieszna ukrainizacja wywołała również 
ujemne dla siebie skutki. Przedewszystkiem 
wzrósł antagonizm rosyjsko-ukraiński, zwła- 
szcza wśród ludności miejskiej, w swej prze- 
ważającej większości rosyjskiej lub żydow- 
skiej, wychowanej na tradycji podporządko- 
wania Ukrainy Moskwie i ustosunkowującej 
się od początku niechętnie do ukraińskiego 
ruchu narodowego. Zarządzenia władz wpro- 
wadzające przymusową ukrainizację oczy- 
wiście tylko podsycały te antyukraińskie na- 
stroje, doprowadzając pośrednio do wybuchu 
szowinizmu rosyjskiego, który przejawił się 
w biernym lecz zajadłym oporze przeciwko 
ukrainizacji į zagroził nawet zniweczeniem 
jej dotychczasowych wyników. Wystarczy 
przytoczyć kilka przykładów, by zdać sobie 
sprawę z rozmiarów akcji antyukraińskiej. 
Sabotaż języka ukraińskiego w urzędach, w 
komisarjatach ludowych oraz w takich in- 
stytucjach państwowych, jak Okręgowy Ko- 
mitet Wykonawczy w Charkowie, Bank Ukra- 
iński i w wielu innych, demonstracje młodzie- 
ży i profesorów na wyższych uczelniach prze- 
ciwko wykładom w języku ukraińskim, zwal- 
czanie go w armji przez rosyjskie dowódz- 
two wojskowe, a nadewszystko zupełna bier- 
ność wobec tych faktów Centralnej Komisji 
dla spraw ukraińskich przy rządzie U. S. S. 
R. — sprawiły, że w latach 1927 — 1928 
proces ukrainizacji został wstrzymany, a na- 
wet począł się cofać. Antagonizm językowy 
i narodowościowy zaostrzył się zwłaszcza w 
styczniu 1927 r., w czasie obrad komitetu 


mniejszości narodowych Ukrainy, których 
tłem były skargi Rosjan na pomijanie ich po- 
trzeb kulturalno-oświatowych i przymusową 
ukrainizację, Ukraińców zaś na jej powierz- 
chowność. Dalsze nieporozumienia wywołał 
dekret rządu z dnia 6 lipca 1927 r. o równo- 
uprawnieniu języków wszystkich mniejszości 
narodowych na Ukrainie. Do niepowodzeń 
ruchu ukraińskiego przyczyniła się wreszcie 
polityka partji komunistycznej, której kierow- 
nictwo, niedowierzając wybitniejszym Ukra- 
ińcom, starało się ich usuwać z ważniej- 
szych stanowisk i obsadzać je Rosjanami, 
uchodzącymi za element politycznie pew- 
niejszy. 

Ukrainizacja miała jednak jeszcze drugi 
skutek ujemny, który nawet bardziej zaszko- 
dził ruchowi narodowemu, niż szowinizm ro- 
syjski, a mianowicie rozbudzenie skrajnego 
nacjonalizmu wśród ukraińskiej inteligencji. 
Początkowy liberalizm rządu w kwestji naro- 
dowościowej stał się dla kół ukraińskich pod- 
nietą do wysuwania coraz to nowych żądań 
w dziedzinie ukrainizacji kraju, autonomii 
terytorjalnej, a nawet zupełnej politycznej 
niezależności Ukrainy. Żądania te stawiane 
były coraz śmielej tak, iż nawet w partji ko- 
munistycznej doprowadzały do bardzo 
ostrych tarć pomiędzy zwolennikami jedno- 
ści związkowej, a niepodległościowcami, w 
pewnej zaś chwili stały się przyczyną rozła- 
mu partyjnego. Z komunistycznej partji t. 
zw. Zachodniej Ukrainy wystąpiła grupa nie- 
podległościowa Wasylkowa i Turjańskiego, 
o nawet w samej komunistycznej partji So- 
wieckiej Ukrainy wielki wpływ uzyskała gru- 
pa opozycyjna t. zw. komunistów - nacjona- 
listów, której jednym z przywódców był 
Szumskij, były komisarz oświaty. Rozłam w 
K. P. (b) Ukrainy Zachodniej odbił się głoś- 
nem echem w całem państwie i wywołał silny 
protest ,,„prawomyślnej** większości partyjnej, 
która napiętnowała narodowców, jako zdraj- 
ców komunizmu, jedności związkowej i poli- 
tyki narodowościowej Lenina. Wypadki te, 
będące rezultatem przekształcenia ukraini- 
zacji w narzędzie walki z rządem związko- 
wyim, Ściągnęły oczywiście represje władz 
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wobec tych wszystkich osób, które nie chcia- 
ły podporządkować się w zakresie polityki 
narodowościowej t. zw. generalnej linji partji. 
Opozycjoniści, Szumskij, Chwylewoj, Maksy- 
mowicz, Jelowyj, Romanowskij i szereg in- 
nych zostali wydaleni z K. P. (b.) U., po 
pewnym jednak czasie naskutek wyrażonej 
skruchy za popełnione błędy przyjęto ich do 
partji zpowrotem. Zarazem na rozkaz rządu 
związkowego ukrainizacja została wstrzyma- 
na. Od roku więc 1928 polityka narodowoś- 
ciowa na Ukrainie zmienia się gruntownie 
i odtąd polega na niszczeniu wszystkich sa- 
modzielnie myślących ośrodków ukraińskich. 
Władze zwróciły się w pierwszym rzędzie 
przeciwko ukraińskiej cerkwi autokefalnej, 
oskarżając ją o tendencje szowinistyczne, a 
paroletnia walka, która się wywiązała po- 
między rządem i cerkwią, skończyła się jej 
porażką i likwidacją w roku 1930. Jedno- 
cześnie zaczęto prześladować wszystkich wy- 
bitniejszych ukraińskich działaczy, wśród 
których władze dokonywały coraz częstszych 
uwięzień, inscenizując wielkie procesy poli- 
tyczne, jak np. głośny proces przeciwko 
Związkowi Wyzwolenia Ukrainy (na wiosnę 
1930 r.), i skazując wielu narodowców na 
śmierć lub na zesłanie. Naskutek tych re- 
presyj działalność ukraińskich instytucyj kul- 
turalno-oświatowych poczęła powoli zamie- 
rac. Wyższa Akademja Nauk, wyższe uczel- 
nie tracą swoje wpływy, zmniejsza się ilość 
ukraińskich wydawnictw naukowych, język 
ukraiński stopniowo usuwany jest ze szkół, 
urzędów i wojska. Wszystkie więc dotych- 
czasowe wysiłki na polu ukrainizacji zostają 
przekreślone *), 

Nie ograniczając się tylko do tłumienia ru- 
chu narodowego, rząd związkowy przedsię- 
wziął również szereg środków, uzasadnia- 
nych rzekomo względami gospodarczemi, a 
jednak godzących w podstawy dotychczaso- 
wej autonomji Ukrainy. Zniósł więc szereg 


*) Wyjątek z tej reguly stanowi pas nadgranicz- 
ny, który pozostawiono żywiołom nacjonalistycz- 
nym „do dyspozycji“, a to celem stworzenia atrak- 
cyjnych ośrodków dla nacjonalizmu ukraińskiego 
w Polsce i Rumunji. (Przyp. Red.). 
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republikańskich komisarjatów ludowych i in- 
nych urzędów, a ich funkcje przekazał wła- 
dzom centralnym; najważniejsze ukraińskie 
organizacje gospodarcze, jak węglowa me- 
talurgiczna, aprowizacyjna i t. d. zostały bez- 
pośrednio podporządkowane związkowym 
zjednoczeniom gospodarczym, obejmującym 
cały Z. S. S. R. W analogiczny zresztą spo- 
sób rząd sowiecki postępował i w innych re- 
publikach, co świadczy tylko o konsekwent- 
nej jego polityce ujarzmiania zbyt wybuja- 
łych nacjonalizmów za pomocą przewagi wła- 
dzy centralnej nietylko w dziedzinie admini- 
stracyjnej, lecz i gospodarczej. 

W wyniku tych wszystkich wydarzeń na- 
stąpiło zjawisko, określane mianem „recydy- 
wy ukraińskiego analfabetyzmu“. Posiada- 
my o niem sporo wiadomości z prasy ukraiń- 
skiej, podajemy więc kilka przykładów obec- 
nego stanu ukrainizacji. 

W połowie ubiegłego roku specjalna ko- 
misja dokonała przeglądu ukrainizacji w 
Charkowie i stwierdziła zupełnie niezadawa- 
lający jej poziom. Tak np. 20.000 urzędni- 
ków nie zna wcale języka ukraińskiego, a nie- 
które instytucje, jak zarząd kolei południo- 
wych i trust ,,Koksobenzol" posługują sie 
wyłącznie rosyjskim. Również w Połtawie, 
sercu Ukrainy, stan ukrainizacji okazał się 
bardzo niski w urzędach, instytucjach pu- 
blicznych i szkolnictwie, na co wyrażnie 
wskazuje uchwała komitetu rejonowego K. P. 
(b.) U. z dnia 21 marca 1931 r., podkreśla- 
jąca przytem, że centralizm gospodarczy 
sprzyja w dużej mierze rusyfikacji. W Ode- 
sie zaledwie 15% urzędników posiada język 
ukraiński zadawalająco, 35% niezadawala- 
jąco, a 50% nie zna go wcale; ukrainizacja w 
okręgu odeskim jest wprost zwalczana w 
instytucjach państwowych i samorządowych. 

O szkolnictwie ukraińskiem pisze gazeta 
„Komunist“ z dnia 9 września ub. r. co na- 
stępuje: „Chociaż dekret Rady Komisarzy 
Ludowych Z. S. S. R. z dnia 26 lipca 1930 r. 
podporządkował szkolnictwo w dziedzinie 
naukowej republikańskim komisarjatom oś- 
wiaty, to jednak wszechzwiązkowe organiza- 
cje gospodarcze rusyfikuj3 podległe im nau- 


kowe zakłady techniczne“. Wytworzyła sie 
zatem dwoistość kierownictwa,  centralno- 
oświatowego ukraińskiego i centralno-admi- 
nistracyjnego rosyjskiego, przyczem to dru- 
gie zyskuje coraz większą przewagę nad 
pierwszem. O upadku ukrainizacji w szkol- 
nictwie, zwłaszcza Sredniem i wyzszem, 
świadczą konkretne fakty: dyrektorowie 
wyższych uczelni w raportach swoich do 
komisarjatu oświaty nie ukrywają faktu, że 
w ich zakładach panują tendencje rusyfi- 
kacyjne; zarówno studenci jak i profesoro- 
wie coraz częściej bojkotują język ukraiń- 
ski; zmniejsza się nakład ukraińskich ksią- 
żek i podręczników. 

„Komunist“ z 21 września 1931 r. donosi 
o „szowinistycznych rosyjskich zboczeniach'* 
w wielu organizacjach partyjnych. iPrzybraty 


THE PROBLEM OF THE SOVIET UKRAINIZATION IN 


one takie rozmiary, że musiała interwenjo- 
wać specjalna komisja kontroli nad ukraini- 
zacją. Jednakże jej zarządzenia, mające przy- 
czynić się do uśmierzenia antagonizmów na- 
rodowościowych, nie dały pożądanego rezul- 
tatu. 

Przytoczone fakty świadczą o istotnym za- 
niku ukrainizacji w każdej dziedzinie życia 
publicznego, wywoływanym świadomem wy- 
naradawianiem kraju. Ten stan rzeczy wy- 
wołuje wprawdzie reakcję republikańskich 
kół rządowych i partyjnych, jednakże nie 
mają one dostatecznego wpływu na rządy w 
U.S.S.R. i zmuszone są bezapelacyjnie pod- 
legać władzom centralnym. Ukraina pod 
względem narodowym cofnęła się o kilka lat 
wstecz do stanu z przed 1925 r. 


THE YEARS 1925 — 1931 


(Summary of R. Junosza's Article) 


The process of ukrainization, most character- 
istic for the nationalistic policy of the U. S. S. R., 
passed through a series of phases, often quite 
unexpected. ‘All the changes and inconsistencies 
of this eight year old activity were motived by 
„the Lenin nationalistic line", in an „inspired“ way 
reconciling the greatest contrarieties. Nationalistic 
tendencies are for that process merely means of 
establishing firmer communism, in accordance with 
the slogan: „To become free, every nationality 
ought to aim at a communistic revolution, as only 
the latter can satisfy national wants". The XIIth 
Meeting of the communist party completed this sta- 
tement, by saying, that: „for the communistic out- 
look all nationalities are of equal worth, therefore 
the union of all nations in a centralised federation is 
the only kind of state which answers the interests 
of the proletariat", 

These opinions were materialised by including 
the Ukraine in the Soviet Union and limiting its 
previous autonomy. To advance the communiza- 
tion of the masses, public offices and institutions 
were ukrainized, taking thus in hand the cultural 
and nationalistic tendencies of the people. This 
course of action was begun in the year 1925 by 
the iBoard of the Ukraine People's Commissaires 
decreeing the compulsory  ukrainization of the 
administrative and home - rule organs, of educa- 
tion and the press. At the same time, the Central 
Committee of the Ukrainian Communist Party 
commanded that the Ukrainian tongue should be 


used as the official language, and that the officials 
should undergo an instruction on this subject. 

The policy of cessions to the national tendencies 
not only in the Ukraine but also in the entire U. S. 
S. R. was not the result of a change of views on 
the rights of the nations, forming the U. S. S. R. 
It did not serve the aspirations of separatism, but, 
on the contrary, the Soviet communism, The au- 
tonomy of the language facilitated the commun- 
izing of the population, approached it to the author- 
ities, merged the constituents of the union. The 
nationalistic liberalism weakened the anti-Soviet 
propaganda among the emigration and the Ukra- 
inian minorities in the neighbouring States. 

Even such compulsory and superficial ukrainiza- 
tion possibly helped certain circles of the intelli- 
gentsia to develop their national consciousness 
and their culture, particularly so in the Higher 
Academy of Sciences in Kieff and the Ukrainian 
Autocephalous National Church. Grammar and 
orthography were settled, a commission for study- 
ing the language was assigned. Ukrainian dic- 
tionaries and textbooks were published, political, 
social and cultural studies were mastered more 
thoroughly and new educational organizations were 
founded, as the Academy of the Ukrainian Lan- 
guage in Kieff and the Literary Institute of the 
name of T. Shewchenko in Kharkow. 

The development of the press is illustrated by 
the following: in the year 1925 there were 29 
Ukrainian periodicals, in 1931 — 175, from the 
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entire amount of 218, Of all the books issued by 
the State throughout the Ukraine, in 1925, 60% 
are in the Ukrainian tongue. 

The army was ukrainized to a rather small 
extent. The Ukrainian was introduced sometimes 
into the words of command, and into classes and 
lectures of political instruction. 

The original swing of the enterprise soon be- 
came handicapped. Higher and secondary schools 
fell short of Ukrainian text-books and of teachers 
who sufficiently knew the Ukrainian. In technical 
schools lectures were delivered in Russian, Two 
(from 7) agricultural institutes were partially 
ukrainized, also 12 (from 16) pedagogical insti- 
tutes and a 164 (from 653) professional schools. 
Only the primary schools were ukrainized nearly 
entirely. The ukrainization of the public offices 
was still less successful, Language classes and re- 
pressions against the stubborn, gave poor and 
merely superficial results. 

In spite of these gains the hurried ukrainization 
was in some ways injurious. The Russo-Ukrainian 
antagonism increased, particularly in the towns, 
and it brought about a passive resistance and even 
a language sabotage in offices, universities and in 
the army. Through this cause, ukrainization abated 
in 1927 — 28, and even receded. The debates of 
the Committee of National Minorities of the Ukraine 
were, in January, full of mutual complaints of the 
Russians and the Ukrainians and the Government 
decree (dated July 1927) on the equality of rights 
of all the national minorities, and the policy of the 
communist party, promoting the interests of the 
Russians, increased only the conflict. 

Still more pernicious to the ukrainization was 
the extreme nationalism of the intelligentsia, aiming 
at entire independence, The friction was so violent 
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that the independence group of Vasylkov and 
Turianski left the West Ukraine communist party. 
This noted break caused a vigourous protest and 
condemnation of the traitors of communism. A 
strong nationalistic opposition in the bosom of 
the communist party of Soviet Ukraine was sup- 
pressed by the act of expelling all its leaders 
(Shumsky, ex-comumissary of education, Khvylo- 
voy, Maksymowich, Yelovoy, Romanovsky). 

Not only was the ukrainization stopped, but 
at the same time its centres, as the Ukraine Church, 
accused of chauvinism, were liquidated. A series 
of repressions and trials, ended by exportation and 
death sentences, (e. g. the trial of the Society for 
Liberating the Ukraine in 1930) laid waste the cul- 
tural movement, Republican offices were also 
wound up and their functions transferred to the 
central organs, The economic organizations were 
subordinated to the Soviet union. This action, mo- 
tivated by alleged economical considerations, 
shows that the government oppresses the living 
nationalism, not only in its administration but in 
its economics too. 

All this brought on a „relapse of the Ukrainian 
illiteracy“,—a complete collapse of ukrainization. +) 
Schools, chiefly the higher, the secondary and 
the technical, are being russified. This proves to 
us, that in spite of a slight resistance, the country, 
purposely denationalized, has returned to its sta- 
tus quo as before 1925. 


1) The borderland of the Soviet Ukraine repu- 
iblic is an exception to the rule. It is left „to the 
disposal" of nationalistic elements, with the pur- 
pose of making centres of attraction for the 
Ukraine nationalism in Poland and in Roumania. 
(Editor's note). 


DZIEJE ALFABETU ADYGEJSKIEGO 


Nadejdzie czas, gdy w duszy Gorala 
zapłonie szczytne dążenie do światłości i 
wiedzy. Nie doczekam się może tej chwili, 
gdy Ojczyzna moja porzuci wszystko co 
dzieli ją od ludzi wiedzy i zwróci się ku 
dobru i nauce. O, wówczas jak wiele za- 
zna dusza moja szczęścia i radości... 

Kabardyński uczony z lat 1850, Szora 

Bekmurzin-Nogmow. 

Władza sowiecka zupełnie bezpodstawnie 
chce wykazać swe specjalne zasługi w roz- 
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woju piśmiennictwa tych narodów, które ja- 
koby nigdy przedtem go nie posiadały. Do- 
tyczy to, obok wielu innych plemion kaukas- 
kich, również Adygejców. Działacze sowieccy 
twierdzą, iż tylko dzięki nadejściu władzy 
komunistycznej Adygiejcy stworzyli swe piś- 
miennictwo i na tej podstawie uzyskali moż- 
ność niezbędnego rozwoju kulturalnego. 

W artykule niniejszym chcielibyśmy wyka- 
zać kłamliwość obu tych twierdzeń przez roz- 


patrzenie historycznego rozwoju adygejskie- 
go piśmiennictwa i zbadanie metod, stosowa- 
nych obecnie przez bolszewików dla podnie- 
sienia kultury narodowej na ziemiach ady- 
giejskich — Kabardji, Czerkiesji i Adygeji. 

Pierwsze próby stworzenia współczesne- 
go piśmiennictwa adygejskiego rozpoczęto w 
pierwszych latach ubiegłego stulecia, po 
stworzeniu carskiej straży przybocznej złożo- 
nej z młodzieńców ze znakomitych rodów 
kaukaskich, między innymi Adygejców. Aby 
umożliwić tym ostatnim korespondencję z ro- 
dziną i przez to złagodzić ciężar rozłąki, ów- 
czesny minister dworu, hrabia Benkendorff, 
zwrócił się do Akademji Nauk z propozycją 
ułożenia alfabetu języka adygejskiego. 

Na skutek zlecenia Akademji Nauk zajął 
się tą sprawą niejaki Grocilewski — włada- 
jący kilkoma językami kaukaskiemi, który 
ułożył pierwszy elementarz adygejski i został 
pierwszym nauczycielem języka adygejskie- 
go w straży przybocznej. Dzięki temu mło- 
dzież, w lat zaraniu rzucona losem na daleką 
północ, otrzymała możność pisywania do ro- 
dziny. Z biegiem czasu jednak alfabet Gro- 
cilewskiego zanikł zupełnie. 

Drugi elementarz ułożył już rodowity Ady- 
gejec, Szora Bekmurzin-Nogmow, oficer 
armji rosyjskiej. Wrodzone zamiłowanie do 
wiedzy i zdolności ułatwiły mu zdobycie wy- 
kształcenia. To też opanowawszy gruntow- 
nie język rosyjski, rozpoczął badania dzie- 
jów swego narodu. Wynikiem jego pracy by- 
ła historja narodu adygejskiego, wydruko- 
wana po rosyjsku dopiero w 17 lat po śmier- 
ci autora, w r. 1861. Drugie wydanie ukaza- 
ło się w r. 1891. 

Książka ta w istocie rzeczy jest historją 
kilku arystokratycznych rodów kabardyń- 
skich, z załączonym na końcu opisem trady- 
cyj góralskich. Treść jej wskazuje iż była 
napisana przez znawcę narodowej poezji, 
baśni, tradycji i całego zespołu adygejskie- 
go życia. Widocznie spotykając w swych ba- 
daniach trudności, wynikłe z braku alfabetu 
ojczystego, Szora Bekmurzin-Nogmow uło- 


żył go; jako spuścizna pośmiertna zostały po 
nim gramatyka i słownik języka adygejskie- 
go. 

Elementarz jego był ułożony na podstawie 
alfabetu rosyjskiego i kiedy w r. 1841 Bek- 
murzin Nogmow przedstawił swe dzieło Ro- 
syjskiej Akademji Nauk, członek tejże Szeg- 
ren, znawca Kaukazu, zwrócił autorowi jego 
pracę z propozycją ułożenia elementarza na 
podstawie alfabetu arabskiego. Szora Bek- 
murzin-Nogmow wkrótce potem umarł, nie 
zdążywszy przerobić swego dzieła w zaleca- 
nym kierunku. 

Jeszcze jednej próby dokonał także Ady- 
gejec Umar Bersey, opierając swą pracę 
również na alfabecie rosyjskim. W r. 1835 
wydał on w wydaniu litograficznem począt- 
kową książkę do nauki pisowni i języka ady- 
gejskiego. Przy pomocy tego podręcznika 
Bersey wykładał języka adygejskiego w gó- 
ralskim oddziale Stawropolskiego Gimnaz- 
jum. Udoskonalił on swój podręcznik w r. 
1861, ale nie mógł go już wydać. 

Bardzo udatnie ułożył elementarz adygej- 
ski Leontij Lulje, urzędnik Rosyjskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych, który w 
sprawach służbowych spędził dłuższy czas 
na Kaukazie i tam przestudjował język ady- 
gejski. Jego pióru zawdzięczamy kilka arty- 
kułów badawczych w „Zapiskach'* Kaukas- 
kiego Oddziału Rosyjskiego Towarzystwa 
Geograficznego, w okresie od 1857 — do 
67 r., a także wydaną w r. 1896 gramatykę 
i słownik adygejski. 

Niemniej udatnemi były poczynania baro- 
na Uslara, który ułożył cały szereg elemen- 
tarzy języków kaukaskich — między innemi 
adygejskiego. Alfabetem jego pomysłu wy- 
szedł w r. 1864 cały szereg książek adygej- 
skich: początkowa książka ułożona przez 
Kazi-Atażukina, tegoż autora wyjątki z ludo- 
wych klechd o „narcie'* (bohater po kabar- 
dyńsku) Sozruko; przepisy muzułmańskiej 
religji opracowane przez Szardanowa itd. 

W latach osiemdziesiątych, poeta Chadżi- 
beg Anczoch z aułu Assokołaj zaczyna pisać 
utwory samodzielnie ułożonym alfabetem bez 
żadnego kontaktu z wymienionemi jednost- 
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kami. Chadżibeg Anczoch napisał również 
dużo ludowych pieśni i przysłów. 

Mniejwięcej w tym samym czasie północ- 
no-kaukaski pedagog Łopatyński zaintere- 
sował się językiem adygejskim i poznał do- 
skonale djalekt kabardyński. Wydał on 
w r. 1891 gramatykę i słownik adygejski, 
układając alfabet na podstawie rosyjskiej. 
Łopatyński pracował przez całe życie na 
Kaukazie, tam też umarł w r. 1925, jako 
profesor Uniwersytetu Bakińskiego. 

W r. 1901 ukazał się elementarz Pago 
Tambijewa, ułożony alfabetem prof. Łopa- 
tyńskiego. W początkach (XX wieku, dr. me- 
dycyny Mahmud Peczechatłuk dokonał nowej 
próby ułożenia elementarza, opartego na piś- 
mie arabskiem. Wkrótce jednak autor ten dał 
pierwszeństwo alfabetowi łacińskiemu i no- 
wy elementarz wydał już na jego podstawie. 

Niestety wszystkie te elementarze nie były 
prawie znane nietylko szerokim warstwom 
ludności, ale i osobom interesującym się te- 
mi zagadnieniami. I nie powinno nas to dzi- 
wić: wysiłki te nie były skoordynowane; czę- 
sto w rozmaitych stronach Adygeji powsta- 
wało jednocześnie kilka elementarzy. Tak 
naprzykład równocześnie z d-rem Mahmu- 
dem Peczechatłukiem wydał swój elementarz 
niejaki Jumankulow, z pochodzenia Tatar, 
nauczyciel we wschodniej Adygeji, który 
przy pomocy tego elementarza uczył dzieci 
szkolne. Pracy swej nie mógł wydać, a gdy 
wyszły drukiem inne elementarze, zaniechał 
swej metody. 

Opracowywali elementarze i emigranci, po 
zajęciu Kaukazu osiedleni w Turcji. W r. 
1910 w Egipcie Chuadi Mahomet Kemal wy- 
dał elementarz oparty na alfabecie arabskim. 
W tymże roku analogicznej próby dokonała 
w Stambule cała grupa czerkieskiej inteligen- 
cji; wydany przez nią elementarz — rezultat 
zbiorowej pracy — był intensywnie rozpow- 
szechniany wśród Adygejców na Kaukazie 
do wybuchu wielkiej wojny. 

Nareszcie w r. 1918 dwaj Adygejcy — 
nauczyciel Sefer-Bey Sijuch i stary emigrant 
Ibrahim-Bey Kizetl tworzą nowy alfabet za- 
pomocą modernizacji alfabetu stambulskiego, 
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o którym wspominano wyżej. W r. 1921 uka- 
zało się drugie, a w r. 1924 trzecie wydanie 
elementarza opartego na tym alfabecie. Au- 
torzy jego byli zwolennikami podstawy łaciń- 
skiej, lecz wpływy duchowieństwa zmusiły 
ich do pogodzenia się z zasadą arabską. 

Taka jest pokrótce historja tworzenia piś- 
miennictwa adygejskiego do zajęcia Kauka- 
zu przez władze sowieckie. Widzimy w niej 
wielokrotne próby stworzenia tego piśmien- 
nictwa. Mniej lub więcej udane poczynania 
były przeważnie dziełem przedstawicieli Ady- 
gejców. Co prawda wysiłki te nie przyniosły 
upragnionych korzyści i piśmiennictwo Ady- 
gejców nie rozwinęło się; jednak winą tego 
był nie brak dobrej woli szerokich warstw 
ludności, tylko okoliczności stworzone przez 
administrację carską na Kaukazie, już w za- 
rodku likwidującą wszelkie próby w tym kie- 
runku. 

Obecnie wszystkie ziemie adygejskie wcho- 
dzące w skład Północno-Kaukaskiego Kraju 
rozwijają swe piśmiennictwo na podstawie 
łacińskiej; adygejski język systematycznie 
przenika do miejscowej administracji, w nim 
uczą dzieci w szkołach początkowych. Zda- 
wałoby się, że rozwijanie piśmiennictwa ady- 
gejskiego stanęło na twardej i zdrowej pod- 
stawie i niesie szerokim masom możność roz- 
woju kulturalnego w ich ojczystym języku. 
Jednak rzeczywistość jest inna. Piśmiennic- 
two adygejskie stało się środkiem służącym 
władzy sowieckiej do pozyskania mas naro- 
dowych dla państwowości rosyjskiej w jej 
nowem wydaniu. „Socjalistyczna Ojczyzna“ 
stała się symbolem nienaruszalności jedności 
Rosji, a komunistyczne wychowanie mas re- 
alną gwarancją tej nienaruszalności. Poło- 
żenie to wyjaśniło dwoistość sowieckiej po- 
lityki narodowościowej: z jednej strony po- 
pieranie narodowych dążeń oddzielnych na- 
rodowości, zorganizowanie szkół narodo- 
wych, administracji miejscowej, napomyka- 
nie o samodzielności gospodarczej itp., z dru- 
giej zaś — ścisła centralizacja przy pomocy 
aparatu „„kompartji”, komunistyczna cenzura 
i kontrola wszystkich dziedzin życia podleg- 
łych obszarów, i co najważniejsze, propa- 


ganda mocarstwowa, dość przejrzyście przy- 
kryta wielce problematycznem życzeniem 
przebudowy Świata na zasadach socjalnej i 
narodowej sprawiedliwości. 

Rozwijające się w tych warunkach piś- 
miennictwo i ruch wydawniczy poszczegól- 
nych narodów zmuszone ibyły stać się po- 
słusznem narzędziem w rękach władzy so- 
wieckiej i iść po torach przez nią dyktowa- 
nych. Nie uniknęło tego losu i piśmiennic- 
two adygejskie. W czerwcu 1925 r. odbył się 
zjazd w Piatigorsku, na którym przedstawi- 
ciele plemion góralskich wspólnie z ,,nau- 
kowemi kołami“ wydelegowanemi przez 
władzę sowiecką przedyskutowali kwestję je- 
dynej góralskiej pisowni, wspólnej dla wszy- 
stkich plemion. 

Zjazd ten wykazał jednogłośne obstawa- 
nie przedstawicieli Górali przy niezbędności 
unifikacji istniejących już alfabetów i przej- 
$cia na podstawę łacińską. Lecz pod nacis- 
kiem „naukowego skrzydła“ zjazdu uchwa- 
lono rezolucję, odkładającą unifikację na 
czas nieokreślony; mimo to zjazd nie zaprze- 
czał wcale konieczności całkowitego prze- 
prowadzenia unifikacji. 

Zjazd, zwołany powtórnie w czerwcu tego 
roku doszedł do analogicznych wniosków. 
Jego realnym rezultatem było zorganizowanie 
oddzielnych sekcji, które miały wypracować 
początkowe projekty unifikacji alfabetów 
najbliższych sobie plemion. Wyłoniły się sek- 
cje: adygejsko - kabardyńska, inguszo-cze- 
czeńska itd. Lecz i sekcje te aie posunęły na- 
przód sprawy unifikacji alfabetów, to też 
do dziś istnieje różnica między alfabetami 
Czeczeńców i Inguszów, stworzonych na pod- 
stawach łacińskich į naukowo opracowanych 
przez prof. Jakowlewa, który tem samem u- 
prawnił różnice pisowni prawie identycznych 
dialektów. 

Tym sposobem, w rezultacie wmieszania 
się władzy sowieckiej, nastąpiło rozdwojenie 


adygejskiego piśmiennictwa na czerkieskie 
(zachodnie) i kabardyńskie (wschodnie), i 
chociaż adygejsko-kabardyńska sekcja ko- 
misji dla unifikacji alfabetów góralskich u- 
znała zupełną niecelowość tego rozdwojenia 
już w r. 1925 — ujednostajnienie alfabetu 
adygejskiego nastąpiło dopiero w zeszłym 
roku. Powolność tę tłomaczono oficjalnie 
trudnościami natury technicznej i finansowej. 
Zdaje się nam jednak, iż prawdziwą zasadą 
każdej polityki imperjalistycznej jest „divide 
et impera“. 

Mimo utrudnień, opracowano tą drogą, ja- 
ko rezultat wszystkich usiłowań, zmodernizo- 
wany alfabet adygejski, oparty na podstawie 
łacińskiej. Usunięto podwójne i potrójne li- 
tery; ilość znaków t. zw. nadlinijnych i pod- 
linijnych ograniczono do minimum, zastępu- 
jąc ich znaczenie literami łacińskiemi. Pozo- 
stałe dźwięki języka adygejskiego określają 
litery nowe. Dodać należy, iż w tym jezyku 
rozchodzi się tylko agitacyjna literatura ko- 
munistyczna, zmierzająca do utrwalenia wła- 
dzy sowieckiej na Kaukazie, nigdy zaś nie 
przykładająca się do podniesienia poziomu 
kulturalnego Adygejców. Lecz na nasze 
szczęście, agitacja komunistyczna nie może 
się pochwalić znacznemi sukcesami na Kau- 
kazie; narody jego nie bez powodzenia szu- 
kają nowych dróg, by uchronić stare war- 
tości duchowe j wzbogacić je nowemi — 
wspólnemi całej ludzkości. 

Na zakończenie należy wspomnieć, iż stara 
góralska emigracja w Syrji posługuje się 
również alfabetem adygejskim; jest on od- 
mienny od przyjętego na Kaukazie i określa 
specjalne dźwięki podwójnemi i potrójnemi 
literami. Łatwo to wytłomaczyć, biorąc pod 
uwagę wpływy Francji, która jest mandato- 
wą posiadaczką Syrji i opiekuje się tamtej- 
szymi Góralami. Alfabetem tym drukuje się 
adygejska część gazety ,,MardZ", wydawa- 
nej przez starą emigrację w Syrji. 
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THE HISTORY OF THE ADYGHEY ALPHABET 


(Summary of D. Havdjoko's Article) 


The Soviet social workers, without any founda- 
tion whatever as it will be shown, declare, that the 
literature of Caucasian tribes, particularly that of 
the Adygheys, developed: only thanks to the inco- 
ming of the communist rule which raised them to 
a higher cultural level. 

A concise review of the historical development 
of the Adyghey writings, and the description of the 
methods applied by the Bolshevics to increase na- 
tional culture in the Caucasus is quite sufficient to 
give the lie to these assertions. 

The first endeavour to form an Adyghey alphabet 
was carried into execution in the beginning of the 
XIX century, by the Russian Academy of Science 
at the order of the Imperial House with the idea to 
make correspondence easy to the Adyghey youths, 
serving in the bodyguard with their respective fa- 
milies. 

'Half a century later Shora Beck Mourzin Nogmov 
by birth one Adyghey wrote the first history of the 
Adyghey: nation, published in 1861 taking largely 
into account Gaucasian folklore as also an Adyghey 
grammar and dictionary. The premature death of 
the author did not permit him to develop his work. 
Later on there appears a series of scientific sear- 
chers as: Umar Bersey, an Adyghey teacher; Leon- 
tey Lulie, an official of the Russian Foreign Office; 
baron Uslar, author of articles issued in the Russian 
Geographic Society, of a dictionary and a gram- 
mar of the Adyghey language; K. Atadjukin, the 
author of the Adyghey primer and compiler of old 
legends and songs; the poet Hadjibeg Anchokh, 
esteemed ‘by his contemporaries; Lopatynski. pro- 
fessor of the Baku University and many others. 

Unfortunately all these lefforts were scattered 
and uncoordinated; often several primers appeared 
independently of one another. Biesides these works 
grounded on Russian, other were writtem in the 
Arabian alphabet. Caucasian emigrants, living in 
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Turkey, who ibefore the war had been spreading 
their works in the Caucasus, were the authors of 
the latter. We must name here Sefer's alphabet 
and primer, printed for the first time in 1918 and 
Soon after having its second and third editions. 
They were adherents of the Latin alphabet but 
clerical influence forced them to accept the Ara- 
bian one. 

If these endeavours to create an Adyghey litera- 
ture remained fruitless, the case lies not in any 1a- 
tional! illwill but in the extirpation of every cultural 
movement by the tsarist administration. 

The present introducing of the Adyghey language 
to schools and government offices is for the Bolshe- 
vics a means only to bring up communistically the 
masses and to strengthen the politica unity of 
Russia. 

The double faced nationalistic policy of the So- 
viets consists in propagating and supporting na- 
tional currents in education and administration, and 
at the same time of a powerful centralisation, cen- 
sorship and control of social life and above all the 
propaganda of imperialism, hidden under the watch- 
words of social reconstruction. 

National literature is an obedient tool in the 
hands of the Soviets, who use it only for communi- 
stic agitation, and suppress every cultural move- 
ment as for example at the meeting of Piatigorsk, 
in 1925, when the unification of the alphabets of 
the mountain tribes was not allowed to pass, as 
it would be the first step to a national consoli- 
dation, utterly prohibited by the Soviets. 

The nations of the North Caucasus, however, gra- 
vitating to European civilisation, fight successfully 
both with communism and denationalization. 

We must mention here the Adyghey alphabet in 
Syria, used by Caucasian emigrants, living there 
under French protection and editing a journal un- 
der the title of ,,Mardj''. 


MALAJSKIE POSIADEOSCI WIELKIEJ BRYTANJI 
(Studjum z administracji kofonjalnej Dalszego Wschodu) 


Nazwą „Krajów Malajskich“ (w szerszem 
rozumieniu) obejmuje się ziemie następujące: 
1) półwysep Malajski, będący południowem 
zakończeniem wielkiego półwyspu Indochiń- 
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skiego, 2) archipelag wysp Sundzkich (z Ja- 
wą, Sumatrą, Borneo i Celebesem na czele), 
3) archipelag Molukków, będący niejako 
przęsłem w „zerwanym moście“ azjatycko- 


australskim, łączącem wyspy malajskie z No- 
wą Gwineą i z Melanezją, — wreszcie 4) ar- 
chipelag Wysp Filipińskich. — Wszystkie 
kraje powyższe zamieszkuje w przeważnej 
liczbie ludność szybko rozmnazajacej sie, 
zdrowej, zdolnej i dzielnej rasy malajskiej. 


Malajczycy nietylko wchłonęli już całkowi- 
cie resztki pierwotnych szczepów negroidal- 
nych (najdawniejszych mieszkańców tych 
ziem), których niedobitki schroniły się w naj- 
bardziej ukryte ostępy leśne i górskie, — ale 
stali się w ciągu wieków jedną z najbardziej 
ekspansywnych ras ludzkich. Posługując się 
swemi lekkiemi a zwinnemi flotyllami, ple- 
miona malajskie rozprzestrzeniły się z jednej 
strony, na olbrzymich obszarach Pacyfiku, 
po całej Polinezji i po znacznej części Mi- 
kronezji, zajmując wysepki i atolle od Nowej 
Zelandji po Hawaje włącznie (gdzie w XIX 
w. stworzyli potężną monarchję Kamehame- 
hów) z drugiej strony — na północ, ku For- 
mozie, wyspom Riu-kiu i t. d. ku wybrzeżom 
chińskim i japońskim (zasilając znacznie 
swą krwią południowe szczepy narodu ja- 
pońskiego) ; wreszcie z trzeciej strony, w dą- 
żeniu poprzez wyspy Oceanu Indyjskiego w 
kierunku lądu afrykańskiego, przedostali się 
Malajowie na Madagaskar, gdzie naczelne 
stanowisko zajmuje szczep malajski Howa, 
odznaczający się (jak cała wogóle rasa, do 
której należy) wybitnemi zdolnościami orga- 
nizacyjnemi (tworząc w ciągu XIX wieku 
umiejętnie rządzone i prosperujące ekono- 
micznie państwo, do czasu aneksji wyspy 
przez Francję w 1896 r.). 

W niniejszym rzucie oka, dotyczącym jed- 
nej tylko części krajów malajskich, pragnę 
ograniczyć się do terenów, podlegających 
hegemonii brytyjskiej. 

Z powodów historycznych, politycznych i 
geograficznych dzielą się one na kilka od- 
rębnych jednostek, stanowiących łącznie ma- 
lajskie posiadłości Imperjum Brytyjskiego. — 
Zobaczymy, że mimo zachowania koniecznej 
różnolitości sposobów  administiacji tych 
ziem — ze względu na naturalne różnorodne 
odrębności ich charakteru — potrafili Angli- 


cy pogodzić to z wytycznemi nietylko wspól-- 
nego planu ich dalszego rozwoju, ale także 
z organicznem powiązaniem tych partykular- 
nych administracyj w jeden konsekwentny 
system administracji lokalnej, prowadzącej 
wspólną dla całości tych ziem politykę go- 
spodarczą, komunikacyjną, sanitarną, kultu- 
ralno-oświatową i strategiczno-obronną. 

Politycznie możemy wśród tych posiadło- 
$ci rozróżnić: 1) tereny, stanowiące bezpo- 
średnie posiadłości W. Brytanji — jest-to 
t. zw. kolonja „Straits Settlements“; 2) pro- 
tektoraty brytyjskie na wyspie Borneo; 3) 
protektorat brytyjski „Związkowych Państw 
Malajskich", oraz 4) pięć państewek na pół- 
wyspie Malajskim, podległych opiece brytyj- 
skiej lecz niewchodzących w skład Związko- 
wych Państw Malajskich. 

Nazwa „Straits Settlements* oznacza do- 
słownie: „osady cieśninowe'. Nazwa słusz- 
na o tyle, że kolonja ta obejmuje przede- 
wszystkiem bezpośrednie posiadłości brytyj- 
skie, położone u zachodniego wybrzeża pół- 
wyspu Malajskiego (a więc wzdłuż całej cie- 
$niny Malakka), składające się z trzech pro- 
wincyj, dzielących się znów na poszczególne 
osady. 

Najdawniejszą osadą europejską  w 
tych stronach i jedną z najstarszych wogóle 
posiadłości europejskich na Dalszym Wscho- 
dzie, jest Malakka. Stanowiła ona w latach 
1511 — 1641 kolonję portugalską, potem do 
1824 r., holenderską, wreszcie od tego roku 
brytyjską. Następnie terytorjum to, obejmu- 
jące pas wybrzeża nad cieśniną Malakka, 
stało się jedną z trzech prowincyj nowoutwo- 
rzonej gubernji „Straits Settlements", podle- 
głej władzy wicekróla Indyj brytyjskich. 
Dwiema innemi prowincjami zostały: Pinang 
i Singapur. — Pinang stanowi posiadłość 
brytyjską od 1786 r. Składa się z wyspy tej- 
że nazwy (po malajsku Pulo-Pinan), po ang. 
Penang lub Prince of Wales Island) z por- 
tem Georgetown, oraz z dwu przyległości: 
z enklawy Wellesley na lądzie stałym, na- 
przeciw wyspy, i z nieco dalej na południe 
położonego terytorjum Dindings (wyspa Pu- 
lo-Pangkor i położony naprzeciw niej pasek 
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wybrzeża na półwyspie Malajskim). Trzecią 
prowincją (od 1819 w posiadaniu Anglji) 
jest Singapur (w pisowni angielskiej: Singa- 
pore, co znaczy dosłownie „lwi gród“). Jest 
to wyspa z portem (stolicą całej kolonji) tej- 
że nazwy, do której później dołączono różne 
małe posiadłości i przynależności. 

Gubernja Straits Settlements z chwilą, gdy 
stała się odrębną kolonją koronną W. Bry- 
tanji zaczęła odgrywać coraz większą rolę 
jako siedziba handlu, głównie tranzytowego 
do Chin (stosunki handlowe z Hongkongiem 
i Szanghajem) aż do Indyj holenderskich. 
Główne jednak znaczenie kolonji polega na 
jej wartościach strategicznych. Szczególnie 
Singapur jest dia W. Brytanji główną, o 
pierwszorzędnych wartościach geograficzno- 
bojowych, bazą morską dla floty wojennej, 
położoną między Indjami brytyjskiemi i ho- 
lenderskiemi z jednej strony, a wybrzeżami 
Azji Wschodniej, lądem Australji i morzami 
Oceanji z drugiej. Do kolonji włączono z 
czasem parę pomniejszych terytorjów: w r. 
1886 wyspy Kokosowe (lub Keeling), w r. 
1889 — wyspę Bożego Narodzenia (Christ- 
mas Island), tamże wreszcie w 1907 r. przy- 
łączono należącą do Anglji wysepkę Labuan 
(dziś siedziba jednej z najsilniejszych radjo- 
stacyj), odgrywającą ważną rolę strażniczki 
interesów brytyjskich u wybrzeży Borneo. 
Obecnie kolonja Straits Settlements, w poło- 
wie zamieszkała przez imigrantów z Chin 
(warstwa kupiecka przedewszystkiem) i z 
Indyj (robotnicy i rzemieślnicy), w połowie 
zaś przez tubylczych Malajów, szybko ro- 
śnie w ludność į bogactwa, administrowana 
przez mieszane siły angielsko-miejscowe. Na 
czele rządu kolonjalnego stoi mianowany 
przez Anglję gubernator wspomagany przez 
Radę Wykonawczą, w skład której wchodzą: 
naczelny dowódca wojskowy, sekretarz ge- 
neralny rządu kolonjalnego, prokurator ge- 
neralny, sekretarz finansów, naczelny inży- 
nier, rezydenci zarządu kolonjalnego w Ma- 
lakka i w Pinang oraz dwaj powołani do 
Rady członkowie nieurzędowi. Władzę usta- 
wodawczą sprawuje gubernator łącznie z Ra- 
dą Ustawodawczą, niemającą jednak głosu 
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decydującego, lecz doradczy. Składa się ona 
z naczelnego dowódcy wojsk, z dwunastu 
innych mianowanych członków urzędowych, 
z trzynastu mianowanych członków nieurzę- 
dowych i z wybranych przedstawicieli izb 
handlowych, po jednym z Singapuru i z Pi- 
nang. W niższych urzędach przeważa nao- 
gół element miejscowy, wśród wyższych pa- 
nuje równowaga miejscowego z brytyjskim, 
a jedynie główne kierownicze stanowiska w 
zarządzie kolonjalnym obsadzone są wyłącz- 
nie przez Anglików. Straits Settlements zaj- 
muje więc wśród posiadłości malajskich W. 
Brytanji naczelne stanowisko, przedewszyst- 
kiem dzięki posiadaniu stolicy przyrodzonej 
tych wszystkich ziem, to jest miasta i portu 
Singapur z 550.000 mieszkańców, głównego 
ośrodka handlu, finansów i życia gospodar- 
czego, a jednocześnie siedziby gubernatora 
kolonji, który z urzędu, jest najwyższym 
przedstawicielem rządu W. Brytanji, a więc 
władzy opiekuńczej, dla  Związkowych 
Państw Malajskich, dla innych, niesfedero- 
wanych państw malajskich, oraz dla brytyj- 
skich protektoratów na Borneo. To połącze- 
nie w ręku jednego urzędnika tak znacznej 
władzy (i tak znacznych obowiązków) po- 
woduje m. i. właśnie tę jednolitość kierunku 
rozwojowego wszystkich tych ziem. 

W ścisłym związku politycznym i gospo- 
darczym ze „Straits Settlements" pozostaje 
leżąca na półwyspie Malajskim federacja 
„Związkowych Państw Malajskich". Niektó- 
re z tych państewek (Perak, Selangor) i z 
mniejszych ksiąstewek malajskich uznały 
protektorat brytyjski już w latach 1871 — 
1874. W ciągu piętnastu dalszych lat pro- 
tektorat ten rozciągnął się na sułtanat Negri 
Sembilan (który sam jest federacją dziewię- 
ciu pomniejszych radżatów) oraz na sułtanat 
Pahang. W r. 1896 traktatem między W. 
Brytanją i czterema sułtanatami suwerenne- 
mi Negri Sembilan, Selangor, Kerak i Pahang 
utworzona została federacja Związkowych 
Państw Malajskich (Federated Malay Sta- 
tes). 

Ustrój tej federacji charakteryzuje się 
zachowaniem autonomji w sprawach wew- 


nętrznych dla każdego poszczególnego pań- 
stwa i stworzeniem silnej władzy centralnej, 
kierującej pod protektoratem W. Brytanji 
sprawami wspólnemi całej federacji. Orga- 
nem ustawodawczym tej federacji jest Rada 
Federalna, której przewodniczącym jest Wy- 
soki Komisarz brytyjski (będący jedno- 
cześnie szefem centralnej władzy wykonaw- 
czej Związku). Do Rady Federalnej wcho- 
dzi — poza gubernatorem Straits Settle- 
ments, występującym tu w charakterze Wys. 
Komisarza Związkowych Państw Malajskich 
Główny Sekretarz rządu Związku, czterej 
rezydenci brytyjscy przy rządach sułtana- 
tów, tworzących Związek, doradca prawny, 
doradca finansowy, naczelnik Związkowego 
Urzędu Higjeny, naczelny inspektor pracy 
(wspólny dla Związku j Straits Settlements), 
dyrektor wychowania publicznego (także 
wspólny i dla Straits Settlements) dyrektor 
robót publicznych, dyrektor związkowych 
kolei żelaznych i jedenastu mianowanych 
przez Wys. Komisarza członków nieurzędo- 
wych. 

Widzimy z tego, że w organach związ- 
kowych posiada przewagę element brytyjski 
i że sułtanowie nawet w Radzie są reprezen- 
towani jedynie przez przydzielonych im bry- 
tyjskich rezydentów; natomiast sprawy ściśle 
wewnętrzne każdego z państw sfederowanych 
pozostawione są administracji rządów suł- 
tańskich, wykonywanej pod ogólnem kiero- 
wnictwem organów centralnych. Nad zacho- 
waniem tej jednolitości polityki u wszystkich 
czterech członków Związku czuwają czterej 
brytyjscy rezydenci, będący przy sułtanach 
delegatami. Dla usprawnienia swej ogólnej 
linji rozwojowej kieruje się Związek w wielu 
dziedzinach zdobyczami sąsiednich Straits 
Settlements, mając m. in. wspólną z nimi poli- 
tykę gospodarczą, monetarną (wspólna wa- 
luta i t. zw.: Straits Settlements Dollar), stra- 
tegiczno-wojskową, oświatową, ochrony pra- 
cy iin. Podobne więzy oraz unja celna łączy 
Związek Państw Malajskich z pięcioma nie- 
sfederowanemi sułtanatami Malajów. 

Ostatnie państewka podzielić należy na 
dwie grupy. — Pierwszą z nich należy objąć 


trzy su'tanaty (Kedah, Kelantan i Trengga- 
nu) i jeden radzat (Perlis), leżące na północ 
i półn-wschód od Zw. Państw Malajskich, 
ongi protektoraty sjamskie, a do których 
Sjam swych praw suwerennych zrzekł sie na 
rzecz W. Brytanji traktatem z 1909 r. Pań- 
stwa te nie zostały włączone do federacji 
przedewszystkiem dlatego, że zbytnio różnią 
się od niej tak swym stanem cywilizacyjnym 
i gospodarczym jak i swoim składem etnicz- 
nym. 

Są to wszystko terytorja bardzo znacz- 
nie w swym rozwoju ekonomicznym zapóź- 
nione, o typie gospodarki prymitywnej, i któ- 
re dla federacji stanowiłyby wielki ciężar 
oraz teren licznych i znacznych inwestycyj. 
Pod względem etnicznym — w odróżnieniu 
od przeważnie handlowo-portowo-robotniczej 
ludności Zw. Państw Malajskich, będących 
tak jak i przeważna część ludności Straits 
Settlements, mieszaniną tubylczych Malajów, 
stanowiących 38% ogółu zaludnienia 
Związku z przybyszami chińskimi, indyj- 
skimi i angielskimi, — cztery te państwa nie- 
sfederowane zamieszkałe są w olbrzymiej 
większości przez masę rolniczej ludności ma- 
lajskiej oraz garść dzikich plemion pierwot- 
nych, żyjących z łowiectwa lub pasterstwa w 
puszczach i w górach środka półwyspu. — 
Osobno natomiast należy traktować sułtanat 
Dżohor (w ang. pisowni Johore), którego 
władca dopiero w maju 1914 r. uznał pro- 
tektorat brytyjski. 

Dżohor, leżący pomiędzy Zw. Państwa- 
mi Malajskiemi a brytyjską posiadłością 
Singapur, nie mógł, mimo swej długo- 
letniej samodzielności i niewchodzeniu w 
styczność z Singapurem i Anglją, aż do 
początku XX stulecia dłużej pozostawać 
niepodległym, otoczony zewsząd  posia- 
dłościami i protektoratami W.  Brytanji. 
Toteż mimo silnych tendencyj wytrwania w 
zupełnej swobodzie, zdecydował się w roku 
1914 na zmianę systemu rządzenia (powoła- 
nie obok siebie Rad Wykonawczej i Ustawo- 
dawczej, złożonych z członków urzędowych 
i nieurzedowych) i zobowiązał sie do rządze- 
nia według wskazówek rezydenta brytyjskie- 
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go, noszącego tytuł Doradcy Generalnego 
Sułtana Dżohoru. Szereg umów specjalnych, 
wiążących kraj ten (o charakterze wybitnie 
tranzytowym) ze Straits Settlements i ze Zw. 
Państwami  Malajskiemi, silniej jeszcze 
związał go z organizmem brytyjskiej Malaj- 
azji. Północne państewka niesfederowane 
mają także przy swoich władcach takichże 
doradców brytyjskich, mianowanych przez 
Londyn, a wchodzących w skład poszczegól- 
nych państwowych Rad Stanu. 

Straits Settlements, Związkowe Państwa 
Malajskie i, unją celną i polityczną ściśle 
związane z niemi, niesfederowane państwa 
malajskie stanowią kompleks krajów o jed- 
nem m. w. obliczu geograficzno-politycznem, 
do którego dołączyć należy drugi kompleks 
krajów rasowo malajskich, także pozostają- 
cych pod protektoratem brytyjskim, a które- 
go łączność z grupą poprzednią, objawia się 
przedewszystkiem w jedności naczelnego kie- 
rownictwa i we wspólnej polityce gospodar- 
czej i strategicznej. 

Jedność naczelnego kierownictwa obu grup 
krajów pochodzi stąd, że znów gubernator 
Straits Settlements jest „ex officio" Wys. 
Komisarzem brytyjskim dla sułtanatu Brunei 
i „agentem bryt. dla Sarawaku i Półn. Bor- 
neo. Wszystkie te kraje stanowiły niegdyś 
jeden potężny sułtanat Brunei (Borneo); 
lecz ok. 1840 r. wewnętrzne wstrząsy dopro- 
wadziły sułtanat ten do rozstroju i zamie- 
szek, do których usunięcia dopomógł ów- 
czesnemu władcy angielski podróżnik i że- 
glarz James Brooke. Za przywrócenie ładu 
i pokoju wewnętrznego sułtan ofiarował 
przybyłemu Anglikowi jako radży znaczny 
obszar półn.-zachodniego wybrzeża Borneo, 
który wraz z później przyłączonemi terenami 
we wnętrzu wyspy stanowią od 1842 r. pań- 
stwo Sarawak, którą rządzi dotąd dynastja 
potomków Brooke'a. 


W. Brytanja około połowy ub. stule- 


cia jeszcze się jako państwo ziemiami 
borneańskiemi nie interesowała, ograni- 
czając się do posiadania wspomnianej 


już wyżej wysepki Labuan (jako bazy swej, 
leżącej u wejścia zatoki Brunei) do dziś bę- 
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dącej bezpośrednią własnością angielską ja- 
ko część ,Straits Settlements". W r. 1888 
dopiero rząd brytyjski ogłosił swój protekto- 
rat nad całą częścią Borneo, niewchodzącą w 
skład Indyj holenderskich. Tem samem Sa- 
rawak, Brunei i Półn. Borneo dostały się pod 
bezpośredni wpływ brytyjski i poczęły gra- 
witować w stronę Singapuru. Odtąd też da- 
tuje się zwyczaj, że każdy gubernator Półn. 
Borneo zostaje zatwierdzany przez angiel- 
skiego Sekretarza Stanu dla Kolonij i zależy 
wprost — o ile chodzi o stronę polityczną 
administrowania — od gubernatora w Sin- 
gapurze. Odtąd wreszcie każdorazowy radża 
Sarawaku, dziedzicząc według ustaw krajo- 
wych tron po swym poprzedniku, dostaje po- 
nadto intromisję gubernatora „Straits Settle- 
ments", W Sarawaku rolę brytyjskiego do- 
radcy — rezydenta spełnia z racji swego an- 
gielskiego pochodzenia sam radża i jego, w 
znacznej części angielski dwór. 

W r. 1906 wreszcie sułtan 
kontrolowany jedynie (dotąd przez dele- 
gata Wysokiego Komisarza, jakim był 
rezydent gubernatora „Straits Settlements“ 
na Labuanie, zgodził się na powierze- 
nie specjalnemu rezydentowi  brytyjskie- 
mu przy swym dworze funkcji przewod- 
niczącego gabinetu ministrów. W ten sposób 
wszystkie te trzy kraje borneańskie, o lud- 
ności malajskiej i o zbliżonym typie rozwoju 
ekonomicznego, zachowując  partykularne 
autonomje, posiadły na czele swej admini- 
stracji Anglików, działających zgodnie z ogól- 
ną polityką stolicy brytyjskiej Malajazji i Sin- 
gapuru. 

Widzimy niemal, jak w naszych oczach w 
owym „narożniku Azji“ rodzi się nowe bry- 
tyjskie dominjum. Możliwe, iż zgodnie z naj- 
nowszemi tendencjami imperjalnej polityki 
brytyjskiej, po pewnym jeszcze okresie kon- 
solidacji dojdzie to dominjum, w ramach ja- 
kiejś nowocześniejszej organizacji, do bytu 
bardziej niezależnego, w którym krajowcy 
uzyskają pełniejszy wpływ na rządy. Fede- 
racja Malajska powstanie, być może w szer- 
szych jeszcze znacznie granicach (Indje Ho- 


Brunei, 


lenderskie!) obejmując wszystkie ziemie ma- 
lajskie, pod wspólną kontrolą Wielkiej Bry- 
tanji i Niderlandów? Wiele przemawia za 
tem, że oba te mocarstwa kolonjalne coraz 
bardziej liberalnie zaczynają rozumieć swo- 
ja rolę. 

Ten tylko bowiem sposób zdaje się być 


jedynie dla nich możliwym dla utrzymania sie 
przy bezsprzecznie olbrzymich korzyściach 
gospodarczych, jakie ciągną Londyn i Haga 
ze swych stanowisk protektorów tych zaso- 
bnych we wszystkie bogactwa naturalne i tak 
wyjątkowo szczęśliwie pod względem han- 
dlowym położonych krajów. 
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Rosyjski imperjalizm gospodarczy 


Dzięki wojnie Światowej znamy obecnie 
Europę, przedwojenne Cesarstwo Rosyjskie 
i przedwojenne Austro-Węgry o wiele lepiej, 
niż znaliśmy je przed wojną. Wiemy obec- 
nie, że Rosja składała się z całego konglome- 
ratu odrębnych obszarów geograficzno-przy- 


rodniczych: — ukraińskiego, moskiewsko- 
uralskiego, kaukaskiego, turkestańskiego, 
$rodkowo-syberyjskiego i t. d. i t. d. Na 


tej mozaice obszarów geograficzno - przy- 
rodniczych rozmie$cila sie jeszcze wtórna 
barwna mozaika narodowościowa. Rosja by- 
ła w o wiele poważniejszym stopniu państ- 
wem ,szmatkowem" (łoskutnaja monarchja) 
niż Austro-Węgry, którym tę nazwę w Rosji 
nadawano. Austro-Węgry stanowiły jednak 
w swoim rdzeniu jeden wielki odrębny obszar 
geograficzno-przyrodniczy od Karpatów i 
Sudetów do Adrjatyku i były odrębnym or- 
ganizmem gospodarczym. 

Rewolucyjne wojny domowe ujawniły, że 
Rosja jest olbrzymim obszarem, który coraz 
wyraźniej ujawnia grube szwy, z puszczają- 
cemi nitkami. Obecna Rosja Sowiecka, zwa- 
na Związkiem Republik Sowieckich, potrafi- 
ła to znowu jakoś połączyć. W państwie tem 


ujawniły się przytem trzy wysoce ciekawe 
zjawiska: 

1. Coraz wyraźniej uwypukla się odręb- 
ność poszczególnych obszarów geograficzno- 
przyrodniczych, zdolnych lub dążących do 
samodzielnego życia gospodarczego; 

2. obecna rosyjska myśl państwowa co- 
raz wyraźniej staje się dalszym ciągiem 
przedwojennej myśli państwowo-celnej, dą- 
żącej do oparcia się na obszarze $rodko- 
wym, za który uważa się obszar moskiewsko- 
uralski. Ten obszar powinien żyć nawet kosz- 
tem innych obszarów; 

3. w czasie wojen domowych obszar mos- 
kiewsko-uralski ujawnił całkowitą niezdol- 
ność do życia samodzielnego. Przedsięwzię- 
to więc najenergiczniejsze wysiłki, przewi- 
dziane, zresztą, opracowane i przygotowane 
przez państwową myśl rosyjską przedwo- 
jenną, w kierunku nadania temu organizmo- 
wi „rdzeniowemu' zdolności do życia samo- 
dzielnego i do narzucania swojej woli innym 
organizmom „,kresowym*. 

Obecnie tak reklamowana ,piatiletka'* je- 
dnoczy w sobie wszystkie trzy zjawiska, po 
wyżej wyszczególnione. Dopiero szczegóło- 
we zbadanie tych stosunków może ujawnić 
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wszystkie kierunki tak wysiłków imperjali- 
stycznych jak i wysiłków odśrodkowych. Mu- 
simy zawsze pamiętać, że na tle odrębności 
geograficzno-przyrodniczej, powstaje odręb- 
ność gospodarcza czyli zdolność do wytwo- 
rzenia samowystarczalnego organizmu wy- 


twarzająco-spożywającego. Dopiero odręb- 
ność gospodarcza daje ostateczne podstawy 
do rozwoju mocarstwowego, do budowy sil- 
nego i trwałego państwa. Bez tej podstawy 
nie wystarczają same czynniki, tworzące na- 
ród, — czynniki historji, rasy i języka. 


Ukralński | rosyjski organizm gospodarczy 


W warunkach dzisiejszych szybkiej rozbu- 
dowy kultury materjalnej zagadnienie zdol- 
ności jakiegoś państwa do tego lub innego 
stopnia życia czynnego, lub biernego, jest 
przedewszystkiem zagadnieniem zdolności do 
samodzielnej twórczości w dziedzinie gospo- 
darczej. Jest to zagadnienie posiadania od- 
powiednich warunków geograficzno - przy- 
rodniczych, które pozwalają na stworzenie 
odrębnego organizmu gospodarczego czyli 
organizmu wytwarzająco-spożywającego 0 
pewnym większym lub mniejszym stopniu sa- 
mowystarczalności. Wśród tych wszystkich 
warunków podstawowym warunkiem geogra- 
ficzno-przyrodniczym jest posiadanie odpo- 
wiednich źródeł energetycznych czyli posia- 
danie albo zagłębi węglowych lub naftowych 
na równinach albo posiadanie silnych spad- 
ków wodnych w górach i w okolicach górzy- 
stych. 

Rzeczywiście, w Europie nagłe zatrzyma- 
nie wydobycia węgla kamiennego byłoby na- 
głem unieruchomieniem całego życia, — tran- 
sportów, urządzeń miejskich, przemysłu i t. d. 
Całe życie nagle zamarłoby! W ostatnich 
czasach zagłębia węglowe stały się ośrodka- 
mi wytwórczości żelaza. Zatrzymanie pro- 
dukcji żelaza stałoby się w szybkim tempie 
zanikiem nowoczesnej kultury materjalnej. 
Z braku żelaza nowego wszystko pracowało- 
by bez odnowienia aż do całkowitego znisz- 
czenia. Źródłem więc samodzielności gospo- 
darczej jest przedewszystkiem przemysł gór- 
niczo-hutniczy. 

Pomijam narazie Wielką Brytanię. 

Zestawienie Nr. 1 ułożone wg. 1913 r., 
uznanego w statystyce górniczohutniczej za 
podstawę do porównań i pozatem w obec- 
nych warunkach rosyjskich za jedynie miaro- 
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dajne, przedstawia podstawowe europejskie 
zagłębia węglowe czyli podstawowe europej- 
skie ośrodki przemysłu górniczo-hutniczego. 
Mapa Nr. 1 obrazuje rozmieszczenie tych 
ośrodków na kontynencie europejskim i pod- 
stawowe stosunki energetyczne. Na mapie 
widzimy dwa zacieniowane pasy górzyste: 
a) północny, — Szkocja, Skandynawia, 
Finlandja oraz 

b) południowy, — Pireneje, Alpy, Karpa- 

ty i Bałkany. 

Są to obszary eksploatacji wodno-elek- 
trycznej z powodów istnienia tam bogatych 
spadków wodnych i braku większych zagtebi 
węglowych. Pomiędzy tymi pasami górzy+ 
stemi leży środkowy pas europejskich rów- 
nin pomorskich, — Równina Francuska na 
zachód od pionu Renu, Równina Niemiecka 
pomiędzy pionami Renu a Odry i Równina 
Polska na wschód od pionu Odry. Równina 
Polska przechodzi dalej w większe równiny 
wschodnie w tej liczbie w Równinę Ukraiń- 
ską czyli pomorską równinę Morza Czarne- 
go. Te wszystkie równiny pomorskie są ob- 
szarami eksploatacji cieplno-elektrycznej z 
powodu braku tam poważniejszych spadków 
wodnych i istnienia wielkich zagłębi węglo- 
wych. 

Pomijając wyspowy organizm Wielkiej 
Brytanji i ograniczając się wyłącznie do sto- 
sunków kontynentalnych widzimy cztery wy- 
jątkowo wyraźne systemy geograficzno-przy- 
rodnicze i na tem tle wytwarzajaco-spozy- 
wające: 

I. Francja, jest uosobieniem systemu, — 
Wielkie Zagłębie Francusko-Belgijskie, Rów- 
nina Francuska i brzeg Atlantyku; 

Il. Niemcy są uosobieniem systemu, — 
Wielkie Zagłębie Niemieckie w  Renanji- 


Westfalji, Równina Niemiecka i brzeg Morza 
Północnego; 

HI. Polska jest uosobieniem systemu, — 
Wielkie Zagłębie Polskie, Równina Polska 
i brzeg Bałtyku; 

IV. Ukraina jest uosobieniem systemu, — 
Wielkie Zagłębie Ukraińskie, Równina Ukra- 
ińska i brzeg Morza Czarnego. 

Strzałki ma mapie przedstawiają naturalne 
rynki zbytu czyli kierunki tworzenia natural- 
nych organizmów wytwarzająco-spożywają- 
cych. Logicznemi granicami pomiędzy taki- 
mi organizmami są linje równych odległości 
pomiędzy zagłębiami węglowemi czyli pomię- 


Zestawienie Nr. |. 


dzy podstawowemi organizmami wytwórczo- 
ści. Charakterystycznem jest, ze linje rów- 
nych odległości pomiędzy  poszczególnemi 
zagłębiami są naogół zbliżone do granic po- 
między poszczególnemi równinami. 

Z powyzszego widzimy, ze kazdy odrebny 
organizm gospodarczy sklada sie: 

a) z wielkiego zaglebia weglowego, jako 
podstawowego źródła Środków kultury ma- 
terjalnej ; 

b) z równiny, jako obszaru rozbudowy tej 
kultury. Zagłębie węglowe z równiną two- 
rzą łącznie organizm wytwarzająco-spoży- 
wajacy; 


Podstawowe europejskie zaglebia górniczo-hutnicze. 


Wydobycie bei Wydobycie | Wytapianie 
Rok 1913 w 1000 t. węgla Wypalanie rudy surówki GR 
kamienn. koksu żelaznej żeliw. żel. i st. 
I Wielkie Zagłębie Francusko- 
Belgijskie 
Północ Francji 27.520 4.100') — 877 1.008 
Belgja 22.800 3.523 150 2.485 2.467 
Okr. Aachen (Niemcy) 3.260 4 — — — 
Holandja | f 2.440 aleć! — — — 
Razem 56.020 7.623 150 3.362 3.475 
I. Rudne Zagłębie 
Luxemb. - Lotaryńskie 
Luxemburg — - 7.331 2.548 1.336 
Lotaryngja RES = 21.134 3.870 2.286 
Okr. Briey - Lomgwy — — 19.499 3.546 2.424 
Saara i Palatynat 12.220 1.806") — 1.371 2.080 
Razem 12.220 1.806 46.964 11.335 8.126 
II. Wielkie Zagłębie Niemieckie 
Rheinland - Westfalen 114.540 24.182 411 8.209 10.112 
Siegerland & Hessen - Nassau — -— 1.401 995 388 
Razem 114.540 24.182 1.812 9.204 10.500 
Łączna grupa zagłębi okolic 
Renu 182.780 35.816 49.926 23.901 22.101 
II. Wielkie Zagłębie Polskie 
Śląsk Górny przed podziałem 42.390 2.056 105 994 1.433 
Okr. Dąbr. - Krak. 8.900 — 311 420 615 
Ostrawa - Karwina me 9.360 2.480 -- 682 779 
Razem 60.650 4.536 416 2.096 2.827 
IV. Wielkie Zagł. Ukraiń. 27.570?) 3.816?) 6.352 3.098 3.774 
i} Pg. podziału z obliczeń. 
2) Rok 1912, 
3) Rok 1914. 
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c) z brzegu morskiego, jako wyjścia tego 
organizmu na szeroki świat. Są to trzy pod- 
stawowe czyniki każdego organizmu gospo- 
darczego. 

Przechodzę do charakterystyki poszcze- 
gólnych zagłębi. Zestawienie Nr. 2 przed- 
stawia je na ogólnem tle europejskiego prze- 
mysłu górniczo-hutniczego. 

I. Wielkie Zagłębie Francusko-Belgijskie, 
podzielone granicami aż czterech państw, 
Francja, Belgja, Holandja (Maastricht) i 
Niemiec (Aachen), — jest podstawowem za- 
głębiem węglowem dla Równiny Francuskiej 
i dla Francji jako państwa dominującego 
i uosabiającego równinę. Zagłębie zbywa 
przez brzegi Atlantyku nadmiar swojej pro- 
dukcji i dowozi surowce w postaci rud, zlo- 
mu i t. d. 

Il. Wielkie Zagłębie Niemieckiee w Re- 
nanji-Westfalji, leżące w obrębie jednego 
państwa czyli Rzeszy Niemieckiej, jest pod- 
stawowem zagłębiem węglowem dla Równi- 


WB WIELKA BRYTANIA x 
| WIELKIE ZAGŁĘBIE FRANCVSKO-BELGISKI 
u ^ “ NIEMIECKIE 
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ny Niemieckiej i dla Niemiec, jako panstwa 
dominującego i uosabiajacego równinę. Za- 
głębie to zbywa przez brzegi Morza Północ- 
nego nadmiar swojej produkcji i dowozi su- 
rowce w postaci rudy, złomu i t. d. 

IH. Wielkie Zagłębie Polskie, podzielone 
granicami aż 3-ch państw, — Niemiec, Pol- 
ski i Czechosłowacji, — jest podstawowem 
zagłębiem węglowem dla Równiny Polskiej 
i dla Polski, jako państwa dominującego 
i uosabiającego równinę. Zagłębie to zbywa 
przez brzegi Bałtyku nadmiar swojej pro- 
dukcji i dowozi surowce, jak rudy, złom i t. d. 

IV. Wielkie Zagłębie Ukraińskie, (zwane 
nieraz Południowo-Rosyjskiem), jest podzie- 
lone granicami Ukrainy i Rosji (obwód doń- 
ski). Jest ono podstawowem zagłębiem wę- 
glowem dla Równiny Ukraińskiej i dla Ukra- 
iny, jako państwa dominującego j uosabia- 
jącego równinę. Przez brzegi Morza Czar- 
nego wywozi ono nadmiar swojej produkcji 
górniczo-hutniczej. 


M WIELKIE ZAGŁĘBIE POLSKIE 


Iv " VKRAIŃSKIE 
K ZA-VRALSKIE 


Z mapy Nr. 1 widzimy pozatem jeszcze je- 
dno bardzo ciekawe zjawisko, że obecny ob- 
szar moskiewski wzgl. wielkorosyjski czyli 
właściwy rosyjski ma bardzo słabe podsta- 
wy do stworzenia samodzielnego organizmu 
wytwarzająco-spożywającego. Organizm ten 
nie posiada własnego większego źródła ener- 
getycznego. Organizm ten jest zmuszony do 
dowożenia kolejami, węgla ukraińskiego oraz 
Wołgą i Oką ropy bakińskiej. Ten brak sa- 
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modzielności rosyjskiego organizmu gospo- 
darczego ujawnił się wyjątkowo wyraźnie w 
czasie wojen domowych na początku pano- 
wania bolszewickiego. Poczucie braku sa- 
modzielności jest w organizmie rosyjskim 
tak silne, że ten organizm czyni obecnie du- 
że wysiłki w kierunku rozbudowy elektryfi- 
kacji na posiadanych nielicznych węglach 
brunatnych i przedewszystkiem na wzgl. licz- 
nych torfowiskach. 


Europejski przemysł górniczo-hutniczy. 


węgiel 
kamienny 


Wg. 1913 r. 


Ruda 


żelazna 


Surówka 
żeliwna 


Koks Stal 


Grecja -— — 314 — — 
Włochy — 498 603 427 934 
Hiszpanja 4.000 596 10.838 425 293 
W. Brytanja 292.000 13.004 16.253 10.424 7.786 
Francja Płn. Zach. 
(Caen) — — 400 108 180 
W. Z. Franc.-Belg. 56.020 7.623 150 3.362 3.475 
R. Z. Lotar.-Luxemb. 12.220 1.809 47.964 11.335 8.126 
W. Z. Niemieckie 114.540 24.182 1.812 9.204 10.500 
Dolny Śląsk 5.527 867!) = — — 
Szwecja — — 8.021 746 749 
W. Z. Polskie 60.539 4.536 416 2.096 2.827 
Słowacja — — 1.8003) 305) = 
Austrja (Styrja) 87 — 2.030 607 2 
Wielkie Zagtebie Ukrainskie 27.5707) 3.816?) 6.352 3.098 3.774 
Europa pozostała 34.297 6.150 12.104 4.936 5.649 
Razem cała Europa | 606.800 | 63.283 | 109.057 | 46.802 JĄ 44.293 
w %- t ajc h Ecu śr y 
Grecja = af 0,29 a: ya 
Włochy — 0,79 0,55 0,91 2,11 
Hiszpanja 0,66 0,94 9,94 0,91 0,66 
W. Brytanja 48,12 20,55 14,90 22,27 17, 58 
Francja Płn. Zach. — — 0,37 0,23 0,41 
W. Z. Franc.-Belg. 9,23 12,05 0,14 7,18 7,85 
R. Z. Lotar.-Luxemb. 2,01 2,85 43,98 24,22 18, 35 
W. Z. Niemieckie 18,88 41,70 1,66 19,67 GA 70 
Dolny Śląsk 0,91 1,37 -= -= 
Szwecja = - 7,35 1,59 I 1,69 
W. Z. Polskie 9,98 7,08 0,37 4,51 6,38 
Słowacja — — 1,66 0,07 — 
Austrja 0,01 — 1,88 1,30 ? 
Wielkie Zagł. Ukraińskie 4,54 6,03 5,83 6,62 8,52 
Europa pozostała 5,66 6,64 11,08 9,22 12,75 
Razem cała Europa | 100,00 160,00 | 100,00 | 100,00 | 100,00 


1) Rok 1910. 2) Rok 1914. 


3) Według obliczeń. 


Zestawienie Nr. 2 przedstawia Wielkie 
Zagłębie Ukraińskie na tle całości europej- 
skiego przemysłu górniczo-hutniczego. Z ze- 
stawienia widzimy ogólne zjawisko, że bo- 
gactwa węgli kamiennych przeważnie leżą 
odrębnie, a nawet nieraz na bardzo dużych 
odległościach od bogactw rud żelażnych. 

W Europie istnieją następujące zagłębia 
rud żelaznych: 

Wielka Brytanja, wyzyskana całkowicie 
dla potrzeb wewnętrznych. 

Hiszpanja, dostarczająca rud żelaznych 
przeważnie dla metalurgji angielskiej. 

Rudne Zagłębie Lotaryńsko-Luxemburskie, 
podstawowy dostawca rud żelaznych do 
Wielkiego Zagłębia Francusko-Belgijskiego, 
włączone po wojnie do obszaru celnego 
francuskiego i obszaru belgijskiego. Zagłę- 
bie to jest oddawna przedmiotem pożądliwo- 
ści ze strony Wielkiego Zagłębia Niemieckie- 
go, które stąd również czerpie część swoich 
rud żelaznych. 

Szwecja, dostarczająca rud żelaznych do 
Wielkiego Zagłębia Niemieckiego i Wielkie- 
go Zagłębia Polskiego. 

Rudne Zagłębie Ukraińskie (Krzywy Róg), 
dostarczające rudy żelazne do Wielkiego Za- 
głębia Ukraińskiego i do Wielkiego Zagłę- 
bia Polskiego. To zagłębie rudne leży na 
dużych odległościach od obydwóch wielkich 
zagłębi węglowych i nie posiada żadnych 
dróg wodnych, któreby mogły potanić tran- 
sport. 

Pomimo niedogodnego i odległego położe- 
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nia zagłębia rudnego w stosunku do węglo- 
wego, ukraiński organizm gospodarczy po- 
siada tą wyższość nad organizmami innymi, 
że on obydwa zagłębia posiada. Ale poza- 
tem jeszcze Ukraina posiada Nikopolskie 
Zagłębie Rud Manganowych czyli źródło 
podstawowego tworzywa wtórnego dla pro- 
dukcji stali. Posiadając trzy źródła powyż- 
sze, — węgla, żelaza i manganu, — ukraiń- 
ski organizm gospodarczy osiąga bardzo wy- 
soki stopień samowystarczalności w dziedzi- 
nie przemysłu górniczo-hutniczego. 

Jeżeli porównamy stosunki powyższe ze 
stosunkami na obszarze moskiewskim czyli 
właściwym rosyjskim, to łatwo poczynimy te 
same spostrzeżenia jak przy gospodarce ener- 
getycznej. Moskiewski obszar gospodarczy, 
nie posiadając wegli kamiennych, nie posia- 
da również rud żelaznych. Jest to zupełny 
brak podstaw do samowystarczalności gór- 
niczo-hutniczej. Dlatego też obszar moskiew- 
ski tak gorączkowo dąży do przetworzenia 
się w obszar wielko-rosyjski, obejmujący 
również zachodnią Syberję. Wtedy Ural z 
jego bogatemi rudami żelaznemi i Kuźnieck 
z jego węglami kamiennymi stałyby sie Srod- 
kami ciężkości gospodarczej tego obszaru. 
Ten środek ciężkości leżałby na pograniczu 
w dwóch częściach świata, — na Uralu w 
Europie i w Kuźniecku w Azji. Jest to pro- 
ces wycofywania się dalej ku wschodowi. 

Położenie zaś ukraińskiego organizmu go- 
spodarczego nad Morzem Czarnem pozwala 
mu na przyszłość mieć otwartą drogę na cały 
świat, która jest drogą wiążącą z zachodem. 


Z ZAGADNIEŃ GEOGRAFICZNEGO ROZMIESZCZENIA PRZEMYSŁU Z.S.S.R. 


(Przyczynki do dziejów uprzemysłowienia Ukrainy sowieckiej). 


Plan GOELRO  (Gosudarstwiennyj Plan 
Elektryfikacji Rossiji 1921 — 1931) opra- 
cowany z inicjatywy Lenina byl równiez 
pierwszym i zasadniczym iplanem rozmiesz- 
czenia przemysłu sowieckiego. Jego wytycz- 
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ne w dużej mierze pokrywały się z temi dy- 
rektywami, które przed wojną światową były 
dyskutowane w Wolno - Ekonomiczeskom 
Obszczestwie w Petersburgu. Konieczność 
gospodarcza przesunięcia w kierunku połud- 


niowym oraz wschodnim ośrodków produk- 
cji przemysłowej była wówczas w szeregu 
referatów gruntownie oświetlona i wykazane 
zostały anomalje ewolucji przemysłu rosyj- 
skiego, skupionego w okręgu moskiewskim 
i leningradzkim — w ośrodkach oddalonych 
od źródeł surowców, paliwa i rynków zbytu. 

Tę historyczną anomalję usiłuje naprawić 
władza sowiecka, natrafiając do 1930 r. na 
głuchy opór wśród „szeregowców  partyj- 
nych". Jak wskazuje A. Rozengolc w pracy 
zbiorowej, która wyszła pod jego redakcją 
w Moskwie w 1930 r. (,,Promyszlennost po 
Matierjałam Centralnoj Kontrolnoj Komisji 
i Narodnowo Komisarjata Rabocze-Krestjan- 
skoj Inspekcji“), uprzemysłowienie i elek- 
tryfikacja Z. S. S. R. dokonywane były do 
1929/30 r. w dużym stopniu niezależnie od 
geograficznych przesłanek planu GOELRO. 
Plan ten bowiem zmierzał ku decentraliza- 
cji przemysłu, natomiast organizacje partyj- 
ne i robotnicze starały się, aby nowe zakła- 
dy przemysłowe powstawały w obrębie daw- 
nych okręgów przemysłowych: najsilniejsze 
i najbardziej wpływowe organizacje partyj- 
ne — moskiewska i leningradzka wywierały 
w tym względzie presję najsilniejszą. Robot- 
nikom znane były niezmiernie ciężkie wa- 
runki bytu poza temi dwoma najbardziej 
uprzywilejowanemi miastami i niektóremi 
większemi ośrodkami miejskiemi. To też( jak 
przyznaje cytowana praca z 1930 r., presja 
organizacyj zawodowych i partyjnych w 
większych miastach Z. S. S. R. opóźniła de- 
centralizację przemysłu sowieckiego i wstrzy- 
mała odciążenie północnego (t. j. leningradz- 
kiego) i środkowego (t. j. moskiewskiego 
oraz iwanowo-wozniesieńskiego) okręgu 
przemysłowego. 

Z osobliwem opóźnieniem elektryfikowano 
więc ukraińskie okręgi górniczo-hutnicze. 
Tymczasem wśród wodzów prowadzono 
spory już od czasu, kiedy pierwszy projekt 
Dnieprostroju (budowy naddnieprzańskiej 
elektrowni) znalazł się w 1925 r. na stole 
Politbiuro. Przeciwko tej koncepcji oczywi- 
ście niezależnej od elektryfikacji Zagł. Do- 
nieckiego, powstała cała prawica partyjna 


z Rykowem, Bucharinem i Sokolnikowem na 
czele. Od 1925 r. do 1928 r. projekt ten był 
przyczyną gwałtownych konfliktów, w któ- 
rych początkowo Stalin nie wypowiadał się. 
To też od 1925 r. do 1928 r. dla realizacji 
projektu Dnieprostroju nic prawie nie doko- 
nano. 

Dwutygodnik Centralnego Komitetu par- 
tji komunistycznej „Bolszewik' Nr. 15 z 15 
sierpnia 1931 r. w artykule Zawienjagina 
(„Dnieprowskij Kombinat“) stwierdza: 
„projekt elektrostacji (na Dnieprze) był 
opracowany w 1925 r., projekty zaś zasad- 
niczych zakładów przemysłowych udało się 
wykończyć dopiero po pięciu latach, w koń- 
cu 1930 r.**. 

Zawienjagin nie może oczywiście przy- 
znać sie, że, gdy w r. 1925 w najogółniej- 
szych zarysach opracowano projekt Dnie- 
prostroju nie istniały żadne projekty budo- 
wy zakładów przemysłowych, które wielka 
elektrownia naddnieprzańska miała zasilać 
w energję elektryczną. Istniał jedynie szkic 
projektu samej elektrowni, a najważniejsza 
kwestja gospodarcza, kwestja celowości jej 
budowy, nie była rozwiązana. 

W ciągu 2 lat jedyną funkcją, którą spel- 
niała największa elektrownia w Europie, by- 
ło to, iż służyła, jako przedmiot zaciętych 
sporów pomiędzy lewicą, a prawicą partji 
komunistycznej. Dopiero w 1928 r., kiedy 
nastąpił zdecydowany zwrot Stalina ku le- 
wicy, jego wpływ zadecydował o losach 
elektrowni nad Dnieprem. Zwrot z motywów 
wyłącznie politycznych, bo właśnie prawica 
komunistyczna iposługiwała się argumenta- 
cją gospodarczą, by dowieść, jak niecelowe 
jest w kraju tak ubogim, jak Rosja Sowiec- 
ka, rozpoczynanie elektryfikacji (oraz prze- 
suwania ośrodków przemysłowych) od bu- 
dowy olbrzymich i niezmiernie kosztownych 
elektrowni wodnych. 

Leaderzy tej prawicy inspirowali pewną 
dość ostrożną kampanję w prasie sowiec- 
kiej, nie wkraczającą w meritum zagadnie- 
nia elektryfikacji, wskazując niejednokrot- 
nie, iż projekt Dnieprostroju jest zupełnie 
nieokreślony, że kosztorys jest wątpliwy 
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(faktycznie też koszta budowy samej tylko 
elektrowni wodnej, obliczane w 1925 r. na 
140 miljonów rb. zostały później ustalone 
na podstawie cen również 1925/26 r. na 220 
miljonów rb.) i że wreszcie niewiadomo ko- 
mu prąd tej elektrowni będzie zbywany. 

Wraz z rozgromieniem opozycji prawico- 
wej przez Stalina i opanowaniem wszystkich 
dzienników partyjnych przez jego frakcję, 
zamilkła polemika wokoło Dnieprostroju. 
Nie jest to jednak dowodem, aby ta polemi- 
ka znalazła logiczne t. j. gospodarcze roz- 
strzygnięcie. 

Dnieprostroj ‘byt pierwszym na wielką 
skalę zakrojonym projektem przemysłowym, 
a więc niejako zwiastunem piatiletki inwe- 
stycyjnej. Była to jedna z istotnych przyczyn 
politycznych i ekonomicznych walki z pro- 
jektem Dnieprostroju. Przeciwko następnym 
projektom prawica już nie mogła protesto- 
wać, bo na XVI Konferencji partji komu- 
nistycznej w końcu kwietnia 1929 r., gdy 
uchwalono plan pięcioletni, opozycja prawi- 
cowa była politycznie prawie unicestwiona. 

iPrzymusowe miłczenie opozycji komuni- 
stycznej nie przesądziło, oczywista, kwestii, 
w jakim stopniu trzyletni konflikt w partii 
komunistycznej o Dnieprostroj był uzasad- 
niony. Wobec słusznie przewidywanego 
przez opozycję prawicową braku materja- 
łów budowlanych, budowa elektrowni posu- 
wała się powoli. — ale to nie byłoby jeszcze 
istotną wadą tego zamierzenia. Najbardziej 
konsternowała władzę sowiecką zdawałoby 
się dość prosta sprawa, którą zresztą pod- 
nosiła stale prawica komunistyczna — mia- 
nowicie, poco wogóle ta elektrownia jest 
potrzebna. Powstał zgoła nierealny projekt 
w 1929 r. i 1930 r., aby przesyłać prąd elek- 
tryczny z naddnieprzańskiej elektrowni wod- 
nej do Zagłębia Donieckiego, którego za- 
opatrzenie w energję elektryczną było nie- 
dostateczne. Dyskusja o tem toczyła się na 
łamach „Ekonomiczeskoj Zyzni", gdzie wy- 
powiedzieli się również i obrońcy tej kon- 
cepcji. Jednak fachowa opinja zwyciężyła 
nad temi projektami. Trudno bowiem zrozu- 
mieć celowość przesyłania prądu elektrycz- 
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nego na bardzo wielką (jak na transmisję 
tej energji) odległość 300 km. do zagłębia 
węglowego, posiadającego przecież własne, 
tanie źródło energji. Musiano dopiero zmo- 
bilizować niemieckich inżynierów, którzy 
wytłumaczyli, iż ratowanie w ten sposób 
politycznego prestiżu zwolenników budowy 
Dnieprostroju jest niezmiernie kosztowne, 
bo przesyłanie prądu elektrycznego na ta- 
ką odległość normalnie nie opłaca się, że 
zwłaszcza niecełowe jest przesyłanie energji 
do Zagłębia Donieckiego, które powinno być 
zelektryfikowane w ten sposób, aby mogło 
wykorzystać odpowiednio własne paliwo. 

Wreszcie władza sowiecka, która z tem 
zagadnieniem (jak to przewidywała opozy- 
cja prawicowa) nie mogła się uporać w cią- 
gu lat pięciu, znalazła rozwiązanie i to ta- 
kie, którego Bucharin nie przewidział: — 
stworzenie w szybkiem tempie szeregu wiel 
kich zakładów przemysłowych wokoło tej 
nowej elektrowni wodnej. 

Dnieprostroj przerastał tedy znacznie ra- 
my planu GOELRO, którego przewodnią 
ideą było stopniowe odciążenie moskiew- 
skiego i leningradzkiego okręgu przemysło- 
wego i również stopniowe uprzemysłowienie 
Rosji Sowieckiej w kierunku południowym 
i wschodnim (plan ten, uchwalony w 1921 r. 
powinien być w 1931 r. zakończony). Tym- 
czasem do 1930 r. znaczną część prac elek- 
tryfikacyjnych i inwestycyj przemysłowych 
koncentrowano w okręgach środkowych i 
północnych Rosji Europejskiej, na przecią- 
żenie których wskazywały już przedwojen- 
ne prace ekonomistów rosyjskich oraz idą- 
cy wślad za niemi dziesięcioletni plan elek- 
tryfikacyjny GOELRO (1921 r. — 1931 r.). 
Później w 1930 r. rozpoczęto budowę ural- 
sko-kuznieckiego kompleksu przemysłowego 
i na mniejszą skalę kompleksu naddnie- 
przańskiego (budowę samej elektrowni roz- 
poczęto w 1927/28 r.). Plan GOELRO nie 
przewidywał jednak w tych rozmiarach bu- 
dowy systemu wielkich zakładów przemy- 
słowych wokoło elektrowni naddnieprzań- 
skiej, nie przewidywała tego również piati- 
letka uchwalona przez V Zjazd Sowietów w 


maju 1929 r.; taksamo niezależnie do planu 
pięcioletniego rozpoczęto budowę olbrzy- 
miego uralsko-kuznieckiego okręgu przemy- 
słowego. Mołotow na XVII Konferencji par- 
tji komunistycznej (30 stycznia — 4 lutego 
1932 r.) wyjaśnił, iż w ten sposób później 
„uzupełniono“ urzędowy plan pięcioletni i 
to „uzupełniono dobrze“ (,Prawda" 5 lu- 
tego 1932 r. Nr. 35). Trudno uzgodnić 
oświadczenie Mołotowa z uchwałą XVII 
Konferencji Partyjnej z 4 lutego 1932 r., 
nakazującą koncentrację inwestycyj. Skargi 
na „nadmiernie rozciągnięty front inwesty- 
cyjny“ i na słabą efektywność inwestycyj 
ciągle powtarzają się w prasie sowieckiej 
i uchwała konferencji z 4 lutego r. b. jest 
odbiciem tych ciągłych utyskiwań, 

Skoncentrowanie znacznej części prac 
elektryfikacyjnych w ciągu pierwszych 
ośmiu lat tego planu — wbrew jego postu- 
latom — w okręgu moskiewskim i lenin- 
gradzkim i uwięzienie znacznych kapitałów 
inwestycyjnych w Dnieprostroju i w ural- 
sko-kuznieckim okręgu przemysłowym opóź- 
niło elektryfikację Zagłębia Donieckiego, na 
co m. in. wskazywano na XVI Zjeździe par- 
tji komunistycznej w lipcu 1930 r. oraz 
w uchwałach o podniesieniu przemysłu wę- 
glowego z 7 lipca 1931 r. i in. 

Jednym z najbardziej znamiennych przy- 
kładów inwestycyj geograficznie i gospo- 
darczo bezplanowych i nieumotywowanych, 
a o których zadecydowały motywy politycz- 
ne, jest kompleks zakładów przemysłowych, 
związanych z elektrownią nad porohami 
Dniepru. Obecnie plan budowy naddnie- 
przańskiego kompleksu przemysłowego obej- 
muje: 1) stworzenie t. zw. drogi wodnej 
Dniepru (dnieprowskij wodnyj put'), czyli 
systemu tam i śluzów, które uczynią Dniepr 
spławną rzeką od Orszy do Chersonia, 
t. j od jego górnego biegu aż do morza; 
2) budowę elektrowni wodnej, dła której 
stworzona przez tamę różnica poziomów na 
Dnieprze będzie źródłem energji; 3) budo- 
wę koksowni i zależnych od nich zakładów 
chemicznych; 4) budowę hut żelaznych 
i stalowych oraz zakładów dla produkcji 


aluminjum; 5) fabryki cegły ogniotrwałej; 
6) zakładów portland-cementu. 

Budowa elektrowni wodnej wyniesie we- 
dług ostatecznego kosztorysu 220 miljonów 
rb. (według cen 1925/26 r., względnie 
1926/27 r.), budowa zaś śluzów około 18 
miljonów rb., reszta zaś przypada na bu- 
dowę kompleksu przemysłowego. Zważyw- 
szy, że ogólne koszta budowy wynoszą 820 
miljonów rb., budowa zakładów przemysło- 
wych będzie stanowić około 580 miljonów 
rb. Dorobione po pięciu latach projekty 
kompleksu przemysłowego wokoło elek- 
trowni na Dnieprze kosztują 2 i pół raza 
więcej, niż elektrownia, która sama przez 
się, jak to wskazywała opozycja prawico- 
wa, nie miała żadnego uzasadnienia gospo- 
darczego. 

Wobec płytkości rzek Rosji Sowieckiej 
i tego, że są one wszystkie nieuregulowa- 
ne, (poziom i ilość wody w różnych porach 
roku wykazują różnice dużo większe, niż 
w Europie Zachodniej) połowa energji 
elektrycznej, wytwarzanej przez elektrow- 
nię naddnieprzańską, będzie wytwarzana 
z węgla, a nie przez wyzyskanie siły wod- 
nej. Czy wobec ogromnych kosztów prze- 
wozu węgla nie byłoby bardziej ekonomicz- 
ne zbudowanie części przynajmniej zakła- 
dów przemysłowych w Zagłębiu Doniec- 
kiem, pozostaje bardzo sporne, tembardziej, 
że kwestjonowana jest również wskutek 
stanu wody w Dnieprze przeciętna moc 
elektrowni wodnej, wynosząca, jak wskazy- 
waliśmy, połowę jej całkowitej mocy, czyli 
około 400 tys. HP. 

To też budowa zakładów hutniczych 
w kompleksie naddnieprzańskim (,,Dniepro- 
stali“) wywołała największe spory, nawet 
wśród zwolenników Dnieprostroju, tembar- 
dziej, że tego rodzaju zakłady pokrywają 
swój „bilans energetyczny“ gazem, otrzy- 
mywanym w koksowniach i w wielkich pie- 
cach. Zapotrzebowanie na prąd elektryczny 
z elektrowni wodnej będzie tedy w „Dnie- 
prostali** minimalne; dlaczego te wielkie za- 
klady o domniemanej produkcji 1,9 miłjo- 
na t. rocznie surowca żelaza i 1,1 miljo- 
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na t. stali specjalnych gatunków zostały 
włączone do naddnieprzańskiego kompleksu 
przemysłowego — również pozostaje nie- 
wyjaśnione, 

W niemieckiej prasie fachowej była 
zwłaszcza podkreśłana niecelowość budowy 
koksowni przy naddnieprzańskiej elektrowni 
wodnej. Pocóż wozić na tak wielką odleg- 
łość węgiel z Zagłębia Donieckiego do nad- 
dnieprzańskiego kompleksu przemysłowego, 
skoro możnaby tę koksownię zbudować 
w tem Zagłębiu. To tak, jak gdyby prze- 
myst górnośląski zbudował  koksownie 
w Warszawie i woził tutaj swój węgiel dla 
przetwarzania go na koks hutniczy. Korzy- 
ści „białego wegla“ są więc w tym wy- 
padku wątpliwe. Dodajmy jeszcze do tego 
ogromne przeciążenie i zniszczenie kolei so- 
wieckich, które będą zmuszone takie ilości 
węgla dowozić. Sztuczność i brak koordy- 
nacji w tym ,dorobionym" planie przemy- 
słowym wskazuje, jakie skutki daje dekre- 
towana, nie organiczna rozbudowa prze- 
mysłu. 

"Rząd sowiecki usiłuje tedy rozwiązać za- 
gadnienie rozmieszczenia przemysłu bez 
żadnych określonych kryterjów geograficz- 
nych i gospodarczych, Nawet zasadniczy 
kierunek ekspansji pozostaje nieustalony, 


bo początkowo wbrew planowi GOELRO, 
jak to podnosi cytowana praca zbiorowa 
»Promyszlennost po matierjałam Centralnoj 
Kontrolnoj Komisji i Narodnawo Komisarjata 
Rabocze-Krestjanskoj Inspekcji^ (Moskwa 
1930 r.) przeciążono środkowy t. j. mo- 
skiewski i iwanowo-wozniesienski oraz pół- 
nocny t. j. leningradzki okręg przemysłowy, 
chociaż plan elektryfikacyjny Krzyżanow- 
skiego (plan GOELRO) nakazywał odciąże- 
nie tych okręgów. Zaniedbano i opóźniono, 
tak samo wbrew planowi, elektryfikację 
ukraińskich hut żelaznych i kopalń węgla, 
a jednocześnie ponad wszelkie normy pla- 
nowane rozbudowuje się na Ukrainie nad- 
dnieprzański kompleks przemysłowy, które- 
go potrzebę słusznie kwestjonowała prawi- 
cowa opozycja wśród komunistów. Wresz- 
cie od r. 1930 w myśl dyrektyw Stalina 
przeforsowanych na XVI Zjeździe partji ko- 
munistycznej w lipcu 1930 r., zaczęto roz- 
budowę uralsko - kuznieckiego kompleksu 
przemysłowego, co jest już poza wszelkie- 
mi planami (t. j. nie jest objęte ani planem 
GOELRO ani piatiletką). Podejmowanie no- 
wych i coraz większych inwestycyj wpły- 
wało z konieczności jaknajszkodliwiej na 
tempo i efektywność już planowo dokony- 
wanego budownictwa przemysłowego. 


STAN DNIEPROSTROJU 


W dniu 1 maja r. b. zapowiedziana była 
uroczystość uruchomienia naddnieprzańskiej 
elektrowni wodnej; oczekiwano powszechnie, 
że uruchomienie to będzie miało charakter 
wielkiej manifestacji, któraby podniosła zna- 
czenie tego faktu, sukcesy uprzemysłowie- 
nia, zdobycze władzy sowieckiej i t. p. Prze- 
cież uruchomienie mniejszych elektrowni 
dawnych, jak Wołchowstroju i Swirstroju 
(w okręgu leningradzkim) miało charak- 
ter wielce uroczysty; tembardziej należało 
uczcić uruchomienie elektrowni — jednej z 
największych na świecie i bodajże najwięk- 
szej w Europie. 

Jednak 1 maja r. b. na Dnieprostroju prze- 
minął bez żadnych wydarzeń i manifestacji. 


86 


Uruchomiono pierwszą turbinę, a wiadomość 
o tem, która pojawiła się w pismach so- 
wieckich miała charakter bardzo nieokreślo- 
ny. „Ekonomiczeskaja Zizn' z 2 maja r. b. 
informowała czytelników, iż w pierwszym 
agregacie Dnieprostroju otrzymano prąd 
elektryczny. Oczywiście nie uruchomiono 
wcale pierwszej turbiny dla celów przemy- 
słowych; otrzymanie prądu 1 maja miało 
jedynie charakter eksperymentu. Jak dono- 
si „Prawda“ z 25 maja r. b. Nr. 143 uru- 
chomiono 23.V drugi agregat naddnie- 
przańskiej elektrowni wodnej, który ,,do- 
skonale wytrzymał prąd wysokiego napię- 
cia“: uruchomienie tedy drugiej turbiny mia- 
ło jedynie charakter próby. 


Zrozumiałe jest więc, że 1 maja r. b. nie 
obchodzono zbyt uroczyście na Dniepro- 
stroju. Z chwilą chociażby eksperymental- 
nego uruchomienia pierwszej turbiny po- 
wstało to zagadnienie, na które tak upor- 
czywie wskazywała opozycja prawicowa od 
1925 r. w Centralnym Komitecie i w Polit- 
biuro Partji Komunistycznej: komu į w jaki 
sposób prąd elektrowni naddnieprzańskiej 
może być zbywany, co oczywiście sprowa- 
dzało się do bardziej prostego pytania, czy 
tak olbrzymie inwestycje są wogóle celowe. 
Rząd Stalina nie zorganizował demonstra- 
cji I maja r. b. na Dnieprostroju, nie dlate- 
go, że budowa była nieco opóźniona: ta 
okoliczność jest w budowie tak olbrzymiej 
elektrowni zupełnie bez znaczenia. Rząd 
Stalina znalazłby się na Dnieprostroju w 
obliczu sytuacji, którą tak słusznie prawica 
komunistyczna przewidziała. Zbudowano 
kosztem setek miljonów rb. elektrownię, któ- 
rej istnienie nie daje się gospodarczo uza- 
sadnić, bo dla większej części jej prądu nie- 
ma odbiorców przy obecnym systemie prze- 
syłania energji elektrycznej. 

„lzwiestja” z 5 czerwca r. b. Nr. 154 
podają rozmowę korespondenta tego dzien- 
nika z naczelnym dyrektorem elektrowni 
wodnej Winterem. Winter oświadczył, że 
zbudowana już jest linja przewodników, łą- 
cząca elektrownię naddnieprzańską z Dnie- 
propietrowskiem. W najbliższym czasie 
otrzymają w Dnieprostroju prąd elektrycz- 
ny Zakłady metalurgiczne im. Pietrowskie- 
go oraz miejska stacja elektryczna w Dnie- 
propietrowsku. Zasilanie prądem elektrycz- 
nym tego miasta oraz Zakładów Metalur- 
gicznych im. Pietrowskiego nie wymagało 
jednak budowy tak olbrzymiej elektrowni 
oraz kosztownych linji przewodników, pod- 
stacji i t. d. Wystarczalo zbudować małą 
elektrownią miejską. Głównym odbiorcą prą- 
du elektrycznego miał być naddnieprzanski 
kompleks przemysłowy (Dnieprokombinat), 
którego budowa jest w stanie nader niepo- 
myślnym. Winter wspomina o „braku robot- 
ników, nieregularnej aprowizacji i t. d.". 

Wszystko to opóźnia budowę tego kom- 


pleksu, którego plan powstał wtedy, gdy 
budowa elektrowni wodnej na Dnieprze by- 
ła w pełnym biegu i, gdy się okazało, że 
sprawa zbytu jej prądu elektrycznego jest 
zagadnieniem nie do rozwiązania. W ten 
sposób w 1930 r. powstał plan ,,dobudo- 
wania“ przy elektrowni naddnieprzańskiej 
,Dnieprokomibinatu", bo to jedynie nada- 
loby istnieniu elektrowni tej gospodarcze 
uzasadnienie, negowane uporczywie w okre- 
sie dyskusji nad tym projektem przez opo- 
zycję prawicową partji komunistycznej. 
Okazuje się jednak, iż dobudowanie 
Dnieprokombinatu natrafia na nieoczekiwa- 
ne trudności. Projekt budowy Dnieprokom- 
binatu powstał, gdy władza sowiecka nie 
skoncentrowała jeszcze tak znacznej części 
środków materjalnych w  uralsko-kuzniec- 
kim kompleksie przemysłowym. Coprawda 
naddnieprzański kompleks przemysłowy wy- 
maga mniejszych środków, niż budowa no- 
wego okręgu przemysłowego na Uralu i w 
Syberji Zachodniej, ale mimo to ogranicze- 
nie importu, zmniejszenie produkcji żelaza 
i stali w 1931 r. powoduje, że rezerwy ma- 
terjałowe władzy sowieckiej nie wystarcza- 
ja na budowę dwu kompleksów jednocześ- 
nie. Wobec istotnego znaczenia strategicz- 
nego i gospodarczego, jakie dla władzy so- 


wieckiej ma  uralsko-kuzniecki kompleks 
przemysłowy, tam są skierowane zapasy 
metalu, materjałów budowlanych, maszyn 


i. t. d. „Za Industrjalizacju'* z 26 maja r. b. 
Nr. 120 podaje sprawozdanie o uchwałach 
kolegjum Komisarjatu Ciężkiego Przemysłu 
Z. S. S. R. w sprawie przyspieszenia budo- 
wy zakładów przemysłowych na lewym 
brzegu Dniepru (t. j. Dnieprokombinatu). 
Lecz w ,,Izwiestjach“ z 5.VI r. b. Nr. 154 
znajdujemy wyraźne oświadczenie naczel- 
nego dyrektora elektrowni Wintera: 

„że zasadniczy konsument prądu elek- 
trowni (wodnej, na porohach Dniepru) — 
kompleks przemysłowy — przedstawia się 
niepomyślnie. 

Obecny stan rzeczy całkowicie potwierdza 
ważkie argumenty bardziej rozważnych i 
wykształconych ekonomistów z prawicy ko- 
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munistycznej. Istnieje olbrzymia, najwięk- 
sza w Europie elektrownia, do której nie 
„dobudowano“ jeszcze zasadniczego kon- 
sumenta“. Zagadnienie, w jakim stopniu 
ten nieistniejący dotychczas konsument bę- 
dzie mógł w przyszłości być odbiorcą ener- 
gji elektrycznej — tu pomijamy: częściową 
analizę tego zagadnienia znajdzie czytel- 
nik w Nr. 9 „Biuletynu Informacyjnego“ w 
art. ,Uwagi o gospodarczej celowości 
Dnieprokombinatu'. 

Winter stwierdza również duże trudności 
w budowie linji przewodników. Niema od- 
powiednich konstrukcyj żelaznych: przesy- 
łanie bowiem energji elektrycznej wymaga 
ustawienia wież żelaznych wysokości 75 
metrów. Z 8 takich wież nieodzownych dla 
przesyłania prądu do najbliższego i najważ- 
niejszego odbiorcy, t. j. do kompleksu prze- 
mysłowego, budowanego na lewym brzegu 
Dniepru ustawiona jest tylko jedna, pozo- 
stałe nie są jeszcze dostarczone. Te linje 
przewodników, które zostały zbudowane 
pomiędzy elektrownią naddnieprzańską, a 


ROMAN CHŁAPOWSKI 


INFLACJA 


Rok 1932 ma być ostatnim, decydującym 
rokiem ,piatiletki, wykonywanej w cztery 
lata. 

Skąd znaleźć środki na dokończenie tego 
kolosalnego planu? Przypatrzmy się kolej- 
nym budżetom państwowym za lata 1931 
i 1932. 

Preliminarz budżetowy na rok 1931 poda- 
wał początkowo w dochodach sumę 21,77 
miljarda rubli, w wydatkach zaś 20.27 mil- 
jarda, przyczem preliminowana nadwyżka 
półtora miljarda rubli służyć miała do utwo- 
rzenia rezerwy kasowej skarbu związkowego. 
Budżet ten po rozmaitych poprawkach i re- 
dukcjach ustalony został na sumę 19 miljar- 
dów rb. W wykonaniu jednak zaszła koniecz- 
ność zwiększenia go, tak, że rachunki roku 
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Dniepropietrowskiem mają charakter prowi- 
zoryczny. 

Dotychczas nie ogłoszono ostatecznego 
planu inwestycyj na 1932 r. Sądzimy, że 
zwłoka ta jest celowa, bo plany gospodarcze 
rządu sowieckiego z konieczności kurczą się, 
co wyraża się w tem, że coraz mniejsza ilość 
inwestycyj przemysłowych zaliczana jest do 
t zw. czołowego budownictwa (udarnoje 
stroitielstwo). Ostatnie rozporządzenie Ko- 
misarjatu Ciężkiego Przemysłu z 5 czerwca 
r. b. Nr. 372 („Za Industrjalizacju* 6.VI 
1932 r. Nr. 130), jak również uchwały kole- 
gjum tego Komisarjatu ogłoszone w „Za 
Industrjalizacju** z 26 maja r. b. Nr. 120 nie 
zaliczają budowy zakładów na lewym brze- 
gu Dniepru do rzędu „udarnych*, chociaż 
wspominają o forsowaniu robót i t. p. Na- 
suwa to wniosek, że budowa Dnieprokombi- 
natu wobec rywalizacji uralsko-kuznieckiego 
kompleksu przemysłowego jest usunięta na 
plan drugi i będzie wykonywana w miarę po- 
siadanych (t. j. pozostałych) środków. 


W Z.S. S. R. 


budżetowego 1931 zamknięte zostały po obu 
stronach sumą około 20,45 miljarda rb. Na 
powiększenie kapitału stałego i obrotowego 
przemysłu i rolnictwa wydanych zostało 16,1 
miljarda rb. Mniejsze od preliminowanych 
dochody z zsocjalizowanego przemysłu oraz 
kolejnictwa skompensowano przez znacznie 
zwiększone wpływy z podatku obrotowego, 
z t. zw. „kommerczeskich magazinów" i z 
przymusowych ubezpieczeń ogniowych. W re- 
zultacie nadwyżki te pozwoliły na zrówno- 
ważenie budżetu. Osiągnięte jednak zostały 
przez zwiększenie obciążenia konsumpcji a 
także przez wydrenowanie wolnych jeszcze 
funduszów ludności za pomocą wzmożonej 
emisji pożyczek wewnętrznych. Przewidzia- 
nej w preliminarzu budżetowym nadwyżki 


dochodów nad wydatkami nie zdołano osiąg- 
nąć. Brak rezerwy koniecznej do powstrzy- 
mania inflacji i do pokrycia nieprzewidzia- 
nych wydatków, które, wobec ołbrzymiego 
rozgałęzienia planu pięcioletniego, nie zaw- 
sze mogły być przewidziane, da się niewąt- 
pliwie odczuć w roku następnym. 

Preliminarz budżetowy na rok 1932 prze- 
widuje dochody w sumie 27,5 miljardów ru- 
bli, a wydatki o pół miljarda mniejsze. Na 
finansowanie gospodarstwa ma z tego iść 
20,1 miljardów. Wykonanie budżetu w tych 
ramach wydaje się mało prawdopodobne, 
gdyż na pokrycie wydatków pójść mają nie 
dochody z przemysłu sowieckiego, który nie 
jest w stanie amortyzować wkładów weń wło- 
żonych, lecz w olbrzymiej części wpływy z 
podatków i przymusowych pożyczek. By zaś 
ludność mogła dostarczyć tych wpływów, do- 
chód społeczny w Z. S. S. R. musiałby wzros- 
nąć w ciągu roku 1932 o 30%, podczas gdy 
w roku 1931 wzrósł o 13,9% zamiast ocze- 
kiwanych 35%. Obawiać się więc należy, że 
na pokrycie brakujących na inwestycje fun- 
duszów uciec się trzeba będzie do banku emi- 
syjnego. (W roku 1931 wzrosło zadłużenie 
gospodarki sowieckiej w Gosbanku o 4,76 
miljarda rubli, zamiast przewidywanych w 
planie 3,08 miljarda). 

A więc inflacja! 

Obieg pieniężny przedstawiał się w Z. S. 
S. R. następująco (w miljardach rubli) : 


na 1.1.1931 | na 1.1.1932 
bilety Gosbanku | 2,10 | 2,78 
bilety skarbowe 2,25 2,89 
i bilon 


Ogólny obieg monetarny wzrósł więc w 
ciągu roku o 1,32 miljarda rubli. Czy jed- 
nak podane liczby są prawdziwe? 

Wielokrotnie stwierdzono, że znajdują się 
w obiegu banknoty Gosbanku opatrzone je- 
dnakowym numerem kontrolnym, z drugiej 
strony poważne wątpliwości budzi suma zło- 
ta, służącego na pokrycie emisji (61 miljo- 


nów czerwonców *). Jeśli chodzi o kurs ru- 
bla sowieckiego zagranicą, to wynosi on w 
Warszawie około 6% nominalnej wartości, 
w Charbinie zaś ledwie 3%. Kurs ten nie jest 
zapewne całkowicie miarodajny, zważywszy, 
że pieniądze sowieckie znajdują się zagranicą 
tylko nielegalnie. Jaki jest zatem kurs rubla 
w kraju, jaka jego siła nabywcza? Ostat- 
nia znaczna podwyżka cen, ważna od 1 lu- 
tego, oraz podwyżka płac, która w miesiąc 
później nastąpiła, dowodzą zmniejszonej na 
skutek inflacji wartości waluty sowieckiej, 
zwłaszcza, że zwyżka cen nastąpiła wyłącz- 
nie na produkty racjonowane w handlu pań- 
stwowym i spółdzielczym, nie dotyczy zaś 
„cen komercyjnych“, kalkulowanych według 
rzeczywistej dewaluacji rubla, oraz cen w 
sklepach „Torgsinu*, gdzie sprzedaje sie to- 
war za waluty zagraniczne. 

Zagranica jest coraz mniej w stanie finan- 
sować rozbudowę przemysłu sowieckiego. 
Z drugiej strony, wobec ogólnoświatowego 
spadku cen, zwłaszcza surowców, eksport so- 
wiecki staje się coraz mniej rentowny. Jedy- 
nym więc źródłem kapitałów musi się stać 
sam Z. S. S. R. Ponieważ jednak przemysł 
sowiecki nie jest dotąd w stanie wykazać zy- 
sków, przeciwnie, z powodu spadku wydajno- 
Sci pracy odczuwa zwyżkę kosztów produk- 
cji, skolektywizowane rolnictwo nie zwięk- 
szyło plonów, a kapitalizację wewnętrzną ma 
dopiero poważnie zainicjować „druga piati- 
letka", jedynym narzędziem wykonania gi- 
gantycznych planów sowieckich pozostanie 
prasa drukarska. Ale co potem? Jakim sposo- 
bem można będzie akumulować kapitały, o 
czem się teraz tyle w ,,Narkomfinie“**) mó- 
wi. O tem zapewne rozmyślają na wyspach 
Sołowieckich przewidujący członkowie by- 
łego „Naukowego Komitetu" Narkomfinu, 
jeśli nie mają większych zmartwień. 


Źródła: 

Dr. G. Baron Wramgel „Finanzkrise des Fiinfjahr- 
planes", DIE BANK 9.Hl 1932. Stanisław Glass 
„Gospodarczy Biuletyn Informacyjny ROSJA SO- 
WIECKA". 


*) 1 czerwoniec = 10 rubli. 
**) Związkowy Komisarjat Finansów. 
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J. LIPOWIECKI 


SOWIETY W HANDLU ZAGRANICZNYM POLSKI *) 


Zdawałoby się, że Sowiety, jako państwo 
sąsiadujące z Polską, państwo o dużem za- 
potrzebowaniu na wyroby przemysłowe, o 
dużej pojemności rynku, powinno byłoby 
mieć z nią bardzo rozwinięte stosunki han- 
dlowe. 

Oparta na cyfrowych danych rzeczywi- 
stość mówi jednak inaczej. 

W ogólnej wartości eksportu Polski, któ- 
ra w roku 1931-ym wynosiła 1.878,6 mil. zł., 
udział Sowietów sięgał zaledwie 6,7%, w 
wartości zaś importu, która w tym roku sta- 
nowiła 1.468,2 mil. zł., Sowiety uczestniczyły 
litylko cyfrą 2,4%. 

Jednak i ten %-wy udział Sowietów w han- 
dłu zagranicznym Polski jest już wynikiem 
pewnego rozwoju jej stosunków handlowych 
z Sowietami i w latach poprzednich wyrażał 
się cyframi jeszcze mniejszemi. Świadczy o 
tem wymownie poniższe zestawienie. 

Procentowy udział Sowietów w wartości: 


eksport import 
Rok 1927 1,8% 3,5% 
„ 1928 1,5% 1,2% 
» 1929 2,996 1,396 
„ 1930 5,3% 2,0% 
„ 1931 6,7% 2,4% 


W cyfrach powyższych przy stosunkowo 
małych obrotach z Sowietami konstatujemy 
jednak wspomnianą wyżej tendencję ich roz- 
woju, zarówno po stronie eksportu jak też 
i importu. 

Absolutne zaś cyfry obrotów handlowych 
z Sowietami za ostatnie lata ilustruje nastę- 
pująca tablica, zawierająca wartość w miljo- 
nach złotych: 


eksport import 

Rok 1927 44,9 100,0 
» 1928 38,6 39,1 
„ 1929 81,1 33,9 
21930 128,9 45,8 
501931 125,3 36,0 
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Przytoczone tu cyfry wskazują na to, że 
obroty handlowe z Sowietami w ciągu ostat- 
niego pięciolecia stale wzrastały. Pozwalają 
one prócz tego podejść do ich analizy jeszcze 
i z innej strony, ze strony ich korzyści dla 
Polski. 

Podkreślić tu należy, iż mimo, to, że więk- 
szość państw handlujących z Sowietami ma 
bilanse obrotów z niemi ujemne, Polska po- 
trafiła, począwszy od roku 1929-go, zapew- 
nić sobie bilans handlowy czynny. 

Jeszcze w roku 1927-ym w obrotach tych 
miała Polska saldo ujemne, które wynosiło 
55,1 mil. zł. W roku 1928-ym zmalało ono 
do 0,6 mil. zł. Lata zaś następne dają już 
nadwyżkę eksportu nad importem: rok 1929 
41,2, rok 1930 83,2 i rok 1931 89,2 mil. zł. 

Jeszcze jedna kategorja cyfr może nas in- 
teresować: treść samych obrotów z Sowieta- 
mi, charakterystyka towarów importowanych 
przez Polskę, względnie eksportowanych 
przez nią do Sowietów. 

Wiadomem jest, że interesy gospodarcze 
każdego państwa dyktują oględniejszy eks- 
port surowców, które mogą być przerobione 
wewnątrz kraju, oraz wzmożony eksport wy- 
robów gotowych. W przywozie, odwrotnie, — 
minimalny import towarów gotowych, zanie- 
chanie importu towarów wytwarzanych w 
kraju i t. d. 

Jak pod tym względem wyglądają stosunki 
handlowe z Sowietami? 

Odpowiedź na to pytanie dają nam 2 po- 
niższe tablice, charakteryzujące procentowy 
udział wspomnianych kategoryj towarów w 
ogólnej wartości obrotów Polski z Sowie- 
tami. 

Tak, w ostatnim 4-leciu, w wartości im- 
portu przypada na: 


*) Artykuł oparty na danych Głównego Urzędu 
Statystycznego. 


Zwierzęta i artykuły Surowce 


spożywcze i półfabrykaty 
Rok 1928 19,45% 69,74% 
» 1929 9,25% 90,13% 
» 1930 13,08% 63,15% 
5 1931 17,08% 58,83% 


Analogiczne dane dla eksportu: 


Zwierzęta i artykuły Surowce 

spożywicze i półfabrykaty 
Rok 1928 0,39% 52,18% 
„ 1929 3,37% 31,96% 
» 1980 1,69% 18,81% 
1931 1,58% 12,20% 


Widzimy tu, że w ciągu ostatnich 4-ch lat 
przy dość wysokim %-ym udziale surowców 
i półfabrykatów w imporcie, eksport ich stop- 
niono i systematycznie maleje, ustępując 
miejsca eksportowi wyrobów gotowych, któ- 
ry w roku 1928-ym stanowił 47,20, w roku 
1929-ym 64,50 w latach zaś 1930 ; 1931-ym 
stanowi już 79,45 i 86,1 1,% ogólnej wartości 
eksportu Polski do Sowietów. 

Cyfry powyższe zasługują na przytoczenie 
jeszcze i z tego względu, że w związku z rea- 
lizacją ,piatiletki", wzmaga się eksport so- 
wieckich wyrobów gotowych, który dla wielu 
państw sprawia niemałe trudności. 

Po tych ogólnych uwagach, charakteryzu- 
jących obroty handlowe z Sowietami, przejdź- 
my obecnie do poszczególnych towarów. 


Już powierzchowny rzut oka na cyfry han- 
dlu z Sowietami daje nam możność wyodręb- 
nienia z ogólnej ich masy niektórych katego- 
ryj, które w obrotach z Sowietami zajmują 
dominujące miejsce. 

W eksporcie należą do nich: 


Wartość eksportu W % do 
za łata 1928 — 1931 całego eks- 


portu do 
Sowietów 
W grupie surowców 
i półfabrykatów: 
Cynk 52,5 mit zi. 14,04% 
Ołów IO C ts 2,87% 
Nawozy sztuczne SANG T. 1,54% 
Wegiel kamienny AŻ wsk, 1,13% 


W grupie wyrobów 
gotowych: 
Żelazo, stal oraz bla- 


cha z żelaza i stali 220,4 mil. zł, 58,95% 
Drut, wyroby z drutu 

i gwoździe 8:07 syle; 2,14% 
Wyroby _kotłarskie, 

rury i ich łączniki 62 , , 1,65% 
Obrabiarki do metali 3,3 , , 0,88% 
Maszyny włókiennicze 2,3 , ,, 0,60% 
Części taboru kole- 

jowego 22 hee 0,58% 
Przetwory wielkiego 

przemysłu chemicz- 

nego  nieorganicz- 

nego LAS 0,36% 
Maszyny i aparaty 

rolnicze 1344-13 0,33% 


Łączna wartość eksportu wspomnianych 
wyżej towarów za ostatnie 4 lata wynosiła 
318,3 mil. zł., co stanowiło 85,12% wartości 
całego eksportu Polski do Sowietów w wspo- 
mnianym czasie. 

W przywozie, natomiast, do najliczniej pod 
względem wartości reprezentowanych towa- 
rów należą: 


Wartość importu W % do 
za lata 1928— 1931 całego im- 
portu do 
W grupie artykułów Sowietów 
spożywczych: 
Ryby świeże i so- 
lone 16,4 mil. zł. 10,56% 
W grupie surowców 
i półfabrykatów: 
Rudy metalowe 5209. 7 pe 34,1396 
Tytoń 21:3. Se ep 13,78% 
Drzewo surowe i na- 
pół obrobione OS ENT 4,0696 
Przędza bawełniana 4,7 „ » 3,04% 
Pasza dia zwierząt 4,0 , » 2,60% 
Len, konopie, bawel- 
na, oraz ich od- 
padki 36 w » 2,34% 
Skóry i futra surowe 34 , , 2,20% 
Nasiona oleiste 33 » » 2,11% 
Surowce do wyrobu 
papieru I t 1,13% 
Zelastwo (szmelc) I OS 0,91% 
W grupie wyrobów 
gotowych: 
Gumelastyka miękka 
i twarda oraz wy- 
roby z gumelastyki 13,5 ,, » 8,7296 
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Różne przetwory: che- 


miczne 1,5 milzi. 0,95% 
Przetwory wielkiego 

przemysłu chemicz- 

mego  mieonganicz- 

nego RICH m, 0,80% 


Wspomniane kategorje towarów, łączna 
wartość których wynosi 135,2 mil. zł., dają 
87,33% wartości całego eksportu Sowietów 
do Polski w latach 1928 — 1931. 

Na tem można byłoby zakończyć przegląd 
cyfr, dotyczących obrotów handlowych Pol- 
ski z Sowietami. Postawiliśmy sobie za za- 
danie wskazać miejsce, które zajmują Sowie- 
ty w handlu zagranicznym Polski. Pomijamy 
tu przeto kwestję cen sprowadzanych przez 
Polskę artykułów oraz ich oddziaływanie na 
wewnętrzny rynek Polski, jak również i nie- 
które inne, które mogą być związane z na- 
szym tematem. 

Odrębny też temat mógłby stanowić prze- 
glad tych strat, które przynosi i Polsce kon- 
kurencja wzmagającego się eksportu sowiec- 
kiego na rynki innych państw, na które towa- 
ry polskie już utorowały sobie drogę. 

Interesować nas może pozatem pytanie — 
czy stosunki handlowe z Sowietami mają wi- 
doki rozwoju w przyszłości i w zakresie ja- 
kich towarów? 


Dr. T. BIENENSTOCK 


W prasie polskiej spotykamy optymistycz- 
ne twierdzenie, prorokujące pomyślny dalszy 
rozwój tych stosunków handlowych. To mo- 
że nastąpić w rzeczywistości, gdyż, jak skon- 
statowaliśmy przedtem, pomyślnie rozwijały 
się one dotychczas w ciągu lat ostatnich, a 
%-wy udział Sowietów w handlu zagranicz- 
nym Polski w roku 1931-ym zwiększył się 
mimo to, że ogólne jej obroty w tym roku 
dość znacznie się skurczyły. 

Z drugiej strony spotykamy też twierdze- 
nia, że niepohamowany pęd Sowietów do 
uprzemysłowienia się oraz do gospodarczego 
uniezależnienia się od reszty świata, — od- 
bije się ujemnie i na stosunkach Polski z So- 
wietami. 

Twierdzenia te oparte są na niezbitych do- 
wodach, które widzimy przedewszystkiem w 
realizacji planów sowieckiej „piatiletki“, 
i które polskie sfery gospodarcze muszą mieć 
zawsze na uwadze, szukając nowych dróg 
dla ekspansji polskiego eksportu. 

Być może nawet, że ten fakt, że Sowiety 
biorą dziś nie tak już poważny udział w 
obrotach handlowych z Polską, przyczyni się 
do tego, że, w razie ich zmniejszenia lub też 
zupełnego zaniku, dla polskiego organizmu 
gospodarczego strata rynku sowieckiego tem 
samem będzie niezbyt bolesną. 


FINAŁ BATALJI O NAFTĘ W MOSSULU 


Wszechświatowe zmagania o źródła naf- 
towe tworzą najbardziej sensacyjny rozdział 
w dziejach imperjalistycznej polityki mo- 
carstw j koncentracji trustów międzynaro- 
dowych. Ropa jest bowiem produktem pierw- 
szej potrzeby, od posiadania którego zależ- 
ne są dziś niemal wszystkie dziedziny: gospo - 
darstwa. Nie będzie przesadą tak często 
spotykane twierdzenie, że niezawisłość poli- 
tyczna i niezależność ekonomiczna z jednej 
strony, z drugiej zaś możliwość na szeroką 
skalę zakrojonej ekspansji, pozostają w or- 
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ganicznym związku z zagadnieniem włas- 
nych lub conajmmiej pod kontrolą państwa 
pozostających pól naftowych. Dlatego też 
na tym odcinku polityki imperjalistycznej 
walka jest tak bezwzględna i tak nieprze- 
bierająca w środkach. 

Poszczególne jej etapy są niewidoczne dla 
społeczeństw, gdyż podwójna osobowość 
firmantów utrudnia w wysokim stopniu od- 
szukanie mici przewodniej skomplikowanej 
akcji. Na jednej linji ofenzywnie występują 
wspólne lub naprzemian potężne koncerny 


naftowe i rządy. Pierwsze pilnie baczą na 
każde posunięcie dyplomatyczne, nierzadko 
stosując presję finansową dla dogodzenia 
swym gospodarczym celom. Drugie zwykle 
działając w ukryciu, pokrywają rządowem 
żyrem eskapady królów naftowych, ciągnąc 
lichwiarskie zyski z obcych tranzakcyj. Po- 
nieważ interesy obu tych sprzymierzeńców 
sprzęgnięte są w jedną nierozerwalną całość, 
koordynacja ich kroków nie pozostawia nic 
do życzenia. Nie jeden prezydent republiki 
południowo lub środkowo - amerykańskiej 
odczuł na własnej skórze tajemniczą moc 
owej koalicji, nie jedna rewolucja i wojna 
światowa miała i mieć będzie w przyszłości 
swe uzasadnienie w ustawicznem poszuki- 
waniu materjalnych korzyści w ramach kon- 
kurencji o złoża naftowe. 

Klasycznym przykładem w tej dziedzinie 
jest problem Iraku i zagadnienie nafty mos- 
sulskiej. Niewielki jak na obszary Azji ten 
kraj, położony w trójkącie sfery wpływów 
angielsko-francusko-sowieckich, pełnym nie- 
bezpieczeństw w układzie sił narodowościo- 
wych stał się jabłkiem niezgody, już od za- 
rania wojny Światowej, między państwami 
Ententy. Potężne a zupełnie dotąd niewy- 
zyskane źródła naftowe tam położone, nę- 
ciły oddawna w pierwszym rzędzie Francję, 
pozbawioną prawie zupełnie tego zyciodaj- 
nego paliwa. Ale i Anglja dążyła do zaopie- 
kowania się zakątkiem ziemi azjatyckiej, w 
słusznem przekonaniu, że stacje benzynowe 
i naftowe na drodze morskiej i lądowej do 
Indyj mogą bardziej jeszcze usprawnić jej 
komunikację wojenną czy pokojową z naj- 
cenniejszą perłą imperjum brytyjskiego — 
Indjami. Jakkolwiek tajne traktaty wojenne 
przyznawały Irak, na wypadek zwycięstwa 
koalicji w wojnie światowej administracji 
francuskiej, udało się zręcznej taktyce Lloyda 
George'a wyrwać w ostatnim momencie kraj 
nafty sojusznikom, zajętym kłopotami w 
Europie oraz ruchami nacjonalistycznemi w 
Syrji. Na „pocieszenie“ przyznano rządowi 
Francji 25% udziałów w Turkish Petro- 
leum Company, od 1929 r. zwanej /rak Pe- 
troleum Co. 


Niespodziewanie pojawia się jednak na 
horyzoncie nowy konkurent, zdawna zaz- 
drosnem okiem $ledzacy olbrzymi rozrost 
angielskiego koncernu Royal Dutch Shell 
Co. Konkurent ten to Standard Oil Co. Sto- 
jący za plecami rządu Stanów Zjednoczo- 
nych; w myśl hasła „drzwi otwartych“ 
żądał równego zabezpieczenia dla konce- 
sji udzielonych Amerykanom w przyszłym 
kraju mandatowym. Zasada „drzwi otwar- 
tych“ w intenpretacji angielskiej wygląda 
w ten sposób, iż otwierają one wrota kra- 
ju mandatowego naścieżaj dla własnych 
obywateli, zamykają je natomiast przed kon- 
kurentami, Lord Curzon nie widział po- 
trzeby odstępywania od tej uświęconej tra- 
dycji. 

Spór ten zakończył się kompromisem na 
zasadzie układu z 31 lipca 1928 r. Udział 
poszczególnych jego kontrahentów w pro- 
dukcji Irak Petroleum Co. przedstawiał się 
następująco: 

Anglo - Persian Oil Co. (w którem to 
towarzystwie angażowany jest skarb an- 
gielski). Royal Dutch Shell, grupa amery- 
kańska Niear East Corporation, obejmująca 
kilka firm amerykańskich m. in. Standard 
Oil Co. i grupa francuska Compagnie Fran- 
gaise des Pétroles obejmująca kilkadziesiat 
firm francuskich — 23.75 proc. Pozo- 
stała kwota 5 proc. stanowiła udział pier- 
wotnego właściciela koncesji Ormianina 
Gułbenkiana. 

Zabezpieczywszy sobie większość udzia- 
łów koncesji mossulskiej przez zgrupowa- 
nie ich w ręku grupy Shella i afiljacyj, 
chciał rząd angielski utrwalić swój stan 
posiadania przez wybudowanie jednolinjo- 
wego rurociągu do portu w Haijfie, pro- 
wadzącego wyłącznie przez terytorjum po- 
dlegające wpływom angielskim przez Irak, 
Transjordanję i Palestynę. Francja nato- 
miast chciała mieć ujście rurociągu w 
swoim porcie Tripoli. Amerykanie kie- 
rowali się w tej sprawie  przedewszyst- 
kiem ekonomicznemi względami,  podtrzy- 
mując koncepcję francuską przewidującą bu- 
dowę krótszego a zatem tańszego rurocią- 
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gu. I oto rozpoczyna się drugi etap walki 
o nafte mossulską. 

Francja za wszelką cenę i pod każdym 
pozorem pragnie w najkrótszym czasie do- 
czekać się własnej nafty z Mossulu. Nie za- 
pomnieli dotychczas obywatele republiki tra- 
gicznej chwili w r. 1918, gdy brak własnej 
benzyny i nafty groził paraliżem całej akcji 
wojennej. Partnerzy jednak w Irak Petro- 
leum Co. nie spieszą się z rozpoczęciem 
eksploatacji. Niebywały zastój w przemyśle 
naftowym, światowy spadek cen ropy, w 
których konsekwencji zrodził się plan Kes- 
slera o ograniczeniu produkcji raczej prze- 
mawiają za ograniczeniem do minimum pro- 
dukcji ropy mossulskiej. Pozatem żadne z 
zainteresowanych towarzystw naftowych 
nie chce utracić potężnego rynku zbytu we 
Francji. Nie ulega zaś wątpliwości, że z 
chwilą rozpoczęcia produkcji w Iraku, któ- 
rej roczną wysokość obliczają fachowcy na 
10 miljonów ton, 3/5 zapotrzebowania ryn- 
ku francuskiego pokryte będzie własną naf- 
tą, ze szkodą dotychczasowych importerów. 
Ponieważ i Polska do nich należy, więc i na- 
sze stery gospodarcze są wysoce zaintere- 
sowane przebiegiem wydarzeń na Bliskim 
Wschodzie. 

Narazie rozgrywka wypadła na korzyść 
Francji. Przed kilkoma miesiącami rozpo- 
częto wstępne roboty około zakładania rur 
naftociągu. Ostatnie jednak wiadomości 
prasowe nie wskazują na to, by anglo-sascy 
kontrahenci zamierzali przedwcześnie złożyć 
broń, przed wypróbowaniem ostatnich swych 
atutów. Oddanie w maju b. r. nowej koncesji 
naftowej, na terenach położonych na za- 
chodniem wybrzeży Tygrysu, angielskiemu 
syndykatowi British Oil Development Co. ma 
zapewne na celu odwieść Compagnie Fran- 
çaise des Pétroles, upełnomocnioną repre- 
zentantkę państwowych interesów francu- 
skich od jej żądań natychmiastowego rozpo- 
częcia produkcji w Iraku. Czy to taktyczne 
pociągnięcie Anglików odniesie pożądany 
skutek trudno przewidzieć. 
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Po długich, bardzo mozolnych pertraktacjach i 
targach doszło wreszcie w początku 1931 r do 
porozumienia między Francją a Anglją. Przyczy- 
ni się do tego przedewszystkiem nacisk wywie- 
rany przez rząd Iraku na Irak Petroleum Co. ce- 
lem skłonienia towarzystwa do rozpoczęcia 
eksploatacji, — albowiem prawie zupełne zanie- 
chanie eksploatacji terenów  mossulskich przez 
wspomniane towarzystwo w ostatnich latach od- 
biło się nader dotkliwie na dochodach przysłu- 
gujących rządowi irakskiemu od koncesjonarjusza 
na zasadzie konwencji zawartej między Irakiem 
a Turkish Petroleum Co. Ltd. dnia 14.1H 1925 r. 
W tym celu rząd irakski wszedł w pertraktacje 
z powstałem w 1929 r. towarzystwem British Oil 
Development Co., w którem Anglicy mają udział 
51%, włoska grupa Agenzia Generale Italiana di 
Petrolio 25%, miemiecka grupa składająca się z 
kilku firm m. in. Friedrich Krupp A. G., Otto Wolff 
i Sp, Gute — Hoffnungshütte itd. 12% wreszcie 
francusko-szwajcarska grupa z Schweizer Bank- 
verein na czele — 12%. 

W zawartym dnia 24.1]H 1931 r. między Irakiem 
a Irak Petroleum Co. układzie uzupełniono kon- 
wencję z 14.IH 1925 r., rozciągając ją na położo- 
ny na lewym brzegu Tygrysu obszar b. wilajetu 
Bagdad (z wyjątkiem północno-zachodniej jego 
części eksploatowanej od 1925 r. przez należącą 
do Anglo-Persian Oil Co. — towarzystwo Kha- 
nikin Oil Co.) oraz na b. wilajet Mossul. Wilajet 
ten bowiem przyłączony został do lraku dopiero 
po zawarciu konwencji z 14.1M 1925 r. a między 
turecko-angielskim układem z 5.VI 1926 r., przy- 
czem przyznano Turcji 10% dochodów z eksplo- 
atacji mossulskiej nafty. 

Pozatem układ z Irak Petroleum C9, z 1931 r. 
gwarantuje Irakowi przez 20 lat roczny minimal- 
ny dochód 400.000 funtów ang. oraz nakłada na 
towarzystwo obowiązek zbudowania do końca 
1935 r. rurociąg do Haijfy oraz odnogi do Tripoli, 

Z tą chwilą sprawa eksploatacji nafty mossuł- 
skiej ruszyła z miejsca. Również przystąpiono do 
prac związanych z ustaleniem trasy przyszłego 
rurociągu, którego koszta wynosić mają około 20 
miljonów funtów ang. 

W ostatnich czasach doszło podobno także do 
porozumienia między rządem irakskim a Brifish 
Oil Development Co.; odnośna koncesja obejmuje 
eksploatację terenów naftowych położonych na 
prawym brzegu Tygrysu. Największe zaintereso- 
wanie w realizacji tego projektu wykazują Włosi, 
dotąd pozbawieni własnej nafty. 


(Przyp. Redakcji). 


MAKSYMILJAN HERWICH 


O FACHOWE WYSZKOLENIE 


Trudności, jakie ostatnio napotyka eksport 
polski na rynkach zachodnich i północnych 
w postaci bojowych zarządzeń celnych i w 
kurczących się (na skutek zaostrzenia kry- 
zysu) możliwościach zbytu, zmuszają eks- 
pansję naszą do zwrócenia się w kierunku 
zamorskim — dla częściowego przynajmniej 
zastąpienia strat poniesionych na zachodzie 
i północy. O zwrocie tym świadczą m. in. 
pierwsze tranzakcje bezpośrednie z Indjami 
Angielskiemi, Holenderskiemi, Afryką, Bra- 
zylją, ostatnio ogłoszona taryfa ulgowa dla 
Gdyni, budowa magistrali węglowej Górny 
Śląsk — Gdynia, stworzenie funduszu eks- 
portowego i t. p. Fakt, że mamy do czynie- 
nia z handlem zamorskim, czyli ze skompli- 
kowanemi tranzakcjami długoterminowemi, z 
rynkami mało lub zupełnie nieznanemi wy- 
maga eksportera wszechstronnie wyszkolo- 
nego, znającego języki obce, metodę badań 
rynków i t. p., jakim może być handlowiec 
z wyższym wykształceniem i gruntowną prak- 
tyką. Na konieczność wyszkolenia odpowied- 
niego aparatu handlowego nie zwracano u 
nas dotychczas należytej uwagi. Skutki po- 
wyższego niezrozumienia rzeczy okazują się 
w praktyce wielce szkodliwe dla interesów 
naszego eksportu. 

Jedna nieudana tranzakcja, wynikająca z 
nieznajomości zwyczajów handlowych lub 
warunków nowego rynku, czy też z niesolid- 
ności eksportera — zamyka dany kraj dla 
towarów połskich na przeciąg nieraz lat ca- 
łych. 

Zwłaszcza rynki Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu, ku którym ekspansja nasza zwra- 
ca się ostatnio coraz częściej, wymagają od 
handlowca dokładnej znajomości miejsco- 
wych zwyczajów. Zaznaczyć przytem nale- 
ży, że rynki wschodnie, w odróżnieniu od Za- 
chodu, stanowią niezmiernie zróżniczkowany 
teren handlowy, gdzie kraje o zbliżonych nie- 
raz warunkach geopolitycznych odznaczają 
się zupełnie odmienną strukturą gospodarczą. 


EKSPORTERA WSCHODNIEGO 


Tak np. na rynku perskim eksporter polski 
może operować tylko próbkami a nie skła- 
dem konsygnacyjnym towarów, podczas gdy 
powodzenie ekspansji naszej w Arabji lub 
Syrji zależy przeciwnie od możności urzą- 
dzania bazaru — magazynu towarów; od- 
mienne są np. przepisy celne i sanitarne Indji 
Holenderskich od analogicznych przepisów 
na Filipinach. Nieznajomość owych różnic 
przyprawiała nieraz naszego kupca o dotkli- 
we straty. Tak np. m. in. wysłała kiedyś je- 
dna z firm polskich partję towaru do Indji 
Holenderskich w opakowaniu ze słomy; oka- 
zało się jednak, że przepisy sanitarne danej 
wyspy zabraniają importu towarów w wy- 
mienionem opakowaniu — towar zwrócono, 
ze stratą oczywiście dla eksportera. Można- 
by mnożyć podobne przykłady, tak np. pew- 
na fabryka czekolady z Polski wykonała 
przed laty zamówienie z Dalekiego Wscho- 
du; nie uwzględniła jednak warunków dłu- 
giego transportu morskiego, skutkiem czego 
czekolada doszła na miejsce przeznaczenia 
pokruszona i niezdatna do użytku. 

Obecnie istnieje już szereg publikacyj, trak- 
tujących o strukturze odległych rynków zby- 
tu, pozatem Instytut Eksportowy zorganizo- 
wał przy pomocy konsulów j zamorskich 
swych korespondentów służbę informacyjną 
dla naszych eksportów; nie przesądza to 
jednak bynajmniej sprawy racjonalnego szko- 
lenia aparatu eksportowego. W  Anglji, 
Niemczech, Czechach i Italji istnieje szereg 
uczelni handlowych wzgl. wydziałów uniwer- 
syteckich, poświęconych specjalnie zagadnie- 
niom eksportu, ekspansji zamorskiej i kolon- 
jalnej i t. p. Dzięki temu kraje wymienione 
rozporządzają doskonałym aparatem handlo- 
wym, a ekspansja ich rozwija się pomyślnie 
z roku na rok. 

Jako przykład może posłużyć fakt, iż eks- 
port Niemiec na Daleki Wschód przekroczył 
w ostatnich latach znacznie liczbę z lat przed- 
wojennych, mimo, że na terenie Chin mieszka 
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obecnie tylko około 3000 obywateli niemiec- 
kich. 

Przypatrzmy się teraz czterem wyższym 
uczelniom handlowym w kraju; z nich tylko 
Akademja lwowska i Wyższe Studjum 
krakowskie poświęcają pewną ilość wykła- 
dów (zresztą małą) ekspansji wschodniej, 
kwestją eksportu zajmuje się obszerniej tylko 
Akademja lwowska. Na skutek odległości 
jednak od głównych ognisk przemysłowo- 
handlowych kraju i zamkniętego rynku ro- 
syjskiego uczelnia lwowska nie może nale- 
życie spełniać swego zadania. Reszta W. S. 
H. nie zajmuje się zagadnieniem eksportu lub 
conajwyżej bardzo pobieżnie. Nie otwarto 
dotychczas wydziałów eksportowych, niema 
również wykładów z dziedziny reklamy, ba- 
dania rynków, propagandy wytwórczości pol- 
skiej, warunków ekspansji naszej na poszcze- 
gólnych rynkach i t. p. Skutkiem powyższe- 


tego zadania nieprzygotowana. Zrozumiałe 
jest, że cierpi na tem przedewszystkiem inte- 
res naszej ekspansji zarówno wschodniej jak 
i zachodniej. 

Mało jest firm polskich, któreby mogły so- 
bie pozwolić na wysyłanie wyszkolonych 
agentów na Wschód, tymczasem młody han- 
dłowiec nie może w obecnych warunkach 
uzyskać w kraju tego pełnowartościowego 
przygotowania w kierunku eksportu. W do- 
bie obecnej, kiedy tworzy się fundusz na ak- 
cję eksportową, gdy posiadamy uregulowane 
stosunki handlowe z większością państw 
i gdy wreszcie jesteśmy w chwili gdy realizu- 
jemy już plan własnej polityki morskiej — 
czas pomyśleć o przygotowaniu odpowied- 
niego personelu eksportowego. 

Czynniki odpowiednie powinny zwrócić 
uwagę na powyższe fakty; im prędzej uda 
się dokonać zmian powyższych warunków, 


go stanu rzeczy, większość absolwentów W. tem lepiej dla rozwoju naszej ekspansji 
S. H. nie zajmuje się eksportem lub staje do wschodniej. 
MIRC HC AL ML OL WAC WOO KL WL HL KL RAL DŁ 9:9 99 9 YO 9 4 ¥ 


STEFAN TUHAN-BARANOWSKI 


ORJENT POLSKI 


SKĄD POWSTAŁA NAZWA LIPKÓW 


W przededniu wojny  polsko-tureckiej, 
grupa ludzi nieokreślonego pochodzenia zy- 
skuje nazwę Lipków i pod tem imieniem 
wchodzi do historji. Skąd powstała ta na- 
zwa, nikt dotychczas powiedzieć nie mógł. 
Jedni historycy twierdzą, że oddziały Lip- 
ków składały się z Czeremisów i renegatów 
Rusinów i Polaków, drudzy nazywają ich 
Semitami, inni zaś są zdania, że byli to wy- 
łącznie wychodźcy-Tatarzy litewscy. Jak 
zwykle prawdy trzeba szukać pośrodku. 

W skład oddziałów Lipków wchodzili Ta- 
tarzy nohajscy, z Białogrodu, Dobrudży. 
Tatarzy osiedleni na prawym brzegu Dnie- 
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Stru, Czeremisi, Wołosi, Kozacy, renegaci 
rozmaitych narodowości, wykolejeńcy i po- 
szukiwacze przygód, którzy w czasie zamie- 
szek płodzą się, niczem grzyby po deszczu. 
Były jednak oddziały, w których służyli wy- 
łącznie Tatarzy litewscy i chorągwie te wy- 
stępowały na linji bojowej przeciwko swym 
współwyznawcom, jak np. chorągwie Krzy- 
sztofa Szachmancera, Bohdana Koryckiego, 
Aleksandra Szeżuckiego... Inne zaś, o mie- 
szanym składzie, czy też mające na swem 
czele Tatarów wołyńskich lub litewskich, 
przeszły na stronę Turków. 


O ile jednak później Tatarzy rdzennie li- 
tewscy, jak również wołyńscy wiernie słu- 
żyli Rzeczypospolitej, Świadczy  konstytu- 
cja r. 1676 i stosunek do nich króla Jana 
Sobieskiego, który zwrócił im wszelkie ode- 
brane przedtem przywileje i dobra (1678 r.), 
a rotmistrza Samuela Krzeczewskiego mia- 
nował pułkownikiem, nadał mu majątek Kru- 
szyniany (pow. grodzieński) i, jadąc na 
Sejm grodzieński, gościł u niego. 

Historja nas uczy, iż często od narodo- 
wości, stojącej na czele wojska, wszystkie 
narody, wchodzące w skład tego wojska, 
noszą nazwę ludu przewodniczącego, tak 
Mongołowie w swych najazdach na Europę 
zwą się Tatarami od narodu im przewodni- 
czącego. 

Wracam atoli do tematu tego artykułu. 

W dociekaniach pochodzenia słowa Lipki, 
słyszałem wersję, iż słowo to jest tatarskie 
i oznacza olśnionych, uwiedzonych. Orjenta- 
lista, p. Szachno-Romanowicz z wersją tą nie 
zgadza się, twierdząc, że takiego słowa nig- 
dy nie spotykał i że bezwzględnie nazwa ta 
pochodzi od miejscowości. A zresztą Tata- 
rzy litewscy sami siebie nigdy Lipkami, lub 
jakiemś innem tatarskiem imieniem nie nazy- 
wali, chociażby przez to, że zapomnieli swe- 
go języka; również w podaniach ludowych, 
w starych dokumentach i książkach, pisa- 
nych od ręki z przeszłych stuleci, takiego 
słowa nie sposób znaleźć. Nasuwa się przypu- 
szczenie, że nazwa Lipków rzeczywiście pow- 
stała od miejscowości, Lipkami zwanej. Praw 
da, wiosek czy miasteczek tej nazwy w Pol- 
sce jest bezliku, lecz w tym wypadku trzeba 
wziąć pod uwagę jeno miejscowości, znaj- 
dujące się na Podolu, gdzie powstała nazwa 
Lipków. Taka osada jest dotychczas i sądzę, 
że od niej właśnie pochodzi to słowo. 

Tatarzy w pierwszym okresie swego prze- 
siedlenia na Litwę, mając krewnych i blis- 
kich w Ordzie, podtrzymywali z niemi stosun- 
ki, lecz z biegiem czasu łączność z Ordą po- 
częła zanikać, a natomiast pielgrzymka do 
Mekki i Medyny sprzyjała nawiązaniu sto- 
sunków z Turkami, pośród których nierzad- 


ko znajdowali dawnych wychodźców ze ste- 
pów podolskich i z Litwy. 

Gdy za panowania Zygmunta III nastąpi- 
ła reakcja i ograniczenie praw Tatarów, nie- 
zadowoleni, znaleźli sobie wyjście, emigru- 
jąc utartą drogą przez Chocim do Turcji. 
Emigranci osiedlali się w Azji, w okolicach 
Brussy, przy ujściu rzeki Kyzyl-yrmaku, na 
żyznych polach Dobrudży, w Budżaku, Bia- 
łogrodzie... W te czasy w Białogrodzie wrza- 
ło jak w ulu. Roiło się tam od Ordyńców, 
Kozaków, Czeremisów i renegatów różnych 
wyznań j narodowości. Największego zna- 
czenia nabiera Białogród w r. 1660, t. j. w 
czasy zbliżenia Turcji z Kozakami. Z Biało- 
grodu wysyłani byli gońce do Tatarów litew- 
skich, pobudzając ich do przesiedlenia się 
do Turcji. Gremjalnemu wychodźtwu z Lit- 
wy opierały się kobiety, albowiem sporo Ta- 
tarów, nie znalazłszy w Turcji ziemi obie- 
canej, wracało na Litwę, a opowiadania ich 
o życiu i doli kobiecej, wcale nie zachęcało 
do wędrówki i przygód, związanych z ży- 
ciem tułaczem. 

Więcej podatnymi okazywali się Tatarzy 
wołyńscy z Ostroga, Połonnego, Juwkow- 
ców, materjalny stan których był znacznie 
gorszy, niż ich ziomków na Litwie. Wiedząc 
jednakże o stosunkach panujących w Turcji, 
nie śpieszyli zbytnio do niej, przeciwnie, wię- 
cej uśmiechało się im spokojne życie pod 
opieką Rzeczypospolitej, chociażby ta opie- 
ka była  problematyczna.  Najlepszem 
miejscem dla znośnego życia był lewy brzeg 
Dniestru, który de jure należał do Polski. 
Otóż na południe od teraźniejszego miastecz- 
ka St. Uszycy, o 15 kil. od niego jest głęboki 
jar, środkiem którego przepływa rzeczka 
Kara-jacz, wpadająca do Dniestru; przy wy- 
locie jaru, po obydwóch stronach Kara-jaczu 
powstała osada tatarska. Miejsce dła osady 
wybrano sprytnie, lewy bowiem brzeg Dnie- 
stru w tem miejscu dominuje nad brzegiem 
Besarabji, otwierając daleki widnokręg, sa- 
ma zaś osada doskonale się ukryła od wzro- 
ku zbójeckich band, włóczących się po ste- 
pach, rozłożywszy się w dolinie i przytu- 
liwszy się do stromych zboczy jaru. 
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Znalazłem się w tej wiosce przypadkowo 
podczas rewolucji w Rosji i spędziłem w niej 
parę dni. Nikt z włościan oczywista o czasie 
powstania osady powiedzieć mi nie mógł. 
Ludność nazywa siebie Ukraińcami i twier- 
dzi, że w Lipczanach (obecna nazwa) za- 
mieszkiwały wygasłe w końcu XIX stulecia 
rodziny szlacheckie Kurbanowiczów i Abur- 
dowiczów (nazwiska tatarskie) ; rysy twarzy 
większości ludności wskazują na pochodze- 
nie niesłowiańskie. 

Na wysokim brzegu jaru dotychczas prze- 
chowały się ślady nasypu, który odgradzał 
pewną część urwiska i stanowił prawdopo- 
dobnie wał dla straży, nieustannie sprawu- 
jącej wartę i pilnującej, aby ludność nieo- 
czekiwaną napaścią ze strony stepów nie by- 
ła zaskoczona. Na niezwykle stromych zbo- 
czach jaru od strony osady leży kilka płas- 
kich głazów, a w jednem miejscu położone 
są w taki sposób, iż można dopuścić, że ka- 
mienie te kiedyś służyły schodami i dopo- 
magaly przy komunikacji ludności wioski z 
załogą forteczki. 

W zgórze 'po drugiej stronie jaru nosi naz- 
wę mogił tatarskich. Skąd ta nazwa powstała 
nikt mnie objaśnić nie potrafił, trzeba jednak 
myśleć, że był tam: kiedyś cmentarz muzuł- 
mański. Jar, jak również dolina przy ujściu 
Kara-jaczu obficie zadrzewiona, przyczem 
lipa jednakże ma przewagę. Nazwa rzeczół- 
ki Kara-jacz, albo Kara-gacz jest tatarska, 
pierwsze oznacza czarny, głodny, drugie 
czarne drzewo i nazwa ta prawdopodobnie 
była dana przez Ordyńców lub Czeremisów, 
bo jak już przedtem wspomniałem, Tatarzy, 
zamieszkali na Wołyniu i na Litwie mowę 
swą utracili. 

Wziąwszy wszystko powyższe pod uwagę, 
trzeba przyjść do wniosku, że właśnie Lipki 
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— Lipczany były pierwszą osadą Tatarów 
wołyńskich i, że nadawszy jej nazwę Lipków 
od wielkiej iłości rosnących tam drzew tego 
rodzaju i mając ciągłe stosunki zpoczątku 
z Białogrodem i innemi osadami, a potem z 
Turkami, musieli przecież miescu swego za- 
mieszkania dać jakąś nazwę. 

Lipki - Lipczany, zawdzięczając swemu 
położeniu geograficznemu, zmuszone były 
odegrywać rolę stacji pocztowej. Wszelkie 
listy z osad w Białogrodzie, Budżaku i ca- 
łego szeregu innych, położonych nad Dniest- 
rem, jak również listy i nakazy Halil-baszy 
z Sylistrji, dochodziły do Lipków, a stamtąd 
już wieźli je Tatarzy dalej, kierując się na 
Bar, St. Konstantynów, Ostróg, docierając 
prawdopodobnie i do Litwy. 

Temu właśnie zawdzięczając, poczęto Ta- 
tarów z Lipków, wiozących listy, nazywać 
Lipkami. I do takiego stopnia nazwa ta 
utrwaliła się, że i dotychczas w Turcji Tata- 
rów litewskich zwą Lipkami. 

Z biegiem czasu osada Lipki, pod wpły- 
wem miejscowym otrzymała końcówkę „any“ 
(Kotiużany, Kiżany, Batuczany), a wkońcu 
wytworżyła się nazwa Lipczany. 

Na lewym brzegu Prutu, w 32 kil. od Cho- 
cima jest miasteczko Lipkany, założone w 
XVII w.; nazwa ta oczywiście powstała od 
imienia, pod którem byli znani wychodźcy 
Tatarzy i którzy byli pierwszemi osadnikami 
tej miejscowości. Południowa część tego 
miasteczka w języku miejscowym zwie się 
Tartarją. W gminnym urzędzie w Lipkanach 
ścisłych danych o założeniu osady niema, 
sprawdzałem to sam w czasie mego dwóch- 
letniego tam zamieszkiwania; o Lipczanach 
(nad Dniestrem) być może coś znalazłoby 
się w archiwum Mohilewa, do powiatu któ- 
rego Lipczany należą. 


Z KOMITETU BUDOWY MECZETU 
W WARSZAWIE 


Sprawa przydzielenia terenu pod budowę 
meczetu w Warszawie dobiega wreszcie 
końca. 

Po odbytej konferencji w Ministerstwie Ro- 
bót Publicznych, w której wzięli udział Pre- 
zydjum Komitetu Budowy Meczetu, delegaci 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych i przed- 
stawiciele Magistratu m. st. Warszawy, zo- 
stał Komitetowi przyznany plac pod budowę 
na zieleńcu otoczonym ulicami Krzyckiego, 
Reja, Górnickiego i Dantyszka. 

Ogólna powierzchnia placu wynosi około 
2.100 metrów kwadratowych. 

Obecnie, stosownie do obowiązujących 
przepisów, decyzja powyższa oraz plany zo- 
stają podane do wiadomości publicznej (na 
przeciąg 6-ciu tygodni), poczem uprawomoc- 
nią się ostatecznie. Zatem już w sierpniu r. b. 
Komitet Budowy Meczetu w Warszawie sta- 
nie się posiadaczem własnego placu i sprawa 
budowy stanie na mocnych i realnych podsta- 
wach. 

Po przeprowadzeniu następnych niezbęd- 
nych formalności i opracowaniu szkiców pla- 
nów zamierza Komitet wysłać do krajów 
wschodnich delegację dla zbierania ofiar na 
budowę i uzupełnienia w ten sposób fundu- 
szów miejscowych. 

Poniżej zamieszczamy odezwę Komitetu 
Budowy Meczetu w Warszawie do Tatarów 
polskich, nawołującą do składania ofiar na 
budowę świątyni muzułmańskiej. 


Do Tatarów polskich 


Każde wyznanie posiada w Warszawie, stolicy 
Państwa, swój dom modlitwy. Tylko muzułmanie 
pozbawieni są swej świątyni. Tymczasem wszystkie 
niemal stolice krajów zachodnich, (jak naprzykład 
Londyn, Paryż, Berlin, Madryt, Rzym, Sofja, Bia- 
logród) nawet nie mające własnych obywateli mu- 
zułmanów, wybudowały piękne meczety. 

Muzutmanin, mieszkający albo bawiący chwilowo 
w Warszawie, Tatar polski, czy cudzoziemiec, woj- 
skowy, urzędnik czy handlowiec, czy wreszcie per- 
sone] dyplomatyczny państw muzułmańskich nie 
mają odpowiedniego gmachu, by w piątek lub też 
'w dniu największych świąt zanosić swe modły do 
Boga we wspólnym gronie z braćmi w religji. 


Z tego też względu Tatarzy polscy nie mają moż- 
ności bezpośredniego zbliżenia się z muzułmanami 
innych krajów. Odosobnienłe Tatarów od reszty 
świata muzułmańskiego osłabia w nich wiarę oj- 
ców i może doprowadzić do zupełnego zaniku 
uczuć religijnych. Juz i teraz spostrzegamy skutki 
naszego oderwania od rodziny łudów islamskich 'we 
wzrastajacem zobojetnieniu naszych wspólwyz- 
nawców do praktyk religijnych. 

I w oczach naszych współobywateli innych wyz- 
nań budowa meczetu w stolicy Państwa podnio- 
słaby znakomicie autonytet i powagę Islamu. 

Z tych to powodów muzułmanie Warszawy, prag- 
nac przyczynić się do podniesienia ducha religijne- 
go wśród muzułmanów polskich i rozumiejąc, że 
tylko; ludzie, wychowani w dobrych zasadach re- 
ligijnych, potrafią stworzyć uczciwą rodzinę i zdro- 
we społeczeństwo, zawiązali Stowarzyszenie Bu- 
dowy Meczetu pod nazwą: Komitet Budowy Me- 
czetu w Warszawie. 

Nie iwątpimy też, że wszyscy muzułmanie jak- 
najwy datniej popra zamierzenia i pracę Komitetu 
i dadzą dowód poczucia swych obowiązków oby- 
watelskich i religijnych. W tem prze$wiadczeníti 
i w imię wspólnej wiary wzywamy ich gorąco do 
jaknajłiczniejszego zapisywania się w poczet człon- 
ków Komitetu. 

Zdajemy sobie sprawę jak ciężkie i trudne jest 
nasze zadanie. Lecz podejmujemy je tem chętniej, 
Ze z wiarą w żywotność sił wyznawców Islamu 
i w przekonaniu, że osiągnięty cel — dom modlit- 
wy — będzie nietyłko symbolem jedności, lecz te- 
renem prawdziwego zespolenia duchowego wszyst- 
kich muzułmanów ziem polskich. 

A więc zadaniem każdego muzułmanina polskie- 
go, świadomego swych obowiązków obywatelskich 
i religijnych, jest dopomóc w miarę sił Komiteto- 
wi w jego zamierzeniach. 

Wzywamy Was, muzułmanie, do gremjalnego za- 
pisywania się w poczet członków Komitetu oraz 
składania ofiar na budowę. 


Mufti Rzeczypospolitej Polskiej: (—) Dr. Jakób 
Szynkiewicz. 

Prezydjum Komitetu Budowy Meczetu w War- 
szawie: Abdut-Hamid Churamowicz, Mieczysław 
Kowalewski, Aleksander Połtorzycki, Dawid Tuhan. 


Mirza Baranowski, Ibrahim Bek Madzajew, Asfen- 
djar Fazli. 


Życzymy ze swej strony Komitetowi dal- 
szej pomyślnej pracy, wierząc, że dzięki 
energji i wytrwałości osób, stojących na czele 
Komitetu stolica Państwa zostanie wkrótce 
wzbogacona jeszcze jednym pięknym gma- 
chem — świątynią muzułmańską. 
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ROCZNIK TATARSKI 


Wydany ostatnio pierwszy tom „Rocznika 
Tatarskiego", czasopisma naukowego lite- 
rackiego i społecznego, poświęconego hi- 
storji, kulturze i życiu Tatarów w Polsce 
przedstawia się b. okazale. Nie sposób tu 
wyliczyć nawet tytułów artykułów, gdyż ze- 
brany na 384 stronach olbrzymi materjał ty- 
le nam daje informacyj i tyle szczególnie in- 
teresujących danych, że musimy mu poświę- 
cić obszerną recenzję, co z braku czasu zmu- 
szeni jesteśmy odłożyć do następnego nume- 
ru „Wschodu. Podkreślić jednak należy, 
że przez wszystkie zawarte w Roczniku arty- 
kuły przebija wciąż świadomość, że Polscy 
Tatarzy, ta skupiona na polskich ziemiach 
odrobina Orjentu, stanowią żywy i silny łącz- 
nik pomiędzy Polską a Wschodem. Tytuł i 
treść Rocznika Tatarskiego oprócz tłumacze- 
nia francuskiego podane są w tłumaczeniu 
tureckiem. 


SZKOŁA NAUCZANIA RELIGJI 
MUZUŁMAŃSKIE] W WARSZAWIE 


Od dłuższego czasu rozlegają się głosy o 
konieczności utworzenia w Warszawie szko- 
ły wyznaniowej dla dzieci muzułmanów war- 
szawskich, uczęszczających do szkół po- 
wszechnych i średnich. 

Lukę tę wypełnił Oddział Warszawski 
Związku Kult.-O$w. Tatarów R. P. organi- 
zując z własnej inicjatywy wykłady religji 
muzułmańskiej w jednej ze szkół powszech- 
nych, przydzielonej na ten cel przez M. W. 
RTO. P. 

Wykłady odbywają się w niedzielę; pro- 
wadzi je członek Związku, znany działacz 
tatarski p. A. Ishaki. 

Szkoła istnieje już drugi rok i cieszy się 
zrozumiałem powodzeniem u ludności mu- 
zułmańskiej. 


ODCZYT P. AYASA ISHAKI 


W dn. 22 kwietnia r. b. Zarząd Warszaw- 
skiego Oddziału Tatarów R. P. zorganizował 
odczyt p. Ajasa Ishaki dla muzułmanów i za- 
proszonych gości w lokalu Instytutu Wschod- 
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niego p. t. ,„Muzułmański Kongres w Jerozo- 
limie'. Ciekawy ten odczyt zgromadził 
znaczne grono osób i był wysłuchany z wiel- 
kiem zainteresowaniem. 


CMENTARZ MUZULMANSKI 
W WARSZAWIE 


Z inicjatywy Warszawskiego Oddziału 
Związku Tatarów R. P. został w maju r. b. 
uporządkowany cmentarz Muzułmański przy 
ul. Tatarskiej (na Powązkach). Od frontu 
ze strony ul. Tatarskiej, parkan murowany 
został podwyższony przeszło o jeden metr, 
jedno wejście zamurowane, (było dwa) — 
naokoło parkan został obsypany bitem 
szkłem. 

W ten sposób miejsce ostatniego spoczyn- 
ku muzułman warszawskich zostało należy- 
cie uporządkowane. 


WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
WARSZAWSKIEGO TATARÓW 


Dn. 3 kwietnia r. b. odbyło się w lokalu 
Instytutu Wschodniego Walne Zebranie Sto- 
łecznego Oddziału Związku Kul.-Ośw. Ta- 
tarów R. P. 

Na rok bieżący zostali wybrani do Zarzą- 
du: Prezes — p. Abduł-Hamid Churamowicz, 
v.-prezes — p. Ali Połtorzycki, sekretarz — 
p. Jachja Sołtyk, członkowie: Imam p. Asfan- 
djar Fazli i p. Muchamedzan Ibrahimow. 

Do Komisji Rewizyjnej: p. Dawid Tuhan- 
Mirza Baranowski, p. Omar Fazli i p. Mubin 
Ibrahimow. 


ZABAWA TANECZNA ZWIAZKU 
WARSZAWSKIEGO TATARÓW 


W dn. 8 lutego Oddział Warszawski 
Związku Kult.-Ośw. Tatarów R .P. z okazji 
święta Ramazan Bajramu urządził zabawę 
taneczną, którą zaszczycili swoją obecnością 
Radca Ambasady Tureckiej p. Erciiment 
Ekrem-Bey z małżonką, Konsul Turecki p. 
Kami! Emrullah-Bey, Sekretarz Ambasady 
p. Nehad-Bey oraz szereg innych wybitnych 
osobistości. 


MUFTI POLSKI ZAGRANICĄ 


J. E. Mufti Dr. Jakob Szynkiewicz bawi 
obecnie zagranicą. — Po krótkim pobycie w 
Stambule, około dwóch miesięcy przebywał 
w Damaszku, skąd udał się do Jerozolimy, 
następnie do Kairu. — Czas podróży J. E. 
Mufti Dr. Szynkiewicza potrwa około czte- 
rech miesięcy. 


WIZYTA U SHAH WALI 


W dniu 24 lutego b. r. przedstawiciele 
Stołecznego Oddziału Związku Kult.-Ośw. 
Tatarów R. P. w osobach prezesa Abduł- 
Hamida Churamowicza, Imama Asfandjara 
Fazli i p. Dawida Tuhan-Mirza Baranow- 
skiego zostali przyjęci przez posła afgan- 
skiego J. K. W. Shah Wali, którego poinfor- 
mowali o życiu kulturalno-oświatowem Ta- 
tarów polskich. 

W dn. 25 lutego odbyło się przyjęcie w 
salach Instytutu Wschodniego na cześć pos- 
ła J. K. W. Shah Wali, podczas którego 
przedstawiono mu zebranych przedstawicieli 
polskiego świata muzułmańskiego. 


ANDRE BONAMY W WARSZAWIE 
I WILNIE 


W końcu stycznia b. r. bawił w Warsza- 
wie p. André Bonamy, gubernator Kolonji 
Francuskich, który odbyt kilka konferencyj 
z  prezydjum Warszawskiego Oddziału 
Związku Kult.-Osw. Tatarów R. P. i w dn. 
29 stycznia udał się do Wilna. Celem podró- 
ży do Wilna była chęć zapoznania się z J.E. 
Muftim D-rem J. Szynkiewiczem. 


KARAIMSKI ORGAN 


Ostatni zeszyt wychodzącego w Łucku 
„Karaj Awazy* zawiera utwory poetyckie 
zmarłego w młodym wieku poety karaimskie- 
go S. Łopatto, z życiorysem i podobizną 
poety, nowelę Al. Mar(dkowicza) z czasów 
przesiedlenia się Karaimów z Krymu na Wo- 
Tyri, dokończenie artykułu ,,Karaucu'* o uczo- 
nym karaimskim z XIX wieku Szal. Abraha- 
mowiczu, oraz caly szereg utworów poetyc- 
kich. Numer zdobia zdjecia kienes w Ponie- 
wiezu i Lucku. 


TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORII 
I LITERATURY KARAIMSKIEJ 


Zainteresowanie się szerszych warstw w 
Polsce kwestją Karaimów polskich oraz roz- 
budzony ostatnio pęd samych Karaimów do 
poznania własnej tradycji historycznej, 
własnej przeszłości kulturalnej, były temi 
czynnikami, które spowodowały utworzenie 
w roku bieżącym „Towarzystwa Miłośników 
Historji i Literatury Karaimskiej“. Towarzy- 
stwo to ma na celu: ,,Rozwój i popieranie 
zainteresowań kulturalnych swych członków 
w dziedzinie języka, historji, kultury i lite- 
ratury karaimskiej' (S 3). Jako założyciele 
Towarzystwa podpisani są: J. E. Hachan 
Seraja Szapszał, pp. Szymon Firkowicz, Mi- 
chał Kobecki i Eljasz Jutkiewicz. 


„POSŁANIEC ŚW. GRZEGORZA* 


Ostatnie zeszyty tego ormiańskiego orga- 
nu zawierają m. in. autobiografje znanego 
lwowskiego literata, Ormianina, Ignacego Ni- 
korowicza, (nr. 1—2), opis ceremonjału or- 
miańskiego kościoła na Wschodzie (2—5), 
Nowoczesne zwyczaje Ormian (3), Kolonja 
ormiańska nad Smotryczem (w Kamieńcu) 
przez Michała Rollego (6), sprawozdania z 
zagranicznych pism ormiańskich, wreszcie 
kronikę, gdzie z dużem zainteresowaniem 
śledzone jest życie Sowieckiej Republiki Or- 
miańskiej. 

WYSTAWA ORMIAŃSKA 
WE LWOWIE 

Na miesiąc czerwiec przewidzianem było 
otwarcie wystawy ormiańskiej we Lwowie, 
urządzonej staraniem Tow. Miłośników Prze- 
szłości Lwowa, Muzeum im. Jana III i Mu- 
zeum Historycznego m. Lwowa. Wystawa ta 
zobrazować ma całość kultury dawnych Or- 
mian. 


O ORMIANACH POLSKICH W ANGLJI 


W b. znanem, poważnem angielskiem or- 
miańskiem czasopiśmie ,,Massis“, redagowa- 
nem przez A. Safrastiana, w zeszycie za 
kwiecień, ukazał się artykuł Al. Buczki „Ar- 
menians in Poland", malujący przeszłość i 
teraźniejszość ormiańskich kolonij w Polsce. 
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TARAS SZEWCZENKO 


KAUKAZ*) 


„Kto mi to da, aby głowa moja wo- 
dą była, a oczy mojem źródłem łez, 
abym we dnie i w nocy płakał pomor- 
dowanych córki ludu mego“. 


Jeremiasz, roz. IX, str. 1. 


Jakóbowi de Balmen. 
(Fragment) 


Za górami góry, chmurami omglone, 
Niedola zasiane, ludzką krwią zroszone... 


Tam od wieków strasznie karze 
Sęp Prometeusza, 

Dzień po dniu mu żebra dziobie, 
Serce jego kruszy; 

Kruszy — ale nie wypije 
Wrącej krwi czerwieni, 

Serce znowu bić zaczyna, 

Krew się znów płomieni. 

Nie umiera dusza nasza, 

Nie umiera wola, 

Chciwy wróg nas nie wyorze 
Na dnie morza pola, 

Nie uwięzi duszy żywej 

I słowa żywego, 

Nie zbezcześci sławy Boga, 
Boga Wszechmocnego. 


Nie chcemy sporów z Tobą wszczynać, 
Wyroków Twoich sądzić żle; 

Możemy tylko płakać, płakać, 

l nasz powszedni, gorzki chleb 
Zaprawiać potem, krwią i łzami. 
Oprawcy pastwią się nad nami, 

A prawda — w pijanej drzemie mgle... 


Kiedyż pijana prawda nasza 
Wreszcie się obudzi, 

Kiedy, Boże, nam żyć każesz, 
Spoczniesz po swym trudzie? 
W moc żywego wierzym słowa 
I w moc Twoją, Bożą — 
Zmartwychwstanie prawda, wolność, 
I hołd Tobie złożą 

Wszystkie kraje i narody 

Na wieki i wieki! 

A tymczasem — płyną rzeki, 
Płyną krwawe rzeki... 


Za górami góry, chmurami omglone, 
Niedolą zasiane, ludzką krwią zroszone. 


Przełożył Eugenjusz Żytomirski 


*) Poemat napisany w 1845 r. 


TAMARA I KASPI]J 
(Z legend starej Gruzji). 


Najstawniejszej z niewiast, gdy dzieckiem 
była jeszcze, raz rzekła matka: „Córo mo- 
ja, miałam dziś sen smętny i radosny“. 

Nie stało na świecie ojca twego — 
Wszechwładny pozwał go w niebiańskie 
krainy, a tobie wyznaczył los wielki i moż- 
ny. Ujrzałam go w mrokach przyszłości. Na 
tronie Dawidowym — cała w blaskach pięk- 
ności i sławy, w aureoli nieśmiertelnych za- 
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siadałaś ty — cesarzowa Gruzji. Złota ko- 
rona z ametystów i szafirów zdobiła twe 
skronie, płaszcz purpurowy otulał twą po- 
stać, drogocenne berło — symbol potęgi 
błyszczało w twej dłoni. 

Czeka cię władztwo — bądźże go godna. 
Tęgim pancerzem stań się dla chwiejnych, sil- 
ną tarczą dla słabych, bogactwem — dla 
biednych. 


Zwyciężaj serca — miłością, rozum — 
mądrością, wzrok — pięknością. Porażaj 
mieczem opornych i władaj, Przedziwna, od 
morza — do morza. 

Spełnił się sen matki. Zgasł na wieki blask 
oczu ojca Tamary, a ona wstąpiła na tron 
rodzica. 

Błyskawicą chwały oślepiła Gruzję, groz- 
ną burzą ruszyła na zachód, Bożym gnie- 
wem rozbłysła nad niewiernemi. Wszystko 
czego zapragnęła stawało się według jej 
woli. 

Jak wicher potężny pomknęli wojownicy, 
przelatując zwycięsko przez pola bitew. 
W znojnych stepach i na górskich wyżynach 
zatrzepotały proporce Tamary — w znoj- 
nych stepach i na górskich wyżynach roz- 
brzmiały surmy zwycięstwa. 

W szumie bitew, w wichrze walki rozpa- 
dły się w proch królestwa i trony i groźny 
półksiężyc pokornie skłonił się przed Krzy- 
żem. Padli Persowie, rozpierzchły się w po- 
płochu zastępy Seldżuków, złożyli broń har- 
dzi Górale. 

Od bram Derbentu do Trebizondy, od 
szczytów Kaukazu do Damaszku, wszystko 
biło czołem przed Potężną. 

Wschód otworzył przed nią swe skarbce, 
a Zachód roznosił jej sławę, Północ i Połud- 
nie dziwiły się jej mocy. Miasta słały jej 
klejnoty, wioski — dary Boże, grób Zbawi- 
ciela — swoje błogosławieństwo. Nie było 
stworzenia, któreby nie sławiło imienia 
Tamary, nie było opornego, któryby nie 
drżał przed jej potęgą. Góry słuchały jej 
woli — ziemia wyczekiwała jej skinienia, 
niebo ubiegało się o jej uśmiech. 

Jeden Kaspij nie ukorzył się, nie słuchał, 
nie pochlebiak Hardo szumial zielonemi fa- 
lami, w mgły szare groźnie odziany, poder- 
wał się gwałtownie z głębin swego łożyska. 

„Czem dla mnie Wielka“ — zahuczał szy- 
derczo. „Czem dla mnie Tamara, Cesarzowa 
Króli! Czem jej groźne moce — niepotęż- 


niejsze one od moich fal. Czem straszliwość 
jej wojowników; niegroźniejsi oni od moich 
baranków, co chybką zagładę gotując wro- 
gowi, władzy mej strojną służą ochroną. 

„Nie zadziwić mnie siłą, nie zwalczyć bo- 
gactwem. Drogocenne klejnoty Królowej — 
nie równać im się z mojemi. Wiele błyszczą- 
cych, różnobarwnych kamieni spoczywa na 
dnie Kaspija, wiele przeróżnych bogactw w 
wód jego toni „wiele poddanych śle mu swe 
wody, niesie mu dary z Północy i z Połud- 
nia! Przebóg!.. Jak śmie porywać się na 
mnie cesarzowa Gruzji, jak moze porówny- 
wać sie z mocarnym, starym Kaspijem. Jam 
nie poddany Tamary, nigdy nim nie ostane! 
Przetrwam, jak dotąd, niezależnym włości 
mych panem. 

— I dosięgły te słowa uszu Królowej, tro- 
nu Piękności potężnej Władczyni. Cicho 
zwróciła swą głowę w stronę morza, mo- 
rza — śmiałka, morza — głupca i groźna 
zmarszczka ściągnęła jej brwi. 

Pomknęli wojownicy pokarać opornego, 
ruszyły zastępy na poskromienie $mialka. 
Hukiem zagrzmialo wybrzeze Kaspija. Echem 
rozbrzmiaty lasy i stepy. Wszystko ipo dro- 
dze do samego Gurgana, góry i niwy i za- 
stepy w stal zbrojne, runęły na Kaspija. 

Zakołysała się pod nim i ziemia, matka 
surowa, mszcząc się za gniew Królowej, 
groźnymi potokami trysnęła w morze naf- 
tą — ropą czarną. Zagrzmiał grom z nie- 
ba, piorunem błysnął i stary Kaspij stanął 
w płomieniach od brzegu do brzegu. 

Długo miotał się bezsilny w ognistym 
uścisku, długo błagał Królowę o zmiłowanie. 


Przyobiecywał jej swoje bogactwa,  postu- 
szeństwo i wierność poddańczą. 
Ulitowała się Przemożna nad boleścią 


wroga. Rozpromieniła uśmiechem i niebo 
chmurne i ziemię, matkę surową. A od tej 
pory wdzięczny Kaspij w podzięce, i w bu- 
rzę i w ciszę błogosławi pamięci Tamary 
Władnej. 

Tłumaczył K. M. Górski. 
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FINNOWIE A KARELJA W PODZIAŁACH 


W obecnej Karelji Sowieckiej mieszka 
około 160.000 Karelczyków. Są oni odgro- 
dzeni od Karelczyków finlandzkich granicą, 
od Karelczyków, zamieszkujących gubernje 
twerską i nowgorodzką (126.730 osób, we- 
dług spisu w r. 1897), terenami osadników 
rosyjskich, od pokrewnych Ingermanlandczy- 
ków — jeziorem Ładogą. Rosjanie i zrusy- 
fikowani Karelczycy w Karelji sowieckiej do- 
chodzą zaledwie do 100.000, choć sowiecki 
„Spis ludności“ z r. 1926 podaje, iz stano- 
wią oni większość 57% całej ludności, która 
w r. 1930 wynosiła 330.000. 

Finnowie w Finlandji oraz 
mówiący tym samym językiem, są (poza 
Magyarami) najliczniejszymi przedstawi- 
cielami rasy finno-ugryjskiej. Zajmowali oni 
kiedyś szerokie przestrzenie od jeziora Il- 
men i źródeł Wołgi na południu i wscho- 
dzie aż do wyżyn skandynawskich i tundry 
półwyspu Kola na zachodzie i północy. Ka- 
relczycy zachowali dotąd wiele dawnych 
obyczajów i odrębności. W ubieglem stn- 
leciu zostały zebrane ich pieśni ludowe, 
od czasów pogaństwa i ogłoszone w nie- 
śmiertelnym fińskim eposie narodowym p. t. 
Kalevala. Pomiędzy setkami tysięcy jezior 
i rzeczek, Karelczycy i Finnowie polowali, 
wypalali w lasach wolne przestrzenie na 
pola, siali na popiołach ziarno, wydobywali 
rudę żelazną z mokradeł, odbywali posie- 
dzenia sądowe i czcili swych przodków, bo- 
gów, bohaterów a przedewszystkiem króla 
lasów. 

Żyli oni w spokoju az do najazdów 
szwedzkich Wikingów, którzy podbili ich 
ziemie i założyli tam państwa Nowgorodu 
i Kijowa. W języku potocznym panują- 
cych Szwedów zwano „Ros“ — stąd nazwa 
Rosji; w jęz. estońskim i fińskim dało to 
nazwę dla Szwecji. Nowgorod przyjąwszy 


Karelczycy, 
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w 10 wieku chrześcijaństwo, zaczął je sze- 
rzyć pośród  Karelczyków, kontynuując 
zarazem podbój fińskiego terytorjum. W w. 
12 i 13 Szwecja wprowadziła do Finlandji 
religię rzymsko-katolicką i z tą chwilą roz- 
poczyna się konflikt karelski; wschodni Ka- 
relczycy walczyli nieraz dla sprawy Rusi 


przeciw własnym rodakom na zachodzie 
i królewstwu Szwecji. Granica zmieniała 
się często, lecz, w głównych zarysach, 


przypominała granicę z lat 1617 — 1721. 

Z biegiem czasu ucisk Rusi potęgował się 
i Karelczycy wschodni wkrótce spostrze- 
gli, że zaborcy niszczą i wycinają im lasy 
czczone przez przodków, ciągnąc wielkie 
dochody z drzewa budulcowego. Niewol- 
nictwo, bezprawia administracji, wprowa- 
dzenie języka rosyjskiego do szkolnictwa 
i do nabożeństwa niszczyły odrębność Ka- 
relczyków. Pod uciskiem obudził się duch 
narodowy i wszyscy Finnowie zaczęli od- 
czuwać, że stanowią jeden naród i że nale- 
żenie części Karelji do Rosji jest niespra- 
wiedliwością. Od r. 1906 do 1908 stosun- 
ki, zdawało się zaczęły się poprawiać; roz- 
poczęto m. in. budowę dróg z Karelji do 
Finlandji, lecz reakcja rosyjska wkrótce za- 
hamowała te tendencje i plany pozostały nie- 
wykończone. Wszystkie starania o prawa 
konstytucyjne załatwione były negatywnie 
przez rząd rosyjski i prawicową dumę. 
Wszyscy widzieli jak skarby Karelji wędru- 
ją do Rosji. 

Z wybuchem wielkiej wojny, Karelja zy- 
skała na znaczeniu z chwilą wykończenia 
kolei murmańskiej, gdyż Rosja zamierzała 
uczynić z Murmańska bazę dla przyszłych 
ataków na Anglje. 

Rewolucja w 1917 r. przyniosła nowe na- 
dzieje Karelji; rozpoczęła się intensywna 
praca w kierunku stworzenia obszaru auto- 


nomicznego lub unji z Finlandją. Przedsta- 
wiciele Karelji wskazywali rosyjskiemu rzą- 
dowi tymczasowemu, że kraj ich nie może 
dłużej znajdować się w poprzednich warun- 
kach. Karelczycy zebrali się w Uhtua i u- 
chwalili żądania graniczne i projekt admini- 
stracji dla autonomicznej Karelji (13 lipca). 
Zadeklarowali oni wyraźnie, że Karelji po- 
trzebne są jej własne bogactwa naturalne; 
połowa ziemi miała stać się własnością pry- 
watna, ‘|, komunalna i 4 narodową. Docho- 
dy z lasów, kopalń i rzeczek miały stanowić 
oparcie dla autonomicznej republiki karel- 
skiej. 

Bolszewicki zamach stanu zwrócił umysły 
Karelczyków ku Finlandji i konieczności zu- 
pełnego oddzielenia się od Rosji. Sytuacja 
polityczna była niepewna, aż kongres naro- 
dowy d. 17 marca 1918 r. postanowił połą- 
czyć się unją z niepodległą Finlandją poi 
warunkiem, że ziemia pozostanie własnością 
państwa Karelji. 

Anglicy ewakuowali Murmańsk w paź- 


dzierniku 1919, niewykonawszy swego zada- 
nia. Rosyjski reakcyjny generał Miller został 
pokonany i wyparty. Karelja była wolna. U- 
chwalono pełnomocnictwa Północno-Karel- 
skiemu Komitetowi i wysłano delegatów do 
Finlandji i Paryża, lecz nie odnieśli oni suk- 
cesu, choć Finlandja starała się dać im wszel- 
kiego rodzaju pomoc. Zgromadzenie zwołane 
w marcu 1920 w Uhtua jednomyślnie wypo- 
wiedziało się za oderwaniem od Rosji, jako 
jedynym środkiem ocalenia Karelji, i wej- 
ściem w bliskie związki z Finlandją. Prawo 
do samostanowienia j neutralność miały być 
zapewnione. 

Bolszewicy zaczęli teraz pokazywać swe 
istotne oblicze i, pomimo odwrotu od Wisły, 
nie wyrzekli się pretensyj do Karelji. 14 paz- 
dziernika 1920 — w 2 dni po pokoju ryskim 
— zawarty został pokój między Finlandją 
i Rosją. W traktacie tym przedwojenna gra- 
nica została tylko nieznacznie zmodyfiko- 
wana. 

Per Eric Óller. 


BIBLJOTEKA IM. S. PETLURY W PARYZU 


Na terenie Paryza istnieje Bibljoteka im. 
Szymona Petlury. 

Założona w roku 1929-ym przez paryski 
komitet uczczenia pamięci tragicznie zmar- 
łego na emigracji wodza ukraińskich dążeń 
niepodległościowych i nazwana jego imie- 
niem, bibljoteka ta postawiła sobie za za- 
danie nie tylko gromadzenie twórczości 
ukraińskiej, lecz i wszystkiego, co tylko 
bywa pisane o Ukrainie w językach ob- 
cych. Wszystko to zmierza do jednego ce- 
lu — umożliwienia i ułatwienia studjów 
nad Ukrainą. 

W swej pracy Bibljoteka im. S. Petlury 
opiera się głównie na ofiarności szerszych 
kół społeczeństwa ukraińskiego, które z 
wielką przychylnością odniosło się do jej 
powstania i które poparcia moralnego i ma- 
terjalnego jej nie odmawia. 

O postępach, jakie w swej pracy i roz- 
woju robi Bibljoteka, świadczą nie tylko 
ilości dzieł, które za trzy lata swego istnie- 


nia zdołała zgromadzić, lecz i ten szczegół, 
że w ostatnim czasie stała się ona na tere- 
nie Paryża jakgdyby ogniskiem ukraińskie- 
go życia kulturalnego i społecznego. 

O ile chodzi o dane liczbowe, to w lu- 
tym r, b. posiadała ona już ponad 8.000 to- 
mów, prócz różnych czasopism, ukomple- 
towana liczba których dochodziła do 700 
nazwolat. 

W tej liczbie znajduje się wiele dzieł, 
stanowiących dziś już rzadkość, jak też i 
około 150 książek, napisanych o Ukrainie 
w językach obcych. 

Bibljoteka posiada prócz tego, dość bo- 
gaty dział map, dotyczących Ukrainy daw- 
nej i obecnej, dość bogatą kolekcję fotogra- 
fij z czasów ukraińskich walk wyzwoleń- 
czych, z życia emigracji ukraińskiej i t. d. 

Poważnym dorobkiem Bibljoteki jest Mu- 
zeum im. S. Petlury, które gromadzi wszy- 
stko, co w ten lub inny sposób jest z jego 
imieniem związane, 
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Na liście czołowych ofiarodawców Bi- 
bljoteki figurują nie tylko imiona ukraiń- 
skich patrjotów lub nazwy ukraińskich or- 
ganizacyj, lecz również i sympatyków z po- 
śród narodowości innych. Wśród tych osta- 
tnich wymienić należy niedawno zmarłego 
francuskiego dyplomatę i męża stanu Boni- 
na, który jeszcze za życia ofiarował Bibljo- 
tece im. Petlury swój księgozbiór, składają- 
cy się z 2000 tomów oraz 1500 najróżniej- 
szych czasopism. 


Dość często bywa też Bibljoteka odwie- 
dzana przez przedstawicieli innych narodo- 
wości, wśród których nie brak i znanych 
przedstawicieli świata literackiego, nauko- 
wego, politycznego i t. d. Wielu z nich, 
składając swe podpisy w książce pamiąt- 
kowej, zostawia tam i parę miłych słów — 
wyrazów współczucia i uznania dla narodu 
ukraińskiego. 

nę 


NA CHRZEŚCIJAŃSKIM WSCHODZIE 


Pragnąc czytelników „Wschodu“ utrzy- 
mać „au courant" zagadnień chrześcijań- 
skiego Wschodu, w które wprowadzeni zo- 
stali przez artykuł Grz. Gordały („Z za- 
gadnień chrześcijańskiego Wschodu*' 
„Wschód“ nr. 1 i 2 z 1931 r.) podajemy 
teraz przegląd wydarzeń, które nastąpiły 
po ogłoszeniu wymienionych artykułów 
i stanowią dalszy ciąg opisanych tam wy- 
darzeń. 

Przedewszystkiem grecki patrjarchat je- 
rozolimski przeżył zkolei swój kryzys suk- 
cesyjny. 14 sierpnia 1931 r. zmarł anglofil 
i filosemita, patrjarcha Damianos. Najpo- 
ważniejszym kandydatem na opróżnioną sto- 
licę patrjarszą był znany już czytelnikom 
„Wschodu“ (por. „Wschód“ nr. 1, 1931, 
str. 19), panhelleński działacz — Melecjusz 
Metaxakis, mający poparcie złożonego z Gre- 
ków Synodu. Wywołało to gwałtowny opór 
ludności arabskiej, która zażądała udziału 
ludności cywilnej (w większości arabskiej) 
w wyborze nowego patrjarchy. Przeciwko 
Melecjuszowi wytoczono zarzut, że nie za- 
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siadał on ostatnio na stolicy biskupiej po- 
dlegajacej patrjarchatowi Jerozolimskiemu, 
a więc wedle litery prawa nie może być pa- 
trjarchą Jerozolimskim. Sprawa ta przybrała 
rozmaite obroty, odwoływano się do trybu- 
nału palestyńskiego, ale do rozstrzygnięcia 
dotychczas nie doszło. 16 grudnia zmarł 
w Rzymie patrjarcha Ormian-katolików Pa- 
weł Piotr XIII Terzian. Jeszcze za jego ży- 
cia — sędziwy patrjarcha już w lecie pro- 
sił o dymisję — episkopat ormiański wy- 
brał na patrjarchę dotychczasowego wikar- 
jusza patrjarchatu ks. Awedisa Arpiariana. 

W tydzień potem (23 grudnia 1931) zmarł 
sędziwy obrońca j wódz narodu Maronickie- 
go, patrjarcha Eljasz Huajek; 8 stycznia 
1932 r. wybrany został patrjarchą arcybi- 
skup Trypolisu (w Syrji) ks. Antoni Arida. 

W lutym zmarł patrjarcha syryjsko-jako- 
bicki Mar Ignacy III. 1 grudnia 1931 pa- 
trjarchą ormiańskim dyzunickim (por. 
„Wschód“ nr. 2, 1931 r., str. 70), został 
Torgon Kuszakian. 


+4 — n. m 


PIERWSZY ZJAZD ORJENTALISTYCZNYCH KÓŁ MŁODYCH 


W dniach 15 i 16 maja odbył się w Warszawie 
Zjazd Orjentalistycznych Kół Młodych. Mimo 
krótkotrwałych przygotowań Zjazd obesłany został 
przez 5 ośrodków organizacyjnych, w większości 
niedawno powstałych, reprezentowanych przez 18 
delegatów z Warszawy, Krakowa, Lwowa i Po- 
znania, 

Na otwarcie Zjazdu przybyli prócz delegatów 


przedstawiciele Instytutu Wschodniego, emigra- 
cyj narodów uciśnionych, zorgenizowanych w 
Prometeuszu, szereg starszych przyjaciół Koła 


warszawskiego, wreszcie liczni reprezentanci or- 
ganizacyj młodzieży akademickicj, jak Koła Opieki 
nad Akademikiem Polskim Zagranicą, Związku 
Zbliżenia Międzynarodowego „Liga“, Zw. Polsk. 
Mtodz. Demokratycznej, Legjonu Młodych i Myśli 
Mocarstwowej, 

Zjazd o godz. 12.30 zagaił prezes Orjentalistycz- 
nego Koła Młodych w Warszawie kol. Włodzimierz 
Bączkowski. 

Pierwsze przemówienie powitalne wygłosił pre- 
zes Instytutu Wschodniego Stanisław  Skedlecki, 
Podkreślając kontrasty kulturalne, religijne etc. 
zachodzące między Zachodem a Wschodem, za- 
znaczał, że mogą być one nietylko przeszkodą w 


poznawaniu ludów Wsckodu i współpracy z nie- 
mi, lecz nawet czynnikiem zbliżenia. Na wschód 
możemy iść dwiema drogami: jedna zbrojna, wy- 
zyskująca nieświadomość ludów wschodnich, pro- 
wadząca do ich wyzysku i druga — zbliżenia, sen- 
tymentu, zapomocą której możemy na Wschodzie 
wiele uczynić, Tę drogę winna wybrać Polska. 

Drugi zkolei witał Zjazd Sekretarz Gen. Inst. 
Wschodniego, dr. Olgierd Górka. — W zadaniach 
Instytutu Wschodniego leży pogłębianie znajomo- 
ści Wschodu oraz wschodoznawstwa praktyczne- 
go, I. W. cel ten może osiągnąć przez połączenie 
pracy naukowej z praktyczną, Orjentalistyczne 
Koła Młodych winne być odpowiednikiem prac 
Instytutu na terenie młodzieży. 

W imieniu Prometeusza przemawiał prezes 
prof. R. Smal-Stocki. — Wojna przyniosła częścio- 
wą realizację haseł Wolności Ludów. Wyzwoliła 
się Polska, kraje bałtyckie a inne kraje b. imperjum 
carów jak Ukraina, Krym, Idel-Ural, Gruzja, uja- 
rzmione, znanym Polakom szlakiem poszły na emi- 
grację. Młodzież polska przez naukowe badanie 


Wschodu, w szczególności Z. S. S. R. może dojść 
do prawdziwego zrozumienia sprawy ludów ujarz- 
mionych. 


PREZYDJUM ZJAZDU. 
Siedzą od lewej strony: W. Downarowicz — delegat O. K. M. ze Lwowa. H. Moszczyński — delegat O. K. M. 
z Poznania, W. Bączkowski — przewodniczący Zjazdu, J. Duchnowski — delegat O. K. M. z Wilna, T. Radwań- 
ski — delegat O. K. M. z Krakowa. 
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W imieniu centrum narodowego Azerbajdżanu 
Zjazd witat w języku tureckim p. M. E. Ressuł 


Zade. — Zjazd dzisiejszy jest dowodem, że 
Wschodem interesują się nietylko naukowcy, 
amatorzy, specjaliści w zagadnieniach Orjentu, 


lecz większe grupy ideowe młodzieży, W stosun- 
ku polskich działaczy do Wschodu zawsze wyczu- 
wa się szczere ideowe tendencje odziedziczone w 
tradycji po wielkich bojownikach, z których wie- 
lu w okresie upadku Polski znalazło się na ziemi 
tureckiej. W pierwszym mr. Wschodu była wy- 
drukowana odezwa do narodów Kaukazu. W naj- 
serdeczniejszych wyrazach zwrócono się tam do 
uciemiężonych narodów i wskazując Polskę za 
przykład, posłano zapewnienie: „I wy będziecie 
wolni“, ‘Wszystkie następne numery i artykuły są 
przesiąknięte tym duchem miłości do Wschodu 
i wiarą w jego zwycięską walkę o wyzwolenie. 
Uciemiężone narody Wschodu są wciąż jeszcze 
w nierównej walce z imperjalizmem rosyjskim. 
Z uczuciem specjalnego zadowolenia powitać 
trzeba podobne wystąpienia przyjaciół w mieszczę- 
ściu i przekazać im dziękczynny „selam“ walczą- 
cego Azerbajdzanu. 


Od Komitetu Górali Kaukaskich w Polsce mó- 
wił p. Kosta Zangi. Życzył on zebranym delega- 
tom sukcesu 'w prowadzonej przez nich pracy, 
wyrażając jednocześnie życzenie, aby nłedaleką 
była chwila, w której mógłby powitać swych 
przyjaciół polskich jako gości na wolnej ziemi 
czarującego Kaukazu. 

Komitet gruziński w Polsce reprezentował se- 
kretarz Komitetu Konrad Imnadze, podkreślając 
zrozumienie jakie znajduje w walczących o swą 
niezależność elementach gruzińskich praca Or- 
jentalistycznych Kół Młodych, które na swych 
sztandarach wypisały stare hasło: „za waszą i na- 
szą wolność“. 

P. prezes Mikołaj Kowalski, w imieniu Zarządu 
Centralnego Komitetu Ukraińskiego, prezes Ayas 
Ishaki! od Idel-Uralu, Krymu i Turkestanu, kol. Ser- 
gjusz Kiriczok z ramienia młodzieży ukraińskiej 
zgrupowanej w korporacji „Zaporoże“ oraz kol. 
Szewko w imieniu akademików Białorusinów przy- 
łączają się do najlepszych życzeń owocnych 
obrad Zjazdu. W imieniu Związku Studentów 
Kaukasczyków mówił inż. Biłatti, podkreślając 
wspólną ideę w wałkach o wyzwolenie prowadzo- 
ną przez naród Polski i narody Kaukazu. Dzięki 
sympatjom, jakie Polska posiada na Wschodzie 
tem łatwiej stać się może ona pośrednikiem mię- 
dzy kulturą zachodnią a wschodnią. 


Na zakończenie przemówienia powitalne wy- 
głosili: kol. Borówko z ramienia Akademickiego 
Związku Zbliżenia Międzynarodowego „Liga“, 


kol. W, Perzyński od Związku iPolskiej Młodzieży, 
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Demokratycznej, kol, E. Łagiewski od Legjonu 
Młodych i kol. W. Patek od Myśli Mocarstwowej. 

Przed zakończeniem pierwszego zebrania plenar- 
nego kol. W. Bączkowski odczytał depesze powi- 
talne od Pana Prezydenta N. Jordanji i p Mdivanie- 
go z Paryża, p. Korwin-Pawlowskiego i Ben Ami 
Nizenholca. 

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się refe- 
ratem uczestnika kongresu muzułmańskiego w 
Jerozolimie p. Ayasa Ishaki. Szereg spostrzeżeń 
referenta zawiera nadesłana nam uprzednio kore- 
spondencja p. A. Ishaki, którą podajemy w dziale 
artykułów niniejszego numeru. Następnie zjazd 
przystąpił do wysłuchania referatu dr. O. Górki p. f. 
„Misja Polski na Wschodzie", który w streszczeniu 
podajemy. 

Podstawą określania zadań politycznych jest 
realna ocena swych sił i możliwości, a temsamem 
wyzbycie się urojonych rzeczywistości i fałszy- 
wej gloryfikacji. 

Dzieje nie posiadają faktów identycznych, ale 
wykazują frapujące podobieństwa; analogicznie 
nie dają niezawodnych praw na przyszłość, ale 
przynoszą nam wskazania historyczne, które wy- 
kazują dla Polski wielkie wprawdzie, ale jednak 
ściśle określone, możliwości, 

Nasze cele i drogi polityczne są zupełnie jasne, 
gdyż podstawą ich jest świadomość celu zasad- 
niczego t. j. zdobycie mocarstwowego stanowiska 
dla Polski. W samodzielności państw istnieje sze- 
reg kategorii, czy klas, wśród których do pierw- 
szej należą państwa mogące rzeczywiście same 
o sobie stanowić. Na tej drodze Polska ma pew- 
ne warunki już zrealizowane, a więc: a) obszar 
terytorjalny, b) ilość ludności, c) w obecnej chwili 
już faktycznie, choć jeszcze nie formalnie, osiąg- 
niętą silną wewnętrzną strukturę. Dalsze warunki 
t. j. d) siła i samodzielność finansowa, oraz e) zna- 
czenie polityczne, zapewniające możność decydo- 
wania o swych sprawach, — należą do postula- 
tów, które dopiero czekają pełnej realizacji. Dro- 
ga do stanowiska mocarstwowego jest normalnie 
długa, obliczona na dziesiątki lat, czego przykła- 
dem Włochy od 1871 do 1923, kiedyto naprawdę 
stały się mocarstwem. Możliwa jest również de- 
gresja, czego przykładem jest Polska od czasów 
Zygmunta lll. 

Polsce, wciśniętej między dwa największe w Eu- 
ropie bloki, nietylko państwowe, ale także naro- 
dowe, — na Zachodzie ofenzywa niemiecka na- 
rzuciła taktykę defenzywną, podczas gdy na 
Wschodzie ma nietylko nakazane, ale możliwe 
ofenzywne i daleko celujące działanie. Jak każda 
obrona, tak też nasza zachodnia defenzywa, musi 
mieć tendencje ofenzywne. 

Nasza ofenzywa polityczna na Wschodzie musi 
bezwzględnie być wolną zarówno od metod nie- 
mieckich, jak i rosyjskich, które zresztą bądź to 


zbankrutowały, bądź to dla Polski są nie do za- 
stosowania. Niemiecki system eksterminacyjny na 
przestrzeni w. XIX i XX-go przyniósł w osta- 
tecznymi rozrachunku zywiolowi niemieckiemu kle- 
skę, gdyż nie Niemcy są na Kujawach (w kilku 
latach wycofanie ponad 800.000 ludzi z Polski), 
ale Czesi pod Wiedniem. Rosyjski system bezu- 
stannej aneksji terytorjalnej, wykazujący na prze- 
strzeni 4-ch wieków dzienny przyrost około 130 
km. kw., dla samejże Rosji zbankrutował, wyka- 
zując a) gwałtowną degresję, b) postępujący pro- 
ces narodowego różniczkowania się rosyjskiego 
terytorjum państwowego. System ten zresztą wo- 
góle nie jest dla IPolski da zastosowania wobec 
nieporównanie mniejszej masy rdzennie polskiej 
i w konsekwencji nieporównanie mniejszej zdol- 
ności wchłaniania. 

Dlatego dla misji polskiej na Wschodzie pozo- 
stają do zrealizowania jedynie własne, rodzime, 
wskazania polityczne, polegające na Wschodzie na 
uzgodnieniu polskiej racji stanu z ideami wolno- 
ściowemi ludów i wspólnemi korzyściami ekono- 
micznemi i kulturalnemi. W praktyce więc zada- 
nie — wytwarzania jaknajszerzej zakrojonej łącz- 
ności ze Wschodem, a bez dążeń aneksyjnych i 
eksterminacyjnych. 


Drogi do osiągnięcia tego celu rozpadają się na 
zagadnienia: a) bezsporne, b) sporne w obecnych 
polskich poglądach politycznych. Do dróg bez- 
spornych dla całej opinii polskiej należą przymie- 
rza i związki, mające charakter defenzywny, z Ru- 
mun‘a i państwami bałtyckiemi, oraz udzielanie 
przez Polskę kulturalnego oparcia dla wszystkich 
ludów Wschodu europejskiego, a nawet azjatyc- 
kiego. Do dróg spornych należy życzliwe i pozy- 
tywne ustosunkowanie się do tendencyj wyzwo- 
leńczych ludów obecnej Rosji, stanowisko obozu 
państwowego, zgodnie z naszą tradycją dziejo- 
wą, a rozbieżne ze stanowiskiem narodowej demo- 
kracji w jej rozmaitych nazwach i formacjach. Po- 
wyższe jednak pozytywne stanowisko, wrogie dla 
dawnej „jedinoj, niedielimoj" nie ma charakteru 
agresywnego wobec istnienia „głoszonego przez 
Sowiety własnego programu narodowościowego. 

Z pozytywnego ustosunkowania się do dążeń 
wyzwoleńczych narodów Rosji Sowieckiej wynika 
nasze stanowisko wobec emigracyj wschodnich, 
z których, w myśl doświadczeń dziejowych, emi- 
grację z narodu posiadającego swe państwo na- 
leży uważać za zjawisko bez przyszłości, a em.gra- 
cje narodów bezpaństwowych za elementy w ten, 
czy inny sposób twórcze. O te założenia była 


UROCZYSTE OTWARCIE ZJAZDU. 
1) S. Siedlecki — prezes Instytutu Wschodniego, 2) M. Girej Sunsz — przedstawiciel 


Siedzą od lewej strony. 


Narodowej Partji Górali Kaukaskich, 3) Abduł H. Churamowiez 


prezes Oddziału Warsz. Związku Tatarów 


Polskich, 4) M. Kowalski — prezes Centr. Kom. Ukralń., 6) J. Sałakaja — prezes Kom. Gruzinów w Warszawie, 
7) L. Wasilewski, 8) M. Łotocki, profesor, dyrektor Ukraiń. Instytutu Naukowego w Warszawie. 9) M.E. Rassul 


Zade — przedstawiciel Narodowej Partji Azerbajdżanu, 10) R. Smal-Stocki, profesor 


prezes Klubu Proineteusz, 


109 


oparta ideologia Hołówki, przejawiająca się w je- 
go gorąco pozytywnym stosunku do całego pro- 
meteizmu ludów niewyzwolonych. 

Polska opinja polityczna, jak dotychczas, wska- 
zuje jeszcze słabą orjentację w stosunku do tych 
wielkich bloków zagadnień rodzącej się właśnie 
„młodej Europo-Azji^, z której poszczególne od- 
cinki stanowią zagadnienie ukraińskie, sprawy lu- 
dów Kaukazu, oraz formujące się jeszcze zagad- 
nienia wielkiego świata Islamu. 

Starsze pokolenie, obciążone w swem myśle- 
niu nałogami i sposobami patrzenia z okresu roz- 
biorów, rzadko tylko wlewa realną treść w po- 
wyższe problemy, wynikające zarówno z naszego 
znaczenia w świecie Słowiańszczyzny, jak z tra- 
dycyjnych związków ze światem Islamu. U wstępu 
więc do wytwarzania naszych związków ze 
Wschodem, konieczną jest przedewszystkiem pra- 
ca nad własnem wyrobieniem. politycznem pod 
tym względem; na tej drodze jednak star- 
sze pokolenie lwia część swych nadziei musi wią- 
zać z ruchem młodych, z rodzącą się pracą poli- 
tyczną pokolenia, wolnego już od obciążeń ideo- 
wych naszej egzystencji bezpaństwowej. 


O godz. 7.30 uczestnicy Zjazdu wraz z więk- 
szym gronem zaproszonych gości wzięli udział 
w konwersatorjum poSwieconem zagadnieniom 
mniejszościowym w Polsce. Zagajając je p. mi- 
nister Leon Wasilewski przytoczył rozmowę, jaką 
w lipcu 1920 r. odbył ze zmarłym przed kilku laty 
łotewskim mężem stanu p. Mejerowitzem, który 
podkreślał, że wraz z upadkiem Polski upadną i 
państwa fbałtyckie. Jest to dowód, jak dobrze 
nowopowstałe państwa rozumieją i uznają 
misję Polski na Wschodzie. Jej realizacja na- 
leży w wielkiej mierze do młodych orjentali- 
stów, powinniśmy sobie jednak uświadomić, że 
Polska ma i pewne wewnętrzne postulaty wschod- 
nie, w których społeczeństwo nasze niestety nie 
dość się orjentuje. Studjowanie tych zagadnień 
da nam obszerny materjał naukowy i wykaże, że 
Polska nigdy nie miała i mieć nie może tendencyj 
aneksyjnych na Wschodzie. Kol. W. Bączkowski 
nawiązując do słów przedmówcy dowodzi, że jed- 
nak, mimo pewnych przeszkód możemy znaleźć 
platformę porozumiewawczą ze swemi mniejszo- 
ściami; stosunki w Szwajcarji powinny być dla 
nas przykładem. 

W dalszym ciągu dyskusji kol. Perehuda zapy- 
tał, dlaczego nie założono dotychczas uniwersy- 
tetu ukraińskiego w Polsce. P. min. Wasilewski 
odpowiadając zaznaczył, że winną tutaj jest za- 
równo jedna jak i druga strona, przyczem zobra- 
zował szczegółowo rozwój powyższego zagadnie- 
nia, Mówca zaznacza, iż dla zaktualizowania od- 
nośnego problemu potrzebaby było nacisku cale- 
go społeczeństwa polskiego. 
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Kol. Szpiganowicz zadał pytanie, w jakim kie- 
runku powinno pójść ostateczne ukształtowanie się 
stosunków mniejszościowych w Polsce, P. min. 
Wasilewski wyjaśnia, iż Polska powinna dać swym 
mniejszościom to, czegoby żądała dla swych 
mniejszości w innych krajach. Mówca podzielił roz- 
wiązanie zagadnienia ukraińskiego na kilka eta- 
pów; pierwszą fazą powinno być nadanie pewnej 
autonomji kulturalnej mniejszości ukraińskiej; anu- 
lowałoby się przez to szkodliwe wpływy obce. — 
Szkoły utrakwistyczne uznać należy za szkodliwe, 
Mówca przytoczył niektóre anomalje jak np. prze- 
noszenie nauczycieli - Ukraińców na kresy zachod- 
nie i odwrotnie. Następną fazą rozwiązywania za- 
gadnienia ukraińskiego powinna być autonomia te- 
rytorjalna. W zakończeniu przemówienia p. min. 
Wasilewski przeprowadził ciekawą analizę Ukraiń- 
skiego Narodowo-Demokratycznego Zjednoczenia 
(„Undo“), podkreślając zwrót sympatji tego silne- 
go stronnictwa od Niemiec, wzgl. Sowietów, do 
pierwszych objawów zbliżenia ukraińsko-polskiego. 


Wieczorem w przyjacielskim nastroju odbyła się 
herbatka towarzyska. Dr. J. Nakaszydze—emigrant 
gruziński i dr. M. Kowalewski z Ukrainy, zabierali 
głos w znakomitych przemówieniach nawiązuiąc 
obecną sytuację polityczną na Wschodzie do historji 
swych narodów, Pierwszy mówił dr, Nakaszydze 
Stwierdza, iż po raz pierwszy za czasów swojego 
życia na emigracji bierze udział w tak miłej uro- 
czystości, jakim jest dla serca każdego Gruzina 
pierwszy Zjazd przedstawicieli Orjentalistycznych 
Kół Młodych. 

Zwracając sie do zebranych delegatów i młodzie- 
ży zaznaczył, iż mają jeszcze olbrzymią pracę 


do wykonania, wielkie pole popisu dla swej 
działalności naukowej. Ale nietylko te cele 
przyświecać winny młodzieży polskiej; zagad- 


nienie nawiązania ścisłych stosunków gospodarczo- 
handlowych z narodami Wschodu staje się nieod- 
zowną koniecznością dla przyszłości Polski, 


Radość emigracji — stwierdza dr. Nakaszydze, 
wywołuje to przedewszystkiem, że nie zimny inte- 
lekt i wyrachowanie były najgłębszą przyczyną za- 
interesowania młodzieży polskiej Wschodem, lecz 
wielka tradycja wolnościowa Polaków. Pamiętnem 
jest zdanie jednego z najlepszych synów Polski — 
Stefana Żeromskiego: „Wyzwolenie Gruzji musi się 
stać moralnym obowiązkiem każdego człowieka i 
każdego Polaka“. I jeśli — kończy mówca — prze- 
nieść się myślą do kraju, owianego mnóstwem poe- 
tyckich legend i cudownych mitów przypominają 
się słowa króla poezji gruzińskiej, który w okresie 
strasznej reakcji i zwątpienia ogólnego pisał: 


„Ar momkwdaza, mehołod szinaroz da isewe 
Gai kwizebs, wine szecharis imis sikwdiłs umał 
maswe daamicebs* 


czyli 
„nie, nie zginęła, tylko śpi i znów się obudzi 
„lecz kto czeka na jej śmierć sam się w proch 
obróci“ 


Silne przemówienie dr. J. Nakaszydzego przyję- 
to burzliwemi oklaskami. 

Następnie zabrał głos dr. M. Kowalewski. Nawią- 
zując do twierdzenia przedmówcy, że wysokie góry 
Kaukazu kryją w sobie wiele pięknych legend i mi- 
tów, dr, Kowalewski zaznaczył, że również į step 
ukraiński kryje i zna swoje tajemnice i mity warte 
tego, aby badawcze oko młodzieży polskiej zwróci- 
ło nań swoją uwagę. Ukraina przeżywała kilka 
okresów rozkwitu i upadku. W wielkiem księstwie 
kijowskiem państwowe dążenia znalazły już swoje 
urzeczywistnienie a jednocześnie w tym okresie 
ujawniły się pierwsze dążności kulturalne, które 
pozostawiły głęboki ślad w całej następnej, historji 
Ukrainy. 'Drugim okresem rozkwitu ukraińskich dą- 
żeń narodowych była hetmańszczyzna, która dała 
niezapomniane dla każdego Ukraińca postacie het- 
manów Chmielnickiego, Doroszenki i Mazevy. 
Przez swoje położenie geograficzne Ukraina 
była bramą wypadową, przez którą  potez- 
ny wulkan azjatycki wyrzucał coraz nowe 
wojownicze plemiona i narody na Europe, 
przez co tworząca się państwowość ukraińska zna- 
lazła się w ciężkich warunkach i nie zdążyła skon- 
solidować się pomimo patrjotycznych wysiłków na- 
rodu ukraińskiego. Prawie jednocześnie z pierw- 
szym rozbiorem Polski imperjalizm rosyjski znisz- 
czył ostatnią twierdzę państwowych dążeń Ukrai- 
ny — Sicz Zaporoską, 

Wiek 19-sty ibył wypełniony intensywną pracą 
kulturalną i uświadamiającą, W tym wieku rozległ 
się również potężny głos Tarasa Szewczenki: a pro- 
ces odrodzenia narodowego stopniowo dojrzewał w 
formach nowoczesnych. W przededniu rewolucji 
1917-go roku ukraiński ruch narodowy stał się po- 
tężnym czynnikiem życia politycznego. To też po 
upadku caratu naród ukraiński ogłosił niepodległość 
państwową Ukrainy i w ciągu prawie 5 lat bronił 
terytorjum ukraińskiego przed nową formą imperja- 
lizmu Moskwy. 

Walka ta toczy sie i obecnie aczkolwiek formy 
tej walki uległy zmianie odpowiednio do nowych 
warunków politycznych. Jest to walka przede- 
wszystkiem dwuch nastawień psychologicznych, 
dwuch odrębnych kultur, dwuch światopoglądów. 
Ukraina łączy swoją przyszłość z kulturą i dziejo- 
wym rozwojem Europy zachodniej. Natomiast Ro- 
sja w postaci Sowietów usiłuje ^ wchlonac 
Ukrainę nie tylko pod względem prawno-państwo- 
wym, lecz i kulturalnym, uzasadniając podbój rze- 
komą misją dziejową zespołenia i przekształcenia 
całego Wschodu na nowy typ państwa o ustroju 
komunistycznym. 


Z walką Ukrainy solidaryzują się liczne narodo- 
wości nierosyjskie, również dążące do wyzwolenia 
z pod dyktatury proletarjatu rosyjskiego, będącej 
dyktaturą Rosji. Mówca zakończył apelem do mło- 
dzieży polskiej, aby w swoich badaniach orjenta- 
listycznych zwracała pilną uwagę na rozwój bez- 
pośredniego sąsiada Polski — narodu ukraińskiego. 

Obrady drugiego dnia (Zjazdu rozpoczął odczyt 
prof. R. Smal-Stockiego o zagadnieniu narodów 
ujarzmionych przez Z. S. S. R. Prelegent przeszedł 
kolejno wszystkie problemy narodowe: 

IK arelja na podstawie traktatu dorpackiego 
między Finlandją a Z. S. S. R. dostała się w ręce 
sowieckie. Traktat przyznawał temu krajowi prawa 
autonomiczne, jednakże, niezwłocznie po zawarciu 
pokoju  przekreśliła je administracja  sowiec- 
ka. Dwukrotne powstania zostały zgniecone, 
a wszystkich uczestników ich deportowano, o ile 
nie zdołali schronić się na emigracji, Z ogólnej licz- 
by przeszło 300.000 Karelczyków zamieszkujących 
Z. IS. S, R, około 40.000 wyemigrowało do Finlan- 
dji, tworząc tam swą organizację centalną. 

Ingermanlandczycy zamieszkujący w 
liczbie 150,000 okolice iLeningradu również zna- 
lezli się w rękach sowieckich. Emigracja, w której 
wielką rolę odgrywa młodzież, prowadzi zorgani- 
zowaną pracę w Finlandji; wysuwa ona koncepcie 
niepodległej Ingrji opartej o Finlandję i Estonję. 

Emigracja białoruska powstała po likwi- 
dacji swego rządu narodowego przez okupację 
czerwoną; jest rozproszona i nie prowadzi jakiejś 
określonej pracy politycznej. 

Dłużej zastanawia się prelegent nad zagadnie- 
niem ukraińskie m. Zasadniczą koncepcją po- 
lityczną emigracji ukraińskiej jest stworzenie wspól- 
nego frontu narodów walczących o niepodległość 
przeciw idei wielkomocarstwowej Rosji, 

Wyrazicielem tej koncepcji był już $. p. Naczelny 
Ataman Petlura, który podjął ią, w chwili, gdy mło- 
da armja ukraińska walczyła z monarchistami De- 
nikina na wschodzie, bolszewikami na północy, a 
z Polska na zachodzie, doprowadzając w ten spo- 
sób do likwidacji frontu zachodniego, Koncepcja ta 
mimo różnych wydarzeń lokalnych jak np. pacyfi- 
kacji dominuje nadal w kierowniczych kołach ukra- 
ińskiej emigracji, 

Plan ten rozbił się narazie o siłę wojskową prze- 
ciwnika, Atamana Petlurę zamordowano na emigra- 
cji. Mord ten zjednoczył około 90% emigracji ukra- 
ińskiej, chroniąc ją od rozkładu w jaką popadło wy- 
chodztwo rosyjskie. Emigracja ukraińska jest pod 
każdym względem zorganizowana, Około 4.000 
młodzieży ukraińskiej na emigracji ukończyło wyż- 
sze uczelnie. 

Kozacy donsc y — dalsze ogniwo ruchów 
niepodległościowych — przechodzą na emigracji 
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przez proces wyodrębniania się z pod wpływów 
Moskwy. 

Kubań i jego ludność kozacka są potomka- 
mi Siczy Zaporożskiej. Kubański ruch niepodległo- 
ściowy zgnębili zarówno denikinowcy jak i bolsze- 
wicy. 

Kaukaz ma4 zagadnienia narodowe: Gruzji, 
Górali Kaukazu, Azerbajdzanu i Armenii. 

Gruzini, liczący przeszło 3.500.000, najdłu- 
żej ze wszystkich narodów ujarzmionych, bo przez 
3 lata (1918 — 1921), utrzymywali: niepodległość, 
zniszczoną przez bolszewików okupujących Gruzję 
bez wypowiedzenia wojny. Legalny rząd Gruzji, 
którego prezydentem jest Noe Jordanja, znajduje 
się na emigracji w Paryżu. 

Górale Kaukazu mówią wielu różnymi 
językami. Łączy te plemiona jedno wyznanie — 
Islam, W 1918 roku ludy góralskie proklamowały 
niepodległość państwową również zniszczoną przez 
Denikina, później przez bolszewików, Rząd Górali 
znajduje się na emigracji w Paryżu z premjerem 
Bamatem na czele. 

Taki sam los spotkał Azerbajdżańc z y- 
k 6 w, których liczebność równa się prawie Gru- 
zinom. Na czele rządu emigracyjnego w Paryżu 
stoi sędziwy Topczy Pasza. 

Odrebne nieco zagadnienie stanowi Armenia. 
Niepodległościowcy armeńscy domagają się odbu- 
dowania swego państwa także z ormiańskiej czę- 
ści Turcji. Realizacja tego wymagałaby oparcia się 
o Rosję. Dlatego Ormianie nie współpracują z pozo- 
statemi ludami Kaukazu, dążącemi do stworzenia 
wspólnej federacji kaukaskiej, wyswobodzonej z 
pod władzy Rosji. 

Tatarzy zamieszkują w 4 grupach na tere- 
nach 4 niepodległych dawniej chanatów: Krymskie- 
go, Kazańskiego, Astrachańskiego i Syberyjskiego. 
Podjęli oni próbę organizacji dwóch państw: na 
Krymie, gdzie w 1917 r. zebrał się parlament ta- 
tarski — Kurułtaj i na Powołżu. 

Zorganizowany w Ufie tatarski Komitet Narodo- 
wy zwołał w 1918 r, Kurułtaj, który przystąpił do 
opracowania konstytucji Idel Uralskiej republiki. 
Ruch na Krymie zniszczyły oddziały Wrangla, pró- 
by stworzenia Idei Uralu — bolszewicy. Obie grupy 
tatarskie pracują aktywnie na emigracji. Na czele 
emigracji krymskiej stoi Seydamet, zamieszkujący 
w Konstantynopolu. Emigracyjny komitet nie- 
podległości Idel-Uralu skupia oprócz Tatarów 
wszystkie plemiona Powołża: Baszk rów, Nogaj- 
ców, Czuwaszy, Mordwę etc, 

Turkestan, terytorium liczące przeszło 
15.000.000 mieszkańców objęty był także w 1917 r. 
silnym ruchem niepodległościowym. Bolszewicy nie 
tylko ujarzmiali ten kraj, lecz chcąc jego ludność 
przedzielić sztucznemi granicami, stworzyli tam 
Uzbekistan, Turkmenstan, Kirgizstan, Kazakstan. 
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. funkcją wolności, 


Emigracja turkiestańska skupia się gównie w Pa- 
ryżu, pod wodzą wybitnego działacza M. Czokai- 
Ogły. 

Tendencje separatystyczne Sy ber ji, zaznaczy- 
lysie juz za czasów carskich. Znajdujacy sie na emi- 
gracji w Szanghaju „Dalniewostocznyj Sowiet Gru- 
py Sibirskich Oblastnikow", z Morawskim i Czer- 
kowowem na czele, stanął obecnie już na platfor- 
mie dążeń do niepodległości kraju syberyjskiego. 

Burjaci również chcą wyzwolić się, dążąc do 
oderwania kraju Zabajkalskiego od Moskwy. Zwal- 
czają oni także autonomistów syberyjskich. Po tej 
linji idzie Siemionow, współpracujący z Japonja. 
Komitet niepodległościowy Burjatów znajduje się 
w Chajlarze (Mandżurja), utrzymując stały kon- 
takt z ludnością burjacką w Z. S. S. R. 

Zielona Ukrain a— ostatni problem na- 
rodowościowy— 1o przeszło miljon Ukraińców, za- 
mieszkałych w Hinterlandzie Władywostoku, sta- 
nowiących przeszło 70% ludności kraju, przywiąza- 
nych do swojej wiary, obyczajów i języka, W 1919 
r. istniał projekt stworzenia tam państwa buforo- 
wego, popierany przez Japonję. Z Zielonej Ukrainy 
pochodzi głównie liczna emigracja ukraińska w 
(Mandżurji, która w samym Charbinie liczy kilka- 
naście tysięcy z własnym domem ludowym, cer- 
kwia, Proświtą į gimnazjum. 

Wszystkie te narody mają na emigracji swe wła- 
dze zwierzchnie w dwóch formach: pierwsza to 
rządy legalne, jak ukraiński, gruziński i inne, 
których sytuacja prawna  iest tą samą co 
rządów serbskiego lub belgijskiego w czasie woj- 
ny; druga to komitety narodowe, 

'Podziału Rosji wymaga logika historji, która da- 
ła nam przykłady rozpadu sułtańskiej Turcji i Au- 
strji. Podział ten leży w interesie polityki angiel- 
skiej, Włoch, nawet Francji i tylko Niemcy chcą za- 
trzymać jedność nowej Rosji, aby tam mieć swój 
teren kolonjalny. 

„Wszystkie narody ujarzmione wierzą — kończy 
prelegent — że rzeczywisty postęp ludzki jest 
jestem przekonany, że jeszcze 
wy — będziecie świadkami tych wielkich ruchów, 
które prędzej czy później wybuchnąć muszą”, 

Po południu odbyła się narada delegatów Kół 
również pod przewodnictwem kol. W. Bączkowskie- 
go. Przyjeto jako pierwszy wniosek kol. Bączkow- 
skiego: „Zjazd uchwala wysłać do redakcji pism 
i wszystkich ośrodków prometeuszowskich pis- 
ma, deklarujące nasze przychylne stanowisko do 
wszystkich zagadnień prometeuszowskich i życzące 
tym redakcjom i ośrodkom owocnej pracy”. 

Kol. Radwański z Krakowa stawia wniosek: 
„l Zjazd zobowiązuje poszczególne O. K. M. do 
utrzymywania jaknajściślejszego kontaktu i współ- 
pracy z O. K. M. w Warszawie“. W motywach 
wnioskodawca podkreśla, iż chodzi mu oto, aby 


wszystkie posunięcia były dokonywane po porozu- 
mieniu się poszczególnych 'Kół. 

Wniosek kol. Radwańskiego przyjęto poczem 
przystąpiono do omawiania spraw „Wschodu“. 

Kol. Bączkowski stwierdza, iż wspólnym orga- 
nem, skupiającym pracę poszczególnych O. K. M. 
jest kwartalnik „Wschód“, wydawany dotąd przez 
Koło warszawskie. Stawia wniosek, aby „Wschód“ 
był odtąd wspólnym organem Kół Orjentalistycz- 
nych, z tem, że redakcja znajdować się będzie w 
Warszawie, natomiast zarządy poszczególnych Kół 
prowincjonalnych delegowałyby każde po jednym 
zastępcy redaktora, z którymi Redaktor Naczelny 
porozumiewałby się przed ukazaniem się numeru. 
W ten sposób byłoby czterech vice-redaktorów: 
z Krakowa, Lwowa, Wilna i Poznania, Wniosek 
kol. Bączkowskiego przyjęto. 

Diuzsza dyskusja wywiązała sie nad projektem 
generalnym deklaracji ideowej O. K. M., przedło- 
żonym przez Zarząd O. K. M. w Warszawie. U- 
chwalono po uzgodnieniu i przyjęciw szeregu 
wniosków przekazać projekt deklaracji raz jeszcze 
na rozpatrzenie poszczególnym kołom przyczem 


punktem wyjścia służyć ma treść projektu gene- 
ralnego deklaracji. Celem ostatecznego przyjęcia 
i uchwalenia deklaracji ma być zwołany w termi- 
nie póltoramiesiecznym zjazd upełnomocnionych 
przedstawicieli Orjent. Kół Młodych. 

Po poruszeniu i rozpatrzeniu jeszcze paru spraw 
o mniejszem znaczeniu I Zjazd Orjent. Kół Mło- 
dych został 16 maja o godz. 6.30 wieczorem zam- 
knięty. 

W charakterze delegatów Orjent. Kół Młodych 
wzięli udział w Zjeździe następujące koleżanki i 
koledzy: z Warszawy: Włodzimierz Baczkowski— 
przewodniczący Zjazdu, ‘Kamil Seyfried, Marja 
Linner, Hieronim Fiodorow, Aniela Bogumiłówna; 
z Krakowa: Tadeusz Radwański — prezes O. K. 
M. w Krakowie, Aleksander Sackiewicz, Emilja 
Skowrońska, Marja Cholewianka, Stanisław Tota; 
z Wilna: Jan Duchnowski — prezes O. K. M. w 
Wilnie, Tadeusz Szpiganowicz, Emil Ciawłowski, 
z Poznania: Antoni Moszczyński, jolanta Krau- 
zówna, Leon Łuczak, Leszek Olenderczyk; ze 


Lwowa: Stefan Downarowicz. 


Z ZAGADNIEŃ UKRAIŃSKICH. 


Pożałowania godne wypadki z roku 1930, pod 
nazwą sabotaży i pacyfikacji w Polsce i całej Eu- 
ropie znane, spowodowały lub przy$pieszyly uka- 
zanie się szeregu prób wyświetlenia sytuacji oraz 
wysiłków szukania środków zaradczych. 

Zatrzymać się jednak wypadnie na trzech tylko 
głosach o różnej sile i pochodzeniu, bynajmniej 
nie harmonijnych, lecz jednakowo zastanowienia 
godnych. 

Pierwszy — to glos Romana Dmowskiego!), 
drugi — Konstantego Jezioranskiego?), trzeci — 
Stanisława Losia?). 

Kwestję ukraińską R. Dmowskiego cehuje szereg 
błędnych założeń, wypływających z powziętego 


1) Roman Dmowski. Świat Powojenny i Polska: 
Warszawa. 1932. Str. str. 230 — 265. 

*) Konstanty Jezioranski. Z rozważań nad kwe- 
stją ukraińską w Polsce. „Przełom“ — pismo spo- 
leczno-polityczne. Nr.Nr. 1, 2, 3, rok. wyd. Vil z 
dn. 6 i 20 marca oraz 5 kwietnia 1932. 

3) Stanisław Łoś. O konstruktywną politykę na 
Rusi Czerwonej. Warszawa. 1932. Str. 44. 


zgóry negatywnego względem postulatów ukrain- 
skich stanowiska autora. 

Najwidoczniej autor nie zna aktualnych zmian 
zaszłych w świecie ukraińskim, nie zna stosunków 
narodowościowych panujących na Ukrainie Sowie- 
ckiej i w Sowietach wogóle. Już dziesięć lat reali- 
zowanej polityki narodowościowej bolszewików, 
szereg zmian, zachodzących w psychice ukraiń- 
skiej, na skutek tak doniosłych wypadków, jak 
proces nad członkami Związku Wyzwolenia Ukrai- 
ny, wreszcie dynamika w kierunku narodowym, od- 
bywająca się na terenach ukraińskich w Polsce 
i t. d. dla autora nie istnieją. Lecz nawet przy 
ewentualnem pominięciu tego szeregu składających 
się na całość problemu czynników jest rzeczą za- 
iste ryzykowną twierdzić, że 

„mówić o istnieniu narodu ukraińskiego można 

tylko z wielką licencja“. (238). 


Zresztą mówić wszystko można, lecz w żadnym 
razie czynić i wysnuwać stąd wnioski i narzucać 
programy. 


A tak właśnie czyni R. Dmowski. 
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„Przy ustroju federalistycznym państwa so- 
wieckiago ta część jego terytorjum, na której 
większość ludności używa mowy małoruskiej, 
została respubliką ukraińską, ze spornym zakre- 
sem samodzielności i z urzędowym językiem 
ukraińskim“. (246). 

Autor nie dostrzega i nie wydobywa na światło 
dzienne tak widocznej prawdy, że federalizm so- 
wiecki jako idea nie jest źródłem tego czy innego 
zjawiska, przyczyną powstania tej czy innej pseu- 
do-republiki sowieckiej, lecz że właśnie integral- 
ność szeregu regenerujacych się nacjonalizmów jest 
powodem federalizmu sowieckiego, będącego środ- 
kiem zaradczym na siły odśrodkowe nie od dziś 
działające w Z. S. S. R., a przedtem w Rosji. A w 
tych zaradczych zabiegach federalistycznych bol- 
szewicy przedewszystkiem mają na widoku utwier- 
dzenie swej władzy nad Ukrainą. Jej bowiem krót- 
ka, nawet bardzo krótka niepodległość, zwłaszcza 
w okresie petlurowskim wyraźnie stwierdziła jed- 
ność duchową narodu ukraińskiego; Termopile 
ukraińskie pod Krutami i szereg innych zjawisk 
podobnych, dowiodły, że trzeba się chwycić nie- 
codziennych środków, aby tę właśnie jedność na- 
rodową rozbić i ducha niepodległości wytępić. — 
Temi środkami są zabiegi polityki narodowościo- 
wej bolszewików na Ukrainie. 

Podkreślić jednak należy, że Roman Dmowski 
uznaje rolę terenów gospodarczych Ukrainy w 
ekonomice światowej, przewiduje konflikt rosyjsko- 
ukraiński, jaki mógłby powstać w wyniku separa- 
cji Ukrainy, rote międzynarodową czynnika ukraiń- 
skiego. (str. 246 — 255). 

bawia się jednak, że władzę w odrodzonej 
Ukrainie opanują bandy kanalij światowych. Płon- 
ne i w tym względzie obawy. Często występujące 
objawy szowinizmu ukraińskiago, zatargi w: życiu 
codziennem pomiędzy Rosjanami a Ukraińcami na 
Ukrainie Sowieckiej, mocne tendencje w kierun- 
ku poczucia wyłączności narodowej i odruchy 
agresywne względem Krymu, Kubani i ukraiń- 
skich ziem Polski pozwałają przypuszczac, że w 
Ukrainie odrodzonej zapanuje raczej duch pełnych 
praw jedynie dla Ukraińców, a la Hittler. 

Żydzi? Właśnie tu żydom grozi niebezpieczeń- 
stwo. Bowiem przedewszystkiem na Ukrainie od- 
rodzonej spodziewać się można ostrych konflik- 
tow ukraińsko-żydowskich. To też Żydzi na Ukrai- 
nie Sowieckiej są mocnym. elementem podtrzymu- 
jącym Sowiety, obawiającym się najwięcej (czę- 
ściowo wskutek propagandy komunistycznej), po- 
wrotu włady niebolszewickiej. Precedensy w po- 
staci Ukrainy hetmańskiej i petlurowskiej działają 
również na Żydów odstraszająco. 

Autor boi się oderwania ziem ukraińskich od 
Polski przy ewentualnem powstaniu Ukrainy. Naj- 
widoczniej opuszcza autora w tem miejscu jego 
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erudycja. Wiadomą jest wszak rzeczą, że Rosja 
biała czy też czerwona z jej odwieczną tendencją 
»sobiranija ziemli russkoj po swojemu rozumia- 
nej, zawsze będzie chciała oderwania ,,russkich“ 
ziem Galicji, Wołynia i innych. Polityka przed- 
wojenna Rosji, popierająca i tworząca oddane so- 
bie narzędzie w postaci Starorusinów, stosunek 
do Galicji jako do swej przyszłej zdobyczy (uzna- 
wane zresztą przez autora), a wcześniej, przy roz- 
biorach Polski rosyjska obrona prawosławia w 
Polsce, pokrywająca jej zamiary aneksyjne i t. p., 
czyż nie są mocnym dowodem niesłuszności obaw, 
skierowanych tylko przeciwko Ukrainie? Lepiej 
jest mieć jednak za sąsiada Ukrainę, słabszą od 
Rosji, ,nierzadna", według przypuszczeń autora, 
a w dodatku i przedewszystkiem zaangażowaną 
na Wschodzie poraniem się ze swym wschodnim 
sąsiadem-Rosją, która 

„musi bronić Ukrainy, jako swej ziemi, do osta- 

tniego tchu, w poczuciu, że strata jej byłaby 

dla niej ciosem śmiertelnym“ — 
jak słusznie zauważa autor. 


Autor boi się wpływów niemieckich. Oczywista 
rzecz, że polska orjentacja na Rosję spowoduje 
oparcie się Ukrainy a Niemcy. Ale i tu ewentual- 
ny blok niemiecko-ukraiński jest zarazem niwecze- 
niem grozniejszego bloku  rosyjsko-nemieckiego. 
Zaś blokowi niemiecko-ukraińskiemu Polska zawsze 
może przeciwstawić blok rosyjsko-polski, skiero- 
wany przeciwko Ukrainie. 

„Dla narodu, zwłaszcza dla narodu, jak nasz, 
młodego, który musi się jeszcze wychować do 
swych przeznaczeń, lepiej mieć za sąsiada pań- 
stwo potężne, choćby nawet bardzo obce i bar- 
dzo wrogie, niż międzynarodowy dom publicz- 
ny“. (264.) 

Nieładnie i nierozsądnie. „Dom publiczny“? A 
nierozsądnie, bo właśnie lepiej posiadać „nierząd- 
ne“ państwo za sąsiada, niżeli „państwo potężne, 
choćby nawet bardzo obce i bardzo wrogie". Nasz 
stosunek budżetu do siły zbrojnej i nasz probłem 
obrony granic wschodnich wyraźnie to potwier- 
dza. 

I jeszcze jeden moment prawny. Autorowi cho- 
dzi o wyrzucenie problemu niepodległej Ukrainy 
z zakresu polityki zagranicznej Połski i prze- 
kształcenie tem samem tego problemu w kwestję 
wewnętrzną. Życzenie, które nie sposób urzeczy- 
wistnić. Istnieje bowiem prawnie samorządne 
„państwo“ — Ukraina Sowiecka, istnieje Liga Na- 
rodów, Kongresy mniejszości, a wreszcie pulkow- 
nik Konowalec z siedzibą w stołecznem mieście 
wrogiego państwa. Istnieje Anglja i nafta w Bo- 
rysławiu, istnieje liczna i zorganizowana emigra- 
cja ukraińska w starym i nowym świecie. 


Zgoła odmienne stanowisko, osnute na dokład- 
nej znajomości obecnego stanu rzeczy na odcinku 
ukraińskim, zajmuje K. Jezioranski. 

„Nie powinno się mianowicie ukrywać przed 
opinją polską, że na tle skarg ukraińskich zain- 
teresowanie kwestją ukraińską okazało się sto- 
sunkowo bardzo duże. Nie mówiąc o Niem- 
czech, które zgodnie z założeniami swej polity- 
ki wobec Polski — na kwestję ukraińską, w 
szczególności na terenie Ziemi 'Czerwieńskiej, 
patrzą wyłącznie pod kątem widzenia: dywersji, 
intrygi i złośliwości antypolskiej, szereg innych 
państw (między niemi Anglja) niedwuznacznie 
dał wyraz swym sympatjom do Ukraińców", 
Przystępując do rzucenia całego szeregu myśli, 

mających na celu wskazać drogi, wiodące do 
zbliżenia polsko-ukraińskiego, autor zakłada fun- 
dament: 

„Punktem wyjścia dla tych rozważań będą 
dwa założenia. Pierwsze z nich — to całość 
obecnegc obszaru państwowego Rzeczypospoli- 
tej, drugie — to uznanie aspiracyj Narodu 
Ukraińskiego do niepodległości państwowej, 
które mogą być urzeczywistnione wyłącznie w 
oparciu o Polskę, w walce z Rosją". 

Autor podkreśla duże znaczenie pociągnięcia 
Ukraińców do pełnego udziału w samorządzie, od- 
rzuca jednak myśl autonomii terytorjalnej, a to w 
imię jednolitości wewnętrznego ustroju Rzeczypo- 
spolitej. Podkreśla konieczność zaniechania polity- 
ki niedopuszczania inteligencji ukraińskiej do urzę- 
dów państwowych. Nie godzi się na utrakwizm w 
szkolnictwie, jest on bowiem przesiąknięty du- 
chem obłudy i fałszu. W poglądzie na kwestje 
uniwersytetu ukraińskiego, konsekwentnie uznaje 
potrzebę pozytywnego załatwienia tej sprawy. 
Najsłuszniej w świecie; ileż bowiem szkół, insty- 
tucyj naukowych ukraińskich istnieje zagranicą, 
kształcąc młodzież ukraińską często w duchu nie- 
chęci do Polski, a nawet czasami wręcz nienawi- 
sci. — Ukraińskie szkoły typu wyższego istnieją 
i w Pradze, i w Podjebradach, istnieje Ukraiński 
Instytut Naukowy w Berlinie, oraz „wyższe“ 
szkolnictwo na Ukrainie Sowieckiej. 

Autor tak kończy swój artykuł: 


„Rzeczpospolita, wtłoczona między dwie wro- 
gie sobie siły z Zachodu i Wschodu, musi szu- 
kać naturalnych sprzymierzeńców wśród tych 
narodów, które tak jak i ona, ostać się mogą 
tylko w zabezpieczeniu swej Niepodległości, 
swej wolności, przed imperjalizmem Niemiec i 
Rosji. To jest kamień węgielny naszej polityki 
państwowej, to jest problem roli Rzeczypospo- 
litej „między Bałtykiem a Czarnem morzem, 
czyli Portem Euxyńskim, w dorzeczu siedmiu 
Wielkich Rzek: Odry, Wisły, Niemna, Dźwiny, 
Dniepru, Bohu į Dniestru“, Nie spełni Polska tej 


roli o ile nie rozwiąże problemu ukraińskiego na 
swoich ziemiach į o ile poprzez ta rozwiązanie 
nie przerzuci mostu między narodem polskim 
i narodem ukraińskim, dziś niewolnym, ale doj- 
rzewającym do lepszej przyszłości”, 


Niezwykle interesującą jest również broszura 
S. Łosia, pełna rozważań i krytyki obecnego sta- 
nu rzeczy w stosunkach polsko-ukraińskich. Słusz- 
nem jest jego zwierzenie, iż większą inicjatywę w 
stosunkach polsko-ukraińskich mają sami Ukraiń- 
cy, bolszewicy i Niemcy. My zaś stoimy na osta- 
tniem miejscu, wyciągając tylko konsekwencje z 
sytuacji przez trzy powyższe siły tworzonej. 

Pacyfikacji z jesieni 1930 r. autor nadaje przy- 
miotnik czynu desperackiego. 

Tłumacząc tytuł broszury, wyjaśnia, ze przez 
politykę konstruktywną na Rusi Czerwonej rozu- 
mie stworzenie odpowiedniej sytuacji na terenie, 
której celem ma być 

...,przeprowadzenie na narodowościowo mie- 
szanem terytorjum rzetelnej próby zapewnienia 
dwum narodowościom, żyjącym w stanie zmie- 
szania na jednolitem historycznie, geograficznie 

i gospodarczo terytorjum równoległego, zgodne- 

go i niezawislega wzajemnie od siebie wspól- 

istnienia, przyczem nie może być mowy o więk- 
szości į mniejszości, tylko o równorzednosci". 

Autor zgodnie z poprzednio omówionym S. Jezio- 
rańskim nie podnosi żadnych stron dodatnich 
szkoły utrakwistycznej. Uznaje jej celowość jedy- 
nie tam, gdzie ludność jest istotnie. dwujęzyczna. 

Niezwykłe ciekawemi są niektóre obserwacje 
autora. Naprz. kryzys obecny, redukcje personelu 
urzędniczego, redukcje subwencyj, ciężkiem brze- 
mieniem spadły  przedewszystkiem na element 
najbardziej z hojności Skarbu Państwa korzysta- 
jący — na Polaków. Nie dotknął natomiast w 
tym stopniu Ukraińców. 

Pod koniec broszury autor przystępuje do 
skreślenia nakazów i wytycznych dla polskiej ra- 
cji stanu. 

Polityka polska winna uświadomić sobie silne 
narodowe określenie się Ukraińców i płynący stąd 
mocny podział Rusi Czerwieńskiej na dwie naro- 
dowości: Połską i Ukraińską. 

Nie można w polityce oddzielnie negocjować z 
inteligencją ukraińską a oddzielnie z ludem, są to 
bowiem mocno zespolone ze sobą czynniki, zwla- 
Szcza dzięki temu, że inteligencja ukraińska sa- 
ma wyszła niedawno z ludu i nie straciła z nim 
związku, 

Polonizacyjne tendencje winny być zaniechane, 
gdyż nie prowadzą do celu, zaś posiadanie języ- 
ka polskiego nie jest jeszcze dowodem spolszcze- 
nia się lub przenikania poczucia lojalności oby- 
watelskiej. 
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Nadewszystko zaś należy dążyć, aby inicjatywa 
polityczna w sprawach polsko-ukraińskich prze- 
Szła w ręce polskie. 

W próbach wytknięcia formuł ukraińskiej racji 
stanu autor wysuwa tezę, że wałka z Polską jest 
sprzeczna z ukraińską racją stanu, która wobec 
istnienia republiki charkowskiej z jej antynarodo- 
wą doktryną komunizmu, wciełaną w życie, na- 
kazuje Ukraińcom Czerwonoruskim  orjentowac 
się na Zachód i starać się utrzymać obecne sta- 
tus quo na wschodniej granicy, która przy ułoże- 
niu się stosunków połsko-ukraińskich pozwoli na 
wszechstronny rozwój kulturalno-gospodarczy spo- 
łeczeństwa ukraińskiego. 

Broszura S. Łosia jest ze wszechmiar polecenia 
godnym materjałem dla wszystkich interesujących 
się problematem polsko-ukraińskim w Polsce. 


Włodzimierz Bączkowski. 


„SPOHADY — WSPOMNIENIA — MEMOIRES“. 


L. Wasilewski, M. Halyn, St. Stempowski, A. Top- 

czybaszi, Gen. Tabouis. Warszawa, 1932. Prace 

Ukraińskiego Instytutu Naukowego. Tom VIII. Serja 
Pamietników, zeszyt 2, str. 176, in 8°. 


W szeregu wydań U. I. N. w Warszawie książ- 
ka ta niewątpliwie jest i pozostanie dziełem o nie- 
przeciętnem znaczeniu w historji narodowego ru- 
chu ukraińskiego, Wspomnienia te bowiem zosta- 
ły napisane, za jednym wyjątkiem, przez ludzi, 
aczkolwiek dobrze poinformowanych w sprawach 
ukraińskich, ale jednak ludzi „ze strony“. I w 
tem właśnie tkwi wielka wartość tej książki prze- 
dewszystkiem dla ukraińskiego czytelnika, dotych- 
czas niemającego możności zobaczenia obrazu 
sprawy ukraińskiej par distance, takim, jak przed- 
stawia się on w oczach objektywnego  (niechby 
nawet posiadającego pewien sentyment dla Ukrai- 
ny) obserwatora. Poza niemałą ilością tendencyj- 
nie wrogiej, przeważnie propagandowo-agitacyj- 
nej literatury (Szczegolew, ks. Wołkoński, ks. 
Leichtenberski, W. W. Szulgin etc.) — książek 
takich jak omawiana, nawiasem mówiąc, dotych- 
czas nie było. 

Toteż inteligent ukraiński, nie mając dotychczas 
objektywnego kryterjum,  pozostawiany bywał 
uczuciu własnej „samokrytyki“, a ponieważ Ukra- 
iniec z natury jest wogóle bardziej uczuciowy, 
aniżeli każdy inny Słowianin, samokrytyka ta 
doprowadzała albo do zbytniego sceptycyzmu, al- 
bo — co gorsza — do zbytniego optymizmu. Z 
ukazaniem się tej książki czytelnik ukraiński otrzy- 
muje dła siebie, dla swego narodu, dla swej in- 
teligencji, dla swej sprawy narodowej — przede- 
wszystkiem dobrze wyszlifowane zwierciadło, po- 


116 


stawione przed nim dobrotliwemi rękoma, ale 
tem nie mniej, jak każde dobre zwierciadło, — 
prawdziwe i w swej objektywności nieublagane. 

Takiem zwierciadłem są wspomnienia każdego 
z autorów książki. Mieni się tylko siła i zabarwie- 
nie Światła: u L. Wasilewskiego jest ono precy- 
zyjne, nielitościwo-trzeżwe, jak na sali operacyj- 
nej; u St. Stempowskiego — w jego świetnym 
pod względem literackim (napisanym stylową 
ukraińszczyzną) fragmencie — światło to ma li- 
ryczno-ciepłe zabarwienie ukraińskiego południa; 
u gen. Tabouis — przez wojskowo-telegraficzne 
zdania jego kijowskich notatek, krótkim błyskiem 
miga czerwona łuna pierwszej nawały bolszewic- 
kiej i strasznych ,,murawjowskich dni roku 1917. 
Ciekawy promień światła rzuca p. Topczybaszi na 
przebieg parlamentarnych  usiłowań pierwszych 
,Drometeistów" Wschodu Europy na terenie by- 
lej „Dumy“ cesarstwa rosyjskiego. 

Naturalnie, że wspomnienia jedynego autora- 
Ukraińca, sędziwego dr. Halyna — trochę odbie- 
gają od tonu wyżej wspomnianych autorów. Dr. 
Halyn, choć urodzony na besarabskich kresach 
Ukrainy, później wchodzi w sam nurt świadome- 
go życia ukraińskiego i dlatego jego szerokie, 
obejmujące okres od sześćdziesiątych lat ubiegle- 
go stulecia aż do rewolucji 1905 r. wspomnie- 
nia — mają charakter więcej osobisty, ale nie- 
mniej epiczny i dlatego niemniej objektywny. Dla 
ilustracji szerokości i bogactwa tych wspomnień 
wystarczy wymienić kilka nazwisk osób figuru- 
jących w nich: Kostomarow, Mordoweć, Kropiw- 
nyckyj, Tarnowski, Drahomanow, Franko, Wowk 
I In. 

Wspomnienia dr. Halyna szczególnej nabierają 
wartości przy czytaniu ich razem z częściowo już 
opublikowanemi wspomnieniami $. p. Eugenjusza 
Czykałenki. 

Strona zewnętrzna książki — dobra. Korekta — 
poprawna. Dziwi jedynie stałe używanie w pisow- 
ni ukraińskiej litery „H“ zamiast „G“ (orhaniza- 
cija, hrupa, etnohrafija etc.). 

Za opublikowanie „Wspomnień* Ukraińskiemu 
Instytutowi Naukowemu należy się głęboka 
wdzięczność. 

E. M. 


BEZNAMIĘTNA OCENA Z. S. S. R. 


Książka ‘Marka Chadourne'a („L'U..R, S, S. sans 
Passion“ str, XIV + 220 + 31 fot., Librairie Plon, 
Paris, 1932) jest zbiorem mniej lub wiecej udanych 
reportaży, wrażeń z podróży. Opis momentów naj- 
bardziej charakterystycznych uplastyczni nam jej 
obraz. 

W przedmowie autor bardzo słusznie ośmiesza 
kategoryczne opinje o Rosji zawarte w słowach 


za lub przeciw; jednocześnie obiecuje pełną bez- 
stronność sądu, opieranie się tylko na faktach. 

Niestety „fakty“ te są troskliwie dobrane przez 
„lnturist* (oficjalne biuro turystyczne dla cudzo- 
ziemców, zależne wprost od G. P. U.), którego 
działalność trafnie określają słowa: „zobaczycie 
wszystko, co zawiera drobiazgowo opracowany 
program propagandy dla zbudowania już przeko- 
nanych, dla przekonania wątpiących* str. XI. 

Te przymusowe różowe okulary musiały znie- 
kształcić prawdziwy obraz Rosji, co autor całko- 
wicie docenia. Oczywista niezbędnem uzupełnie- 
niem tych metod jest rygorystyczne uniemożliwia- 
nie samodzielnego badania kraju przez cudzo- 
ziemców, 

Duszny i zakurzony, choć błyszczący luksusem 
wagon, ongiś wielkoksiążęcy, zawozi do Moskwy 
wycieczkę francuskich dziennikarzy i turystów. 

W zwięzłym lecz barwnym opisie stolicy 
wyróżnia się podniosły obraz Mauzoleum Lenina, 
celu niekończących się pielgrzymek całej Rosji. 
„Każdemu kto jest obecny po raz pierwszy przy 
tej defiladzie, zdaje się, iż widzi rzesze w pocho- 
dzie ku nowemu Mesjaszowi. Tak potężny jest, 
w tej religijnej Rosji, kult Świętych“. Str. 33. 

Migawkowa wzmianka o szczątkach caratu, kuła- 
kach i liszeńcach, najczęściej widywanych w cer- 
kwi Zbawiciela przed jej zburzeniem, kończy wstęp 
do jądra książki obejmującego cztery rozdziały, 
cztery problemy: 1) piatiletka, 2) mężczyzna, ko- 
bieta i dziecko; 3) kultura; 4) walka z religją. 

Dział poświęcony piatiletce, której ideą żyje Ro- 
sja, przynosi ciekawe szczegóły organizacji ,,so- 
cjalistycznego współzawodnictwa”; są to dzienni- 
ki ścienne z wykazami gorliwych i opieszałych 
robotników; wykresy wydajności poszczególnych 
fabryk, a nawet ich działów, obrazujące postęp 
lub zacofanie wyników; zebrania robotnicze, 
które uchwalają przepracowanie świątecznego dnia 
na rzecz piatiletki (zjawisko nie do pomyślenia na 
Zachodzie); szturmowe brygady pracy; celem 
tych wszystkich środków jest pobudzanie honoru 
robotnika i jego entuzjazmu dla planu pięciolet- 
niego. 

Autora zachwyca znakomita mapa świetlna roz- 
woju piatiletki w Moskiewskiem Muzeum Rewo- 
lucji, przeraża natomiast (chyba niesłusznie!) na- 
sycenie prasy į ruchu umysłowego kwestjami go- 
spodarczemi, ujętemi naukowo. 

Rozdział: mężczyzna, kobieta j dziecko. Autora 
jako typowego Francuza razi zupełny niemal brak 
flirtującej młodzieży; ,dlatego tak tkwi mu w pa- 
mięci słoneczny obrazek amazonki į kawalerzysty 
w Tyflisie, „dwojga uprzywilejowanych". Str. 71. 

Budzą jego uznanie nowoczesne sowieckie za- 
«sady pożycia płci: pełne równouprawnienie kobie- 
ty, opieka nad macierzyństwem, (lecz czy i na 
prześladowanej wsi?), równe prawa dzieci nie- 


ślubnych. Logicznem rozwinięciem tych wytycz- 
nych są żłobki, „fabryki kuchnie" dla ułatwienia 
odżywiania poza domem, szeroko stosowana, a jed- 
nak nieoslabiająca przyrostu ludności, regulacja 
urodzeń. 

Ciemna plama na tym pozornie jasnym i ibudu- 
jacym obrazie — to zwiedzanie wzorowego do- 
mu poprawy dla młodzieży „Bolszewo“, gdzie nie- 
oczekiwany szczegół: odsyłanie niepoprawnych 
do więzień, łamie złudzenia autora, iż Rosja jest 
bardziej humanitarna, niż Europa Zachodnia. Po- 
dobne refleksje budzi ,,dobrowolne" profilaktorjum 
dla prostytutek, pozbawianych wolności w razie 
recydywy. 

'W rozdziale kultury, poza żałosnem stwierdze- 
niem militaryzmu Z. S. S, R. i ciekawemi uwaga. 
mi o piatiletce kulturalnej, dominuje rozmowa 
z wziętym autorem dramatycznym Kirchonem, se- 
kretarzem Związku Pisarzy Proletarjackich. 

Jest to ostra polemika: z planem pięcioletnim po-' 
wieści, uklasowieniem literatury, ograniczonej do 
roli współtwórczyni piatiletki, wyczuwalnem choć 
skrywanem tępieniem pisarzy apolitycznych. 

Na tle ponurej, niemal zmechanizowanej, twór- 
czości korzystnie odbija organizowanie pod kie- 
runkiem pisarzy robotniczych kółek literackich, za- 
cieranie różnicy między pracą fizyczną a umy- 
słową. 

Prawie połowa tego rozdziału poświęcona jest 
(słusznie z uwagi na doniosłość tematu) najzna- 
komitszej, bo opartej na wysokiej miary artyzmie, 
propagandzie komunizmu: kinematografji.  Slusz- 
nem zdaje się zdaniem autora „więcej ona uczy- 
nila i czyni dla prestiżu Sowietów niż cała razem 
wzięta produkcja pisarzy proletarjackich, plakaty 
i broszury“. (str. 124). 

Podkreśliwszy ideowość filmu sowieckiego, któ- 
ra wywyższa go ponad fiłmy Zachodu i Ameryki, 
Chadourne szkicuje rozwój akcji „Linji Zasadni- 
czej“; tematem jej jest walka o kolektywizację, 
jaką toczy w zapadłej wiosce młodzież ze starszem 
pokoleniem, Ciemna wlościanka Marfa, zwolen- 
niczka kolektywizacji, w której widzi ziszczenie 
chłopskich marzeń o bogactwie, urasta do symbolu 
całej Rosji. 

Tematy filmów sowieckich to utrwalanie regi- 
mu, walka dwu pokoleń, zwalczanie religji, bru- 
talna a zatem skuteczna autokrytyka władz i ich 
błędów, tępienie klęsk społecznych i oczywiście 
piatiletka i motoryzacja; to ostatnia ze środka 
stała się stopniowo celem, zatrważającym autora. 

Wymieniamy bardziej frapujące i charakterysty- 
czne, a mniej znane, tytuły filmów rosyjskich: 
Sekciarze, Elektryfikacja, Cement, Matka, Szczątki 
Cesarstwa, Turksib. 

Niezbyt owocna jest doktrynerska walka z re- 
ligia zapomocą muzeów ,antyreligijnych", w isto- 
cie rzeczy antyklerykalnych. Bardziej skuteczną 
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wydaje się wszechstronna (przedewszystkiem za 
pomocą wielojezyczne} prasy) propaganda Towa- 
rzystwa Ateistów Walczących, de nomine prywat- 
nego i niezależnego, faktycznie popieranego przez 
Partję Komunistyczną i Komsomoł. 

Należy pamiętać, że antyreligijność Sowietów 
cechują obok koncepcji filozoficznych, materjalizmu 
i kultu mechanizacji, cele polityczne: tępienie re- 
sztek „ancien regimu‘. 

Rozdział siódmy jest migawkowym opisem pod- 
róży po Rosji od Leningradu „miasta umarłych*, 
poprzez kolektywizowane stepy nadwołżańskie, aż 
po naftodajny Kaukaz. 

W zakończeniu, zatytulowanem „Powrót“ wy- 
bija się (obok trwożliwej ucieczki nieznanego Ro- 
sjanina, gdy rozmawiający z nim przygodnie Cha- 
dourne chciał zapisać pare słów z rozmowy) na- 
miętny wybuch nienawiści do Rosji inżyniera nie- 
mieckiego, człowieka dojrzałego i statecznego, po- 
wracającego z trzyletniej pracy w służbie Sowie- 
tów. 

Ograniczymy się za autorem do zacytowania 
jego stów: ,,To jest piekło. Spędziłem tam trzy 
lata, mam = doświadczenie. | moim obowiązkiem 
jest mówić do pana jak do rodaka. Gdyż, Niem- 
cy czy Francuzi, jesteśmy i powinniśmy pozostać 
wolnymi. 

Zrozumcie ich (Rosjan), entuzjazm... nie mają 
wyboru. Pracować jak czarni, albo podejrzani, de- 
nuncjowani stracić kartę pracy. Niema ani chleba, 
ani zasiłków dla ludzi poza prawem. „Wolę być 
bezrobotnym w Berlinie niż tu pracować, — To 
życie w stadzie, nie jest życiem człowieka”. 
(str. 213—217). 

Niemiec ten entuzjazmował się, czytając w pi- 
smach francuskich i niemieckich, nabytych w War- 
Sszawie, wzmianki o możliwości przymierza fran- 
ko-niemieckiego i wyraźnie wskazywał na jego 
przyczynę: Sowiety. 

Czytelnika polskiego mile wzruszy radosne po- 
witanie naszej granicy przy opuszczeniu Rosji. 

Osią zainteresowań i badań Chadourne'a jest 
zakres wolności jednostki w ustroju sowieckim. 
Pytanie to snuje się poprzez karty książki, bije 
z wielu wyżej wspomnianych scen, by dopiero w 
zamknięciu znależć kategoryczne, gorące, zaprze- 
czenie. 

Warto odtworzyć bieg rozumowania autora; 
jedzie on do Rosji, podobnie jak większość jego 
kolegów z dziennikarskiej wycieczki, ze „Świado- 
mą lub nie, nadzieją ujrzenia jakiegoś nowego 
panowania ludzkości, nowego wieku“. (str. 122). 
Przy takiem nastawieniu, przy badaniu kraju pod 
opieką i kontrolą jego władców, opinja o nim po- 
winna być pozytywna, jeśli nie entuzjastyczna. 

Istotnie Chadourne stwierdza szereg sukcesów 
Sowietów w dziedzinie opieki społecznej, organi- 
zacji pracy i t. d.; zarazem jednak w jego psy- 
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chice dokonywa się, naprzekór początkowemu na- 
stawieniu, naprzekór ( a może dzięki) intensyw- 
nej propagandzie, powolny, ale stanowczy prze- 
łom duchowy: rodzi się instynktowna obronna po- 
stawa Europejczyka, człowieka wolnego, wobec 
niewolnika, Rosjanina. 

Oceny autora w dziedzinie ekonomicznej są zu- 
pełnie fragmentaryczne i wrażeniowe — trudno 
zresztą wymagać innych od niefachowca. 

Zamykając ocenę książki w jednem zdaniu, po- 
wiemy, że sukcesy gospodarcze i przemysłowe 
Sowietów tak jak opisuje je Chadourne są bardziej 
niż problematyczne; uciemiężenie człowieka, zdła- 
wienie jego swobody, mechanizacja życia — to 
fakty realne. 

Radosny okrzyk na cześć wolności, kończący 
książkę jest wyrazem przekonań społecznych au- 
tora. 

Nie zaprzeczając zupełnie daru narracyjnego i 
zmysłu obserwacji autora należy zakwestjonować 
celowość i pożyteczność „źródłowych“ książek o 
Sowietach, pisanych na podstawie kilkotygodnio- 
wej wycieczki, pod opieką Inturistu, bez znajomo- 
$ci języka, historji i kultury Rosji, 

Bez kwestji, obserwacje Chadourne'a są trafne 
i dobrze uchwycone. Ale cóż mógł, a raczej co 
mu pozwolono zobaczyć. 

Główna wartość książki leży w opisie techniki 
sowieckiego zniekształcenia rzeczywistości. 

W zakresie zagadnień narodowościowych Rosji 
jedynem istotnem spostrzeżeniem jest (coprawda 
przypadkowe) stwierdzenie ogromnej różnolitości 
językowej, a zatem i etnicznej, Sowietów, co nie- 
wątpliwie będzie rewelacją dla czytelnika z Za- 
chodu. 

Ozdobą książki są dobre fotografje, niestety bez- 
wartościowe jako dokument, bo i tu cenzura so- 
wiecka działa. Uważnego czytelnika razi niedbała 
korekta. 

Bolesław Dębiński, 


„SOWIETY TWORZĄ NOWEGO CZŁOWIEKA* 


Pod powyższym tytułem ukazały się w polskim 
tłumaczeniu wrażenia z podróży do Rosji Sowiec- 
kiej niemieckiego dziennikarza A.  Rundta *), 
Książka nie zaspakaja ciekawości czytelnika, cie- 
ikawości wywołanej frapującym tytułem, gdyż mi- 
mo zapowiedzi czytelnik nie dowie się na czem 
ten budowany w Rosji „nowy czlowiek" ma po- 
legać. To, że wytworzono całą masę nowych słów 
i wyrażeń, to, że wyzysk klasy pracującej przez 


*) Artur Rundt „Sowiety budują nowego czło- 
wieka. Wydawnictwo Nowoczesne, Warszawa. 
11932. str., 216. 


Molocha-Panstwo jest gorszy niż w krajach ka- 
pitalistycznych, to, że dla zdobycia kawałka chle- 
ba dokonywać trzeba nadludzkich nieraz wysił- 
ków, to, że każdy wciąż drży przed wszechwład- 
nem G. P. U. — to wszystko jeszcze nie jest 
tworzenie nowego człowieka. Z książki p. Rundta 
(który do niektórych. rezultatów sowieckiej gospo- 
darki nastrojony jest dość pozytywnie) wynika na- 
wet, że cały ten rzekomy entuzjazm, śŚwiado- 
mość, że ofiary ponoszone są dla dobra społecz- 
nego, wszystko to nie jest nawet wynikiem na- 
dziei na obiecywany wciąż raj, ale jest rezulta- 
tem trwogi przed podejrzeniami o sabotaż. 

Nas szczególnie obchodzi to, co  przelotnie 
p. Rundt opisuje z podróży do republiki mongol- 
sko-burjackiej. P. Rundt widzi, że zarząd kraju 
spoczywa w rękach krajowców, którzy podlegają 
„lekkiej kontroli białych ludzi z Moskwy*. Wśród 
ludności koczowniczej, która została  osiedlona 
p. Rundę nie widzi żadnej niechęci do władzy so- 
wieckiej. Natomiast tam, gdzie istniał już przed- 
tem dostatek, a władza sowiecka wprowadziła się 
przez konfiskaty, tam opozycja istnieje. „Do opo- 
zycji gospodarczej przyłącza się... nienawiść ra- 
sowa przeciwko białemu człowiekowi, która uzew- 
netrznia się w zakonspirowanych organizacjach 
narodowych“ (str. 211). ab. 


SOWIETY W OCZACH FRANCUSKIEGO 
DZIENNIKARZA 


Na okladce niedawno wydanego opisu podrózy 
do Rosji Sowieckiej pióra francuskiego dziennika- 
rza E. Schreibera *) widzimy ów symbol dzisiej- 
szej uprzemysłowionej Rosji: fabryki, kominy, kon- 
strukcje żelazne, ku którym zdąża tłum robotni- 
ków. Na pierwszym planie rosyjska chłopka, 
z chustką na głowie i koszem na ręku patrzy się, 
jakby z jakiemś zaniepokojeniem na ów las ko- 
minów i żelaza. Naokoło, reszta okładki pokryta 
równo ułożonemi napisami U. R. S. S., U, R. S. S., 
U. R. S. S. W tem wyraża sie cała istota dzi- 
siejszej Rosji: kraj który w przeciągu paru lat 
powiedział sobie, że musi dogonić w postępie 
technicznym zachodnią Europę, pełen kontrastów, 
paradoksów, niedociągnięć i niezrozumiałości. 

P. Schreiber, w autokarach czy statkach tury- 
stycznych, oprowadzany przez  nieodstepnych. 
grzecznych tłumaczy miał możność obejrzenia ja- 
snej strony rządów Rosji Sowieckiej. Ta jasna 
strona to ogródki dla dzieci, Świetlice dla robotni- 
ków, maszyny lśniące od połysku (jakiś inżynier 
przyznał się, że wobec braku wykwalifikowanych 
techników maszyny te mogą być rychło niezdatne 

*) E. Schreiber. Comment on vit en U. R. S. S. 
Paryż, Plon (1931), str. 232. 


do użytku) pare „reprezentacyjnych* „sowcho- 
zów* i ,kolchozów" — czyli to, co sie rzuca 
w Oczy podczas tak krótkiego w Rosji pobytu. 

IP. Schreiber widzi tylko radość i zapał do pra- 
cy, to jest to co się rzuca w oczy cudzoziemco- 
wi, gdy przejrzy nagłówki artykułów z sowiec- 
kich gazet. Nie widzi, bo dłuższego trzeba pobytu 
i większego kontaktu z masami aby to spostrzec, 
ani pauperyzacji mas obok obfitych pensyj spe- 
ców, ani wydzierania zboża chłopom, ani targów 
z zagranicznymi kapitalistami ani atmosfery po- 
wszechnego przygnębienia, otępienia i wzajemnej 
nieufności wynikającej z  rozpowszechnionego 
szpiegostwa i donosicielstwa oraz trwogi przed 
G Ve UG 

P. Schreiber pełen jest podziwu dla postępu 
technicznego Rosji Sowieckiej. Nic dziwnego. Jest 
to podziw dla planowej, zorganizowanej gospo- 
darki, t. j. takiej, która da się zrealizować przy 
każdym rządzie antyliberalnym. Gdyby p. Schrei- 
ber znalazł się był w Rosji, gdy Piotr Wielki ,,pla- 
nowo“ budował Petersburg, podziw jego nie byłby 
mniejszy, niż przy oglądaniu Dnieprostroju. Nie 
potrzeba więc do tego ani G. P. U. ani Butyrek 
ani wysp Sołowieckich. 


O HANDLU Z. S. S. R. 


H, R. Knickerbocker: „Czerwony Handel grozi“ 
(Plan  Piecioletni uprzemysłowienia Rosji So- 
wieckiej), Warszawa, 1932, Fruchtman. 

Jest to publicystyczny reportaż z siedmio-ty- 
godniowej podróży po krainie ,piatiletki". Autor 
zwiedził wszystkie ciekawsze ośrodki państwa 
Sowietów — Moskwę, Niżny Nowgorod z fabryką 
Forda, kopalnie azbestu w głębi lasów, budujący 
się olbrzym Magnitogorska, ,,sowchozy“  (fol- 
warki państwowe) Gigant i Wierblud, kraj nafty 
na Kaukazie, kopalnie manganu w  Czjaturi, 
„raj“ proletarjacki na Krymie, wreszcie Dnie- 
prostroj j Zagłębie Donieckie, uzyskał nawet sen- 
sacyjny wywiad z matką „Soso“ Stalina. Dla 
człowieka, interesującego się Rosją Sowiecką in- 
teligentna ta książka jest bezwzględnie warta 
przeczytania, nie daje ona jednak dokładnego 
obrazu Z. S. S. R. nawet w dziedzinie swego 
tematu, , Autor bowiem, nieodrodny Amerykanin 
dał się zwieść czarowi cyfr produkcji, rekordów 
budowlanych i projektów, a choć często wyraża 
się krytycznie o buchalterji sowieckiej, nie za- 
stanawia się, czy kosztowne inwestycje ,,piatiletki“ 
będą się w stanie zamortyzować i stanowić doby- 
tek przyszłych pokoleń. Nie zdaje sobie też au- 
tor sprawy z niezwykle szybkiej ewolucji wew- 
nętrzno-politycznej Rosji, od której cala plano- 
wość gospodarcza jest uzależniona, gdy taktyce 
politycznej podporządkowuje się wszystkie dziedzi- 
ny życia państwowego. R. CH. 
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CHIŃSKI RUCH ROBOTNICZY. 


Dokonywujący się od końca XIX w. proces indu- 
strjalizacji Chin wyłonić musiał kwestję robotniczą. 
Warunki życia i pracy robotnika chińskiego były 
b. ciężkie. Pierwsze związki zawodowe, które pow- 
stały wyłącznie dla wspólnej obrony przed wy- 
zyskiem musiały być tajne; dopiero od 1919 mo- 
gły się tworzyć związki jawne. Mimo silnych 
wpływów socjalistycznych czy potem  komuni- 
stycznych, chińskie związki zawodowe były od- 
porne na doktryny marksowskie. Wyzwoleńczy 
ruch narodowy kierowany przez dr. Sun Yat-Sena 
podjął walkę równocześnie o poprawienie bytu 
klasy pracującej i oparł się na silnie się rozwija- 
jącym chińskim ruchu syndykalistycznym. Na dru- 
gim kongresie chińskich związków zawodowych 
w Kantonie w maju 1925 r. (pierwszy kongres od- 
był się w temże mieście w maju 1922 r.) utwo- 
rzono Konfederację Generalną Robotników Chiń- 
skich. Rząd Kuomintangu wydał cały szereg za- 
rządzeń o ochronie pracy, arbitrażu i zainicjował 
chińskie ustawodawstwo pracy. 

Połączenie chińskiego ruchu narodowego z wy- 
zwoleńczym ruchem robotniczym wytworzyło ten 
dziwny napozór objaw, że dynamika ruchu syn- 
dykalistycznego była silniejsza od procesu indu- 
strjalizacji Chin. - 

Książka dr. Tsing Chin-Chuna*) z której czer- 
piemy powyższe dane przedstawia nam obszernie 
lecz przejrzyście dzieje chińskiego ruchu robot- 
niczego i obecny stan kwestji robotniczej w Chi- 
nach, poprzedzone rzutem oka na dzieje industrja- 
lizacji Chin, społeczną strukturę kraju i genezę 
ruchu robotniczego. 

Jerzy Janowicz. 


„MIRAŻE MANDZURSKIE" *). 


Osoby, wypadki, typy i zwyczaje na egzotycz- 
nem tle Chin i Mandżurji przesuwają się żywe 
przed wyobraźnią czytelnika. Poszczególne roz- 
działy Miraży Mandżurskich to jakby ciekawe no- 
wele napisane stylem nawet może nieco anegdo- 
tycznym, Niema tam statystyk produkcji, importu 
i eksportu, nie mniej jednak oświetlają bardzo 
trafnie i w sposób dostępny dla przeciętnego czy- 
telnika cały ten splot zagadnień i interesów chiń- 
skich, japońskich i rosyjskich na terenie Mandżu- 
rj. Bezstronny a (bystry i długoletni obserwator 


*) Dr. Tsing Chin-Chun „Le mouvement ouvrier 
en Chine". Jako VII tom studjów i dokumentów 
ogłaszanych przez  Francusko-Chiüski Instytut 
w Ljonie. Paryż 1929. 

*) Miraże Mandżurskie. Konstanty Symonole- 
wicz. Warszawa, Gebethner i Wolff. Str. 291. 
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zdołał przeniknąć nie jeden sekret polityczny czy 
gospodarczy, zdołał choć w części zrozumieć du- 
szę chińską i pobudki działania. Dlatego też tem 
łatwiej, tem trafniej mógł wytłumaczyć miezrozu- 
miałe dla niewtajemniczonego strony problemów 
mandżurskich. 

Z tego względu książka ta jest godna poznania, 
tem godniejsza, że jest sama krokiem pionierskim 
w kierunku zainteresowania najszerszych warstw 
społeczeństwa polskiego kwestjami Mandzurji, tego 
kraju olbrzymich możliwości. Pierwsza część obej- 
muje tematy bardziej ogólne: geografja Mandzurji, 
kolonizacja chińska, stosunki etnograficzne, histo- 
rja Mandżurji na tle historji Chin, stosunki religij- 
ne i t. d. Trochę o biurokracji, wreszcie postacie 
generała U, współpracownika Dżan-Dzo-lina, gene- 
rała Dżu-Cin-łan czy generała Ma. 

Część druga obejmuje opis wypadków i zda- 
rzeń z niedalekiej przeszłości. Wchodzi czytelnik 
w świat intryg, knowań i zabiegów, zainteresowa- 
nych państw i osób o władzę nad Mandżurją, któ- 
re skupiają się głównie na terenie kolei. 

Szczególnie ciekawe są rozdziały dotyczące życia 
Polonji mandżurskiej, jej przeszłości, przeżyć wo- 
jennych i stanu obecnego. 

Swą role popularyzatorską mogą ,Miraze" spel- 
nić tem łatwiej, że ostatnie wypadki na Dalekim 
Wschodzie ogromnie zaktualizowały te kwestje, a 
forma w jakiej całość jest podana jak już wspom- 
niałem powoduje, że książka ta jest dosłownie dla 
wszystkich. 

W. Brodzikowski. 


„NA DALNIEM WOSTOKIE". 


W październiku 1928 r. w Charbinie, przy Insty- 
tucie Nauk Handlowych i Orjentalistycznych po- 
wstało Koło Wschodoznawcze, składające się z 
sekcji wschodniej — ekonomicznej, krajoznawczej 
i fotograficznej. Sama nazwa wskazuje cel po- 
szczególnych sekcyj, a wielka ilość rozpraw i re- 
feratów, wygłoszonych na zebraniach Koła, naj- 
lepiej świadczy o zainteresowaniu młodzieży char- 
bińskiej Wschodem. , 

Wydany przez Koto Nr. 1 czasopisma p. t. „Na 
Dalekim Wschodzie“ („Na Dalniem Wostokie"), 
zawiera dużo materjału naukowego, literackiego, 
kroniki naukowej oraz dotyczącej życia wewnętrz- 
nego. Artykuł-lekcja prof. Pawłowskiego ,,Przed- 
historyczne pokrewieństwo chińskiego języka z 
indo-europejskiemi oraz problemat —europejsko- 
azjatyckiego panprajezyka", udowadnia i uzasa- 
dnia pokrewieństwo języka rosyjskiego z chiń- 
skim w wyrazach, fonetyce i pierwiastkach, a 
także w pewnej wspólnocie w dziedzinie gramatyki. 

Artykuł p. t. „Gdzie się znajduje praojczyzna 
człowieka?*, przez Halicza, szeroko streszcza ist- 


niejace dotychczas poglądy na tę kwestje i w re- 
zultacie wyłączając poszczególne kraje i ziemie, 
zatrzymuje się na lądzie Gondawy, skąd  pier- 
wotny człowiek emigrował do Azji i Afryki. Kilka 
krótkich rozpraw, jak „Wiejskie życie w Chi- 
nach", „Kupiec chiński a japoński“, wreszcie 
„Trzy śmierci“ — bajka koreańska  Szkurkina, 
stanowią dalszą treść numeru. 

Na wyróżnienie zasługuje „Kronika Naukowa“ 
czasopisma, prowadzona przez współrodaka ma- 
szego kol. A. Macedońskiego. Autor wspomina 
o Orjentalistycznem Kole Młodych w Warszawie 
i specjalnie szczegółowo omawia dwa  pictrwsze 
N-ry naszego czasopisma oraz „Rocznik Orjentali- 
styczny”, wychodzący we Lwowie. 

Z przyjemnością należy powitać ogółne zain- 
teresowanie się charbińskiej młodzieży Wscho- 
dem i życzyć im pomyślnej i owocnej pracy w 
tym kierunku. 

E. Gutorewicz. 


Z MŁODEJ POEZJI UKRAIŃSKIEJ. 


Po nieszczęśliwem zakończeniu wojny ukraińsko- 
bolszewickiej, inteligencja ukraińska zmuszona do 
masowej, emigracji zagranicę, jest faktycznie głów- 
nym czynnikiem wpływającym na rozwój obecnej 
literatury ukraińskiej. Zagranicą, gdzie istnieje 
wolność słowa nie na papierze jak w Sowietach, 
literatura przybiera odpowiedni kształt, przyjmuje 
coraz doskonalszą formę, jednem słowem ukształ- 
towuje się. | tu wśród szeregu pisarzy, na jedno 
z pierwszych miejsc wysuwa się postać ukraiń- 
skiego  poety-publicysty Eugeniusza Małaniuka 
dobrze znanego zarówno zagranicą jak i na Ukra- 
inie Sowieckiej. Szereg artykułów literackich 
umieszczonych w najrozmaitszych pismach, 
wierszy oraz wydawnictw w zupełności pozwa- 
lają zaliczyć go do jednego z czołowych przed- 
stawicieli współczesnej literatury ukraińskiej. 

Z trzech zbiorowych wydawnictw jego wierszy 
jakie dotychczas się ukazały, na specjalną uwagę 
zasługuje tomik ostatni p. t. „Ziemia i Żelazo” 
(,Zemla i Zalizo"), o charakterze partjotyczno- 
historycznym. Porównując go z dwoma poprzed- 
niemi („Sztylet i Stylos" oraz ,,Herbarz) odrazu 
widzi się postęp, jaki poeta uczynił w ciągu kil- 
ku ostatnich lat. Wiersze zawarte w wymienionych 
tomikach są po większej części próbami lirycznemi 
aczkolwiek w niektórych przebija się już pierwia- 
stek, który w ostatnim tomiku zapanował nad ca- 
łością. 

„Ziemia i Żelazo“ jest podzielony na trzy ściśle 
złączone ze sobą pod względem myśli przewod- 
niej, części. W pierwszej („Połyn*), autor tęskni 
za ojczyzną. Nazywa Ukrainę szeroką drogą mię- 
dzy Wschodem i Zachodem, mówiąc, że kraj ten 


leży głową na Zachód a piersią na Wschód prze- 
puszczając od wieków przez swoje ziemie Wa- 
regów, hordy Tatarów, będąc kochanką ofiaro- 
wującą swoje ciało tym, którzy duszą ją brud- 
nemi rękoma. 

W drugiej (,Stepowa Hellada*), w pesymizmie 
mówi, że rok rocznie uciekają wszyscy od 
krzyku „Powstań“, że niema nic dokoła prócz 
milczenia i śmierci... Pragnie burzy, jakiegoś wi- 
ru, któryby wyrwał go z ciszy, której znieść nie 
może. To nic, że później oczekuje wszystkich no- 
wa Golgota i nowe ciężkie krzyże... 

Część trzecia (,Waregowie"), jest cokolwiek 
odmienna od poprzednich. Autor mówi o Ukrai- 
nie jako o ziemi, która służyła droga pro- 
wadzącą od Waregów do Greków. Czarną drogą, 
przez którą ruszyła na Zachód Azja. Wspomina 
trzech mitycznych bohaterów, z których: pierwszy 
zostawił jej ludowi miecz, drugi czółno a trzeci 
chorągiew. 

Oto mniej więcej treść omawianej książki. Myśl 
zawartą w niej dałoby się wypowiedzieć jednem 
zdaniem. Poeta kieruje uwagę społeczeństwa na 
Zachód, pragnąc by przyszła wolna Ukraina wzo- 
rowała się na Rzymie, a nie na znienawidzonej 
Moskwie. W jednym z wierszy wyraża swe prag- 
nienie temi mniej więcej słowy: 

„by własny Rzym granicą się opasał 

„i obok Ławry powstał Kapitol..." 

Ta właśnie chęć zespolenia Wschodu z Zacho- 
dem, jest najbardziej charakterystyczna cechą 
utworów E. Małaniuka. Wierzy on w swoją ideę, 
wierzy, że 

„wyrośnie żelaznym dębem Rzym 

„Z mocnego łona Hellady Scytów“. 

W bardzo ładnym wierszu p. t. „Niewyczer- 
palność' mówi autor o Ukrainie, jako o kraju, 
którego drogi leżą jak ramiona krzyża z Zacho- 
du na Wschód, z północy na południe. Rozkrzy- 
żowana — całe wieki leży, a mimo to nie wy- 
gasł w niej ogień istnienia. Gnębią, kaleczą i tru- 
ją ją, posiada jednak ona takich ludzi jak Stefa- 
nik, Kulisz, Kociubiński, Łesia Ukrainka i innych, 
nad któremi unosi się duch Tarasa Szewczenki. 
Prawie we wszystkich wierszach na pierwszy 
plan przebija się nostalgja autora przybrana sza- 
tą melancholji. 

Pod względem formy dałoby się zarzucić auto- 
rowi zignorowanie akcentu, czynnika dość waż- 
nego w poezji, oraz wprowadzenie bardzo wiel- 
kiej ilości skrótów, t. zn. wyrazów w których 
ostatnie litery zostały zamienione na apostrof. 
Szpeci to całość i nieładnie brzmi dla ucha. Przy- 
znać należy, że i styl jest b. ciężki. Czytając wier- 
sze ma się wrażenie, że autor specjalnie wyszu- 
kiwał archaizmy, któremi b. obficie naszpikował 
wiersze przez co zatraciły one swoją żywość. 
Można powiedzieć, że dzięki temu są one prze- 
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znaczone nie dla szerszych warstw lecz dla nie- 
licznych wybranych. Ze strony autora jest to krok 
dość ryzykowny, który w następstwie może po- 
ciągnąć pewne spaczenie formy literackiej i ję- 
zyka. 


Język cięższy, może z powodu głębszej treści 
i myśli jaka jest zawarta w książce, ale całość 
świadczy o rozwoju nowoczesnej poezji w piś- 
miennictwie ukraińskiem. 

E. Gutorewicz. 


CO HELLE EHE LUE HT TTT TTF 


OD REDAKCJI. Szczupłość środków, jakiemi roz- 
porządzamy nie pozwala nam na szersze utwzględ- 
nianie działu recenzji z artyku- 
łów w kwartalnikach i miesięcznikach niemieckich, 
francuskich i angielskich zagadnień 
wschodnich: niniejszym zapoczątkujemy 
jednak rubrykę recenzji perjodyków 
i dążyć będziemy do jej znacznego 
w numerach następnych. 


książek, a także z 


dotyczących 
numerem 
zagranicznych 

rozszerzenia 


„REVUES DES DEUX MONDES* 


w N-rze czerwcowym b. r. w dłuższym artykule, z 
dobrze poinformowanego źródła, podpisanego XXX, 
rozpatruje sytuację polityczną na Dalekim Wscho- 
dzie. 

Rozwój wypadków w Chinach znajduje się pod 
znakiem wyjątkowo głębokich postępów agitacji 
bolszewickiej. Chiny oficjalne, domena Czang-Kaj- 
Szeka i rządu nankińskiego, obejmują zaledwie 
1/8 terytorjum chińskiego, utrzymując w swych 
rękach niewielki obszar obu stron dolnego biegu 
Jan-Tse-Kiangu. Mandżurja tworzy 1/6 terytorjum 
chińskiego, wyodrębnioną całkowicie z pod wła- 
dzy rządu centralnego. 

Reszta to Chiny anarchji. — Wyrazniej krystali- 
zuje się politycznie najbardziej przeludniona po- 
łać czysto rolnicza, zamieszkiwana przez przeszło 
160.000.000 Chińczyków, rządzona przez probolsze- 
wickiego gen. Czu-Te — ucznia szkoły wojennej 
w Berlinie, a następnie wychowanka Moskwy. 

Ta bolszewizacja mas włościańskich — jest 
tryumfem nowej metody Kominternu nad metodą 
Trockiego i Borodina. Ci ostatni byli zwolennika- 
mi proklamowania Sowietów przez otwartą rewo- 
lucję robotniczą w takich centrach jak Kanton lub 
Szanghaj. Obecnie cały wysiłek skupia się na wy- 
zyskaniu niezadowolenia i nienawiści wsi, nagro- 
madzonych tam od lat przez niebywały głód i nę- 
dzę. Udało się poruszyć część masy chłopskiej — 
stanowiącej 3/5 ludności w Chinach. 


Federacyjna koncepcja sowiecka ułatwiałaby 
jeszcze agresję na podminowane tereny Chin 


agrarnych. Na przeszkodzie nie mógłby stanąć ani 
osłabiony rząd nankiński, ani Stany Zjednoczone, 
jako zasadniczy przeciwnik interwencji zbrojnej — 
ani pozbawiona egzekutywy Liga Narodów; istot- 
ną przeszkodą jest siła Japonii. 

Państwo to jednak znajduje się niewątpliwie 
w impasie. jego swoboda ruchów krępowana jest 
choćby tym, że niemal 1/3 eksportu pochłaniały 
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dotąd Chiny, 1/2 podstawowych artykułów eks- 
portu szła do Stanów Zjednoczonych. 

Najżywotniejsze interesy Japonji zostały zagro- 
żone, Bojkot groził likwidacją handlu japońskiego 
z Chinami, Mandżurja przesycona ajentami Komin- 
ternu stanowi dla Japonji nietylko zagadnienie in- 
teresów ekonomicznych lecz i moralnego  pre- 
stige'u w samej Japonii i Koreji. 

Zmusiło to Japon'ę, mimo wszystkie trudności 
wewnętrzne do Śmiałej interwencji na obu odcin- 
kach w Mandżurji i Szanghaju i przeciwstawiło ją 
na szerokim froncie polityce Sowietów; nietylko 
jako dwa państwa o sprzecznych interesach, lecz też 
jako dwie koncepcje społeczne; jedyna realna sila 
cywilizacji przeciw bolszewizmowi na Dalekim 
Wschodzie. 

W konflikcie tym autor nie ocenia optymistycz- 
nie sił Z. S. S. R.; wprawdzie za Bajkałem znaj- 
duje się około 70.000 czerwonych żołnierzy. Sowie- 
ty rozporządzają już około 400 Junkersami, które 
będą mogły być użyte w wojnie zaczepnej. Od lu- 
tego już angażowani są w Niemczech oficerowie 
i technicy, specjaliści w zakresie transportu, mo- 
toryzacji, awjacji, gazów, m in. iperytu, Fak- 
tem jest, iż dnia 15 kwietnia w Kazaniu nasku- 
tek wybuchu pocisku gazowego zginęło 120 ro- 
botników, a 50 uległo ciężkiemu zatruciu. 

Ogromne jednak oddalenie od bazy, niewielka 
zdolność transportowa linji syberyjskiej (16 po- 
ciągów dziennie) nie daje Sowietom równych 
warunków i możliwości wobec Japonii. 

W samej Mandżurji kontroluje ona swym kor- 
pusem oficerskim armję i policję państwa Mandżu- 
iGo t. j. około 205.000 ludzi. Dodać tu należy sile 
oddziałów japońskich, znajdujących się na tere- 
nach mandżurskich w sile 22.500 ludzi. 

Sytuacja powyższa powstrzymuje obie strony 
od próby rozwiązań gwałtownych; Sowiety ucie- 
kłyby się do nich jedynie w razie osłabienia Ja- 
ponji, — nie przez konflikt zbrojny — ten jest 
wykluczony, lecz przez jaki$ bojkot zorganizowa- 
ny ze strony Stanów Zjednoczonych. Te chyba 
jednak nie życzyłyby sobie zamiany wpływów ja- 
pońskich przez wpływy sowieckie, jako rywala na 
Dalekim Wschodzie i nie liczą na robienie intere- 
sów z nowemi Chinami Sowietów. 

Sympatje Świata zachodniego w tym konflik- 
cie — konkluduje „Revues des Deux Mondes“ — 
są po stronie Japonj. W walce między cywiliza- 
cją a bolszewizmem Japonja stanowi awangarde: 


jednocześnie podjęła się ona rozstrzygnięcia pro- 
blemu, który okazał się ponad możność jakiej- 
kolwiek siły, problemu konstytucji nowoczesnych 
Chin Zjednoczonych. Wobec niewykonalności tego 
zadania w całości Japonja rozwiązuje go w części 
tworząc państwowość Mandżu-Go. 


„AFFAIRES ETRANGERES“ 


w numerze z 25.V 1932 publikuje artykuł wiceprze- 
wodniczącego lzby Parów Japonji — ks. Fumima- 
ro Konoć, uzasadniający akcję polityki japońskiej w 
Mandżurji. W perspektywie wydarzeń ostatnich lat 
30-tu — dowodzi autor — Chiny okazały całkowitą 
niemoc zarówno w dziedzinie faktycznego utrzyma- 
nia zwierzchnictwa nad Mandżurją i zorganizowa- 
nia jej prawidłowej administracji, jak i pokierowa- 
nia jej rozwojem gospodarczym, 

Wszechwładza Rosji na terenie mandzurskim, 
datująca się od czasu powstania bokserów do- 
wodzi, że kraj ten znalazłby się definitywnie w 
rękach rosyjskich, gdyby nie wojna  rosyjsko-ja- 
pońska. Również i obecnie, gdy Mandżurja zna- 
lazła się na drogach działania Sowietów, rządy 
Kuomintangu nie tylko nie chroniły tego teryto- 
rjum, lecz przeciwnie usiłowały kooperować z re- 
gime'em sowieckim. 

Mandżurja gospodarczo pod  suwerenitetem 
chińskim nie uczyniła żadnego kroku na drodze 
rozwoju gospodarstwa czy przemysłu. Dopiero Ja- 
ponja, utrzymując zasadę drzwi otwartych w od- 
niesieniu do Chin, poniosła olbrzymi wysiłek dla 
rozwoju gospodarczego Mandżurji inwestując w 
nią kapitały w sumie przeszło 22.000.000.000 fran- 
ków, i doprowadzając w krótkim czasie kraj do 
niewidzianego rozkwitu a ludność do liczby prze- 
szło 30.000.000. 

Znane wypadki z września 1931 zmusiły Japon- 
ję do skutecznej interwencji w tym kraju. Wytwo- 
rzony w Mandżurji stan rzeczy Japonja broni z 
trzech zasadniczych motywów: 1) — obrony na- 
rodowej — właściwego powodu wojny r. 1904, ja- 
ko reakcji wobec przedsięwzięć rosyjskich przeciw 
Mandzurji i Korei, których sytuacja określa bezpie- 
czeństwo Imperjum Japońskiego; — 2) — ekono- 
micznych. Ostatnie rządy mandżurskie usiłowały 
zgnębić Japonję stosując zakazy eksportu; oznacza 
to pozbawienie Japonji przeważających ilości soyji 
(bobu mandżurskiego) i ryżu, stanowiących chleb 
powszedni Japończyka. Państwo znalazłoby się w 
sytuacji Niemiec zablokowanych przez Aljantów, 
z zapasami aprowizacji na trzy zaledwie tygodnie. 
Współczesna tendencja światowa ekonomji roz- 
szerzania sie zon współdziałania gospodarczego 
(Ameryka Północna i Południowa, Niemcy i Au- 
strja, kraje Z. S. S. R., spajane przez plan piecio- 
letni, koncepcja francuska Unji europejskiej) dla 
Japonji może mieć miejsce tylko w kierunku Man- 


dzurj, co przygotowane zostało przez 25-letnie 
olbrzymie wysiłki; 3) moralno - socjalnych. Japon- 
ja bowiem przez obronę Mandżurji broni Daleki 
Wschód przed zalewem komunizmu. 

Rząd japoński usiłował stworzyć wspólny front 
obronny z Chinami przeciw inwazji komunizmu. 
Władze Kuomintangu odpowiedziały na to zakła- 
daniem w poszczególnych prowincjach mandżur- 
skich swych sekcji partyjnych, aktywnym rozwo- 
jem propagandy antyjapońskiej, ukonstytuowaniem 
„komisji komunikacyjnej", która przeznaczona zo- 
stała do zbadania budowy linji kolejowych, kon- 
kurencyjnych dla Południowo - Mandżurskiej K. 
wreszcie proklamowały swój nowy program poli- 
tyczny, którego 1 artykuł głosił, iż wszelkie upraw- 


nienia publiczne władz narodów cudzoziemskich, 


naruszające suwerenność Chin zostają anulowane. 
Nie chodziło tu o cedowane terytorja lub kon- 
cesje, lecz o prawa japońskie w Mandżurji. Z właść 
ciwym Chińczykom obyczajem rozwiązywania za- 
gadnień przez formułę, bez zapewnienia jej egzeku- 
tywy, pretenduja oni do Mandzurji, położonej mię- 
dzy chaosem chińskim a komunizmem. Tej sug- 
gestji uległy niektóre organy Łigi Narodów; tylko 
dobrze znający stosunki na Dalekim Wschodzie 
może zdać sobie sprawę z niebezpieczeństwa na 
jakie Mandżurja byłaby przez to wystawiona. 
Japonja zdecydowana jest zapewnić jej bezpie- 
czeństwo, uznając jednocześnie suwerenność i in- 
tegrainos¢ administracyjną państwa Chińskiego. 


ROMAN DMOWSKI O POLITYCE JAPOŃSKIEJ. 


Roman Dmowski opublikował na łamach. prasy 
narodowo-demokratycznej szereg artykułów, ana- 
lizujących źródła i motywy, zaostrzającej się eks- 
pansji Japonji*), 

Autor, wskazując na Mandzurje, jako na ośro- 
dek ciężkości w polityce światowej i bezpośrednie 
znaczenie jakie wypadki na tym terenie posiadają 
dla zagadnienia pokoju i polityki polskiej, uwa- 
ża, iz możliwość starcia zbrojnego między Sowie- 
tami a Japonją zależeć będzie od rozwoju wew- 
nętrznej sytuacji Japonii. 

W Rosji bowiem zdają sobie sprawę, iż po wy- 
padkach  mandzurskich Władywostok z krajem 
Ussuryjskim i koleją wschodnio-chiiiską znalazły 
się niejako na łasce Japończyków. Sowiety nie 
widzą się jednak w możności odrobienia tego 
w drodze wojny. 

Właściwą analizę sytuacji japońskiej autor, 
zgodnie ze swoją metodą, przeprowadza ne 
szerokim tle historycznem. Wyspy japońskie, prze- 
dzielone od Koreji cieśniną równą dystansowi 
Brześć — Warszawa z łatwością mogły Się 


*) Pierwiastki polityki japońskiej — „Gazeta ` 
Warszawska" Nr. 174 — 188 — 1932. 
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stawać objektem ekspansji sił kontynentu i od- 
wrotnie. Decydujący wpływ na kształtowanie 
się polityki japońskiej miało pojawienie sę 
na Dalekim Wschodzie grożby imperjum rosyj- 
skiego, które w końcu XVII stulecia opanowuje 
Kamczatkę, w czterdzieści lat później północną 
część wysp Kurilskich, zbliżając się coraz bar- 
dziej do Japonji. Pośpiech reform z drugiej po- 
łowy XIX stulecia, który najpotężniej wyraził się 
w dziedzinie sztuki wojskowej, źródłami tkwił 
w zrozumieniu niebezpieczeństwa rosyjskiego, któ- 
re nie pozostawiało już czasu do stracenia. 

Zwycięstwo Japonji nad Rosją z 1904 — 5 r. 
wielka wojna i rewolucja, usunęły grożbę potęgi 
rosyjskiej. Przemiany w Chinach, a przedewszyst- 
kiem postępy kolonizacji chińskiej w Mandżurii, 
osiedlenie się tamm dwudziestu kilku miljonów Chiń- 
czyków, zorganizowanie się ich politycznie i mili- 
tarne, rozwinięcie komunikacji, umacnianie się go- 
spodarcze — zagroziły likwidacją wpływów ja- 
pońskich nietylko w Mandżurji ale i japońskim 
posiadłościom w Lia Tung a nawet w Koreji. 

Mimo, że Japonja nie może iść zadaleko w za- 
ostrzaniu konfliktu z Chinami wobec wielkiej po- 
zycji wwozu na rynek chiński, rozwiniętej sieci 
przedsiębiorstw japońskich w Chinach, zdecydo- 
wała się ona na oderwanie Mandżurji, gdyż w po- 
lityce jej sprawa przyszłości państwa i narodu 
wzięła górę nad interesami t. zw. sfer gospodar- 
czych, czego — jak pisze autor — należałoby 
życzyć polityce niejednego państwa w Europie. 

Tak dojrzały politycznie krok, po którym: musi 
nastąpić możliwie najlepsze ułożenie stosunków 
z Chinami, nie może zapewnić jednak Japonii 
dłuższego spokoju; nie może ona, wobec swego 
położenia geograficznego zasypiać ani na chwilę. 

Japończycy bez porównania lepiej znają od nas 
Chiny i niezawodnie możliwość rozwoju potęgi 
gospodarczej i politycznej czterystumiljonowego 
narodu budzi wśród nich niepokój. 

Niewiadomo, czy wobec tego nie jest wygod- 
niej dla Japonji pozostawić Rosji jej dostęp ds 
Pacyfiku, Władywostok najgłówniejszy port Ro- 
sji w przyszłości, a nawet tolerować wpływy ro- 
syjskie w północnej Mandżurji, zwłaszcza, że mi- 
mo japońskich wysiłków kolonizacyjnych, kraj ten 
jest i na długo pozostanie krajem. chińskim. 

Stąd więc wojna rosyjsko-japońska nie jest nie- 
unikniong, mimo że i w Japonji i w Sowietach 
są żywioły, które wykazują dużą niecierpliwość. 

Oznaką tego są wiadomości o tarciach między 
rządem a sferami wojskowemi, manifestacjach 
przeciwrządowych, wreszcie zabójstwie premjera 
Inukai. 

Antynomje współczesnej Japonji są szczególnie 
ostre. Kraj, który pozwala sobie na szalony skok, 
wymuszony zresztą okolicznościami, z feudalizmu, 
w kapitalizm europejski, utrudniony różnicami psy- 
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chiki ludzi Datekiego Wschodu i Europy, naraża 
sie na to, co spotkałoby np. feodalną Europe 
XHI wieku, gdyby nagle narzucono jej wiek XIX 
z jego parlamentaryzmem. 

Że skok ten nie stal się samobójstwem, zawdzię- 
cza Japonja swej. niezmiernie licznej warstwie sa- 
murajów, tworzących zwarty, jednolity stan, zwią- 
zany surowym: kodeksem rycerskim,  zakorzenio- 
nym głęboko w instynktach całej tej warstwy. 

Cała machina państwowa od podoficera i poli- 
cjanta do wodzów armji, floty i ministrów obsa- 
dzona została wyłącznie przez samurajów, mimo 
teoretycznej niwelacji społeczeństwa przez nową 
konstytucję. 

Tak zorganizowana siła przeszkodziła zapano- 
waniu anarchji; nowy ustrój niszczy jednak stare 
pierwiastki; wpływ swój wywiera również młody 
kapitalizm, organizowany przez warstwę kupiec- 
ką, w historji starej Japonji najbardziej upośle- 
dzoną, znajdującą się na trzecim miejscu wśród 
łudu składającego się z 1) artystów i rzemieślni- 
ków, 2) chłopów — rolników, i dopiero na ostat- 
nim miejscu — kupców. 

Stali się oni najgorszą, najmniej patrjotyczną 
warstwą społeczeństwa; dzięki hanalowi zagra- 
nicznemu, budowie narodowego przemysłu wy- 
rośli jednocześnie na  najpotężniejszych ludzi 
w państwie. 

Teraz gdy nastąpił kryzys, gdy handel zagra- 
niczny Japonji od 1929 w wywozie z 2.148.618.650 
yen spadł na 1.146.981.000, a w przywozie z 
2.216.240.020 na 1.235.675.000 następuje  otrzeż- 
wienie — bunt niedawnych władców — samura- 
jów. 

W Japonji występuje dziś potężna reakcja, wy- 
powiadająca nieprzejednaną walkę ^ obecnemt 
ustrojowi oraz ludziom, którzy go reprezentują. 
Pragnienia swe wypowiada w hasłach: „Chcemy 
rządów cesarza!", „Precz z oligarchją finansów", 
dać jim jednak konkretny wyraz w programie by- 
łoby niepomiernie trudną twórczością polityczną, 
niema bowiem żadnych wzorów w świecie i po- 
dobnej do japońskiej sytuacji, niema form poli- 
tycznych zgodnych z psychiką i etyką tego na- 
rodu. 

O powrocie całkowitym do starych urządzeń po 
tem, co Japonja przeżyła przez ostatnie pół stu- 
lecia, nie może być mowy. 

Stara Japonja składała się z kiłkudziesięciu 
drobnych surowych despotji, pozostających pod 
dziedzicznemi rządami władców — Daimjów, pod 
moralnym raczej zwierzchnictwem  casarza-bo- 
skiego pochodzenia. Samuraje każdego z ksiąste- 
wek stanowili osobną całość, znaną w Europie pod 
nazwą klanów. 

Od tego okresu proces przenikania wpływów 
europejskich i kapitalizmu poczynił wyrażne po- 
stępy. Jeśli reakcja przeciw obecnemu ustrojowi 
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zwycięży, wielu prób chybionych będzie musiała 
dokonać zanim utrwali nowy ustrój, Mimo bar- 
dzo głębokich różnic w budowie duszy ludzkiej 
między Japonja a narodami Europy, reakcja sił 
narodowych Włoch — faszyzm, Niemiec — hi- 
tleryzm, charakterem swym zbliżone są do no- 
wego ruchu w japonii. 

To, że ruch ten przyszedł później, w dalszym 
siadjum kryzysu i w momencie najostrzejszego 
przesilenia gospodarczego i finansowego w ja- 
ponji, przesądza, że skieruje się on zarówno prze- 
ciw dzisiejszemu systemowi rządzenia, jak i prze- 
ciw potęgom gospodarczym i finansowym swego 
kraju, i, wyprzedzając w swym programie analo- 
giczne ruchy europejskie pójdzie znacznie dalej 
w koniecznem dziś wiązaniu dążeń gospodar- 
czych z politycznemi. 


„PRZEGLĄD POLITYCZNY“ 


w ostatnim 4 — 5, majowym zeszycie przynosi 
artykuł prof, Jana Jaworskiego, wybitnego orjenta- 
listy, p. t. „Gospodarcze podłoże konfliktu chińsko- 
japońskiego". 

We wstępie autor podkreśla, iż wraz z potęgo- 
waniem się ciasnoty na kuli ziemskiej podłoże 
konfliktów polityczno-wojennych coraz wyraźniej 
wraca do swego punktu wyjścia — walki o byt, 
kosztem innych, dawniej decydujących impulsów 
jak interesy dynastyczne, fanatyzm religijny czy 
rasowy. 

Tak, jak nie znalazłby sie żaden koncern 
z chrześcijan, który, jak Wenecja w XIII wieku, 
udzieliłby pożyczki pod zastaw Korony Cierniowej 
Chrystusa, — pisze prof. Jaworski — tak nie zna- 
lazła by dziś oddźwięku idea odebrania Św, Grobu. 

W tej zmianie charakteru i celów wojny współ- 
czesnej, doszukuje się autor przewagi wobec opi- 
nji japońskich argumentów gospodarczych w kon- 
flikcie, w przeciwieństwie od politycznych argu- 
mentów Chin. 

Japonja, niewielki, w porównaniu do olbrzymich, 
swych sąsiadów kraj, obszarem równy mniejwięcej 
Polsce, który na swoim górzystym terytorjum do- 
prowadził obszar ziemi uprawnej zaledwie do 15,6% 
powierzchni, już na przełomie średniowiecza 
i dziejów nowożytnych w XIV, XV į XVI wiekach 
opierał swój względny dobrobyt na świetnej eks- 
pansji morskiej, docierającej do Archipelagu Ma- 
laiskiego, Sjamu, a nawet Meksyku. 

Zwłaszcza handel z Chinami, z kilkakrotnie 
wyższym niż import eksportem japońskim miedzi, 
siarki, wyrobów  lakowych, broni — przynosił 
Japonii zyski. 

W jednym tylko roku 1483 wywieziono z Ja- 
ponji 37.000 szabel. Importowano wówczas z Chin 
wyroby włókiennicze, dzieła sztuki i już wtedy 
żelazo. 


Jednak, wraz z rozwojem Światowej ekspansji 
narodów europejskich, Japonja, coraz bardziej 
zaniepokojona o swą niezależność, radykalnie 


zmienia politykę i w 1624 ukazuje się dekret, za- 
kazujący białym pod grozą Śmierci, przybijania do 
brzegów Archipelagu i podobny zakaz dla Japoń- 
czyków, pragnących opuścić Archipelag. 

Odtąd jedynym oknem na świat dla Japonji sta- 
ła się na przeciąg dwu i pól stuleci mikroskopij- 
na wysepka Deshima położona nawprost portu 
Nagasaki, gdzie Holendrzy za cenę najgorszych 
upokorzeń utrzymali prawo do posiadania swoich 
faktoryj Do Deshimy miał prawo przybywać 
tylko jeden statek holenderski rocznie, niemniej 
przeto wysepka ta odegrała olbrzymią rolę przy 
przenikaniu cywilizacji europejskiej do Japonii. 

Okres izolacji japońskiej, powodującej bezgra- 
niczną pauperyzację wsi, opuszczanie przez chło- 
pów swych działek, szerokie stosowanie przez lud- 
ność chłopską sztucznych poronień, powstrzymu- 
jących całkowicie przyrost ludności, olbrzymie za- 
dłużenie rycerstwa dochodzące do 10.000% jego 
dochodu rocznego, załamuje sie całkowicie 
w 1853 r. pod naciskiem Ameryki. 

Dlatego też reformy genjalnego cesarza Mu- 
tsuhito poparł niemal jednomyślnie cały kraj. 

Rozpoczyna się epoka ekspansji japońskiej, któ- 
ra schematycznie możemy podzielić na dwa okre- 
sy: terytorjalny i ekonomiczny. Pierwszy  obej- 
muje zdobycie wysp Ryukyu lennego terytorjum 
Chin, później Formozy i półwyspu  Liao-Tung 
(1895), Port-Artura i Dalniego (Dajren), koleji 
wschodnio-chińskiej na południe od Czang-Czun, 
południowej części Sachalinu wreszcie uznanie 
Koreji za strefę wpływów japońskich i kończy sie 
ostateczną aneksją Koreji. 

Drugi okres podyktowany fiaskiem polityki ko- 
lonizacyjnej Japończyków przy wzrastającym prze- 
ludnieniu Japonji, trwa do dnia dzisiejszego. 

Niewiarogodna liczba mieszkańców w japonii 
na jeden kilometr kwadratowy ziemi uprawnej 
(969 — niemal trzykrotnie wyższa od  najge- 
ściej zaludnionej w Europie Belgji — (394 m. na 
kilometr kw. ziemi ornej), brak wszystkich nie- 
mał niezbędnych surowców jak żelaza, węgla 
koksuigcego i nafty, zwróciło ekspansję japońską 
w kierunku Mandzurji, jako jedynej możliwej bazy 
przemysłu metalurgicznego, a także niewyczerpa- 
nego zapasu rolniczych środków żywnościowych 
jak fasoli, kaoliangu i prosa. Autor przytacza sze- 
reg cyfr niezmiernie wymownych. Tak np. zapa- 
sy rudy w kopalniach, kontrolowanych przez prze- 
myst japoński wynoszą w  Japonji właściwej 
40.000.000 ton, Koreji 20.000.00, Chinach 35.000.000, 
Archipelagu Malajskim 75.000.000. W południowej 
Mandżurji 738.000.000. Gdy w 1912 r. Japonja 
pokrywała 32,7% konsumpcji rudy surowcem kra- 
jowym, a 41,2% importem to w 1929 r. surowiec 
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krajowy dostarczył 5,1%, import 56,2%, a nie- 
dawno rozpoczęta eksploatacja Mandżurji 22,6% 
zyżycia. Tempo pracy japońskiej ilustruje produk- 
cja kopalni Fu-Szun w rejonie południowym ko- 
leii Wschodnio-Chińskiej objętej w posiadanie Ja- 
ponji na podstawie traktatu w Portsmouth, W 
chwili objęcia produkcja kopalni wynosiła 300 ton, 
w 1910 r. 913,669 ton, w 1929 r — 7.410.075 ton. 
Gdy, naskutek Wielkiej Wojny, wysiłki przemy- 
słów zachodnich skupiły się na produkcji wojen- 
nej, eksport japoński zawładnął nietylko rynkiem 
chińskim, ale i Indjami, opłacając, z  nadwyzka 
żywnościową część importu japońskiego. 


Szybka zmiana sytuacji powojennej i coraz 
częstsze zjawisko bojkotu eksportu japońskiego 
przez Chiny, przyśpieszyło energiczną obronę 
przez Japonję jej praw i spowodowało znane 


powszechnie wypadki roku ubiegłego. 


Nr. 4—5 majowy „Przeglądu Politycznego" za- 
wiera w załączniku następujące dokumenty 
w Sprawie zatargu japońsko-chińskiego: 1) pro- 
pozycje przedstawione przez reprezentantów mo- 
carstw rządom Japonii i Chin w dniu 2.11.1932. 

2) odpowiedź rządu japońskiego z dnia 3.II 
1932 na propozycje mocarstw; 

3) pismo delegacji Chińskiej do Sekretarjatu 
Generalnego Ligi z dnia 12.1.1931] w sprawie 
zwołania Zgromadzenia; 

4) apel 12-tu członków Rady Ligi do rządu ja- 
pońskiego z dnia 16.11.1932; 

5) Nota doręczona przez gen konsula Japonji 
generałowi Wu Te Szen, prezydentowi miasta 
Szanghaju 18.11.1932; 

6) odpowiedź Chińska na notę japońską, 
1932; 

7) rezolucja Rady w sprawie zwołania Zgroma- 
dzenia, 19.11.1932; 
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8) raport komisji Ligi Narodów,  obradujacej 
w Szanghaju, 20.11.1932; 
9) odpowiedź rządu japońskiego komitetowi 


Dwunastu, 23.11.1932; 

10) rezolucja Zgromadzenia Ligi Narodów z 4.111 
1932; 

11) rezolucja Zgromadzenia Ligi Narodów z 11.III 
1932. 


DWA WYDAWNICTWA O Z. S. S. R. 


»Vu", tygodnik, Nr. 192, z dn. 
1931 r. Paryż. 

„Je Suis Partout", tygodnik, z dn. 26 grudnia, 
1931 r. Paryż. 

Wielki eksperyment sowiecki odbija się wielo- 
krotnem echem w literaturze wszystkich narodów. 
Bibljoteka dzieł poświęconych Z. S. S. R. rośnie z 
dnia na dzień, a do prac poszczególnych autorów 
dołączają się coraz częściej wydawnictwa zbioro- 
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we. Propaganda bolszewicka nie szczędzi. środków 
materjałnych, aby, oczom Zachodu przedstawić 
regime sowiecki w złotej aureoli O ile złota na 
tę aureolę zabraknie ukazują nam się ostre, szare 
kontury, rzeczywistości. 

Chcemy dziś zwrócić uwagę naszych czytelni- 
ków na dwa wydawnictwa odnoszące się do: Rosji 
Sowieckiej, z których jedno przedstawia nam tę 
»pozlacana", drugie ową realną rzeczywistość 
LYSIS R 

Tygodnik „Vu“, redagowany przez L. Vogel'a, 
poświęca jeden numer wyłącznie zagadnieniom so- 
wieckim, Zeszyt ten ułożony bardzo umiejętnie 
czyta się łatwo i z zaintenesowaniem, tembardziej, 
że zdobią go liczne fotografje z najrozmaitszych 
dziedzin życia Z. S. S. R. Mimo usilnych zapewnień 
redakcji, ze fotografje te nie były specjalnie dobie- 
rane, uderzają i dziwiią mas szczęśliwe i roześmiane 
twarze, zadowolenie, czystość i dostatek uwidocz- 
nione na każdem zdjęciu, a nie mające chyba zbyt 
wiele odpowiedników iw dzisiejszej Rosji Wydaw- 
nictwo operuje dużym materjalem, licznemi wiado- 
mościami i cyframi, bez krytycznego ujęcia obser- 
wacyj. Artykuły te, pisane przez dziennikarzy fran- 
cuskich, którzy pod przewodnictwem L. Vogeł'a 
udali się do Rosji, nie znając miejscowego języka, 
oparte są na informacjach tłumaczy, urzędowych 
opiekunów, lub kierowników instytucyj sowieckich. 
Ten fakt stanowi wystarczającą ich charaktery- 
styke. 

Plan pięcioletni według ,,Vu“ jest dzisiaj najwaz- 
niejszem zagadnieniem każdego obywatela sowiec- 
kiego, który z radością i entuzjazmem poświęca 
wszystko dla jego przeprowadzenia. Podziwu god- 
ny byłby każdy rząd, który podobny entuzjazm 
potrafilby wzbudzić u wszystkich swych obywateli, 
szczególnie, na ogromnych obszarach Rosji, gdzie 
nietylko zainteresowanie zagadnieniami państwo- 
wemi, ale najbardziej prymitywna kultura długo 
jeszcze pozostanie na niższych stopniach rozwoju. 
Niema mowy o jakichkolwiek trudnościach, napo. 
tykanych w realizacji tego planu. Nie wątpimy 
jednak, że ani p. Vogell, ani jego towarzysze pod- 
czas swej podróży nie mieli zupełnie okazji usły- 
szeć coś od tych, którzy piatiletkę krytycznie oce- 
niają, ani zetknąć się z szerokiemi masami, mają- 
cemi w znacznej części bardzo mętne o tym wiel- 
kim płanie pojęcie. 

System kolektywizacji w rolnictwie oraz urzą- 
dzenia wielkich gospodarstw rolnych wzbudzają 
zachwyt współpracowników „Vu“. Zdawałoby się, 
że życie mieszkańców ,sowchozów" i „kołchozów 
płynie w dobrobycie zgodzie i szczęściu, niby w 
raju. Musimy zapytać, dlaczego tak często rząd 
sowiecki ucieka się do ostrych środków, aby zmu- 
sić ludzi do życia w tak idealnych warunkach 
i dlaczego na wyspach Sołowieckich znajdują się 
tysiące włościan, którzy się kolektywizacji opierali? 


Widzimy wiele cyfr, świadczących o rozkwicie 
rolnictwa, przemysłu i handlu w ostatnich tatach 
i jednocześnie z autorami artykułów nasuwa nam 
się pytanie, czy możemy tym cyfrom wierzyć. 
Lecz dziennikarze „Vu“ znajdują niezwykle proste 
wyjście z tej sytuacji. Oto zapytują poprostu pre- 
zesa ,,Gosplanu’, czy statystyki sowieckie są 
prawdziwe. Informator usuwa oczywiście 'wszelkie 
ich wątpliwości i to współpracownikom „Vu“ wy- 
starcza. Czyż mogli oni oczekiwać innego oświad- 


czenia ze strony wysokiego urzędnika sowiec- 
kiego? 
Wzruszającą jest rozmowa z więźniami poli- 


tycznemi z wysp Sołowieckich. Znaliśmy dotych- 
czas dantejskie opisy zbiegów z tego piekła na zie- 
mi, drukowane w licznych pismach emigracji ro- 
syjskiej (np. „Rul“ z ostatnich miesięcy ubiegłego 
roku). Z rozmów ze współpracownikami „Vu“ 
okazuje się, że zesłańcy, przebywający na wys- 
pach Solowieckich są „względnie“ zadowoleni ze 
swego losu. Główną ich karą jest poczucie moral- 
ne utraty wolności. Pozatem wielu z nich z włas- 
nej 'woli zostaje na wyspach po upływie terminu 
wyroku  Niefachowców starają się tam nauczyć 
jakiegoś fachu, fachowcy pracują wedle możności 
w swoim zakresie, Profesorowie w bibljotekach, 
uczeni w laboratorjach. Można sobie wyobrazić 
te bibljoteki i laboratorja wysp Sołowieckich!.. 

Numer sowiecki tygodnika „Je Suis Partout" 
głębiej i realniej ujmuje powyższe sprawy. W wy- 
dawnictwie tem, prócz artykułów poświęconych 
stosunkom sowiecko-francuskim, historji bolszewiz- 
mu i naszkicowaniu ustroju Z., S. S. R., poruszane 
są te same co w „Vu” zagadnienia, a więc plan 
pięcioletni, przemysł, koleje, kolektywizacja ziemi, 
szkoła i rodzina, walka z religją, armia, literatura 
i sztuka. 

Plan pięcioletni nie jest już tutaj pewnem zwy- 
cięstwem, do którego prowadzi entuzjazm pracow- 
ników; jest to praca zakrojona na niesłychaną ska- 
le i napotykająca na orgomne przeszkody. Niewy- 
konanie programu, lub chociaż tylko opóźnienie go 
w jednej dziedzinie, pociąga zatrzymanie rozwoju 
innej, Entuzjazm widziany przez współpracowników 
„Vu“ dziwnie szarzeje, przechodząc często w przy- 
musowe wykonywanie narzuconej ilości godzin 
pracy. Widocznie i rząd: sowiecki zamało widzi 
entuzjazmu i bezinteresownego poświęcenia dia 
idei, skoro od trzeciego roku piatiletki wol; oby- 
wateli swych pobudzać do pracy pewniejszemi 
środkami, jak zrózniczkowaniem plac i zaostrzoną 
progresją systemu akordowego. Fabryce, mającej 
wykonać pewną określoną ilość pracy, zależy wy- 
łącznie na dotrzymaniu zobowiązania bez względu 
na jakość produkcii. Tak np. Stalingradzka i Char- 
kowska fabryki traktorów usiłują wypuścić co roku 
zamierzoną ilość maszyn j nie obchodzi to nikogo, 
iż maszyny te po krótkim czasie są niezdatne do 


'użytku, zajmując niepotrzebnie miejsce w gospo- 
darstwach rolnych. Produkcja zawodzi często rów- 
nież ilościowo. Zagłębie Donieckie dalekie jest od 
wykonania programu. Plan elektryfikacji koleji na 
rok 1931 został wykonany zaledwie w 17,8%. llość 
wagonów jest zupełnie niewystarczająca. Roz- 
paczliwy stan koleji w całym kraju utrudnia wy- 
konanie programu w każdej prawie dziedzinie. 

Na terenie gospodarki rolnej rząd sowiecki zmu- 
szony jest prowadzić nieustanną walkę z ludnością 
wiejską, która stale ukrywa zboże przed rekwi- 
zycją. Do każdego gospodarstwa rolnego przydzie- 
lony jest kontroler, mający sprawdzać czy odpo- 
wiednia część produktów dostarczona jest do ma- 
gazynów rządowych. Często się jednak zdarza, że 
ci właśnie kontrolerzy w porozumieniu z rolnikami 
ukrywają produkty danego! gospodarstwa. Za 
wszystkie w tej dziedzinie przestępstwa nakładame 
są ciężkie kary. Należy zaznaczyć, że walka o wy- 
dobycie zboża dla rządu przybrała szczególnie 
ostre formy na Kaukazie. 

Ciekawy jest artykuł o stanie szkolnictwa w 
dzisiejszej Rosji, oparty wyłącznie na wiadomo- 
ściach z prasy sowieckiej. Na przeszło !5 miljona 
nauczycielstwa, tylko nauczyciele dawnego regime'u 
stanowiący 32,4% ogółu posiadają odpowiednie 
kwalifikacje. Reszta jest ciemną, nieoświeconą 
masą. 

Z zakresu spraw kulturalnych zwrócono szcze- 
gólną uwagę na masowe wysprzedawanie muzeal- 
nych dzieł sztuki przez władze sowieckie. 

Podaliśmy maszym czytelnikom celowo krótki 
przegłąd treści dwuch wydawnictw poświęconych 
Rosji Sowieckiej. Opinja państw oddalonych od 
Z. S. S. R. bardziej aniżeli Polska mogłaby łatwo 
być wprowadzona w błąd przez sielankowe obraz- 
ki. „Vu“ i wydawnictw jemu podobnych, gdyby nie 
ta korekta, jaką w danym wypadku przeprowadza 
„Je Suis Partout‘. M. N. 


FELJETON „DROGI“ O EMIGRACJI ROSYJSKIEJ. 


W czerwcowym numerze miesięcznika ,,Droga“ 
znajdujemy interesujący artykuł p. Aureljusza Ka- 
ca pt. „lmpresje na temat jutra emigracji rosyj- 
skiej”. Zarysowawszy symbolicznemi skrótami 
i antytezami obraz Rosji przedwojennej, autor 
uplastycznia niesłychane rozbicie ideowe i orga- 
nizacyjne emigracji; szarpie się ona w rozpaczli- 
wem poszukiwaniu dróg powrotu do ojczyzny, łu- 
dzi załamaniem bolszewizmu, wierzy w kontr- 
rewolucję. 

Naprzekór pstrokaciźnie bezładnych i bezpłod- 
nych wysiłków skłóconej emigracji Rosja Sowiecka 
za pieniądze Niemiec, Anglji, a nawet Francji co- 
raz silniej rozwija swój przemysł, dumpingiem 
handlowym rujnuje Europę, tworzy próbę nowej 
kultury, której złuda kusi zubożały Zachód. Wśród 
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walk narodowych i klasowych wyrasta nieznane 
jutro, 

Emigracja rosyjska oczekuje iż wybuch zawie- 
ruchy wojennej na Dalekim Wschodzie obali ko- 
munizm i pragnie tworzyć wojsko z pomocą Ja- 
ponji; część jej jednak protestuje, widząc w Z. S. 
S. R. wyrazicielkę imperjalizmu Rosji Denikin 
potępia sympatje projapońskie, zarzuca jednak bol. 
szewikom popieranie Chin i wskrzesza majak żół- 
tego niebezpieczeństwa. 

Dramatyczny znak zapytania nad nieznaną przy- 
szłością kończy artykuł, który choć w formie im- 
presji czy feljetonu, doskonałym stylem, w wiel- 
kich syntetycznych obrazach, ibarwnie i pla- 
stycznie szkicuje pstrą mozaikę bezpłodnych ma- 
rzeń emigrantów rosyjskich i rozwijające się poza 
niemi życie Rosji. B. D. 


„DEKADA AKADEMICKA". 


Polska należy do państw, które posiadają zna- 
czną emigrację naukową. To też niemal w każdem 
mieście uniwersyteckiem Europy zachodniej istnie- 
ją polskie kolonje akademickie. Jeśli teraz przyj- 
miemy za kryterjum podziałowe powody powsta- 
nia tych kolonij, to otrzymamy trzy zasadnicze 
grupy polskich akademików, studjujących zagra- 
nicą. Pierwsza grupa to ci, którzy nie znaleźli na 
uczelniach krajowych kierunku nauki, któremu 
pragnęli się poświęcić np. papiernictwu, tkactwu 
i t p. Do drugiej należą owi niefortunni, którzy 
nie mogli się dostać na wyższe zakłady naukowe 
w kraju. Trzecią grupę najważniejszą stanowią 
synowie dawnych emigrantów politycznych į za- 
robkowych, Wszyscy ci młodzi ludzie w zetknię- 
ciu się z kulturą Zachodu niekiedy zatracają swe 
cechy narodowe, a nawet przyjmują obywatel- 
stwo obce. Na to niebezpieczeństwo najbardziej 
narażona jest grupa trzecia, gdyż dwie pierwsze 
utrzymują stosunki zę swemi rodzinami, które 
umożliwiają im oddychanie polską atmosferą w 
obcem otoczeniu. Dla trzeciej grupy rodziną taką 
winniśmy być my — polska młodzież akademicka 
w kraju, 

Te lukę w życiu naszej młodzieży zapełniło 
„Koło apieki nad akademikiem polskim zagrani- 
cą" wraz ze swym organem „Dekadą akademic- 
ką*. Pismo to za głównę swe zadanie postawiło 
sobie wyrobienie silnego. poczucia łączności stu. 
dentów polskich zagranicą z ich macierzą. Trzeba 
przyznać, że „Dekada akademicka“ przez poru- 
szane w niej sprąwy całkowicie odpowiada zakre- 
ślonemu „celowi, Pismo jest podzielone na szereg 
działów w zależności od treści artykułów. Pierw- 
szą część stanowią artykuły | 9, charakterze histo- 
ryczno-dydaktycznym, W „dziale drugim, „My i 
Zar ranica“ „poruszane „są. „„drażliwe sprawy pol- 
skip", „szkodzące, nan w, życiu „międzynarodowem 
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przez fałszywe oświetlanie wrogich państw. I tu 
przypadła  ,Dekadzie akademickiej“  zaszczytna 
rola obrony polskiego punktu widzenia zapomocą 
przedstawiania tych zagadnień zgodnie z prawdą. 
„Rozwój portu gdanskiego", „Zagadnienie Prus 
Wschodnich", „Polska a Francja“, „Rozmowy z 
cudzoziemcami* — oto artykuły poświęcone tym 
sprawom. Dział następny „Polacy na rubieżach 
świata", przeznaczony jest dla ogółu młodzieży 
akademickiej, Mamy tu wzmiankę o badaniach 
naukowych polskich uczonych na statku „Dar Po- 
morza“, przeprowadzonych od wysp Kanadyjskich 
do portu Pernambuco w północnej Brazylji i wie- 
le tym podobnych artykułów. Najbogatszą jednak 
jest „Kronika krajowa i zagraniczna”. Jest ona 
doskonałym informatorem, wielce pomagającym 
pracy skoordynowanej wszystkich bez względu na 
miejsce pobytu studentów polskich. Podobny 
charakter ma również „Dział literacki". Wreszcie 
„Przegląd prasy akademickiej“ zamyka treść każ- 
dego numeru, 

Pismo ma więc charakter wybitnie informacyj- 
ny, a każdy numer w skromnych ramach zawiera 
bogaty materjał. „Dekada akademicka“ jest reda- 
gowana przez kol. Ludomira Rubacha niejako sy- 
stemem amerykańskim — krótko o wszystkiem; 
dąży ona, aby jej czytelnicy byli „well informed“ 
o podstawowych sprawach polskich. To też słu- 
sznie zdobywa sobie coraz większe znaczenie 
wśród ogółu studentów. 

iNa zakończenie życzymy, aby pismo to obejmo- 
wało coraz szersze kręgi czytelników, a w dal- 
szej swej działalności dotarło również i na Bliski 
i Daleki Wschód. Byłoby to dla nas wielką sa- 
tysfakcją, gdyby „Dekada akademicka“ znalazła 
się w rękach polskiej młodzieży, zamieszkałej 
wzdłuż kolei wschodnio-chińskiej j zawiązała ży- 
we stosunki z liczną naszą kolonją w Charbinie 
i Tien-tsinie. Głos kolegów z kraju byłby im wiel- 
ce miłym, a dla nas tem korzystniejszy, że oży- 
wiłby ducha polskiego u młodzieży od paru cza- 
sami pokoleń przebywającej poza granicami Pol- 
ski. Wacław Peda. 


POLSKIE AKADEMICKIE PISMO W CHINACH 


19 marca 1932 ukazał się pierwszy numer „Gło- 
su Studenta“, organu Polskiego Koła Studenckiego 
w Harbinie“. Koło powstało 15 lutego 1932, i jest 
w ścisłej łączności z Polskiem Kołem Wschodo- 
znawczem i z organizacjami akademickiemi w 
kraju, „Głos Studenta" wychodzi jako dodatek 
do „Listów Harbińskich* i spełnia zaszczytną mi- 
sję zespolenia polskiej młodzieży akademickiej na 
Dalekim Wschodzie, informowania ich o warunkach 
studjów etc. Pożytecznemu pismu życzyć należy 
powodzenia w pracy. Redakcja „Głosu Studenta'': 
Harbin, 5 Gluhaya Str. „Gospoda Polska". 


* sk 
GÓRALE KAUKAZU. 


Leżą przedemną cztery numery miesięcznika 
,Gorcy Kawkaza* — (Les Montagnards du Cau- 
case) z miesięcy grudnia ub. r. lutego, marca 
i kwietnia b. r. 

Lektura ciekawa dla tego, kto zna język rosyj- 
ski, a pragnie poznać myśli emigracji kaukaskiej, 
jej dążenia i postawę wobec wypadków dni bie- 
żących. Przedtem, zanim omówię treść numerów, 
pozwolę sobie na małą dygresie sentymentalną. 
Z Kaukazem łączą mnie wspomnienia z lat daw- 
nych, ludzie Kaukazu budzą w sercu moim cie- 
płe uczucie przyjażni. Wydawnictwo ich. mówi do 
mnie całą głęboką tęsknotą tych szłachetnych, ry- 
cerskich ludzi, wypędzonych z swych  orlich 
gniazd, na niziny obcego życia. Czytając „Gorcy 
Kawkaza", pomiędzy wierszami znajdowałem to. 
co stanowi właściwą treść rozmyślań autorów ar- 
tykułów zawartych w tych numerach. Ten sposób 
czytania okazał się użyteczny dlatego, że pozwo- 
li! mi na wejrzenie w żarliwe, nieustanne pragnie- 
nie kaukaskich emigrantów zupełnego wyzwolenia 
swych ziem z pod obcej okupacji i nadania swej 
wolności swoistego, rodzimego wyglądu. Wśród 
Góralskiej emigracji żyje mocne pragnienie stwo- 
rzenia takiego niepodległego bytu na wyzwolo- 
nych w przyszłości ziemiach, któryby stał się po- 
czątkiem właściwym ery zup łnej niezależności 
już nietylko politycznej ale i duchowej od tych 
wpływów obcej nacji, jakie legły na duszy Góral:. 
Toczyć się więc będzie walka nietylko o wolność 
fizyczną: ale i duchową, co jest niezwykle cenną 
wiadomością dla nas, przyjaciół Kaukazu. 

Treść numerów, to oświetlenie militarnej potę- 
gi Sowietów. W artykule „Uzbrojenie Z. S. S. R." 
pióra Ałan-Bija, szereg ciekawych rozważań na 
temat stosunku rosyjskiej emigracji do wypadków 
rozgrywających sie w Mandzurj. Cennem jest 
stwierdzenie w tych artykułach faktu, że rosyjscy 
„biali“ emigranci nie nauczeni doświadczeniami 
ostatnich lat czternastu, marzą wciąż o „jednej 
niepodzielnej* Rosji władającej jak za dawnych 
carskich czasów podbitemi ongiś narodami. Imper- 
jalizm rosyjski nie umarł w dziejowych katakliz- 
mach i jest jednakowo zaborczy u czerwonych jak 
i u białych Rosjan. To stwierdzenie jest ważne 
i dla nas — iPolaków. 

Z innych ciekawych artykułów wymienić należy 
rzecz 0 „Ukrainizacji Pólnocno-Kaukaskiego Kra- 
ju“, o tyle ważny, że oświetlający stosunek na- 
rodów Kaukazu do nacionalizmu ukraińskiego. 

Pragnącym poznać stan obecny ludów Wscho- 
du zalecam czytanie ,,Gorcew", znajdą bowiem na 
stronicach tego miesięcznika szereg artykułów in- 
formujących ich np. o ldel-Uralu, to, co dzieje się 


w Dagiestanie, kronikę z życia ludów blisko-wscho_ 
dnich, życiorysy działaczy emigracyjnych i tych 
którzy odeszli pod sztandar komunizmu, wszystko 
podane ciekawie, właściwie uszeregowane, przej- 
rzyście, z tym intuicyjnym doborem treści, która 
czyni czasopismo żywem, interesującem i poży- 
tecznem. 
L. Rubach. 


SETNY NUMER „WOLNEGO KOZACTWA", 


Z tak zwanej ,bialej^ emigracji rosyjskiej, jed- 
ną z grup, która wyraźnie wyodrębniła swe wła- 
sne narodowe drogi, była emigracja kozacka. 

Kozacy zdali sobie sprawę z tego, że przy- 
wódcy rosyjskiej emigracji dążąć do przywrócenia 
dawnej, jednej Rosji chcą ich, Kozaków, wyzy- 
skać dla ewentualnej rozgrywki z bolszewizmem, 
wiedząc, że zdrowy, nie ulegający bolszewickiej 
zarazie kozacki element Świetnie się do tej roli 
mógł nadawać. Ale Kozacy nauczyli się już wia- 
ry we własne siły, i niechcąc ponosić konsekwen- 
cyj niedołęstwa Rosjan, dążą do oswobodzenia 
tych ziem swojemi siłami, i do wywalczenia im 
uświęconej tradycją politycznej niezawisłości. 

Wybrali więc atamanów, zaczęli wydawać wła- 
sne pisma, jak np, (największy z nich) dwutygod- 
nik ,Wolno'e kozaczestwo", wydawany w Pradze 
Czeskiej. Pismo to, któremu z okazji wydania 
właśnie setnego swego numeru, poświęcamy parę 
słów, jest dziś najlepszym wyrazem pełnej idei 
niepodległościowej wołnego Kozactwa. 

W roku 1927, 10 grudnia wyszedł na świat 
pierwszy numer „W. K." który obrał sobie za cel: 
oświetlić kwestję Kozactwa; przypomnieć jego 
historyczną rolę, znhlezé miejsce i rolę dlań 
w przyszłości; walczyć z wyzyskiwaniem Koza- 
ków, jako narzędzia obcych celów; sformułować 
istotę i treść kozackiej idei; obrać kozacki pań- 
stwowo-polityczny program odrodzeniowy; roz- 
szerzyć pragnienie zrealizowania swych politycz- 
nych ideałów, dla dalszego rozwoju swego na- 
rodowego oblicza. 

Przeszło cztery lata, į te oto 100 numerów 
„W. K." są świadectwem zwycięstwa tych myśli, 
tej ideologji, którą na łamach „W. K.“ rzucono 
10 grudnia 1927 roku. „W. K." stało sie łączni- 
kiem ześrodkowującym w sobie wszystkich Koza- 
ków, rozrzuconych po całej kuli ziemskiej. 

„W. K.“ podtrzymuje ducha w ciężkiej niedoli 
i uczy gotowości do mogącego nastąpić każdej 
chwili powrotu do ziemi ojczystej, 

Nic dziwnego, że „W. K." cieszy się wielkiem 
zainteresowaniem u Kozaków, o czem najlepiej 
świadczy liczna korespondencja nadsyłana do re- 
dakc'i ze wszystkich stron Świata, nawet z Czyli, 
Brazylji, Argentyny, Mandżurji, nie mówiąc juz 
o krajach bliższych jak Francja etc. Czytając „W. 
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K." przychodzi sie do przekonania, że idea jego 
Stała się żywotną, że słowa rzucone przez „W. K.“ 
padły na dobrą glebę i dają bogaty pion. 

Jubileusz setnego numeru „W. K.“ staje się rów- 
nież jubileuszem najbliższych jego współpracow- 
ników, którzy zdołali w tak ciężkich warunkach 
stworzyć i utrzymać to czasopismo. 

Redaktorem „W. K.“ jest p. J. Bilyi, Kozak ku- 
banski; na karb jego pracy i energji spada lwia 
część zasług. Nie można pominąć i innych współ- 
pracowników, sekretarza redakcji, Sanża Bałyko- 
wa, Kozaka Kalmuka, pp. Borysa Kundruckowa, 
Konstantego i Pawła Polakowów, inż. W. Kar- 
puszkina, Szambę Balinowa i inn. 

S. Jeremi. 


„ISTIKŁAŁ* („NIEPODLEGŁOŚĆ '). 


„Swoboda osobista, niepodległość narodu“. Pod 
takiem hasłem ukazał sie przed pół rokiem w Ber- 
linie pierwszy numer pisma „lstikłał* w języku 
tiurksko-azerbajdżańskim. Gazeta ta, redagowana 
przez M. E. Rassul-Zade, jest organem obrony idei 
niepodległości Republiki Azerbajdżańskiej i walki 
o jej odbudowanie. 

„lstikłał* wychodzi jako dalszy ciąg azerbaj- 
dżańskich czasopism w Stambule („Odłu-jurt” i 
,Bildirisz"), zamkniętych niedawno przez władze 
tureckie. 

Artykuł wstępny, podpisany przez redaktora na- 
czelnego wyjaśnia przyczyny przeniesienia wydaw- 
nictwa ze Stambułu do Berlina. 

„Dla pisma emiyrantów w języku tiurkskim, bro- 
niącego praw tiurkskiej republik, do samodzielnego 
bytu i republikańsko-demokratycznych idej — by- 
łoby bardziej celowem ukazywać się w Turcji — 
republikańsko-demokratycznym kraju tiurkskim" — 
mówi artykuł. „Lecz niestety — czytamy dalej — 
głos walczącego Azerbajdżanu, który w ciągu lat 
10 tak skutecznie rozchodził się ze Stambułu, zmu- 
szony jest obecnie rozlegać się poza granicami 
Turcji.” 

Następnie podane są przyczyny, które skłoniły 
władze tureckie do zamkniecia azerbajdżańskiej 
gazety. Przytoczono szereg faktów z bolszewickiej 
prasy, walk i intryg politycznych, ilustrujących nie- 
ustanne domagania się moskiewskich dyktatorów, 
żądających likwidacji azerbajdzanskiego pisma w 
Turcji. Autor artykułu zasmucony jest zagadnie- 
niem następującem: czyż azerbajdżańscy emigran- 
ci nie będą mieli takich wspomnień o republice tu- 
reckiej, jakie naprzykład posiadali polscy lub wę- 
gierscy wychodźcy o imperjum ottomańskiem? 

Niemniej sądzi on, iż obecne położenie jest przej- 
ściowe. To tylko smutny epizod historji, że dzia- 
łalność rządu tureckiego wynika nie z jego pro- 
gramu, lecz taktyki, coprawda zanadto skrajnej. 
Gazeta spodziewa się jednak, że pod działaniem 
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faktów ta skrzywiona linja taktyki będzie napra- 
wiona. 

Jednakże glos azerbajdżańskiego narodu, na 
śmierć i życie walczącego o swe prawa, nie może 
zamilkngc i w tym celu wychodzi „łstikłał*. Pro- 
gram jej jasny. Jest to głos walczącego narodu. 
Walczącego o niepodległość Azerbajdżanu, o kon- 
federację Republik Kaukaskich, o solidarność u- 
ciemiężonych przez rosyjski imperjalizm narodów! 

W gazecie ukazuje się stały dział: „Na froncie 
niepodlegio$ciowców", grupujacy materjał informa- 
cyjny, dotyczący narodów, sprzymierzonych z 
Azerbajdżanem w walce. 

Pismo ukazuje się co 10 dni. 


'Na wstępie Nr. 8 Rassul-Zade pod tytułem „Dzień 
Zemsty“ pisze, że 27 kwietnia jest dla Azerbaj- 
dżanu dniem: żałoby narodowej, gdyż 27 kwietnia 
1920 r. padł niepodległy Azerbajdzan; autor wy- 
raża przekonanie, że ten krwawy dzień, który przy- 
niósł tyle nieszczęść i zadał tak fizyczne jak i mo- 
ralne rany narodowi azerbajdżańskiemu, nie będzie 
nigdy zapomniany. 

Ta sama myśl przewija się w pozostałych arty- 
kułach tego numeru. 

Artykuł wstępny Nr. 9-ego dowodzi twierdzenia, 
że wydarzenia Dalekiego Wschodu nakazują na- 
rodom, zmierzającym do uwolnienia się od rosyj- 
skiego ucisku rozwinąć całą energję; aby nie po- 
wtórzyć błędów z 1918 r., oraz dać godną odpo- 
wiedz imperjaliamowi rosyjskiemu, narody dążące 
do odbudowania swej niepodległości winne wzmo- 
cenić i zacieśnić wspólny front. 


„JANA MILLI JOŁ* („NOWA DROGA NARO- 
DOWA“). 


Miesięcznik ten wychodzący w Berlinie pod re- 
dakcją A. łshaki poświęcony jest niepodległości 
Idel Uralu. 

W Nr. 4 (kwiecień) w artykule wstępnym p. t. 
„Świat muzułmański a bolszewicy", A. Ishaki, a- 
nalizując artykuł Réné Valanda (który na stroni- 
cach „L'Echo de Paris" od 29 stycznia r. b.) opi- 
suje ciężkie położenie muzułmanów w Z. S. S. R. 
i wymawia światu muzulmańskiemu bierną posta- 
wę wobec losów jego współwyznawców w Z. S. 
S. R. Autor odpowiada korespondentowi gazety 
francuskiej, że nietyłe temu winien świat muzuł- 
mański, co sama Europa, która z chciwymi kapi- 
talistami na czele, dla groszowych wygód, z pełną 
świadomością podtrzymuje bolszewików, udziela- 
jąc im kredytów; za pieniądze te bolszewicy pro- 
wadzą agitację, występując w roli oswobodziciela 
uciśnionych i uciemiężonych narodów; Anglia, 
Francja, Italja i Holandja, posiadające kolonje z 
wielomiljonową ludnością muzułmańską do dziś 
dnia nie stworzyły i nie przedsięwzięły żadnych 


środków, aby oswobodzić Wschód od dotknięcia 
bolszewickiej zarazy. 

Świat muzułmański, zawdzięczając lll-emu mu- 
zułmańskiemu kongresowi (gdzie przedstawiciele 
muzułman z Z. S. S, R. z dokumentami w rękach 
wykazali podłe oblicze Sowietów) zna obecnie 
prawdziwe zamiary bolszewików, ale to jeszcze 
nie wystarcza. Niezbędnem jest, aby przedewszy- 
stkiem sama Europa zrozumiała, jak niebezpieczną 
prowadzi politykę, udziełając kredytów władzy so- 
wieckiej, zbankrutowanej zarówno ideowo, jak eko- 
nomicznie. 

Bolszewicy, dzięki kapitałowi europejskiemu, mo- 
gą prowadzić agitację, kierując cały Wschód prze- 
ciw Europie, i wprowadzać w błąd nawet takich 
działaczy Wschodu, jak Szekib-Arsłan-Bej, który 
wcale mie podziela zdania Réné Valanda. 

Pozatem numer ten zamieszcza artykuły następu- 
jące: „Oświata: narodowa ldel-Urału'", „19 rocznica 
śmierci narodowego poety tatarskiego Abdully-Tu- 
kaja“. „Czelabi Dzichan" (prezes zgromadzenia 
narodowego Republiki Krymskiej i Mufti Krymu, 
bestjalsko zabity przez bolszewików 23 lutego 1918 
r.) Nr. 5 (maj) tego pisma wypełniły artykuły na- 
stępujące: „Na Dalekim Wschodzie”. „Oświata Na- 
rodowa“. „W krajach muzułmańskich“ (notatki z 
podróży). „Zadania dnia“. „Czyn i słowo“ i t. p. 


„JASZ TURKESTAN“ („MŁODY TURKESTAN“). 


Wychodzi w Paryżu pod redakcją Mustafy 
Czokai-Ogły, jako miesięcznik, poświęcony idei 
niepodległości Turkestanu, 

Wyszedł z druku Nr. 29 (kwiecień) z artykułami: 
„Tragedja uchodźców  turkestaüskich". „Pewien 
dokument historyczny“. „Rewolucyjny okres Tur- 
kestanu". „Zjednoczony nasz front‘. Koresponden- 
cje i wiadomości z Turkestanu. 


„„VENI TURAN* 


Od listopada 1931 wychodzi w Helsinki „Yeni 
Turan“ („Nowy Turan“), miesięcznik poświęcony 
obronie i wyzwoleniu ludów turańskich będących 
jeszcze pod jarzmem sowieckiem. Większość arty- 
kuiów jest w języku tureckim, wiele jest jednak 
i artykułów pisanych po fińsku. Redaktorem 
jest p. Mehmet Sadyk. Redakcja mieści się w Hel- 
sinki, ul. Iso Robertinkati 4 B 12. 


„EMEL“ („IDEAŁ“) 


Miesięcznik poświęcony idei niepodległości Kry- 
mu ukazuje się w Bazarczyku (Rumunja), redago- 
wany przez adwokata M. Fazła. 

Nr. 5 (maj) zamieścił artykuły następujące: „Bol- 
szewicy w ślepej uliczce”; autor jego, Dzafar Sej- 
damet, stwierdza, że wydarzenia ma Dalekim 


Wschodzie zatrwożyły caly świat, a szczególnie 
rosyjską emigrację, która wobec niebezpieczeństwa 
japońskiego dąży do zachowania niepodzielności 
Rosji. „Stronica historji“; „Regime sowiecki". 
„Goethe“ i t. p. 

Nr. 6 (czerwiec) tego pisma zawiera artykuły 
następujące: „Znaczenie wydarzeń japonskich"; 
„Organizacja i my“, „Dla oswobodzenia Krymu“, 
„Złoto” i t. p. 


„TRYZUB* 


Tygodnik ukraiński, Paris, V 42-me Denfert-Ro- 
chereau Nr. Nr. 12 — 21 (320 — 329) 1932 r. 

Już ósmy rok centrala zorganizowanej emigracji 
ukraińskiej wydaje w Paryżu tygodnik, będący 
oficjalnym organem przebywającego na obczyźnie 
Rządu Ukraińskiej Republiki Ludowej. 

Poza politycznemi artykułami, tygodnik posiada 
szeroki dział sprawozdawczy, wyświetlający tak 
życie na terenach Ukrainy Sowieckiej, jak i zdarze- 
nia polityczne oraz gospodarcze we wszystkich 
ośrodkach emigracji ukraińskiej. Dużo uwagi po- 
Swieca tygodnik również sprawom kulturalnym, 
jak naprzykład studja M. Sławińskiego p. t. „Ma- 
zepa na perelomie". Należy też wymienić bardzo 
ciekawe „Łysty do zemlakiw* („Listy do ziom- 
ków“), K. Niko, perjodycznie ukazujące się w ty- 
godniku; „Naukowa praca ukr. emigracji za 10 
lat" — D. Doroszenka, artykuł A. Szulgina i wspo- 
mnienia W. Korolewa-Staryja. 

Naogół czasopismo Sprawia — poza pewną 
,akademicko$cig" swych artykułów — wrażenie 
pozytywne i dla zapoznania się z życiem emigra- 
cji ukraińskiej w jej dążeniach niepodległościo- 
wych — jest źródłem niezbędnem. 


„KOWYLNYJE WOŁNY” („FALE BURZANU“). 


Organ emigracji kalmuckiej. W marcu b. r. uka- 
bał się 4-ty Nr. tego pisma w języku kałmuckim, 
francuskim i rosyjskim. Na treść składają się na- 
stępujące artykuły: , 

Jedno z najistotniesjzych zadań kalmucko-ko- 
zackiej młodej inteligencji na emigracji. Krótki 
przegląd kałmuckiej prasy emigracyjnej. „Maginot“. 
„W katmuckich stepach“. „Liga Narodów i japoń- 
sko-chinski konflikt". „Diagnozy, prognozy i po- 
suniecia^. „Listy: Buddyzm w Ameryce“. „Poli- 
tyczny podział kałmuckiej inteligencji na emigra- 
cji“. „Drobiazgi z życia emigracji“. „O kryzysie“. 
„Reemigracja”. „„Kałmucka kolonja pod Krasnoda- 
rem“. Kącik prasowy. Życie międzynarodowe. Ży- 
cie emigracji kałmuckiej. Wyjątek z listu Bałobina. 
Do braci Kozaków. Logiczny rozwój „Ewolucji“ 
l. N. Milukowa. Poezje oraz drobne utwory literac- 
kie. Adres Red. France, Joinvill le Pont (Seine) 7 
rue Cliimin Creni. Mr. Chamba Balinoff. 
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Dla częściowego przynajmniej zorjentowania na- 
szych czytelników w ogromnej literaturze politycz- 
nej ostatnich lat, poświęconej Wschodowi, i ułat- 
wienia im samodzielnych badań tych problemów, 
podajemy (niezależnie od spisu dzieł o Dalekim 
Wschodzie, po artykule W. Bronowskiego) niniej- 
szą bibljograłję działową. 


CHINY. 


Balet J. C. Que veut le Japon, Que veut la 
Chine. Paris, 1932. 

(Escarra Jean. La Chine et le droit interna. 
tional. Paris, Pedone, 1931. 

FieldFrederick V. American Partici- 
pation in the China consortiums. Chicago, Univer- 
Sity of Chicago Press, 1931, str. 209, 

‘Hudson G, F. Europe and China, London, 
Arnold, 1931, str. 336. 

Kreitner. Za Chinami stoi Moskwa. (tłom. 
z niemieckiego). Warszawa, 1932. 

Mac Nair Harley Farnsworth. 
China in revolution, an analysis of poiitics and 
militarism under the Republic. Chicago, of Chicago 
University (Press, 1931, str, 255. 

Màánchen-—-Helfen Otto, China. Dres- 
den Kaden, 1931, str. 232. 

IManchuria: Second report 1930. London, Ke- 
gan Paul, 1931, str. 315, 4 mapy. 
"MelzerFritjot Malaria, Gold, und 
Opium. Lipsk, Kar! Stratil, 1931 str. 221. 

Quigley Harold B. An introductory Syl- 
labus on Far Eastern Diplomacy. Chicago, Uni- 
versity Press; Cambridge University Press, 1931, 

Restarick Bishop Henry Bond, 
Sun Yat Sen, liberator of China; preface by Ken- 
neth Scott Latourette. New Haven. (Conn. Yale 
University Press, 1931, str, 184, 

Rodes Jeo u. A travers la Chine actuel. 
Paris, 1932. 

S wrin, W. | Mandzuria i jeja perspektiwy. 
Charbin, Russko4Mandzurskaja Knigotorg., 1931, 
str. 207. 


INDJE. 


Brailsford Henry Noel. Rebel India. 
New York, New Republic, 1931, str. 274. 

Hart Lt.-Col, E. G. Gandhi and the Indian 
problem, Lóndon, Hutchinson, 1931, str. 155. 

Mahatma Gandhi. An enlarged and up-to--date 
edition of his lite and teachings. Madras, G. A. Na- 
tosan, 1931, str. 200. 

Modern India: a co-operative survey. Edited by 
Sir John Cumming. London, Milford, 1931, str. 304. 

Meston Lor d. Nationhood for India. Lon- 
don, Oxford University Press, 1931, str. 120. 


pr 
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Patel V. J. The Indian view. With a foreword 
by Dr. Evelyn Wrench. London. Friends of Inaia, 
1931. 

Rowe |. G. Gandhi the Mahatma. London, 
Epworth Press, 1931, str. 120. 


JAPONIA. 


Andrea des André, Les Finances de 
I'Empire Japanais et leur evolution, Paris, Felix 
Alcan, 1932. 

Die Hauptsteuergesetze Japans nebst Ausfiihrung- 
sbestimmungen, übersetzt von Dr. Karl Vogt. 
Tokio, Selbstverlag des Verfassers, 1931, str. 152. 

Moulton Harold G. Japan. With the 
collaboration of Juniche Ko. Washington, Tie 
Brookings Institute, 1931. 

Nitobélnazo. Japan. Some phases of her 
problems and development, London, Benn, 1931, 
str. 398. 

Young C. Walter. Japanese Jurisdiction 
in the South Manchuria railway areas, Baltimore, 
J. Hopkins Press, 1931, str. 367. 

Young C. Walter. Japan's special posi- 
tion in Manchuria: its assertion, legal interpreta- 
tion and present meaning. Baltimore, J. Hopkins 
Press, 1931, str. 446. 


Z. S. S. R. 


Atholl Duchess of. The Conscription 
cf a People. London, Philip Allan, 1931, str. 206. 

Bachmatow K. M. Kuznieckstroj. Mo- 
skwa — Leningrad, Oguiz., str. 79. 

Birmingham Bureau of Research on Russian 
Economic Conditions, Memorandum no 1. Univer- 
sity of Birmingham, 1931. 

Bourke-White Margaret Eyeson 
Russia; preface by Mauirice Hindus. New York, 
Simon and Schuster, 1931, str. 135. 

Budar (G. Sielskoje choziajstwo Biełorusi na 
putiach socialisticzeskoj rekonstrukcji. Moskwa — 
Leningrad, Selskozguz, 1931, str. 61. 

Buratja w cifrach, Wierchnieudinsk, Gosplan, B. 
M. ASSR, 1931, str. 508. 

Coudenhove-KalergiRichard 
Nikolaus Grad. Stalin and Co. Leipzig- 
Wien, iPaneuropa-Verlag, 1931, str. 54. 

Danito wa E, N. Diejstwujuszezeje zako- 
nodatielstwo o trudie S. S. S. R. i sojuznych repu- 
blik. Moskwa — Leningrad, Oguiz-Gos. sost. ekon. 
izd. 1931. t. I, LVI, 961 — 1860, str. 

Gabrilenko L. O raspredelenji dochodow 
w kołchozach. Leningrad, Krasnaja derewnia, 1931, 
str. 64. 


Giesecke Konrad. Die K.P. D. regiert. 
Eine realpolitische Utopie. Königsberg, Gunther 
Miiller, 1932, str. 317. 

Graham Stephen. Stalin: an impartial 
Study of the life and work of joseph Stalin. Lon- 
don, Benn, 1931, str. 148. 

Fogułewic z L. G. Diejstwajuszczeje za- 
konodatielstwo o pieczati, Sistiematiczeskij sbor- 
nik. Moskwa, Oguiz., str. 248. 

Hendler Alfred. Die vólkerrechtliche 
Stellung der Handelsvertretung der U. d. S. S. R. 
Berlin, Vahlen, 1931, str. 111. 

Iline M. L'Epopée du travail moderne. La 
merveuilleSe transformation de l'Union Sovietique, 
Traduit par Doccar. Paris, Edit. Sociales Interna- 
tionales, 1932, str. 175. 

Mehnert Klaus. Die Jugend im Sowiet- 
Russland, Gesicht und Wesen einen neuen Jugend, 
Berlin, 1932. 

Nikulikin J. Industrializacja selskogo 
choziajstwa S. S. S. R. Moskwa — Leningrad. 
Oguiz4Gosizd. str. 410. 

P o's ne W ladimir. 
1932. 

QuislingVidku n. Russia and oursel- 
ves, London, Hodder et Stouhton, 1931, str. 284. 

R u nd t A, Sowiety tworzą nowego czlowie- 
ka. Życie współczesne w Nowej Rosji. Warsza- 
wa, 1932. 

Saweliew Maksimilian Alex. 
Direktiwy W, K. P. (b) po choziajstwiennym wo- 
prosam. Moskwa — Leningrad, Oguiz-Gos. sots. 
ekon., 1931, str. 878. 

Schreiber Emile, Comment ou vit en 
U. R. S. S. Paris, Plon, 1931. 

Siemsen Hans. Russie, pour ou contre, 
Paris, 1932. 

Sokolnikow Gregory Y. Soviet 
Policy in Pubiic Finance, 1917 — 1928, Stanford 
University, Cal, Stanford University Press, 1931, 
str. 484. 

Stalinl Les Questions du léninisme, T. ? 
Paris, Ed, sociales internationales, 1931, str. 264. 

StudnickiW ładysław. Rosja So- 
wiecka w polityce światowej, Warszawa, 1931. 

SurycMichat W kraju piatiletki, War- 
szawa, 1932. 

Trocki j. Rewolucja niemiecka i biurokracja 
stalinowska. Warszawa, 1931. 

Veale Fl) P. Le Règne de Lenine, traduit 
de l'anglais par Théo Varlet. Paris, Payot, Collec- 
tion “de (mémoires, études et documents pour. ser- 
vir a l'histoire de la Guerre mondiale, (1932). 


WARS. Sz Paris, 


Wiencow S. Narodnoje choziajstwo i obo- 
rona S. S. S. R. Moskwa, Oguiz-Mol. Gwardja, 
1931, str. 112. 


RÓŻNE. 


Ajalbert]ea n. L'Indochine par les Fran- 
cais. Paris, Gallimard, 1931, str. 255. 

Bruneau André. Traditions et politique 
de la France au Levant. Paris, Bibliotheque d'hi- 
stoire contemporaine, Felix Alcan, 1932, 

Claudel Pau |. Counaisance de IEst. 
Paris, 1932. 

Dix Arthur. Weltkrise und Kolonial- 
politik. Die Zukunft zweier Erdteile. Berlin, Neff, 
1931, str, 366. 

DrieuLaRochelle. L'Europe contre les 
patries. Paris, Gallimand, 1931, str. 155. 

Forstreuter Kurt. Die Memel als 
Handelsstrasse Preussens nach Osten. Kónigsberg, 
Grafe und Unzer, 1931, str. 108. 

Gebhart Hans. Freie und Gebundeue 
Wirschoit. Jena, Fischer, 1931, str. 98, 

Hallberg Charles W. The Suez Ca- 
nal; its history and diplomatic importance (Studies 
in history, economics and public law. Nr. 348). 
New York, Columbia University Press, 1931, str. 
434. 

Marxismus, Kommunismus, Bolschewismus. Ber- 
lin. Germania, 1931, str. 197. 

Mirowoj Krizis. 1929 — 1931. 
stitut ekonomiki, 1931, str. 228. 

Massis Henri, Defense de l'Occident. 
Paris, Plon, 1932. 

Salesse Capitaine, Le probléme co- 
lonial allemand. Preface d'E, Vermeil. Paris, Ch. 
Lavauzelle, 1931, str. 130. 

Sno w E. Anglo-Amerykafiskaja borba, i pro- 
biema Tihogo Okeana. Leningrad, Guiz-Priboj, 
1931, str, 62 . an 

Sokołow Strakun K. Grazdanskaja 
wojna w Afganistanie 1928 — 29, Moskwa, Oguiz 


Moskwa. M, In- 


gos. wojen. izd. 1931, str. 79. 
Spekke Boris. Finlandskij Fascism. Le- 
ningrad. Obl. izd. 1931, str. 77. 


Thomson Jay Earlie. Our Pacific 
Possesions. New York (1931) 276. 

Utmey Freda. Laucashire and the Far 
East, London. G. AHen and Unwin, 1931, str. 395. 

Vilmi O. Faszyzm w Finlandji. Leningrad — 
Petrozawod, „Kiriją, 1931, str, 82. 

Wright Philip Green. The Americ, 
can Tariff and Oriental, Trade „Chicago. Univer- 
sity of Chicago Pres$,.£1931), str... l7... w soto 
XX 3 A "zi 
> s sibol mobeld 

agtiamud ool sid 
Lal boonlnodsM 50 Sasa M 


m 


m protean 


pet 


p n TOT ZZ EE, 


Z ZALOBNEJ KARTY 


Ś, 1 P. 
TOMASZ PARCZEWSKI 


Szkoła wschodoznawcza Instytutu Wschodnie. 
go poniosła dotkliwą stratę przez Śmierć lektora 
języka rosyjskiego $. p. Tomasza Parczewskiego, 
(Dra filozofji, profesora gimnazjum Reja, członka 
T-wa filozoficznego, historycznego, Kasy Mianow- 
skiego i in.), która nastąpiła w dn. 16 lipca 1932 r. 
Ś. p. Parczewski w roku szk. 1931-32 zorganizo_ 
wał i prowadził niższy i wyższy kurs języka ro- 
syjskiego w Szkole Wschodoznawczej Instytutu 
Wschodniego; przedwczesna Śmierć zabrała go 
w toku rozpoczętej pracy, 


S. TP. 
KPT. JAN RYBCZYNSKI 


Wschodoznawcze koła polskie,. pracujące nad 
wytworzeniem stosunków przyjaznych z naroda. 
mi europejskiego i azjatyckiego Wschodu ponio- 
sły niepowetowaną stratę przez przedwczesny 
zgon kapitana 75 p. p. Jana Rybczyńskiego, (Le- 
gjonisty I-szej Brygady Legjonów, b. więźnia 
Szczypiorny, Kawalera Krzyża Niepodległości, 
Walecznych, Zasługi i innych/, która nastąpiła w 
dniu 18 lipca 1932 r. S. p. J, Rybczyński przez 
szereg lat, jako członek Zarządu Instytutu 
Wschodniego, czynnie i ku powszechnemu uzna- 
niu, brał udział w pracach Instytutu Wschodnie_ 
go, zarówno nad jego organizacją, bibljoteka 
i t. d, jak też przez żywy kontakt i serdeczne sto- 
sunki z przedstawicielami narodów wschodnich, 


Ś. p. Jan Rybczyński przez swe zalety charakteru, 

jak pracę zyskał gorącą sympatję i uznanie, któ- 

rej wyrazem było zebranie się u jego trumny licz- 

nego grona przedstawicieli polskiego społeczeń- 

stwa, oraz zaprzyjaźnionych narodów Wschodu. 
Cześć Jego nieodżałowanej pamięci. 


BŁ P. 
ABDUŁ HAŁYK USMI 


Nieliczna kolonja Górali Kaukaskich w Polsce 
oraz Orjentalistyczne Koło Młodych w Warszawie 
poniosły wielką stratę w osobie tragicznie zmar- 
łego w dniu 13 marca 1932 r. Abdul Hałyka 
Usmi'ego, członka kolonji oraz Koła, lektora języ- 
ka tureckiego Instytutu Wsch. 

Bł. p. Abduł Hałyk Usmi urodził się w r, 1902 
w majątku kolo Chasaw-jurta na Północnym Kau- 
kazie, kształcił się we Władykaukazie; w czasie 
rewolucji jako uczeń 5-tej klasy wystąpił ze szko. 
ły, aby wziąć czynny udział w wyzwołeńczej wal- 
ce swej ojczyzny z Rosją. W 1919 r. wyemigro. 
wał do Turcji, gdzie w Brussie ukończył liceum; 
w 1928 r. przybył do Polski i wstąpił do Wyższej 
Szkoły Handlowej, W Instytucie Wschodnim Bł. P. 
Abduł Hałyk Usmi pełnił obowiązki lektora języka 
tureckiego, wywiązując się ze swych obowiązków 
ze szczególną sumiennością. 

Marząc o powrocie do swej słonecznej ojczyzny 
znalazł wieczny odpoczynek w dalekim, lecz bra- 
terskim kraju. 

Niech Ci ziemia polska lekką będzie, Drogi Ko- 
lego! 


lH POLSKI ZJAZD ORJENTALISTYCZNY 
W WILNIE, 


W dn. 16 i 17 maja b. r. w Wilnie, w auli uni- 
wersyteckiej odbył się pod przewodnictwem prof. 
Władysława Kotwicza ll Ogólnopolski Zjazd To- 
warzystwa Orjentalistycznego. Udział w zjeździe 
wzięło 14 członków P. T. O., a mianowicie: 5 z 
Wilna, 3 z Warszawy, 3 z Krakowa, 2 ze Lwowa 
i 1 z Przemyśla. Otwarcie Zjazdu odbyło się w 
obecności przedstawicieli społeczeństwa Tatarskie- 


134 


go i Karaimskiego. W imieniu związku kultural- 
no_oświatowego 'Tatarów powitał zjazd prezes Ra- 
dy Centralnej związku p. Olgierd Kryczynski, 
który ofiarował zjazdowi | egzemplarz świeżo 
wydanego tomu „Rocznika Tatarskiego", podkre- 
ślając, że czterech członków P. T. O. są współ- 
pracownikami Rocznika. Jeden z artykułów po- 
święcony został  nieodzalowanej pamięci prof. 
Zygmuntowi Smogorzewskiemu, wybitnemu or- 
jentaliście polskiemu, Tym sposobem została 
szczęśliwie zadzierzgnięta nić pomiędzy  Tatara- 


mi, częścią polskiego Orjentu, a członkami P. T. 
O. — badaczami Orjentu w szerokim jego zakre- 
sie; p. O. Kryczyński wyraził nadzieję, że ta nić 
łączności będzie z biegiem czasu krzepła. 

Na zjeździe zostały. wygłoszone następujące re- 
feraty: 16 maja j, E. Seraja Szapszała, Hacha- 
na Karaimów, na temat „Znaczenie Wilna dia 
orjentalistyki polskiej"; prof. Stanislawa. Stasia- 
ka — „Z dziejów orjentalistyki polskiej"; Sta- 
nisława Szachno-Romanowicza — „łbrahim Beg 
Strasz, Polak renegat w służbie tureckiej w la- 
rach 1551—1571“; ks. prof. Wilhelma Michalskie- 
go — „Amen-em-ope i przypowieści Salomonowe" 
(specjalna literatura Egiptu i jej wpływ na przy- 
powieści Biblji); prof. Tadeusza Kowalskiego — 
„Próba charakterystyki twórczości literackiej Ara- 
bow", d-ra Ananjasza Zajaczkowskiego — „„,Sta. 
roormiańska wersja bajki Ezopa o żonie i $mier- 
ci“; prof. Heleny Willmanowej-Grabowskiej — 
„Jak sie odbit w buddyzmie indyjski kult wę- 
żów', prof. Stanisława Schayera — „Staroruski 
warjant wedyjskiego mitu o kosmicznym pramę- 
zu". 17 maja: ks. Pawła Nowickiego — „O t. zw. 
wzdluzeniu przedakcentowem w języku  hebraj- 
skim, d-ra Józefa Miesesa — „Spostrzeżenia sa- 
mazjologiczne z dziedziny językoznawstwa hebraj- 
skiego“. 

W lokalu zjazdu (sala Smuglewicza Uniwersy- 
teckiej Bibljoteki Publicznej) urządzona była wy- 
stawa zbiorów dokumentów, ksiąg i map, doty- 
czących Wschodu, a należących do  Bibljoteki 
i niektórych osób prywatnych (ks. dr. Fr. Tysz- 
kowski i d-r S. Załuska); mapy pochodziły ze 
zbiorów J. Lelewela, 

W czasie pobytu w Wilnie członkowie zjazdu 
zwiedzili instytucje religijne i kulturalno-oświato- 
we Tatarów i Karaimów, między innemi meczet, 
kienesę karaimską, Tatarskie Muzeum Narodowe 
i Muftiat ze zbiorami rękopiśmiennych koranów 
i muzułmańskich ksiąg religijnych, (kitabów, tef- 
sirów, tedzwidów, chamaiłów), wreszcie historycz- 
nych pamiątek z życia wojskowego i politycznego 
Tatarów w Polsce. 18 maja członkowie zjazdu 
zwiedzili Troki zatrzymując się w tamtejszej osa- 
dzie karaimskiej, oglądając ruiny zamku trockie- 
go. Tegoż dnia w Wilnie odbyło sie inauguracyj- 
ne posiedzenie T-wa Miłośników historji i litera- 
tury karaimskiej, na którem - prezes honorowy 
T-wa Hachan Karaimów J. E, Seraja Szapszał 
wręczył dyplom członka honorowego T-wa. prof. 
dr. T. Kowalskiemu. Nastepnie zostały wygloszo- 
ne odczyty: prof. Józefa Wierzyńskiego na te- 
mat „List ochronny, wydany przez ks. Michała 
Wiśniowieckiego z r. 1706" i prof. dr. Marjana 
'Morelowskiego „Ozdobne tkaniny karaimskie" tu. 
dzież byty wykonane karaimskie śpiewy ludowe. 

W czasie zjazdu odbyło się w Wilnie 17 maja 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków 


P. T-wa O. Do zarzadu P. T-wa O. zostałi wy- 
brani j. E. Seraja Chan Szapszał z Wilna i ks. 
prof. A. Klawek ze Lwowa. Członkami czynnymi 
P. T-wa O. zarząd wybrał następujących działa- 
czy: p. p. Szymona Firkowicza (Troki) pisarza 
karaimskiego, Aleksandra Mardkowicza (Luck), pi- 
sarza karaimskiego i redaktora pisma „Karaj Awa- 
zy“ oraz Leona Kryczyńskiego ((Wilno)—redaktora 
„Rocznika Tatarskiego", autora kilku prac o Tata- 
rach litewskich i krymskich; poza tem członkiem 
zagranicznym P. T. O. wybrano p. Denzela Carra, 
jezykoznawce i sinologa, który umieścił w „Biu- 
letynie'* Polsk. Tow. Jezykoznawczego pracę 
z zakresu sinologji, 

Przyszły Zjazd: Orjentalistyczny odbedzie sie 
w miejscu i terminie ustalonem przez Zarząd P. 
T. O. w porozumieniu z Zarządem P. T. J. oraz 
przy uwzględnieniu życzeń poszczególnych ośrod- 
ków orjentalistyki. 


Il UKRAIŃSKI ZJAZD NAUKOWY W PRADZE 


Dnia 20/ll b. r. w Pradze w gmachu uniwersy- 
tetu im. Karola odbyła się uroczysta inauguracja 
M zjazdu naukowego ukraińskiego. Otwarcia zja- 
zdu, w zapełnionej do ostatniego miejsca auli Un. 
przez delegacje różnych czeskich i ukraińskich or. 
ganizacyj, gości i członków zjazdu, dokonał rektor 
Ukraińskiego Uniwersytetu w Pradze, Prezes Aka- 
demickiego Komitetu Ukraińskiego, Prof. Dr. I. 
Horbaczewski i oddał przewodnictwo prezesowi 
zjazdu Prof. Dr. St. Smał-Stockiemu. Po powital- 
nych przemówieniach rektora Uniw. Karola prof. 
Dr. Gujera, delegata Słowiańskiego Instytutu w 
Pradze i zagranicznych delegatów, a mianowicie: 
Tow. im. Szewczenki we Lwowie, Ukr. Nauk. Inst. 
w Berlinie, Ukr. Nauk. Inst. w Warszawie, Tow. 
Teologicznego w Galicji, Wojenno-Naukowego 
Tow. w Polsce, wygłosił odczyt prof. Doroszenko 
na temat „Organizacja Ukr. Naukowej Pracy na 
emigracji". 

Od 21—23 trwały prace zjazdu w poszczegó|- 
nych sekcjach. Odbyło się około 36 posiedzeń, zglo- 
szono 150 odczytów, w pracach wzięło udział 100 
członków zjazdu i około 1000 osób gości uczęszcza- 
ło na posiedzenia, Podczas zjazdu, w sali miejskiej 
bibljoteki była urządzona wystawa ukraińskich wy- 
dawnictw. Dnia 244 b. m. w auli wydziału praw- 
nego Uniwers. Karola, zjazd został zamknięty przez 
prof. Dr. St. Smal-Stockiego po przyjęciu prawie 
wszystkich rezolucyj, zaproponowanych przez po- 
szczególne sekcje (historyczno-filologiczną, mate- 
matyczno-przyrodnicza, pedagogiczno-filozoficzną 
i ekonomiczno-prawnicza) 
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= „Źródła historji Azerbajdzanu", 
= „O medycynie Tybetańskiej. 


Z INSTYTUTU WSCHODNIEGO 


Prace Instyfutu Wśchodniego do mies. czerwca 
b. r. stanowiły kontynuację poczynań, rozpoczę- 
tych jesienią r. 1931, Szkoła Wschodoznawcza 
prowadziła normalnie wykłady i lekcje na wszyst. 
kich trzech działach, kończąc swój rok szkolny z 
dniem 2 lipca b. r. Uruchomiona w tym roku i 
uprzystepnióna dla czytelników Bibljoteka Insty- 
łutu i Czytelnia czasopism naukowych cieszyły 
się wzrastającym uczestnictwem. 


Niezależnie od wykładów szkolnych, 
Wschodni, zorganizował serje wykładów sił uni- 
wersyteckich i specjalistów, przeznaczone w 
pierwszej linji dla członków Instytutu i słuchaczy, 
ale uprzystępnione dla szerszych kół, interesują- 
cych się Wschodem. W pierwszej i drugiej serji 
wykłady wygłosili. prof, Dr, M, Handelsman 
— „Sprawa wschodnia w polityce Polski XIX w.", 
cz. l i H; prof, Dr. St. Arnold — „Handel wschod- 
ni w dawnej Rzczplitej*; prof, Dr. M. Schorr — 
„Trzy najstarsze. ustawodawstwa Wschodu i 
Świata”, cz, li Il; Doc, Dr. J. Jaworski — ,,Dale- 
ki Wschód, a dawna Rzczplita*; Dr. L. Kirkien — 
„Problem Baltycko-Czarnomorski^; Doc. Dr. O. 
Górka — „Przeszłość polsko-rumuńska w rzeczy- 
wistości a w historjografji*', Wykłady powyższe 
kontynuowane będą systematycznie w przyszłym 
roku szkolnym, Równocześnie Instytut Wschodni 
organizował - odczyty, poruszające poszczególne 
kwestje Wschodu, zarówno aktualne, jak z prze- 
Szłości, m. inn, p. Ayasa Ishaki — „Kongres Mu- 
zułmański w „Jerozolimie“, p. Mechmeta Zade — 
dr. Badmajefia — 


Zaliczając do swych zadań wytworzenie w sto- 
licy państwa towarzyskiego punktu oparcia i ze- 
brań dla jednostek, interesujących się Wschodem, 
oraz naszych przyjaciół wśród narodów wschod- 
nich, Instytut Wschodni kontynuował swe zebra- 
nia towarzyskie w każdy pierwszy czwartek mie- 
siąca, które cieszyły się wielkiem wzięciem i nie- 
jednokrotnie zaszczycone były wizytami przedsta- 
wicieli ambasad i poselstw, reprezentujących pan- 
stwa wschodniej Europy i Azji. W wykonaniu tej 
swojej Ak: Mayi Wschodni urządzał skromne 

4 JM 
przyjęcia "T 7 przywitanie” dla wysokich gości 
Rzczplitej, ' H mianowicie dla księcia Shah Wali 
i jego świty, jako przedstawiciela Królestwa Af. 
ganistanu, a następnie dlą, Emira Faisala, wice- 
króla „Hedżasu. Przyjęcie Emira Faisala połączone 
zostało. z akademja powitalng,. na której przemó- 
wienia “prez. Siedleckiego, Dr. Górki, prez. A. Chu- 
ramowicza, były powtórzone po arabsku. Zebra- 
nie „ku, czej, „Emira Faisala. było żywym wyrazem 
tych „głębokich, i serdecanych ; stosunków, jakie łą- 
czą instytut Wschodni z przedstawicielami Świata 
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Instytut. 


muzułmańskiego. Wśród innych gości podejmował 
Instytut Wschodni wspólnie z T-wem Polsko-]u- 
gusłowiańskiem wybitnego. przedstawiciela Jugo- 
sławji Prezesa i Posła Stojadinowiczą, 

Niezależnie od akademii i zebrań urządzanych 
we własnym zakresie, Instytut Wschodni udzielał 
swego poparcia i pomocy wszystkim innym insty- 
tucjom i towarzystwom, pracującym dla przyjaz- 
nych stosunków Polski z narodami Bałkanu, 
wschodniej Europy i Azji, a to zarówno polskim, 
jak obcym np. Ukraińskiemu Instytutowi Nauko- 
wemu. W tej intencji współpracował przy organi- 
zacji akademij, urządzanych przez Akademickie 
koła przyjaciół Rumunji w dn. 23 stycznia i 10 
maja b. r. Instytut Wschodni dał również swą 
inicjatywę do utworzenia i pracy T-wa Polsko- 
Tureckiego, jak też do połączenia towarzystw 
przyjaźni polsko-wegierskiej; Przedwstepne te 
prace, łącznie z udzieleniem gościny dla T-wa 
Polsko-Jugosłowiańskiego, są wyrazem dążenia 
Zarządu Instytutu Wschodniego, by wszystkie To- 
warzystwa, pracujące nad wytworzeniem przyjaz- 
nych stosunków państwa i narodu polskiego z 
narodami wschodniej Europy i Azji, znalazły w 
murach Instytutu swą gościnę i oparcie, 

O. G. 


Z ŻYCIA O. K. M. W WARSZAWIE 


Do najgłówniejszych wydarzeń w życiu O. K. M. 
w Warszawie zaliczyć należy zainicjowanie i prze- 
prowadzenie przez Zarząd Koła w porozumieniu z 
innemi Orjent. Kolami Młodych w Polsce I Zjazdu 
Orjent. Kół Młodych. Szczegółowe sprawozdanie 
ze Zjazdu podajemy w niniejszym numerze 
Wschodu. 

Pozatem na całość pracy O. K. M. złożyły sie: 
opieka nad studjami i pracą kulturalną studentów— 
przedstawicieli narodów wschodnich, utrzymywanie 
kontaktu i dostarczanie w miarę sił i możliwości 
materjałów dla s*u jów innym Orjent. Kołom Mło- 
dych, propaganda ideologji O. K. M. na terenach 
innych organizacyj, zajęcie się i kroki wstępne 
w kierunku uruchomienia odcinka spraw marodo- 
wości ukraińskiej i białoruskiej, organizowanie wy- 
dawnictwa biuletyny polsko-ukraińskiego. 

W okresie karnawału tegorocznego Zarząd Koła 
urządził 2 dochodowe zabawy taneczne w salach 
Instytutu Wschodniego, które przyniosły łącznie 
ponad 1.000 zł. czystego zysku. 


SEKCJA SOWIETOLOGICZNA O. K, M. 


Sekcja. Sowietologiczna, jednocząca w swoim 
gronie kilkanaście osób, powstałą we wrześniu 
1931 r. Celem jej jest zapoznanie swoich członków 
z całokształtem zagadnień politycznych, narodo- 


wościowych, społecznych i gospodarczych Z.S.S.R. 
Mimo tego, że sąsiadujemy na tak znacznej 
długości granicy z Sowietami, mimo, że oddziela- 
my świat czerwony od świata kultury zachodniej, 
jesteśmy w tyle za innemi państwami, jak Niemcy, 
Stany Zjednoczone, «czy Japonja, w poznaniu 
i przestudjowaniu problemów sowieckich. Pod jarz- 
mem Rosji Sowieckiej, tak jak pod jarzmem daw- 
nej Rosji Carskiej, jęczą jeszcze liczne narody, 
związane z Polską węzłami historji, kultury, czy 
przyjaźni. Otóż, o ile byli Polacy przed przewro- 


tem bolszewickim doskonałymi znawcami Rosji, a 


zarazem przedstawiali w niej element najbardziej 
kulturalny, o tyle obecnie, gdy odzyskali własną 
niepodległość, zainteresowanie się Rosją zeszło u 
nich na plan dalszy. Technicy polscy w przemyśle 
sowieckim nie pracują, turyści zaś niezawsze mo- 
gą dostarczyć pewnych i kompletnych wiadomo- 
ści. Zaistniała więc niewątpliwa konieczność stwo- 
rzenia w Polsce, przy współpracy przedstawicieli 
narodów, będących jeszcze pod zaborem rosyj- 
skim, ośrodka pracy nad poznaniem i zgłębieniem 
przyczyn dziejowych zmian na terenie politycznym 
i społecznym Rosji, nad obserwowaniem i studjo- 
waniem ewolucji państwa Sowietów. Pracę tę za- 
początkowało O. K. M. 

Do celu swego dąży Sekcja Sowietologiczna 
przez ułatwienie pracy i udostępnienie źródeł po- 
szczególnym swym członkom dla studjowania wy- 
branych przez nich zagadnień. Sekcja odbyła w 
ubiegłym roku akademickim 25 zebrań, na których 
członkowie Sekcji oraz zaproszeni znawcy tematu 

ygłosili 23 referaty. Z pośród tych referatów wy- 
mienić należy następujące: p. M. Kowalewskiego — 
„Narodowości w Rosji Sowieckiej“; inż. Kosta Zan- 
gi'ego — „Czerwone koszary, jako szkoła komu- 
nizmu"; p. Stanisława Glassa — „Twórcze i ni- 
szczycielskie siły piatiletki"; oraz p. Borysa Rze- 
peckiego — „Znaczenie Ukrainy w ekonomicznem 
życiu dawnej i obecnej Rosji". 

Kierownikiem Sekcji Sowietologicznej z ramienia 
Zarządu O. K. M. jest kol. Roman Chłapowski. 


Z ŻYCIA ORJENTALISTYCZNEGO KOŁA 
MŁODYCH 


przy W. S. H. w Krakowie 


Orjentalistyczne Koło Młodych przy W. S. H. w 
Krakowie zostało zorganizowane w czerwcu 1931 r. 
jako autonomiczna sekcja Stowarzyszenia Studen- 
tów W. S. H. W tym charakterze istniało i praco- 
wało od chwili założenia aż do 16 marca b. r. Wal- 
ne Zebranie, odbyte 16 marca b. r. powzielo uchwa- 
łę wyodrębniającą Koło ze Stowarzyszenia Studen- 
tów w samodzielną jednostkę organizacyjną. 

Wydziat Profesorów Wyższego Studjum Handło- 


wego w Krakowie zatwierdził powyższy stań i wy- 
delegował ze swego grona Kuratora Koła w osobie 
Prof. Dra T. Kowalskiego. 

W okresie sprawozdawczym Koło wszystkie SWO- 
je wysiłki wytężyło w kierunku pozyskania .odpo-' 
wiedniej liczby członków i zaznajomienia ich z 
podstawowemi zagadnieniami z zakresu stosunków, 
dotyczących Wschodu. W tym celu urządziło Koło 
szereg zebrań dyskusyjnych, na których poszcze- 
gólni członkowie wygłosili następujące referaty: 
Kol. Sackiewicz A. — „Chiny — Polska", „Intere- 
sy japońskie w Mandzurji^; kol. Gorczycki W. — 
„Mandżurja współczesna"; kol. Musa Sabri — 
„Turcja odrodzona'"; kol. Nawra K. — „Zadumany 
Olimp“; kol. Cholewianka M. — „Persja“, „Krym“; 
kol. Łepkowski M. — „Życie gospodarcze Turcji 
współczesnej“; kol. Pawłowska F. — „Z. S. S. R. 
pod względem geograficzno-gospodarczym*; kol. 
Teodorczyk J. — „Ustrój prawno - polityczny 
Z. S. S. R". Kolo*skupia obecnie 46-ciu członków 
studentów W. S. H. i ma wszelkie dane do tego, 
by w najbliższej przyszłości liczbę tę znacznie po- 
wiekszyc. 


Koło nie ograniczyło się jednak do prac wyłącz- 
nie wewnętrznych. Staralo się nawiązać stosunki | 
z organizacjami pokrewnemi i zająć pewną pozy- | 


cję wśród organizacyj akademickich. Dążąc do te- . 


go utrzymywało ścisłą łączność z Kotem Charbiń- - 


czyków w Krakowie, wzięło udział w I Zjeździe 
Orjentalistycznych Kot Młodych 
oraz w charakterze obserwatora w Wes 
Zjezdzie O. Z. A.-K. N. w Krakowie. 


w Warszawie, 


Ostatnie Walne Zebranie dokonało wyborów do - 
władz Koła, których skład osobowy przedstawia 
się jak niżej: kol. Radwański T. — prezes, kol. Bo- 


jarski J. — vice-prezes, kol. Cholewianka M. = 
sekretarz, kol. Skowrońska E. — skarbnik, kol. Sa- 
ckiewicz A. — wolny członek, kol. 


Tota St. —.. 


wolny członek, kol. Bielak M. — wolny członek. . 
Komisja rewizyjna: kol. Kot Tomasz — przewod- 


niczący, kol. Tarnawska W. — członek, kol. 
tor IF, — członek. Sąd Koleżeński: 


Jerzy, kol. Poborski St., kol. Juszkiewicz Wł. 


Z DZIAŁALNOŚCI ORJENTALISTYCZNEGO . 
KOŁA MŁODYCH W POZNANIU. 


Nowopowstala placówka rozwija się w dalszym _ 


ciągu bardzo wybitnie. Dnia 25 maja br. odbyło 


się ogólne zebranie członków O. K. M. w Poz- 
naniu. Na zebraniu, delegaci złożyli sprawozdanie 
z Ogólnopolskiego Zjazdu Orjentalistycznych Kół 


Młodych w Polsce, który odbył się w Warszawie | 


Ba- 
kol. Teodorczyk . 


SE 


AE 
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15 į 16 maja Z kolei na tym samym zebraniu zo- : 


stał wybrany Zarząd O. K. M. w Poznaniu w nas 
stępującym składzie: 
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Prezes — Wacław Chrzanowski, v.-prezes — 
Leon Łuczak, sekretarz — Jolanta Krauzówna, 
skarbnik — Helena Izbianska, wolny członek — 


Leszek Olenderczyk, oraz Komisję Statutowo- 
ideologiczną w następującym składzie: kol. dr. 
Nagel Bronisław, kol. Spirydowicz Leon, kol. Ja- 
nowski Józef, kol, Machalski Jan. 

Nowoobrany Zarząd na zebraniu w dniu 
6 czerwca b. r. uzgodnił program pracy na rok 
1932-33. Zagadnienia, któremi O. K. M. pragnie 
zająć się w przyszłym roku akademickim, podzie- 
lono na cztery działy: 

a) Polska a Wschód. b) Z. S. S. R. c) Bliski 
Wschód. d) Daleki Wschód, przyczem specjalny 
nacisk będzie położony na dwa pierwsze działy. 
Program pracy został podany do wiadomości 
członków, tak by ci mieli możność czas feryj wa- 
kacyjnych poświęcić na odpowiednie przygotowa- 
nie się do pracy. Komisja Statutowo-ideologiczna 
zajęła się opracowaniem Deklaracji O. K. M — 
praca postępuje wciąż naprzód. Zarząd opraco- 
wuje projekt Statutu O. K. M. w Poznaniu. 


PRACA NA TERENIE ZAGRANICZNYM 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 


Młodzież akademicka ujawnia coraz żywszą ini- 
cjatywę w pracy nad poznaniem i nawiązaniem 
łączności z zagranicą dla propagowania imienia 
Potski wśród innych społeczeństw i zapoznawania 
ich z kulturą i znaczeniem naszej odrodzonej pań- 
stwowości. 

W roku bieżącym nową zdobyczą na tym terenie 
było powołanie do życia Akademickiego Związ- 
ku Zblizehia Międzynarodowego ,Liga". Dotych- 
czas praca nad zblizeniem mlodzezy polskiej z za- 
granicą nie posiadała określonych form organiza- 
cyjnych Odbywala się w pozostających ze sobą w 
lużnym kontakcie kołach przyjaciół poszczegól- 
nych narodów, które pracowały, każde na własną 
rękę, bez żadnej jednoczącej ich wysiłki myśli 
przewodniej. 

W tych warunkach koła te borykały się z trud- 
nościami organizacyjnemi i finansowemi, nie za- 
znatzając swego istnienia żadną szerzej przepro- 
wadzoną akcją. 

Dlatego też stworzenie organizacji centralnej 
związku kół przyjaciół poszczególnych narodów 
usunęło w wielkiej mierze ten stan rzeczy. 

„Zebranie organizacyjne A. Z. Z. M. „Liga“ odby- 
lo się dn. 29.1 b. r. w Warszawie; wzięli w niem 
udział i zgłosili do Ligi akces również przedstawi- 
ciele Orjentalistycznego Koła Młodych; na pierw- 
szego prezesa Ligi wybrany został dr. Wacław Ko- 
rabiewicz, podróżnik po krajach Wschodu i ich mi- 
łośnik. Zadania „Ligi* określone statutowo polega- 
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ja m. in. na uzgodnieniu metod pracy oraz nada- 
waniu im kierunku zgodnego z realnemi zaintere- 
sowaniami polskiego społeczeństwa. 


Działalność „Ligi“ zorganizowana jest w szeregu 
referatów, jak: wycieczkowy, prasy i propagandy, 
wymiany praktykantéw, stypendjalny, zachodni 
i wschodni etc. Referat wschodni skupia Koła Przy- 
jaciót Rumunji, Bułgarji, Jugosławii, Grecji, Turcji, 
Chin, Japonji; wchodzi doń również Oijentalistycz- 
ne Koło Młodych. 

iPraca poszczególnych kół skupia się w sekcjach 
naukowych, odczytowych, towarzyskich. 

W referacie wschodnim żywą działalność ujaw- 
niły Koło Przyjaciół Turcji, które zorganizowało w 
Instytucie Wschodnim Wieczór Turecki, licznie obe- 
słany przez młodzież akademicką z udziałem charge 
d'affaires ambasady tureckiej, przedstawicieli 
M. S. Z.; kolonji tureckiej. Koło przyjaciół Grecji 
zorganizowało analogiczny „Wieczór Grecki“ 13 
marca b. ~. Bardzo ruchliwe Koła przyjaciół japo- 
nji i Rumunji urządziły szereg prelekcyj i odczytów. 
Praca odczytowa w „Lidze“ już w pierwszych mie- 
siącach jej istnienia okazała sie wysoce inten- 
sywna, Referat prasowy „Ligi' prowadzony przez 
niżej podpisanego zorganizował kilka odczytów o 
A. Z. Z. M „Liga“ i życiu młodzieży akademickiej 
zagranicą przed mikrofonem Radja Polskiego w 
Katowicach. 


Znaczny nacisk położony został przez Ligę na 
dział wycieczek zagranicznych, jako najlepiej przy- 
czyniających się do zbliżenia i zapoznawania z kul- 
turą Polski młodzieży innych narodów. Ważnym 
tym działem kieruje kol. Marjan Artemski. Z państw 
pozostających terenem działania referatu wschod- 
niego dotychczas odwiedziła nas jedynie w sezo- 
nie wiosennym duża, bo czterdziestoosobowa wy- 
cieczka młodych Jugos'owian studjujących w Pra- 
dze Czeskiej. Zwiedzili oni znaczną część kraju na- 
szego, Wrażenia, jakie studenci Jugosłowianie z 
Polski wywieźli, obszernie omówił Nr. 14 „Dekady 
Akademickiej". 

W ciągu maja opuścił Zarząd A. Z Z. M. „Liga“ 
dr. W. Korabiewicz, powołany na stanowisko le- 
karza na szkolnym statku „Dar Pomorza“, Nasku- 
tek tego zaszła konieczńość obioru nowych władz, 
dokonana na nadzwyczajnem walnem zebraniu 
w dn. 20 maja b. r. Obeeny Zarząd A. Z. Z. M. 
„Liga“ przedstawia się następującą: Prezes — Jan 
Scazighino, v.-prezes Zbigniew Borówko, sSekre- 
tarz generalny — Marjan Artemski. Kierownikiem 
referatu wschodniego jest kol. Czesław Miszewski, 
autor szeregu feljetonów o podróży do Rumunji 
i Turcji, drukowanych w „Dekadzie Akademickiej". 

Ostatnio w uniwersyteckich miastach prowincjo- 
nalnych stworzone zostały lub tworzone są oddzia- 
ły, skupiające koła przyjaciół poszczególnych na- 
rodów istniejące w ych środowiskach. 


Rezultaty kilkumiesięcznej zaledwie działalności 
A. Z. Z. M. ,Liga“ dają uzasadnione nadzieje real- 
nego postępu na drodze poznania wzajemnego mło- 
dzieży polskiej z narodami, z któremi Polska utrzy- 
muje bądź sąsiedzkie bądź przyjazne stosunki. 


Ludomir Rubach. 


AKADEMICKIE KOŁO PRZYJACIÓŁ JAPONII 


Na początku bieżącego roku powstało z inicja- 
tywy grona akademików, ożywionych uczuciami 
przyjaźni dla narodu japońskiego, jego psychiki 
i kultury, Akademickie Koło Przyjaciół Japonii. 
Rzucona przez nich myśl zjednoczenia się w formie 
zorganizowanego Koła prędko została zrealizowa- 
na; do Zarządu Koła weszli: kol. Tomasz Strza- 
łecki jako prezes, kol. Wanda Wyczółkowska — 
| wiceprezes, kol. Marja Brodzikowska — Il wice- 
prezes, kol. Kamil Seyfried — sekretarz, kol. Irena 
Sobczyńska — skarbnik; do Komisji Rewizyjnej: 
kol. Jozef de Virion, kol. Kazimierz Giebulkowski, 
kol. Adam Wilden. 

Nadmienic nalezy, ze wkrótce po powstaniu Aka- 
demickie Koło Przyjaciół Japonji brało udział w 
organizowaniu Akademickiego Związku Zbliżenia 
Międzynarodowego „Liga“, po powstaniu którego 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych wyznaczyło 
kuratora A. K. P. Japonji w osobie b. charge 
d'affaires w Tokio, p. Radcy D-ra Jana Frylinga. 

Prace Koła poszły odrazu w dwóch kierunkach: 
na terenie wewnętrznym, to znaczy w kraju, i nad 
nawiązaniem stosunków z kolegami - akademikami 
w Japonii. 

Dnia 23 marca delegacja Kola złożyła wizytę 
posłowi japońskiemu, p. Ministrowi H. Kawai. De- 
legację przedstawił p. Ministrowi kurator Koła, 
Radca Fryling. Poseł japoński w rozmowie wyra- 
ził swe zadowolenie z powodu powstania akade- 
mickiej organizacj, wypytywał się o plan pracy 
na najbliższą przyszłość i obiecał Kołu pomoc Po- 
selstwa. 

Pierwszym przejawem pracy Koła był odczyt 
wiceprezesa, p. Wandy Wyczółkowskiej o uroczy- 
stościach pełnolecia w Japonji; odczyt bogato ilu- 
strowany przezroczami wzbudził wielkie zaintere- 
sowanie licznie zebranych słuchaczy. 

Jeśli chodzi o pracę nad nawiązaniem stosunków 
z kolegami Japończykami, to Koło postawiło sobie 
za zadanie nietylko nawiązanie stosunków z orga- 
nizacjami studentów japońskich, lecz także z po- 
szczególnymi akademikami — i w tym celu wydało 
ulotkę w jezyku japońskim o Ak. K. P. Japonji, w 
której podaje najważniejsze cele i zadania Kola, 
zaprasza kolegów-Japończyków, przejeżdżających 


przez Polskę, do zatrzymywania się w Warszawie 
w charakterze gości A. K: P: Japonji, informuje 
tych Japończyków, którzy mogą uzyskać w Polsce 
płatne praktyki wakacyjne w różnych działach 
twórczości przemysłowej, górniczej, handlowej. 


Ulotka, której zredagowanie i wydrukowanie zaję- 


ło dużo czasu, została już rozesłana organizacjom 
studentów japońskich, zarówno w Japonji, jak i w 
państwach europejskich, 

W przyszłym roku akadem. Koło zamierza urzą- 
dzić szereg odczytów najwybitniejszych znawców 
Japonii, wieczór artystyczny, poświęcony muzyce, 
poezji i tańcom*japońskim, przedstawienie teatral- 
ne jednoaktówki japońskiej, której tłumaczeniem 
na język połski zajmuje się wiceprezes Koła, p. W. 
Wyczółkowska. 


Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO KOŁA PRZYJACIÓŁ 
WĘGIER 


Dnia 22 stycznia r. b. odbyło się w Instytucie 
Węgierskim w Pałacu Staszyca, Walne Zebranie 
Koła. Po sprawozdaniu ustępującego Zarządu i Ko- 
misji rewizyjnej, Walne Zebranie uchwalło abso- 
lutorjum dla ustępujących władz wraz z podzięko- 
waniem za owocną działalność. 

Nowy Zarząd wybrano w składzie następującym: 
Z. Borówko — prezes, St. Ostalowski — v.-prezes, 
Stanisława Jarocka — sekretarz, Antoni Uniechow- 
ski — skarbnik, Jerzy Klewin — czł. zarządu. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: Leona Wiś- 
niewskiego — przew., Irene Paradystal i. Jana 
Chróścielewskiego. Kierownictwo sekcji naukowej 
objął p. Karol Frycz. 

W niedzielę, dn. 7 lutego, w lokału Aeroklubu 
R. P. urządzono staraniem Koła „czarną kawę — 
bridge". Obecni byli: min. pełnomocny de Matuska 
z małżonką, wszyscy członkowie poselstwa, kolo- 
nja węgierska w Warszawie oraz liczni sympatycy 
narodu węgierskiego z pośród starszego społeczeń- 
stwa. 

INowoobrany Zarząd Kola był przyjęty w dn. 
11. na herbatce przez posła węgierskiego, które- 
mu przy tej okazji doręczono imieniem Koła piek- 
nie oprawne dzieło Józefa Piłsudskiego — „Rok 
1920". ‘ 

W dn. 15.J] na posiedzeniu sekcji naukowej Koła 
została odczytana praca kol. przew, sekcji, Ka- 
rola Frycza, p. t. „Istota podobieństwa polsko. 
węgierskiego”. Referat wywołał ożywioną dyskusję 
wśród licznie zebranych gości. 

Dn. 11 marca w lokalu Inst. Węgierskiego odby- 
ło się drugie zkolei zebranie Sekcji naukowej Koła, 
na którem p. Jan Radziński odczytał starannie 
opracowany referat p. t. „Geografja gospodarcz 
Węgier". b 
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„Zarząd Koła zorganizował w d. 12. w sali 
Klubu Urzędników Min. Roln. wielkie zebranie od- 
czytowe. Zagaił zebranie i powitał b. licznie zebra- 
nych Neny prezes Kola Z. Borówko, poczem 
p. prof. dr. A. Diveky, doc. U. W. wygłosił zwięz- 
ły odczyt p. t. „Węgry dawniej a dziś“, ilustrowa- 
ny pięknemi przezroczami. Na odczycie obecni byli 
członkowie poselstwa węgierskiego z ministrem dr, 
P. Matuską na czele. 

Trzecie posiedzenie Sekcji naukowej miało miej- 
Sce dn. 25.V w Inst. Węgierskim. Przedmiotem dy- 
skusji był ref. kpt. S. Korompaya p. t. „Katołicyzm 
młodych Węgrów". 

Dn. 23 czerwca odbyło się ostatnie w b. r. akad. 
posiedzenie Sekcji naukowej A. K. P. W., na któ- 
rem wygloszony zostal referat kol. Karola Frycza 
p. t. „Duch dziejów Węgier". 


Z ŻYCIA KOŁA PRZYJACIÓŁ RUMUNJI 


Akademickie Koło Przyjaciół Rumunji powstało 
niedawno, bo zaledwie przed pół rokiem, 

Pragnąc szersze koła społeczeństwa, poza indy- 
widualnemi w tym kierunku staraniami członków, 
zapoznać z ideą zbliżenia z narodem rumuńskim, 
urządziło ono dla zaproszonych gości i członków 
zebranie towarzyskie, na którem bardzo interesu- 
jący i obszerny referat o Rumunji wygłosił kol. 
Kroh. Referat ten starannie opracowany obejmo- 
wał dzieje tego kraju i rozwój jego tak kulturalny 
i polityczny jak i gospodarczy. Szczególnie inte- 
resująco wypadła zręczna i trafna paralela między 
dziejami Rumunji i Polski, dowodząca większej 
potrzeby przyjaźni. 

Dnia 10 maja r. b. t. j. w dniu Święta Narodo- 
wego Rumunji *Koła /urządziło akademię. W sło- 
wie wstępnym przedstawił p. dr. Górka szkic hi- 
storyczny stosunków polsko-rumuńskich od po- 
czątku ich kształtowania aż do chwili dzisiejszej, 
podkreślając z uznaniem zrozumienie wśród pol- 
skiego społeczeństwa potrzeby przyjaźni i przy- 
mierza z Rumunją. Chociaż, jak zaznaczył dalej 
mówca, młodzież ubiegła w tem starsze pokolenie, 
jednakże myśl' stworzenia “Koła Przyjaciół Rumu- 
njbistnieje od dawna i " obecnie w stadjum rea- 
lizagji..;- 7 U 

Na akademii" dali 'się. poznać zebranym studju- 


jący na uczelniach warszdwskich, studenci Rumuni. 
us ww . lus F “i E ! 
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“PROBLEM | GRUZINSKI w SENACIE 
Et » CZECHOSŁOWACJI 
W dniu 26 maja (6 r^^ Ww hótety Monopol w Pra- 


dze „Czeskiej dabylo sie" pod przewodnictwem Pre- 


zesa * ‘Senát u Czechóstówacji dr. , Soukupa zebranie 
mM i 


We 


gruzińskiej kolonji emigrantów, Zebranie to za- 
kończone zostało: manifestacyjnem życzeniem dr. 
Soukupa dla emigracji gruzińskiej zwycięstwa 
Gruzji w walce wyzwoleńczej przeciw okupacji 
sowieckiej. Zebrani wznieśli okrzyki ku czci Pre- 
zydenta Gruzji Żordanji i Prezydenta Czechosło- 
wacji Masaryka, 

Wypadek ten wywołał ciekawą polemikę w Se- 
nacie, którą streszczamy ze względu na ogólny 
charakter niektórych poruszonych w niej zagad- 
nień. 

‘Dr. Soukupa zaatakował w złożonej interpelacji 
komunistyczny senator Nedwed, zarzucając mu 
podżeganie do oderwania Gruzji od Sowietów t, j. 
akt wrogi wobec państwa, z którym Czechosłowa- 
cja posiada, według  miarodajnych zapewnień, 
przyjazne stosunki. W zakończeniu senator Ned- 
wed zapytywał, czy dr. Soukup zdecydowany jest 
w przyszłości unikać podobnych aktów, mogą- 
cych narazić na szwank stosunki sąsiedzkie So- 
wietów i republiki Czechosłowackiej. 

Dr. Soukup odpowiedział w ostrym przemówie. 
niu: „Istotnie 26 maja przewodniczyłem zebraniu 
gruzińskiej emigracji. 26 maj jest dla Gruzinów 
tym samym, co dla nas 28 październik, dniem na- 
rodowego i państwowego odrodzenia. Jest oczy- 
wistem, że w tem zebraniu nie brałem udziału ja- 
ko Prezes Senatu, lecz jako prezes społecznego 
stowarzyszenia „Związek Przyjaciół Gruzji w 
Czechosłowacji”, Niema w tem żadnego przekro- 
czenia, ani z punktu widzenia prawa międzynaro- 
dowego, ani z czysto ludzkiego punktu widzenia. 

Zupełnie objektywnie zaznaczę równocześnie, 
że interpelant nie jest w prawie robić mi podob- 
ne zarzuty, gdyż sprawa ta podlega wyłącznie 
zakresowi oficjalnej kompetencji drugiego pań- 
stwa. W tym roku (5.VI) ubiegło 10 lat od chwili 
zawarcia między przedstawicielem Czechosłowacji 
z jednej a przedstawicielem Sowietów z drugiej 
strony tymczasowego układu, który regutował 
państwowe i ekonomiczno-gospodarcze stosunki 
między Czechosłowacją a Związkiem Sowietów. 
W ciągu tego samego czasu jestem prezesem 
„Związku Przyjaciół Gruzji w Czechosłowacji”, 

Przez cały ten czas żaden organ sowiecki ani 
wewnątrz państwa, ani poza jego granicami nie 
uważał za stosowne i celowe występować prze- 
ciwko memu postępowaniu. 

Przedstawiciele sowieckiej misji handlówej ani 
jednem słowem nie protestowali podczas bytno- 
ści u^mnie jako Prezesa Senatu ż wizytą oficjal- 
na. 

Warto tu przypomnieć pewne fakty: w czasie 
idę rosyjskiej, Gruzja według powszechnej 
zasady ‘sathodkrestettia narodów, ogłósiła swoją 
niezależność w roku 1918 — 26 maja i utworzyła 
demokratyczną republikę. Państwowy i „demokra- 


tyczny ustrój Gruzji uznany był 11 stycznia 1920 
r. przez konferencję wersalską, 

Również i Sowiety uznały Gruzję prawnie i za- 
warły z nią umowę w Moskwie 7 maja 1920 r. 

We wstępie tej umowy jest powiedziane: 

„Gruzińska demokratyczna republika z jednej 
strony a rosyjska  socjalistyczno-federalistyczna 
republika z drugiej strony przejęte wspólnem 
pragnieniem ustalenia między tymi dwoma kraja- 
mi stałych stosunków i spokoju dla uzyskania do- 
brobytu obywateli obu krajów, zawierają umowę 
i wyznaczają pełnomocnych przedstawicieli. Na. 
stępują podpisy: ze strony gruzińskiej demokra- 
tycznej republiki Grzegorz Uratadze, ze strony 
rosyjskiej socjalistycznej dederatywnej republiki 
Lew Michajłowicz Karachan — zastępca komisa- 
rza Spraw zagranicznych. 

Punkt drugi tej umowy głosił m. in.: ..R. S: 
F. S. R. zrzeka się wszelkich interwencyj w spra- 
wy wewnętrzne Gruzji. 

Republika Gruzińska utworzyła także dyploma- 
tyczne przedstawicielstwo zagranicą co i do- 
tychczas jest uznawane przez Europę Zachodnią, 
Taki jest stan prawny Gruzji, W ciągu całych 12 
lat w tym stanie prawnym nie zaszło żadnych 
zmian. Zaszła zmiana tylko w stanie faktycznym. 


Nigdy nie mieszałem się — mówił dalej dr. Sou- 
kup — do spraw wewnętrznych Rosji; podzielałem 
zawsze punkt widzenia naszego rządu, że istnie- 
nie reżymu sowieckiego w Rosji nie daje żadnych 
powodów do interwencji przez obce państwa i 
że jest sprawą samego narodu rosyjskiego zdecy- 
dować, która forma ustroju państwowego jemu naj- 
więcej odpowiada i jak on ureguluje wzajemne sto- 
sunki pomiędzy poszczególnymi narodami zamie- 
szkującymi ten kraj. 

Spełniam jednak swój elementarny obowiązek 
ludzki, gdy swych przyjaciół - Gruzinów wspie- 
ram odpowiednio mojej możności słowem lub czy- 
nem, 

Republika nasza zapewnia emigrantom politycz- 
nym przytułek i może być z tego tylko dumna, 
Stwierdzam kategorycznie, że nigdy nie dopuści- 
my, żeby to prawo schronienia u nas było znie- 
sione. Powrót emigrantów do swej Ojczyzny w 
czasach dzisiejszego reżymu oznacza prześlado- 
wanie, Śmierć lub więzienia, tylko z tego powodu, 
że walczą oni za wyzwolenie. swego narodu, - za 
demokrację, która opiera się na prawie powszech. 
nego wolnego wyboru, za swobodę sumienia i 
przekonań”. 


TOWARZYSTWO POLSKO-TURECKIE 


W dniu 30 stycznia odbyło się przy współu- 
dziale około 150-ciu osób w sali Instytutu Wschod- 


niego inauguracyjne zebranie. nowoutworzonego 


Towarzystwa Polsko-Tureckiego. s 
Na prezesa został przez aklamację obrany P. Ja- 
roszewicz, pozatem w skład zarządu weszli p. pulk. 
Rayski, p. dr. Olgierd Górka — generalny sekre- 
tarz lnstytutu Wschodniego „p. Abdul-Hamid 
Churamowicz — prezes Warszawskiego Oddziału 
Związku Tatarów, oraz p. Tadeusz Zabłocki. 


W dn. 2 lutego b. r. Zarząd Towarzystwa zo- 
stał przyjęty przez p. ambasadora Turcji Dże- 
wad Bey'a. 


ŚMIERĆ PIERWSZEGO AMBASADORA 
TURCJI W POLSCE. 


W dniu 21 maja o godz. 5 i pół rano zmarł 
w Warszawie pierwszy amabasador Turcji Dże- 
wad Bey. s 

W dn. 30 maja odbyło się uroczyste wypro- 
wadzenie zwłok na dworzec celem dalszej eks- 
portacji do Stambułu. 

Kondukt żałobny prowadził Imam Warszawski 
Asfandjar Fazli. 

Związek Tatarów w Warszawie był licznie re- 
prezentowany na czele z prezesem p. Abdul- 
Hamidem Churamowiczem, 

Złożone zostały wieńce od Pana Prezydenta 
Rzplitej, od Pierwszego Marszałka Polski, rządu, 
korpusu dyplomatycznego, od oddziału Warszaw- 
skiego Związku Tatarów R. P., Towarzystwa Pol- 
sko-Tureckiego, Instytutu Wschodniego i t. d. ] 


WICE-KRÓL HEDŻASU W WARSZAWIE 


W maju przybył do stolicy Jego Królewska Wy: - 
sokość Emir Fajzał Abd El Azis, wice-król He-. 
dżasu. tj 

Będąc gościem rządu Polskiego został przyjęty 
przez Pana Prezydenta R. P., iak również przez. 
Pierwszego Marszałka Polski J, Piłsudskiego. 


W dniu 26 maja r. b. o godz: 12ej"j. K. W. 
Emir Fajzał przyjął na audjencji delegację Ko- 
mitetu Budowy Meczetu w Warszawie i Stolecz- 
nego Oddziału Związku Tatarów: R. P. w- oso- 
bach pręzęsa 'p. Abduł » Hamida * Churamowicza, 
Imama  Asfandjara Fazli i sekretrza Związku 
p. Jachja Soltyka. 

Jego Królewska Wysokość, bardzo ,interesowal 
się życiem muzułmanów Polskich, delégacja po. 
informowała szcżegółówe” |! K? W^ o kulturalno- 
historycznem życiu Tatarów Polskich i.o ich «za 
mierzeniach wybudowania meczetu w stolicy. Y 

Przyjecie bylo nader serdeczne. J.K. W. wyra-. 
zi} żal, że nie może zobaczyć się z |. E. Muftim 
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D-rem j. Szynkiewiczem, który przebywa zagra- 
nicą, 

W tym samym  dnia 26 maja w. Instytucie 
Wschodnim odbyła się uroczysta akademia i przy- 
jecie na cześć J. K. W. Emira Fajzala i jego świ- 
ty. Uroczystość ta miała podniosły charakter ze- 
tknięcia się Emira Fajzala z  przedstawicielami 
polskiego Świata muzułmańskiego. 


Po przybyciu do gmachu Instytutu Wschodnie- 
go Emir Fajzal wraz ze świtą udał się do spe- 
cjalnie przygotowanych przez Zarząd Warszaw- 
skiego Odziału Związku Tatarów K. P. aparta- 
mentów, ma modlitwę razem z zebraną kolonią 
muzułmańską. 


Po modłach Emir Fajzał wraz ze świtą udał 


się do salonów Instytutu Wschodniego na akade- 
mję, którą zagaił prezes Instytutu sen. Siedlec- 
ki, witając dostojnych gości ze Wschodu. Zkolei 
dr. O. Górka wygłosił referat na temat „Polska 
a lsłam*. (referat tłumaczył na arabski p. M. E. 
Rassul-Zade). 

Następnie prezes stołecznego Oddz. Tatarów 
R. P. p. A. Churamowicz wygłosił przemówienie, 
witając przybyłych w imieniu polskich- - muzul- 
manów, i prosząc by słowa jego Emir Fajzal ze- 
chciał przekazać swemu Ojcu, królowi Abdul Azi- 
sowi Ibn Rahmanowi Aal Fajzal Aal Suud. 

Przemówienie to przetłumaczył na język arab- 
ski p. Musa Kazim. 

Po akademii odbyło się cercle towarzyskie, 
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